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badań nad tłumaczeniami maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków łub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
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dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 
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Znak wodny "Google w każdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowych 
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• Przestrzeganie prawa 

W każdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
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Pozwala sig drukować , pod warunkiem , aby po wydrukowaniu tego 
dzieła złożona była w Komitecie Cenzury liczba egzemplarzowe prawem 
przeznaczona. Petersburg 1844 r. Mąja 25 d. 
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skim Uniwersytecie P. P. Z. Ob. Prawa Doktor 
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W dowód głębokiego szacunku i powaZenia 



. str. 
Bor eh Michał Hrabia: Dwa rozdziały z Hnf^ow 10 Legendmie ... 25 
Barszczewski Jan: W8pomniema»odmedMm$ironrod»ini$ych . .139 

Bnjnicki Kazimierz: Stanowisko Poety 43 

Dołęga Benedykt: Przekład początku Off^^iffa, P««sArtfla • . • .216 

D. Sobiesław: Akrodych . . . . • 138 

Groza Aleksander: T^w^mo/ii, wiersz 20 

X. Ign. Hołowiński: Pieim do N, Panmy 1 

John of Dycalp: Pu9%kin na poiach Ełizejahich 113 

Kraszewski Józef Rafaei i Enop^ ze wspomnień Akademie. ... 47 

Kułakowski Ignacy: fV Aikomie Hr, Dunina Ul 

Śpiewek do Hr, Julji Dunin 158 

K s ki Nałęcz Apol. ^re-iHanii.' 12 

Marnszewski Feliks: Śpiewek Zmudski, z muzyką 194 

X. Moszyński Antoni: Ś. Jan m Nepomuk 14 

Nieznajomy: Wstążeczka, wierszyk 112 

Olszewski Bronisław: Sonet 64 

Podbereska Róia: Przygody Motyla 161 

Podbereski Ludwik : Viola tricolor 181 

w Albomie Emeryki Gdmn. ...... 189 

Podbereski Rld: O malarzu Rusieckim 191 

Prószyński, Postumjusz: Mazury Nadnewskie, z muzyką . . .183 

R. Nad łóżeczkiem Józi, wiersz 107 

Rysiński Franciszek: Cierpliwość wszystko zwycięża, 132. — 

Przy ostatniem rozdaniu sie, 135. — Wyznanie bez męki • • .134 

Reutt Winc. Gózd. łona, powieść białoruska 148 

Si. X, Na obraz N. Panny 11 

S. W. Pmestroga 196. — Vr noe miesifczn^, dumka 159. — Do Tad. 
Ła^'Zabiockiego 210.^ Do... 209. — Bej-Buiai, wyjątek 

z poematu 212 

Świątkowska Izabella: Sierota 137. — Nieznajomy. • . . 108 
Szabrański Celestyn: Stracone wiersze poety, który sie oddawna 
niema za poetę: Katolicki Smetarz w SrnUe 65.— Noc bezsenna 

70.— Walka Zaklęta, ballada 75 

Tarsza Edward: Wstgp do historycznej powieści: Pan Starosta Ka- 
niowski ' 38 

Tyszkiewicz Wł. Do Berezyny, Sonet 46 

Zabłocki-Łada Tadeusz: Na śmierć Feliksa OrdytiskiegOfidl.— 
Kadora, 199.— Alazańska Dolina 202.— Do brzozy 205.— Do 

Konstancji z Odyńeów MalewskiSj .^ ... 109 

Zan Tomasz: Kwiaty 24 



str. 

Rusiecki Kanuty,' rys. i litogr, przez syna 191 

Barszczewski Jań, rys. z natury na kamienia p. Karola Żukow- 
skiego 139 



RYSUmU lilTOCUBAFOlirAMI!. 

Ś. Jan 19'epomucenf szkic z oryg. obrazu Franc. Szmuglewicza w Ka- 
tedrze Wileńsk. p. Kan. Rusieckiego^ rys. na kamieniu p. syna 
jego Bolesława Rusieckiego w Akad. Sztuk pięknych w Peters- 
burgu. 
Scena ludu Bioiorus^iegOy rys.ilitogr. p. Rudolfa Żukowskiego. 143 
lVidoh smfiarza to Smiłe, z natury p. Pauling Grabowskg, na kam. 
p. Karola Żukowskiego. 

IUf9yueJe na okładkach Alberta Źainetta , 65 

Uwnga: Rysunki w exempl. o1ea%ałych są odbijane w Litogra^i 
V.?, Gohier^Desfoniaines i Petity świeJo przybyłych z Parysa dla zdjgcia 
p. litografa Galerji Obramów w Cesarskim Ermitażu pod prieewodnictwem 
Bcia Leughtenbergskiego. 



miJ Z Y K A. 

Abramowicz Antoni: Poionea.— Manj$. 

Prószyński Post. Mamury NadnewBkie ; . . . .183 

Przeciszewska Józefa: Muzyka daspiewku: OJ ty m^ JSsUee^ku! 196 



Wr I N jr E T Y. 

Niektóre początkowe drzeworyty, jak Rafaelek na str. 63 i t.d. są 
próbki P. Napoi. Cu i, z Akad. Sztuk Pigkn. w Petersburgu. 

Inne rznięte w Paryźu/podług rys. Aug. Kocebu, jak. na str. 201,— 
i Rud. Żukowskiego ja]( na str. 198,— podłu|[ (irrandwiira jak na 
str. 182; -« i Horacegp Węrnetą, jak na str, 215; -^ reszta Kliszów i 
Politipaźów od Rewillon'a i K*, w Petersburgu. 



Śmiesznem jest wymagać pośpiechu od ksipki wydawanej 
u nas przez prenumeratę i jeszcze z takim nakładem! Re- 
dakcja jedno tylko g^yarantiye raz na zawsze^ ii książka 
w przeciągu roku^ dla którego przeznaczona^ ukaże się nie- 
zawodnie. 

Kończąc to zagajenie, albo raczej tę 'mowę z Trój- 
noga edytorskiego, Wydawca wyznaje, iż przechowu- 
je u siebie przekonanie, o opiekowaniu się niektóremi książ- 
kami Ge nj uszów dobrych. Podług j6gosystematu, każda 
książka wyższego rzutu, ma swego Genjusza, który w pie- 
czołowitości swój rozciągając nad nią. Orędownictwo, czu- 
wa nad jej powodzeniem w niebezpiecznych chwilach, i je- 
żeli nie zawsze potrafi ją ochronić^ od rąk niechętnych, 
to bardzo często oddaje ją do rąk życzliwych. Taki Ge- 
lyusz, jako Duch Dobry unosi się nad nią w przestrzeni 
czasu i osłania skrzydły opiekunczemi ubogą sierotę, jeżeli 
pomysł jej powstał na prawej i czystej zasadzie. Pod opie- 
ką takiego Geąjusza książka ma swe posłannictwo, i legnąć 
w grób sama, daje życie nowym pomysłom, na pożytek mo- 
rahiego dobra współbraci!... 



Petersburg 

18 44. 

W dzień Ś. Piotra. 29 Czerwca. 



ii 




p I z,ą N I 



NAJŚWIĘTSZEJf 



.1/ 

Do twych stóp % yńHilk^' t^^&sĄ ^ ' 
Dzieoi Ti?«je M/tnco miłtf, '• 
Serca 'ir oftetze'^ prsy noszą, * 
Serca iiie bet grzechu p]tim} 

Lecz chód nie są na^zer teftai^ •''*' 
Białe 'Jik'!illJAe*wM(łtą -• ^ 
Zawste Jesteśmy two^^ziktfti} 
Zftwsze JeiSf«^ MMlą wftfn. ' 



II. 

o błoft Itski tkaibnko, 

W Tobie wieczny Paa sig ehroai, 
PtB w którego fednej dłoni 
Cały ten spoecywa świat. 

O błoga nieba zwiastanko 

. Docbem świętym aapełniona, 
Wszystkim bidom « twego łona 
2ąiaśnia» pławienia kwiat. 

III. 

Czy mam smntek, ciyli trosk;, 

Zawsze wielbi; Matk; bosk;,, 
Co przewyisza nieskończenie 
Cały śmiertelników gmin. 

Mam Ją w nslacb, mam J| w sercn, 
' to moje piórwsze kochanie: 
Ona ma(k| mi zostanie, 
A Ja wiemy bgdg syn. 

IV. 

W koło zamknigtbj owczarni 
f iega i ^kropnie ryczy 
Ckc|cy w krwawej mieć zdobyczy 
TwoJ; trzód; straszny lew. 

Ale darmo rozdarł ziewy • 

» I krwiożerczym ż(bem błyska, 
Zrozpaczony Ju2 si; ciska 
Spędzać wl^ciekłość o pnie drzew. 

V. 

Mleczna Iwa atopa nadobna 

Odwiecznego w;2a gniocie; 
Uciec Jem« niepodobna, . 
Daremnie si; zw^t wkł^bw 

Rznca wzrok ir gwiaździste stropy, x 
I na JiAłkn złość wywiera, > 
Ł«c,c gniojltcel Jego stopy 
Nie śfnie Huąć sl; wściekły z|b. 



YŁ 

JiUei zadał ei męmmap 

Sju ifw, JlamOoaaW; • 
Ach c^md Mlf niMianifr i 
Ani fnrofm mA ial? 

Gdyby pnynątmiiicj vm miMi 
Było Dt itali lub gta<ii( 
04 tof • Meici ran 
P8k»y cłM i twarda sW. : . 

VfŁ 

Droga M«tt# iief^ Pana* 

Matto n^ifigo ko<)liaiika, 
Widzisz Jak 4uf za s^r^iskaiii 
Żyje wśrdd okn^iroyoli 9^ 

Świat i piekło z icMepi stawią 
Skryta aWa mojąt no^^ 
Kio ]luli^ w tij podiwi^tiia, Irwodze, 

VUI. 

Ksigiye zgina pod Iwa. «ogi . .• n 

j^dja /czyste ąrebnn^ rogi; : 
Wiatr całiMfD i^i^a sto^j^ . 
Zwija ikrzydła o twyck ^^-i 

Darmo ze wkiMmi $i^ .>; .\ 

Rzuca lac i k|sa Jai^o^ .. 
W kt4rim Ty nieauałaś i>ii^. 
Starodawny ladjski Wlióg. 

IX. 

Dziewico błogosławiła, ff 

llitaa, ja^aiałfiza aąd gwiąz^; 
Z diiaciąauain.*Tvr<irc| ,ii 49na, 
Kamfsz pimai dawc{ łiMk. 

Rozgramiasz piekieł .pąiazdy^ 

Co Ewa traci* Ty irr^^Daaa, 
Łos^w M4(ick santne gfiii^dy 
Pier«cMy nf^ tw6J świg^y Wask. 



x/ 

o błogie bóstwa po#wo|ią> < • 

)8^ śldatla »r2r^ki, " 
ty lanflasz ź^roit «i«}e, <■ ' 
Ty blwiel-te łodziom raj. ' 

Miłosierdzia Mafkó (froga, '^ 's 
Słodka laikaWoiśei Mafio; • ' 
Obroń nad od duszy wroga, 

1 pmy śftiierd Wsparcie daj, ^ 

M/ 

Gorzko wci|£ doświadczać tiw>gl/ • 
Mieć Aadżiei nie śmie s&rt<»t' 
Jak2e mgczfey I grogi 
> Stracibu i nadziei bdj. 
Ty Jesteś drogf do nieba, 

Ty Je^eś n&sz| naitóeji, 
' 2wr*d twe oczy nfechaj^wlejli, 
W sttPco nasze pociech ^drój. 

o Matko świf t«) nadziei, : 

Gdy wezwiesz pod swą obronę , 

OgaSem miłv)śei zapłong 

I przebłagam boski gniew. ' ^ 

Zima przejdzie, a cnót kwiecie' ^ 
Blinie ros% laski wyrośnie, * 
''DtfMa' jakby ptak o wiośiie*^ 
Zanacł radodci spiem • 

xt\\. 

Wazka i śliska jest droga • ^ 

ŻtwArdej i niwróWnej Aaly; 
' Złn^czona chwieje sig noja ^ 
Wstrzymojąc nfepiówaiytookj' 
Jednak dalej idę w drogę, • »• * . 
Nadzieją serce \Vspomog^; • ' 
' ' O 'niebieska przewodniczko! 
Kn tobie obracam w2W>k: 



.6 

o Matko świętej pociechy, 

Jakie twoja pierś przeszyta 1 
O moje nieszczęsne grzechy, ' 

mq] barbarzyński szał! 
Moja to okropna wina 

M6] to obłąkany rozum 
t Przebił srodze nogi syna, 

Matce zadał w serce strzał. 

XV. 

} Lotem Jak ptaszka wesoła 

Z gałązeczki na gałąz^g, 
Nie widząc garła sokQła, < 
Go czyha pod liściem drzeif, 

I Niechaj mig rycerka świata, . , , 

Silna wie2ą Dawidowa 

\ Od pas2;czy piekła zachowa, 

1 rozbroi, niebios gniew. 

■ '" ' , • XVI.'' ,: , 

* 

Po wzdgte] morza powodzi 

Błąkam sig na kruchej łodzi, 
I • Prosto 'niesie do roAicia 

Wściekły namiętności szał. 

Przebacz długie obłjj^yiia, 

Wygładź rozhukane morza. 
Niech mig wiedzie tw<\ja^?orza , 
Wśród : skrytych w pdnjf p|e, iSkał. 

"; x\iu '■ T"' 

I Twe Macierzyńskie wejrzenie 

Ach jaŁ serce mi przenika! 
Tam niepojm% ócz jgzyka, 
""^ ćdzie miłości w Sercu brak.* 
Trwogi z nadziej! udziela, 

Poważania i wesela, ...... ^. 



Ale wngtrznych uczuć serca^ 
Mowa nazbyt słaby znak. 



xtlA. 

Gniecie mig tysiączBy snta^ek, 

Śród iiieszez(8ck gnkg sieliK 
Mego to wy^ka skutek, 
Kara za mój ci(lki U|d. 

Lecz do serca pokój wróci, 
Gdy llaryą świata rzaci 
Ze szcz|gśliwych siedlisk niete 
If a nieszczęśliwego wżglfd. 

XIX. 

Mówić, 2eś Jal śnieg nie(knl(ld, 
iadn^ Itint niezmazanl^ 
Dziewico niepokalana, 
Twoja to wysokii cześfć. 

Mówić) 2eś ty Jedna tylko 

Matka f śżem i dziewice* 
Dziwnk, wielka tajemnica, ^ 
Ale nie w tóm pochwał treść. 

Bo Twa wszelka cześć i sława 

yf tym zaszczytnym. blasku tonie. 
Żeś Ty mogła w czystym łónio 
Gwiazd i nielMi twórcg nieść. 

XX. 

Jak ptaszek t nrwanem sidłem 
'' WUząeem ti Jego nogi, 

Znów sig zaczepia o głogi 

Przez t( sainc sidła nić. 
Go biednemu za otucha, 

Źe zapomnę trosk na chwilj. 

Gdy wspoknina brz^k łańcucha, 

Że mi przyjdzie w grzechach zgnić. 
Maryo, ty mo2esz Jedna 

Zerwać te cigikie kajdany; 

W których moja dusza biedąa 

Skrępowana musi lyć. 



XXI. 

Tik nieenoUhrrdi JuOńĄt 

Prawie w Jednej diirfli pwą^ 
Jak widMT ebtok renrieje, 
Jak piana wiM rnonUck tel 
Ale kto dobroć Dziewicy 

Weźmie za puklerz swet doizy, 
> Mole szydzić z nawałnicy 

Uzbrojony w lak{ broi. 



^^^€»^»»^ 
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PROS BA. ,/ 



NAJŚWIĘTSZEJ 

O ŚMIERĆ SZCZ|:ŚLIW4. 



Ach, Maryo, w moim zgonie 
Niech twa przy mnie Jasność plonie, 
Jak jutrzenka zwiastująca 
Dnia wiecznego rajski blask. 
Czym, dziewicoj kochał ciebie, 
Własne twoje oczy świadki. 
Któ2 nie kocha takiej Matki, 
Maj|c od nićj tyle łask? 

Prawda, 2em ja tyle razy 
Był nie)\'ierny twej miłości: 
Lecz 2ałujg twej obrazy, 
Gorzko płacząc nad tem złem. 
Ach Maryo gdyś niezemną. 
Wszędzie pustki, wszędzie ciemno, 
A pokoju niema serce, 
Gdy Maryi niema w Uem. 

Go sig ze mną biednym stanie 
W tym okropnym, wielkim strachu, 
Go otaczać zwykł skonania, 
Gdy bez ciebie bgdg sam? 



Jak irśtM fyitt SKtumów tnro^i, 
Jak, o Bolą v tylu mękach, 
Jak kee deUe skarbie drogi) 
Jakie radę seł»ie dam? 

Jul meSądam, Matko mita. 
Abyś przy móm ło2a była 
hzy ocierać z lic imiertelnych,. 

.... , / Ziąmyck Jak grobowy głaz. 

, . Duszom świętym zostawiona 

Ta wielka w śnuerci ochłoda. 
Godna takich serc nagroda, 
Go niemałą w sobie zmaz. 

Bad przestanę gdy w tej chwili 
Jaki Anioł rajskiej twarzy 
Przytomnością swą umili 
Straszny i bolesny zgon. 
Sprawi ulgę gdy boleję, 
.\fi^ .'.^'. -I eUilodzi dech ognisty, 
I cieszącą da nadzieję 
Osiągnienia lepszych stron. 

Gdyby Jeden z tych Aniołów, 
Którzy stoją blisko ciebie, 
I co otaczają w niebie 
Twój, Królowo świetny tron, 
By ci zaniósł jęk mej duszy, 
Gdy się w mękach śmierci biedzi, 
I słodyczą odpowiedzi 
Jeszcze mógł ucieszyć skon. 

Lecz co dumnie myśli marzą? 
Wartźem, aby Anioł boży 
Zgon umilał rajską twarzą, 
Gdy mię dotknie śmierci grot? 
Dość, ie poprowadzi kroki. 
Jak opuści dusza zwłoki: 
Bo sam niewiem, droga Matko, 
. Jak do ciebie zwrócić lot. 

I na zgubę mą gotowy. 
Czyhać będzie wonej porze 



z włosem Wfiów strasAMj stówy 
Nie jeden piekielny wrdf . 
Gdy nie przyjdzie skąd obroM, ' 
Jakże się, o Matko jniła, 
Groźna piekła czerń pokona,^ 
Wśród nieznanych dla mnie dróg. 

Czytając w isi^eczee włoskiej te pieśni przeznaczone dla lada^ by* 
łem ujgty ich prostotą , wdziękiem i szoz6r| miłością ka N. Pnooi. lOe- 
masz wprawdzie w nich dągu , ale jest to zbiór rolnych uczuć i obraz- 
ków, bo kaida strofa prawie odrgbną pieśń składa dla oddzielnego uczu- 
cia. Jednak z przyczyny róinej Atmosfery naszej poboiności, potrzeba by- 
ło niektóre strofy zastąpić lub swemi, lub, co daleko czyściej, ptzekładeii 
hymnów kościoła. Jeślibym potrafił zachować prostotę, urok i iywe uczu- 
cie oryginału, toby mole komu było przyjemnie spotkać sig ztemi prosta- 
mi piosenkami. 



1832. Żytomierz. 



X. Mei^winmtU. 
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w niebian i Aniołów gronie, 
Glriazd dwanaście wieniec splata, 
Mar)'a trzyma na łonie 
Maluczkiego Zbawcg świata. 

Patrz! jak śliczne boskie dziecię! 
Jak sig mile On uśmiecha, 
Spojrzy] miłem oczkiem przecie 
Na nas, Ty nasza pociechol 

Inni kwapią sig za złotem, 
Innych ślepi blask korony 
My tym gardzimy jak błotem 
Tyś nam tylko ulubiony. 



Jedno Twe boskie spojrzenie, 
Wleje radość w serce moje, 
Ugasi świata pragnienie, 
Ckiesie W niebios podwoje. 



Petersburg. 



IS 

o szczęśliwa Panno Święta^ 
Twą bowiem panieński szyjj 
ObwiJąJi te rączęta, 
Z których świat i niebo źyje. 

Weż-2e jego rączkę -małi 
I błogosław swoje sługi, 
Uwieńcz nas Syonu chwałą 
Gdy zabłyśnie świat nam drogi. 

Amen. 



A V E MARIA. 



Matko -^ Dziewica! — czcs^ ciebie, 
I ladzie grzeszni na ziemi 
I Świgci Pańscy na. niebie; 
Tyś Najświętsza migdzy niemi 1 

Twa pomoc dzielna, 
t z każdą dobą, 
Wszyscy wołają: 
„Zdrowaś Maryo! 
„Tyś łaski pełna; 
„Pan z Tobą! 

Jak w blśdych gwiazdek kurome^ • 

Zaranna gwiazda. *blask.' lejo; 

Tak w dziewic wybranych gronie, 
Twojfi niewinnośc ja^niąje.. 
Marypl .Panną n^waoa, 
Twe Imię piekło zwy.cigia; . 
Gdyi pierwszych Iudzi..,nądzieie{ 
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Wypełnić — byłaś wybrana, 
I zdeptałaś głowg wgia! 

O Perło Syona! 

Wołamy ze łzami: 

„Tyś błogosławiona 

„Migdzy niewiastami!" 
; • . ' * ' / 

Bóg chc|c spełnić prz^Tzeczenie, ^ • ' 

Rodzicom naszym nadane. 
Rzucił na ziemig spojrzenie, 
I Twe łono nieskalane, 
Wybrał sobie na mieszkanie. 
Nad wszystkich wzniesionaś była I 

Spełniła, sig tajeoinica 

Niezmierzona, niepojgta! 

Duchem Świjtym — Dziewica 

Była poczytał 
I Boga- Człeka zrodziła! 

I umgczony, 
Odkupił nas od złego: 
„Jezus błogosławiony, 
„Owoc 2ywota Twego!" 

,,0 Matko Bo2a, Święta Maryo!" > 

Prosimy: ' . 

.„Módl sig za nami I" 
Twą łaska słynie I 
„Modl sig za nami, 

. „Grzesznymi, , 

„Teraz 
„I w śmierci naszej godzinie!—" 

Amen! 



Petersburg 1842. '' 

I ' ' ■ 
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UAN Z NIEPOIliK. 



I. 



Karol IV Cesarz niemiecki, razem Król czeski, ro|dry i po- 
bo2ny monarcha, po długiem, chwalebnem panowaniu, źyć prze- 
stał 1378 roku. Po nim syn jego /Wacław nast§pił. Jak Neron 
wielkie z początku czynił nadzieje. Lecz otoczony później obojej 
płci zepsut§ młodzie£§, spodlony roskosz^, zapomniał o obowi|z- 
kach monarchy, stał się nikczemny i okrutny. Podług śmadectwa 
historyków, kata kumem swoim nazywcj, wyręczał go nawet w 
jego rzemiośle, chodził z liim po ulicach, i kto mu się nie podo- 
bał, skazywał na śmierć; Oddany pijaństwu, grom azardownym, 
rozpuście , w krótkim czasie strwonił dochody państwa, st^d u- 
cisk poddanych, z którego nędza, a z tej znowu bezrz^dy, swa< 
wola i rozboje wynikły. Zdaje się, mówi Montigny, Że natura two- 
rząc Wacława, wysiliła się na zgromadzenie w osobie jego roz- 
rzutności Antoiyusza, podłości Heliogabala, okrucieństw Tyberju- 
sza. Wszystkiegp się dopuszczał dla dogodzenia , namiętnościom- 
Żadnej sprawiedliwości w sadzeniu, żadnej w ucisku poddanycli 
ilwagi, w rozpuście miary żadną} nieznał. 

Joanna była żon§ Wacława. Pobożna i rozsądna, mogłaż o- 
hoj^boim feiri^i eki/em na nieem ]i<telępki męża? przetoż pro- 
siła go ze łzami aby się upamiętał, starała się nal^łqni.ć Ęo do 
odmiany życia, na dobr| sprowadzić drogę. Mogłaż się znowu po- 
dobać temu, który roskosz zbrodni pełnj p^j^c czar§, nielubił, nie- 
chciał, aby mu j§ zatruwano wyrzutami, przypomnieniem obowifz- 
* ków które zdeptał, któremi pogardził bezwstydnie. W łagodnych 
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MMWWfioh cooffiwc^ malioiiU, sieesiifa dusza Aialneła powód do 
taemMiściy a dworzame poddebcy wtórąj^c pana, oczernili J| 
pn»d nim Jako niewieni| ionj. 

II. 

Wgronio katedralnej kapitały pragsidej, zną)dował fiig nau* 
k| y słodycz| obyczajów , świ|tobliwościg 2ycia znakomity kano- 
nik y Jan z Nepomnk, spowiednik i Jałmuźnik królowej. Jednego 
dnia, późnym Jni wieczorem, kiedy w skromnem mieszkaniu swo- 
Jem, światy kapłan zajęty był modlitw|, drzwi się otworzyły, i 
wssetf dworzanin królewski. Mniemał ujrzawszy go kanonik, le ' 
Królowa, po odbytej właśnie w dniu tym spowiedzi, przesyłd 
swoim zwyczajem Jałmu2nę dla ubogich, albo ofiarę jak| do ka- 
tedry. Lecz Jak2e się zdziwił,. kiedy z ust posłańca usłyszał, U 
woI§ Jest Króla, aby kanonik Jan z Nepomuk niezwłocznie sta- 
w3 się przed nim. Ró2ne myśli przesuwały mu się przez głowę, 
nie mógł Jednałle pojgć, coby w tak spóźnionej porze, było po- 
wodem wezwania. 

Żeby nie ubliżyć majestatowi, ubrał się starannie i udiAsi^ 
im zamek. Stan^ przed Królem z uszanowaniem, lecz razem ze 
siriDŚcifi, któr| czyste rodzi sumienie. W pokorze, ale beztrwo^ 
pyta Króla, Jakie s| Jego rozkazy. 

— Niemam Żadnych rozkazów, rzecze Wacław , chcę tylko z 
wami zacny mężu pomówić w rzeczy nader ważnej, obchodź^ej 
iiffiBmiemie moJi spokojnośó. Ź|dam razem waszej pomocy. Kró^ 
Iowa moja małżonka niewierna mi się stała. Mam na to dowody, 
mam wiary 'godnych ludzi świadectwa. 

•--IMliiI c^ażasz Boga i gniew Jego na siebie ściągasz, krzyw- 
dząc podejrzeniem żonę, której obce s| uczucia występne. Lu-^ 
dzie , 00 J| przed tob^ czernic , czyiii| to dla własnych bezbo- 
żnych celów, niegodni przeto, abyś im wierzył. Serce lErólo- 
wej. . . • 

--^S^ce kiAietyl z zapałem Król przerwie, serce kobióty jest 

lo labirynt, którego manowce Jeden tylko człowiek znać może.:: 

, tym ezłoiriekiem Jest spowiednik. Królowa powierza wam swojej 

somloflie. Słuchaj, księże, daję ci moje królewskie słowo, jakiej 

Ż|daó będziesz nagrody, otrzymasz. Rozumiesz mnie? 
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JDą^jiKróIu, riooze Hepomceki^ jobei ropniBiD,) irie<] 
co .znaczy, ta mowa. Nieraasz Zafiewf e ayśli skłaniao imte^^ 
świętokradztwa. Wreszcie ja niepąmiętani^ fliq)QWiiticpMlitpliii%- 
tać cudzych grzechów. 

— Wigc pówięm ci jaśniej . Cesarz i Król Wacław, którego 
przed sobg widzisz, rozkazuje ci poddanemu swemu "odkryć spo- 
wiedi Królowej Joanmy. Go? zroinmiałeś noie^eraa? r 

IlL • ' 

^ ^ Zmęczony torturami, głodem, skrępowany ielsumm łąnoiif 
phy, ;vjr ciemnem więzieniu, które mały oiwpr^góry .słabo !^wie<- 
cał, z oczami i dłońnu ku niebu wznieąonemi, m wi§zce /domy^ 
klęczał i modlił się kapłan. Modlił się za siebie, aby mk Bóg.U'- 
dzielit męstwa do zniesienia obecpyeh i przy^łyot^jpiępzarnijiiMH- 
dlił się i za Króla, aby zbrodniczej odstąpił myśli: W tern, drzwi 
się. więzienia otworzyły, weszło kilku ludzi. a poplioidni|, 9k.z ^ 
qii Wacław. Widok świętega staroa w takiip ^tani0^ .poru^syłby 
najtwardsze serce, ale serce Króla było dzikie, zwiejrzęce^^ ]Jii$ 
czi]^|c najmniejszej litości, kłamał j§ przed N^epomucenem, 

—Widzisz, mówi, do czego mnie upior twój i zacięloi^przyr 
wiodły. Ty mi odjgłeś ąpokojpość, ty mpia kątem twoim ir^bi*- 
łeś. Wracam ci jednak wolność, nagrodzę nawet ^twojf^.filsrjiie^ 
nia, chcę Żebyś wiedział, 2e Wacław IV jeśli w. gwwie srogi, 
hojny i wspaniałomyślny jest w dobroci Przyrzekam oiiłiisi^ę mor 
ję królewska, przyrzekam dobrodziejstwa i ząszQ3yty. ŁDozzróii 
mi przysługę której ż^dam. To najmniejsza rzacz.dQlflQi^e,atHt 
mnie nieskończenie ważna. ^ ' • /' : .i 
... Jakkolwiek Nepomucen zna) bezbo^ość i,(toóciiiiQflMr« Kró- 
la, ji wiedział dcfl^r^e co go czeka, nie zachwiał się jedndk {ani nh 
chwilę >y cnotMwem postanowieniu, i stanoitroza odpowiedziały. di 
agoi nagrody, an^ męki, ani śmierć nawet, skłonić. gp/4okr:3ywO'^ 
przysięstwa niezdołają. . , // 

--Nie . cofam, mojego słcwą, Tzecze WacłaW/ wraoam ci wol- 
noj^ć,, Iecz,i§danią nie zmieniam. Powracaj do domu,. i rcfzwail 
dobrze co czynisz. Idź.... od ciebie załeŻyiwpje^SiZCięściDisiKH 

kojnóśćmojQ, Albo.... ale nie Jan zNępomiiknadto3e<»Łboih* 

sjdny, żeby gniew mój powtórnicmiał na siebie ści^f^. 
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IV. 

^Halficzko, a ią)rzyoie mnie, i zn^wii małnczko, a nie i|i* 
rzycie mnie, bo idg do ojca." Z tego t6Xta mówił Nepomaeen 
naukę w niedziela trzeci| po Wielkiejnocy. Mówił o śmierci swo- 
jej mąj|cej wkrótce nast|pić, i polecał sig modłom wiernych, Ibi 
płacz i głośne j^ki napełniły świątynię pańsfc§. 

Nowe groźby', powtórzone roskazy, i obietnice Iffólewiskie 
nie zachwiały postanowieniem mginego rycerza Kościoła. Tak sil- 
ny d|b opiera sig gwałtownej burzy, co przełamać nie mo£e>a2 
wyrwany z korzeniem, runie nakoniec. 

Dzień schylił się ku zachodowi, ostatnie promienie znikaj|- 
cego słońca złociły w.ie2e pragskich kościołów, wieszały sig po 
domach. Wmieście głucha zaległa cichość; tylko dzwonek franci- 
szkański wzywający na modlitwjg, posgpne roznosił dźwięki Moł- 
dawa spokojnie toczyła przejrzyste nurty. 

Któi to z przeciwnego jej brzegu powolnym na most wstę- 
pnie krokiem, znużony widać drog| i cierpieniami osłabiony, bo 
twarz okropnie ma ł>lad§? To Jan z Nepomuk wraca z Boleida- 
wowa, gdzie odwiedzał obraz Matki Boskiej cudami słyn|cy. Spo- 
tyka go na moście otoczony siepaczami Wacław, z zaiskrzonem 
okiem, z wściekłością w sercu i na ustach. 

— Spójrz, rzecze do Nepomucena, spójrz na te nurty, one wkró- 
tce grobem twym będ^. Staniesz się zabójc§* siebie, i nic cienie 
nsprawiedUwi przed Bogiem. Ostatni raz rozkaząję spełnić moje 
wolę. 

--Królu! odpowie święty człowiek, jesteś moim panem, wi- 
nienem ci być posłusznym we wszystkim co nie jest przeciw boskiej 
woli. Lecz zbrodnię przed Bogiem byłaby uległość w nieprawem. 
Docześnie tylko skarać mnie możesz, a Bóg wiecznie karze. Pró- 
bne s§ Królu twoje groźby, ja powinności mojej nie zdradzę. 

I upadł na kolana, i słabym głosem odmawiał modlitwy ko- 
nających. Jui oprawcy stracić go mieH do rzeki, kiedy Wacław 
przyskoczy*rszy jeszcze chwycił go za ramię i zawołał: „Nę- 
dzniku! zszatanMi zrobić musiałeś umowę. Sk§d ci ta niezachwia- 
na wola, ten upór niezgięty? Mniemasz, £e cię zastępy duchów 
przed gniewem moim zasłoni; i wyrw; z r;k śmierci, której cię 
dla przykładu drugich, poświęcam!'' 

2 



18 

A święty kapłan przyciskli: do serca kracifix, i modli sig 
ciągle. Z rgk mu to godło zbawienia wyrywa Wacław, i śród 
łduzAierstw ciska je w rzekę. Oprawcy pełnia rozkaż monarchy. 
ioSt Mołdawia przyjęła Nepomucena na łono swoje. Bystre jej mir^ 
ty unosz§ świętego męczenni&a, do: którego, nad zwierciadlana 
'wynurzony powierzcbnię , św1ętokradzk| rzncón dłonie przybija 
kracyfix; on go njmuje jedng rękg, a drugg błogosławi K^óla i 
oprawców. Patrzcie! oto gwiaździsty wieniec błysnął nad głow| 
imętegol cndowne pochodnie nad gł0W| zawieszone, wskazojig 
. ciało męczennika. Miła woń napełnia powietrze, natura zdaje ći6g 
obchodzić uroczystość. 

V. 

Noe rozpostarta nad Prag| czarne swoje skrzydła. Gi^Mia 
jak grób, jak zamknięta podziemna przepaść, bo i gwiazd nie wi- 
dać, i księżyc posępne ol>licze ukrył w obłoku, z za którego kie- 
dy niekiedy tylko, jakby ukradkiem mignął i znowu, się schował. 
Wacław i!zucił się na loże. Ale sen niebyt mu posłuszny, )irią- 
sklefi powiek. Jakkolwiek oswojony oddbwna z mordersiwy, cd 
mu ulubiona były zabawg, nie mógł jednakże przykrych od sie- 
bie odegnać uczuć, źe umęczył człowieka tak swym obowiązkom 
stale wiernego, i powszechnie zwanego świętym. Zdusz|,któr| 
zgryzot szarpały roje, z wewnętrznym głosem, co się po całym 
jestestwie jego, jak po dzikiej pustyni rozlegał bez przerwy o za- 
bói^two krzyczącym , z piekłem w sercu , wodził błędny wnrek 
po komnacie oświeconej mdłem nocnej lampy światłem. Cóż to? 
ozy zcbję mu się, czy w istocie postać jakaś straszna, wysoka, 
: z groznem obHczem, z dzikiem wejrzeniem, z . najeżoflemi włosy 
stoj|c śród izby patrzy mu w oczy, ale wzrokiem takim co szty- 
letem do głębi serca sięga. Widmo posunęło się ku ło&o, stanę- 
ło znowu, i zaśmiało się okropnie, szatańskim śmiechem. 

A lampa ostatni raz buchsięła i zgasła. 

Wacław zamknął oczy. Jakaś moc rozwarła je poniewolnie. 
Patrzy: płomienie wijg mu się nad głowa, gady wjadąj§ się w.cią- 
ło, jęki jakieś przerazHwe rażą ucho, potem grom uderzył, wszy- 
stko znikło i grobowa nast|piła cichość. 

Nazaju^z Król opuścił ląjemnie Pragę, i uszedł do zaml(u 
Cebrach. 
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Wiadomość o zgonie Jana z Nepomnk smutkiem i przera- 
żeniem napełniła całe miasto. Kanonicy zwłoki świgte poctiowali 
w katedrze, i odt|d Nepomucen jest patronem Czeskiego narodu. 
Statua jego zdobi wspaniały most na Mołdawie. Pomnik umie- 
szczony w katedrze jest zarazem przedmiotem podziwu artystów 
i czci pobożnego ludu. Uroczystość jego obchodzi sig z najwig- 
ksz| okazałością w całych Czechach. 

••• * , -k ^ f 

1 1. .' --.^ , t \^ >. 1 

Ś. Jan Napomucen jest patronem dobrej sławy, a cześć je- 
go, do całego jrd rozciągnięta katolickiego kościoła, u nas, wy- 
j|wszy Czechy i Niemcy, wigksza jest może jak gdzieindziej. W 
kościołach naszych, czgściej niż innym świętym, wzilószgsig po- 
świecone jemu ołtarze. Na wielu miejscach, przy drbgach, mia- 
nowicie nad wodg, jakby na pamiątkę śmierci świętego, statuę 
jego widzieć można. Podczas jego oktawy, przed flgur§ stoj^c| 
na rynku w Poznaniu, niedawno jeszcze nocne sig odbjywały śpie- 
wy. Podobnie za moich cza3Ów szkolnych, w Międzyrzyczu Ko- 
reckim, zacząwszy od 16 maja, dnia poświęconego temu święte- 
mu, codzień, późnym wieczorem, przez cał| oktawę, na głos dzwon- 
ka szkolnego, zbier^ała się młodzież do kościoła, i w rzewnej nu- 
cie śpiewała hymn, którego pierwsza zwrotka dot^d tkwi mi w 
pamiecL' 

„Już na ił7waTte przedw nam połwfirżey ' 
Któremi nas Bóg za złe życie karze, 
Obrony i silniestenw* 
Cudowny ratuj nas Janie.'' * 



' ł;' 
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TĘSKNOTA. 



Wyhodowała Jaskałka dzieci, 
I bocian wyhodował, 
Ju2, jui Jaskałka odl6ci, 
I bocian bidzie leglował; 

I Maryleczka moja z rąk matki, 
Jii2 sama bie2y. na darń podwórka, 
Ach I kiedyż, ojciec, matka i córka 
Wrócą do własnej chatki. 

W dalekiej ziemi, pod nie swojśm niebem 
Rzadki dzień błyśnie pociechą, 
Smatno nie własnym 2ywić sig chlebem, 
Spoczywać pod obcą strzechą. 

Tęsknocie serca wydołać nie mofna, 
Kiedy2i ach kiedyż I nastaną te czasy 
2e Ja2 nas troska powiedzie podróżna 
Przez ziemie, wody i lasy ? 

Za dymem szczęścia goniąc daleko 
Powitam mój dym Godzinny, 
I znów wesołą moją powieką 
Wypłaczę płacz mój dziecinny. 

I rowienników mojej młodości, 
^Przybyciem mojem rozczulę; 
Zaproszę wszystkich do siebie w gości 
Do serca mego przytulę. 
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Przed mend spraw; zdm z mego czas« 
Opowiem przed memi wiernie, 
Jakie musiałem przebywać ciernie, 
Com zdobył w górach Parnasu. 

Com zdobył, a com mógł zdobyć Jeszcze 
Gdyby inaczej sig działo I 
Lecz dzidki nieba za to co sig stało 
I za to natchnsenie wieszcze. 

Je2eli Jego wola ze mną. bidzie 
Jeśli mn| rządzi wszechmocny duch Jego, 
To i laur z chwałą narodu mojego 
Wyrośnie na mojej grzędzie. 

O niech wyrośnie, nie dla mojej chluby, 
ZgaśniJ iskierko moja w popiele; 
Niech tylko święte przyozdabia ziele . 
Tw| skroń narodzie luby! 

Niech imię twoje idzie w świat daleki 
Z tysiąca pieśni, i tysiąca czynów, 
A kościom naszym wieniec tych wawrzynów, 
W błogim spoczynku płynąć będą wieki 

A duchom naszym Jaka błoga dola, 

Jak ich tam przyjmą 'przesławni ojcowie: 

O bracia 1 we łzach orzmy nasze pola 

Na nie Bóg w njn szczęściem nam odpowie. 

Zrzuciwszy z siebie zimowe lody 
Natura młodnieje wiosną. 
Błękity nieba rozlewają wody 
Zielenią drzewa obrosną. 

Ale tu wody wielkie, rozlane, 
Zamknięte drzemią w Q^«^ff«9s«^czy^DŚci, 
A lasy wieczną zu ■ - - _ ^ 
Są starce^ z mą 

U nas to woiy lyl 
Igrają, biegnąi rjd 




122 

Za ziii)^<Jklófl|>prz«sp«ł)(vg9le, .. 

W jak wdrigczne alroji tif kff^ff* ^^ ... 

A nasze łany, stepy ifciiewicire - 
Byle im słońca i rosy, 
ObrodBU|kwiatyy.4>brdd2| Uosy .. 
Za lada trudy rolnicze. 

Nie tak jak tutaj, nieirdógczaa ^slęba 
Choć ji pot kr^irawy zleje oraczy, 
Ledwie niekiedy odpłacić raciy,. 
Kawałkiem . czarnego cbłelNi. / 

Jednak lud wdzigczny i za te dfiry, 
Choć mu sen skraca myśl kłopotliwa 
Uprawia <svoje puste obszary, ., 

Modli sig Bogu i śpiewfi. 

Lecz ten śpiew, jego: pi94oł»^y iok] ..: 
Taki niepewny, tak przerywany, 
Żałosnym jgkiep głosi na roli 
Lub czarne napełnia ściany, 

Gdzieś pieiń jak u. nas? matki swobody, 
Dziecig rozko^szne, szczgśliwe, 
Rozgłasza czucia wesołe, tkliwie 
Przez fttepy, niwy, ogrody. « , 

Oita pieśń moja l^ata d^c^jce 
Wykołysała na sjwojem łonie, 
Ona mi lutnią podała w rgce ^ 
ie na niej dotychczas dzwonie. 

jak boleśnie, 2e mej dziecinie 
Niema jej śpiewać komu: 

Sam śpiewam, a łza z oczu mi płynie, , 

1 sl^^{ny. v?dycham do dom\i. , , -^ 

* ^ '. #' \'' ' 

Tutaj choć wigksze śniegi nalatujii, 
Choć dłuższa zima i bardziej nieznośna, 
Za to serdeczniej, iywiej ludne \cvji%. 
Ni2 u nas gdzie ranna wio$pa.,. .., 



i • 
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U nas próiności dym, stał się wielmolny. 
Złotemu cielca ka2dy czołem bye, 
Ta starym trybem wielu jeszcze 2yje 
Nie Jeden szczery, pobożny. 

Ta choć mojf^ nję l^pczyłegii dary 
Bo na podarkHiie' miałf mniic a'ni0p^ 
Znalazłem przyjaźń zdplną do oOary 
Znalazłem miłość bez granic. 

A a nasi... a nas! jednak miły. Bo2e 
Pozwól mi wrócić do >bojeJ zagrody. 
Niech serca mego jeszcze tem nie trwo2g, 
Ze ta zimowe zaskoczą mnie lody. 

Tyś mi darował chatkg pigkn|, białą, 
Zagon co amiał Źyiności^ sig osławić, 
Moźebym przy nich dni ile zostało , 
Potrafił prac| zabawić. 

Bo dotąd tylko me lata mamiej| 
Biedne dla ducha żniwo śrzćd. kłopotu : 
Boiel wzmóż serce moje nadzięjj}, 
I przyśpiesz chwile powrotu. 



A. U. 



Stejmaki 
na Białej-Rusi. 
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Nie kaSdy kwiat co rośnie 
Na radość z nieba dan, • 
Nie kaidy w błogie] wiośnie 
Na wianki bgdzie bran. 

Ten asycha samotny, 
Na chłodną spada stal, 
Innego duch markotny 
Na łzy zarywa i 2al. 

Kochamy wierząc w stałość 
Szczęścia miłości tej, 
Niebieską doskonałość 
Darzym kochance swćj. 

Lecz smutne przeznaczenie 
Tam źródło tai łez, ^ 

Gdzie kochanków złudzenie 
Nadziejom stawi kres. 

Nie kaZda serca tkliwość 
Wzajemny wzrusza ton; 
Ale nie Jedną szczęśliwość 
Zrywa zdrada lub zgon. 

Nie kaidy kwiat co rośnie 
Na radość z nieba dan, 
Nie kaidy w błogiej wiośnie 
Na wianki będzie bran^ 



Vm»UM» Kam. 
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Z l|^ Epigrąfem: 

„Dnia Jednego, zachwycony zostałem wonnością maluczkiej ziemnej 
„bryłki. — Jesteś-li muschosem? rzekłem do niej. albo mo2e bursztynem ?.... 
„Nie, odpowiedziała skromnie bryłka , jestem tylko lichej gliny ułamkiem ; 
„ale ró2a niegdyś z mojego wyległa si| łona: i ona to mnie, ona, tak ca- 
„downe udzieliła wonie I" 

(Saadi, Poeta Perski). 
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IX. 



EUFROnUA PUSTELNICA. - DZIENNE ZATRUDNIENIA Sr. PANNY. •- 
KRONIK PRZEPISYWANIE.— KRONIKA POŁOGKA. 



Nie znajdujemy żadnych śladów w kilka rzadkich Annat^ 
siachy c& nam Żywot pobożnej Panny opowiedzieli: z który chby 
domyślać si§ mo2na było^ o szczegółach i czasie jój prząjśei^ .z 
klasztoro Romanji, do mieszkania iUa niej, >^przysionku SpCil^or 
lockiąj, omyśUiie przyrz|dzonega. Musiało to wszakże nast§|ifi^ 
nie długo po odwiedzinach Biskupa E^asza, cośmy je w poprze 
dząj|cym opisali rozdziale; albowiem wkrótce znajdujemy ju2nąr 
3Z% Dziewicę osiedlona zupełnie w ciasnej swej izdebce, opatrzo^ 
n^ w zasób ksi^g i wszelkie potrzebne do rgkopisnej pracy na*- 
rzędzia: — aznowu też nienapotykamy żadnąj u jej biografów 
wzmianki, aby Ksi^e Jerzy bb ktokolwiek z rodziny połockiąj, 
ffiieU czynić taki opór, nadzwycząjnemn ze wszech miar Djaewi^ 



cy postanowieniu. Snadż umiał władyka p(^ocki, wszelkie zała- 
twić i ttsun|ć trudności — przytłumić nowe rodzicielskie 2ale; a 
kto wie — może ł wmówić potrzebg, tćm głośniejszego poświ|- 
ceń dowodu, im z wyższego stopnia dobrowolnie zstępowała o- 
flara. — Jakby wreszcie to sig nie stało, dość h Eufrozyna przed- 
stawia sig nam dopiero, mieszkanka ju2 od niejakiego czasu sa- 
motnej przy-katedralnej komory; — życie wiedzie4)ustelnicze: po- 
dziela takiego Sycia godziny, między modlitwa i nauk|; otrzymuje 
z rjk niewidzialnych dzienne swe skromne pożywienie, przez ma- 
leńki otwór we drzwiach jej alkierza misternie przyrządzony; i 
spokojna, rada zupełnie ze swego obecnego stanu, upatruje w tym 
ciasnym nagich ścian czworoboku, świat cały natchnień górnych, 
snów złotych, nadziej błogich — słowem, świat taki, jak go zda- 
wna anielska jej śniła dusza. 

Przypatrzmy sig bUżej dziennemu Życiu pustetoicy. 

Bywało, jak sig przebudzi, po pierwszej myśli oddanej Bo- 
gu, biegła wnet Eufrozyna do postawionego w otworze drzwiów 
dzbana z wod§ zdrojow§, (od służby kościelnej tam zawsze dla 
niej do dnia jeszcze przygotowanego), i poświęciwszy chwilę o- 
chędóstwu ciała, brała się potem do wymiatania swe} celi, a śmie- 
ci starannie zebrane i w kosz złożone, stawiała też u otworu, co- 
śmy go wprzódf wspomnieli -r sk^d one wnet ręka sług katedrahiych 
sprzątała.— Okno oeli, chociaż kratowane, dpstariE^załp co ranek 
powietrza świeżego w lecie i zimie; a w tej ostatniej porze ro- 
ku, Bóg widać cieplił dusz| anielskg, to słabe ciało: albowiem 
nigdzie u Annahstów, o piecu lub ognisku dla EufrozynoweJ ko- 
mory, nie znajdujemy wspomnienia. 

Po tych wszystkich zatrudnieniach, ubogiemu tylko stanowi 
właściwych, szedła świątobliwa pustelnica do klęcznika swego, i 
tam c^gie godziny 4)rzepędzała: to w modłach gor|cych, myśli 
swe szl^c do nieba — to odmawiaj|c głośno pacierze, reguł§ za- 
konu przepisane. — Słońce wysoko już po nad połoćkie świeciło 
gmachy, kiedy zwykłe śpiew choru katedralnego i kroki ludu śpie- 
BZ|cego w progi świątyni, ogłaszały Eufrozynie główna dnia o- 
flarę. Zwracała się wówczas ku ścianie przybytku , do jej celi 
, przytykaj|cej, i rosportarta krzyżem na posadzce słuchała wszy- 
sttich Części nabożeństwa, rospamiętywąj|C męki Chrystusowej 
boleści; i w myśli odbierała! błogosławieństwo, codziennie na lud 
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pruz pasterza zsyłane: a w którem to bł0gosłiawieństwiepewii| 
była , łe ojcowskie serce i pamięć Eljasza , o niej łńednej nie 
przepominały, nawet śród słuiby u ołtarzów bożych odprawianej. 
Niekiedy te2 pomimowolnie wyobrażała sobie , ie cełe jej grono 
rodzinne przebywa za t| ścian|, co J| od chom dzieliła, i w 
swych gorących modłach o niej wci^ rozmyśla, i na ni| z^ria- 
czem woła, i do jej obecności tęskni: — ach I wówczas pierś En- 
frozyny ściskała się boleśnie , wspominając , 2e jedna j| tylko 
w|zka przegroda rozdziela z niemi — a przecie rozdziela jnż na 
wieki 1... chciwie nchem łowiła kroki odchodz|cega po ofierze 
flamn: i w tłumie zawsze zdawało się jej rozpoznawać, st|pania 
drogich sercn istot. Raz nawet usłyszała, tak jost, usłyszała gło^ 
Dawida brata młodszego, który niimo drzwiów jej komory prze- 
chodząc, jakby z jękiem wielkim na ni| zawołał; — lecz była 
to zapewne samotnej i tęsknej myśli ułuda, bo odt§d nigdy gło- 
su tego nie odnowiły się wołania, albo może wzbroniono ksi|- 

2ęcej dziecinie powtarzać Żałosne wezwanie ł dobrze się sta^ 

ło , jeśli takie od starszych odebrał Dawid napomnienie — bo 
Eufrozyna długo, długo,. tego lubego głosu dźwięków zapomnieć 
nie mogła; i owego dnia, w którym go zasłyszała, wci|Ż się pła** 

kać jej chciało, a może nawet i płakała! 

Kiedy znowu w południowej dnia porze, cichość wielka o- 
siadała na szczytach Sofji, i zalegała zewsząd gmach okazały: 
wówczas święta Panna brała się do skarbów umysłowych, a skais 
bów tych wiele na jej stole rozstawiła troskhwa Elijasza ręka.— Był 
tam na czele ksi§g wszystkich , ozdobny w malowne piorą bie- 
głego obrazki, starożytny foljał Pii^a Świętego, zabytek może 
wiekowy, co służył jeszcze któremu z ojców pierwotnego na 
wschodzie kościoła — oprawny w drzewo jakieś obce padin^- 
ce, może widział rosę na sobie pustyń Arabyskich, lub brzegów 
Jordanu: może ńa nim kiedyś usnęła na wieki, sędziwa któfego 
z Anachoretów powieka i duch czysty od kart jego prosto ule- 
ciał tam... do górnej wybranych bożych ojczyzny 1... Tak przy- 
najmniej, przebiegając owj księgę, marzyła Eufrozyna. ~ Piso- 
wnia rękopismu grecka, miała tę pierwotni treści zwięzłość, co 
j| ludzki rozum daremnie, od wielii wieków badaj|c, nigdy je*' 
dnak skazić i przeistoczyć nie potrafił. Litery główne rękopismu 
w misterne figury i godła symboliczne powi|zane, już same ogła- 
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szały freśó rozdzudn kiaSdego; a ckn ptzypalnij|ceimi się pSaie, 
coraz to nowe myślnego pisma wykrywały skarby. Tu Alpha (:^.} 
sya pierworodny alfabetu, okazywał ń^ w wielkiej jaśmej^cej pow- 
stać! ^krzydlastego da(^a; moie pierwszego z bożych duohów, 
owego Anioła światłonośca , później tak nizko w walce z swym? 
Stil^i)rc| opadłego. Tam znowu Beta (JS.) rysowała sig aibyśpier 
sz^cym za kimś Cherołńnem, z mieczem ognistym n jednem rę- 
ku, a z4rttg| w tył zarzucona i jakby wyganiająca z Raju, prze-* 
stępnych ojczyców ludzkiego rodu. Ówdzie Delta (A.) przypo- 
minała namiot starych patryarchów, z licznemi trzody pasz|cemr 
się w okołu, sędziwemi u progu postaciami Abrahamów, Izaa** 
kótr i Jakiibów. A dalej Omega (12.) zaokrąglała się tęcz|po-* 
topow§ , zwiastunk| przymierza między Twórc§ a stworzeniem, 
i przyświecała strasznym szczotkom gniewu BoŹego nad Adateo- 
wćm potomstwem. 

Dziwne to były utwory cierpliwej sztuki ludzkiej, sztuki dziś 
zupełnie jui zagubionej. Lubiła przypatrywać się tym wzorom 
Eufrozyna; zamyślała one bowiem później naśladować; lecz wię* 
dej jeszpze była rada zgłębiać treść pierwotnych driejów; i B^ 
bl^ą -^ ów. dziennik wiekowy ludu Bożego, drogim był dla niej 
w samotności towarzyszem. Tuż ubok leżały na pargaminach spi* 
sanę, starszych ojców kościoła Żywoty i dzieła; te zwłaszcza, co 
yr, M pustelniczetn życiu, najbardziej mogły j§ mmczać rad| i 
tttiwii^dzać {przykładem. Były tam pisma ŚŚ. Augustyna, Hiere-^ 
ntma; fisty Ś. Pawta;' Aianazego słynne mowy; pisma Gizegoarzs 
Nazijańskiego i Grzegorza z Nissy ; nauki Chryzostoma, (owega 
Jana Zło^oastego, co go żadna w wymowie później nie do^ 
sifgła sława} , i jego ucznia i przyjaciela Kassijana wiekopomne 
wzoffy i przepisy dla nmichów: słowem, posiadała EuTrozynaob^ 
fity .zdrój duchowny, kędy ęo chwilę skopać mogła i odświeżyć 
duszy swe) niepokoje. I nie brakło też u niej dzieł szacownych 
innej barwy, do którychby schodząc niekiedy z wysokich sfer,. 
^^ i% pierwsze znaszały, mogła z poziomym światem się roz- 
mówić i jego przypatrzyć się wypadkom. Przed wszystkiemi wi-« 
dział się ha stole .u Eufrozyny świeżo przepisany starannie, oj^ 
czyc Ruskich dzlejopisarzów, Nestor— ów Nestor, co go tak lu- 
biła dziewica, bo on też^ połoekiego jej rodu, domowe przedświa- 
tern uwieczniał biegłem piórem klęski* Nestor jej dziecinnych lat 
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rozrywka najOHlstt, kłńref^ legend nie pflji»4|e }eszcse dobrze, 
przede już z tak§ ci6kairości§ słuchała. I leMy teź gremadnie 
zebrane w. komorze Ś. Panny staroiytae psałterze, i rozmaite 
wzory pism Słowiańskich: ta hłaholickie czyli buk^ica ^ 
a tam , Gyrillowe ; te ostatnie zwłaszcza uświ^one pami|tk| 
wynalazców, Konstantego z Tessaloniki i brata jego Metodijosza 
oba w IX wieka Apostołów na Czecho-Morawskiej Sławiań^ 
szczyżnie. 

Dłogo byłoby wyłiozać, ile pokarma dla swej dachowae) { 
świeckiej nauki, napotykała przed sob§ Eufrozyna w owych diw><- 
lach, gdy po odbytych modlitwach rannych i nabożeństwie w 
Sofji, zwracała si^ do stoHka swego. Ale też zwykle o tej porze, 
iść HiBsidaka drzwiom sWej celi, bo tam sfaiga stawiał w otworze 
strawa obiadowa, skromn§ubog§ strawę, z woli samej zakonnicy,! 
składajgc| się zwykle z płodów polnych, leśnych lob ogrodowych, 
na samej wodzie przyprawnych, z dodatkiem kawa&a chleba czarne* 
go, co go częstokroć jeszcze Aa posiłku żebraków czyli dziadów 
kościelnych, nmyśbiie nie tykąj§c porzucała Eufrozyna w otworze 
drzwiów swojej komnatki. Nieraz w początkach jej zamknięcia pastel^ 
niczego, pojawiała się nagle w porze obiedniej, ol>ok jednostajnie 
^ubej strawy, wykwintna potrawa stoła ksi|Żęcego. Rozczulona 
tym niemym dowodem pami^i rodzicielskiej , hib którego z ro* 
dziny członka — lobiła patrzeć pokutnica na przysmak już jej 
wa^oniony , ale w kształtach swoich przywodzący myśli, lube 
mi^aca, sk^d dla niej przybywał; a wzrok tylko niejaki czaswi- 
diĄiem potrawy nasyciwszy , brała kochana dziewica swój bo- 
chenek chleba czarnego , albo misę w której prosta pływała z 
polnych korzonków polewka; — półmisek zaś codziennie stawia- 
ny z łakocig, albo z ryb§ lub mięsiwem, zostawiała na desee 
umyśinie. ku stawiania naczyń we drzwiach przyrządzonej , io^ 
k|d też po kilku kęsach chleba i zapiciu z dzbana świeżą] wo*- 
dy, zawsze resztę odnosiła niespożytego jadła. r 

Zdarzało się, że Eufrozyna zajęta \ą lub ow§ myślną pra*- 
e§, albo odmawiaj|ca z Brewjarza pacierz, przechadzała się aie^ 
kiedy wzdłuż alkierza swego. Owoż, pewnego dnia, gdy podo^ 
bnie zażywała ruchu, spostrzegła rękę idugi (który zwykle sprz|- 
tal naczynie} zdejmująca nietknięty nowego przysmaku półmii- 
sek^ i słyszy przytćm 4)iężk|e i gł^okie odchodz|cego westchnie- 
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niel W tern westchni^in 2{Aosnćin, i;o zdftwtło si^ niby gOTSk|' 
zawiecftó wymówkę, natychoiiasi odgadła Eufrozyha wiernego I«[t 
ndodyck przyjaciela; i nagle wśród łzy wdzięcznej za troskłiw| 
o m§ pamięć Michała Hrydnia, (był to on bowiem) , nie zdołała 
wstrzymać uśmiedm na ustach, widz|c tę wcigż uporn| chęć 
sidiicA, zawsze jeszcze uważać księżnę i dziedziczkę możnego d»- 
mu, w biednej i od świata już na wieki oddalonój pustelnicy. — 
Musiała przecie chc§c nie chcgc , raz jeszcze zakrwawić serce 
poczciwego Hrydnia, który przekonawszy się po tylu próbach, Że 
nie przełamie lisiężnej swej postanowienia, odt^d nigdy już wię- 
cej żadnych dla niej nie unaszał przysmaków od stołu zamko- 
wego. — Wśród dnia, Eufrozyna zwykle bawiła słę odczytywa- 
niem na przemianę pism Ojców Kościoła Ś., i Słowiańskiej swej 
ojczyzny dziejów. W pierwszych, odwieczne napotykała prawdy; 
w drugich zaś, wiele gmatwaniny, i tylko sędziwego Nestora, 
znajdowała najwierniejszym ojczystych rzeczy tłumaczem. Kiedy zaś 
słońce ku schyłkowi dnia, przestało złocić gmachy SoQi i jej wspa- 
niała facjatę (jak zwykle u Rusinów na wschód obrócona), a ma- 
ła izdebJŁa Eufirozyny w ciemności prawie nocnej tonęła: wtedy 
usiadłszy się na ławce w głębi aikierzyka swego, i ręce na pier- 
siach skrzyżowawszy, zanurzsda się cała we wzniosłych duma- 
niach, — dumaniach, których źródłem były zawsze wielkie ipio- 
na i wypadki przeszłości, opowiadanisj przez natchnionych wie- 
szczów pierwotnej ery kościoła, i przez postępiy|cych w ich śla- 
dy spraw ludzkich dziejopisarzy. O jak wówczas napełniały się 
4e ubogie, nagie i ciiasne ściany, tłumem wspaniałych, głośnych 
i wielkich postaci! Jakie blaski rzucały ich czoła I Jak§harmonję 
wylewiriy. ich wymowne ustal — A Eufrozyna w tych samotnych 
rozmowach , z Apostołem Hippony i jego przyjacielemi Grzego- 
^em z Nazjanzu, o prześladowaniu wiernych; z Ś. Atsmazym, 
o Arjuszowych błędach i kaeerstwach; z Złotoustym Chryzosto- 
nem i Jego uczniem Kassjanem, o Życiu pustelniczem pierwszych, 
w gromadzie chwalących Boga, zakonników; z Ś. Pawłem na- 
wróconym, o widzeniu jego na drodze Damaszku, Eufrozyna, mó- 
wię w tych rozmowach cowieczornych duszy z najszczytniejsze- 
mi filarami Kościoła i Wiary, którym sama tak wiernie służyła,— 
biegłą po ich śladach w dalekie, dawno znikłe, wieki; porówny- 
wała starego pogańskiego świata upadek, ze wzrostem Chrze- 
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śejańskiego diM^a na cwidiskach Iteymn ; badała owe tam silne 
jeszcze przez ezas niejaki, ale coraz to więcej nctszajgce się, 
Aetorów zatargi z dziedzicami kościoła Chrystusowego; zazdro- 
ścią korony męczeńskiej wyznawców pierwszych; śledziła rado- 
śnie zurycięztwa późniejszych wiary obrońców, nad fałszem śle- 
pym i obłud| szatańska wichrzycieli; wznosiła modły dziękczyn- 
ne do Boga, za opiekę Konstancjusza S. nad owczami| Jezusa; 
brzydziła się jak Iarw§ piekielna Juljanem apostata i czynami je- 
go. Płakała radośnie wpatruj|C się w obronę, co j| Najwyższy 
znów Chrześcjanom zdarzał w Jowjanie S. — i tak buja- 
jąc my^ w tćj nawałnicy pierwotnych wieków ery naszej , jak 
goł§bek niesiony wśród burzy, przebywała zadyszana wszystkie 
złote i Żelazne chwile dziejów powszechnych; i usiadała wreszcie 
znużona i zbolała, na ^wierzchołkach mogił ojczystej północy, by 
stamt|d okiem wiod|c wokoło, zapytywać siebie, dla czegoby do- 
t|d nad t§ biedna ziemię promyka nie było jaśniejszego; i po- 
coby len tak zwany szpichlerz narodów, nie okazywał ni- 
gdy postaci własnej , a wci|ż pod cudzem nazwiskiem słał w 
światliste południa strony ludy swoje, by te tylko narzędziem 
stawały się łiipiestw , mordów i pożóg, obcych rodójr; a wosta- 
tku tytuł tylko barbarzyńców, w csdym zysku swych trudów, po 
wodzach swoich stamt§d odnosiły? — ,,Biedna Północy I.... kie- 
dy przyjdzie na cię kolej odegrywać świetniejsze losy, a co wię- 
cej, uświęcać cnot§ rycersk| i miłością Boga, tak zawiłe i dotąd 
krwawe dzieje twoje!" mawiała Eufrozyna w owych chwilach, 
co jg przynosiły na powrót z wędrówki, od walących się mu- 
rów Rzymu pod taranami dzikiej tłuszczy: lub stawiły j| na- 
gle, drż§c§ jeszcze od słowa boskich opowiadaczów, wobec wa- 
śni domowych rodzinną Ruś wówczas trapiących. — „Ą więc ta 
walka wiekowa, wciąż i wciąż odnawiana — myślała dziewica— 
i od Pelaga ^*) do Arjusa i Sabellanów, i od Focjusza, do Ce- 



(*) Morgan, więcej znany pod nazwiskiem Pełagnsa, mnich z ziemi 
GaHsIdeJ (pays de Galles), nie mógł pogodzić w swej myśli zbyt żywej i 
naffliętne] , dwie siły , co się przeważają w losie ludzkim ; z jednej strony 
czynność moralna człowieka, z drugiej wpływ Boiy nad tą2 samą czynno- 
ścią. Pelagus wywyższył zbytnie wolność osobistą człowieka , stawiać Ją 

3 
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ndarego trwająca, zawsze^ zawsze, mój Bole^ ib^emo^mi czynić 
będzie sług twoich zapasy?''^ A głos jakiś słodki, zdawał sig 
natedy odpowiadać: „Tak jest, zawsze, zawsze trwać będzie wsir- 
^ka złego i dobrego, by wykazać nigdy nie zerwany postęp 
^mych wyroków, a wkońcu tamtego niedołę^nosć.... nicość.... i 

^ „upadek wieczny!" 

I po takich długich godzinach rozmyślania samotnego, sze^ 
dła zwykle Eufrozyna, albo się modlić do późnej nocy, albo tei(, 
gdy wcześnie knot się spalił w ks^ańcu u sklepienia jej komo- 
ry zwieszonym : siadała przepisywać kronikę Pieczarskiego mnv^ 

' cha; czy tel którego z ojców kościoła, nauki ^ mowy i powieści, 
przekładała na Rusiński język \ lub wreszcie dla sprzedaży na 
rzecz ubogich, wprawiała się układać w sztychowąnych rysach, 
rozmaite alfabetów słowiańskich Utery. Zrazu myślała, 2e tą o^- 
statnia. machinalna praca rgki i pióra, zdoła powści^ngć dalekie 

' po aferach nauki, jej 2yweJ wyobraźni poloty; ale i tu saę zmyr- 
liła, albowiem, po niejednem hłaholickiej bukwicy przepisaniu, do- 
ciekała w tym martwym liter szeregu sens 'jawnie prz^mawiaj§^ 
cy do ludu, dla którego został ułożony, i nawet jakby przepis 
szczególny dla niego w sobie mieszczący. Ile2 stęd nowych 
prac i badań dla dziewicy — ile nowych lei umysłu pobożnego 
niepokojów;— często bowiem wyrzucała sobie to [namiętne dzie- 
jów świeckich :camiłowanie, i musiała nieraz już przypominać, że 
hidzie dawnych wieków, pustelnicze wiodący życie, niieli owszem 
w obowi^ku ci§gł| dziejów naukę, by nasamprzód nig się osło- 
nią od niebezpiecznej nieczyiiności — a potem z niej ciggn|ć dla 



jako początek czyli principium wszelkiej moralności, nie przyznając nic z o- 
wych niepewności, i ngdz wynikających z naszej woli. Śty Augustyn zbił 
Pelaga wymową swoją i podniósł ducha wiary zupełnie przepomnianego od 
jego przeciwników. Zbory si{ odezwały za Ś. Biskupem Hippony. Wiado- 
mo, 2ę te zasady były znowu roztrząsane w wieku Lutra, i w sporach Jan- 
genistów. — Pelagjanizm skazany, przeistoczył sig aa zmityg^waną szkołę, 
co przybrała nazwg pół - Pelagjanizmu. Kass^an zbuąiąc go, .sprzeciwia 
^ig Jednak niektórym Ś. Augustyna zdaniom , o kacerstwie Pelaga i jego 
zwolenników. 

(Pbzyp. Aut.) 
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pnfsjifiA f0lio\m pirnsfrogt (im daiebiiąjste , ie jelataitii nu*- 
byte doświadcafeaie opowiadało. Wreszcie, aby cd pracf inrig*- 
czały .postanowiła odlfd Eufirozyna, źadn^ kronikę, ladneggo żywo*- 
la^ jladnego pisma nie przepisywać, tylko adi korzyść uboższega 
luda Połocka. I j^a sig wnet tej praey gorliwie; a gdy udawa- 
ło sig zakończyć zupełnie sekstem pargaminowy , i ostropiór ze 
trzciny, sztuczne po stronicach przeniósł charaktery orygittał&e* 
go telŁstu; wówczas na okładce wypisywała Syczenie, aby pasterz 
połocki pracś r|k Jej przejrzał, poświęcił, a potem na rzecz nę- 
dznięjszycb mieszkańców sprzedawszy, wzięte za trud dziewicy 
piem|dze, onym w imiemu Chrystusa rozdał. Hrydsaeń Michał, 
każdy stawiony taki rękopism w otworze drzwiów, zabierał i niósł 
do Eljasza; a ten na powrót-tgź sam^ drm słał pargaminy no- 
we, pióra z trzciny zamorskiej, pozłotę i farby płynne dla pisma 
ozdoby — i niekiedy, na uwinięciu tych przeidmiotów, wypisywjd 
swe pozdrowienie, i wyrazy pasterskiego I>łogosłameństwa. 

W taki to sposób, biegły dnie, miesiące i lata, dla naszej 
Ettfrozyny.— Ani czuła zmiany pór roku; ani jej dokujezały pom- 
sty, chłód zimowy, liib skwary letnie: nie czuła wcifź noazpjicj 
włosiennicy, ani jej ciężyło wreszd^e zamknięcie bezustanne w iz- 
deł>ce ciasnej i niewygodnej, którejby ledwo aą^ichsze wyrównać 
nogło Yfi^mm. Dla ciała w istocie, czasem dawał się czuć brak 
przestworu— ale dla ducha za to, Jakib było swobodnie I— A 
gdy duch ten, wzbił aię ju^ był nad znikoma materjalnego cieK 
ska wygodę, i o niej zupnie przepomniał, było błogo i dobrze 
naszej Eufrozyiue, i umyirf jej po kilku leciech takiego na osó«- 
baości pobytu wzrósł , że tak rzeknę , w olłn^zynw nmiejętnych 
istot kształty, i nad nauk§ i nad sobg górował, jak orzeł po nad 
obłoki — Ona wszyMko zbadała , pojęła wszystko , dp jednego 
źrzóAa odaiosła, z niem porównała; a przekoznawszysię, ia Bóg 
wielki jak jest początkiem , tak też końcem i dawcg jedynym 
wszech tworów i wszech rzeczy — oddała się cała z rosko$z§ 
niewymowni Panu swemu Niebieskiemu, i c«Nraz to mocniej i wy- 
sąimej sły<sząła potężny głos Jego w swej czystej duszy od- 
J>ity: • ' ■ 

Przebiegłszy zatem pasmo wszystkich ludzkich umiejętności, 
które tylko wiek, w jakim Żyła, dostarcz^, (a było ich nie ma- 
ło, Jak ta każdy świadomszy przyzna},, i stępiwszy w sobie 

3* 
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wszelkie zbytnie, młodocianej Jeszcze ifdzy, iiiiiesieaia: omyśłiit 
Ś. Panna zostawić ślad pracy mniej jałowej, Jak Jedno tylko kro-^ 
nik przepisywanie; umyśliła; mówię, dziejów połockich szozegn-* 
łowym zajgć się okładem. Bior|C-tedy z Annalisty Nestora j)o«* 
€Z|tki rodów pobratymczych^ ściśle one wyprowadzała, ukazoJ|G 
łeh źródło pierwotne dla wszystkich jedyne, a dum| tylko i oso* 
bistemi widoki moźno-władców potem rozerwano. W umiejętnej 
i zręcznej djalektyce kłoniła umysły współ-ziomków do zapomnieć 
nia waśni i rosterek błahych, skoro tych powód odkryta. Odida* 
niała, niby nowa Ariadna, w tym labiryncie krwawych niesna- 
sek domowych, nić zbawcz| Tezeuszowi narodowemu; i pisz|c te 
dzieje — kreślgc wypadki, co Jg dowieść miały stopniowym szy- 
kiem do własnej rodźmy niedoli— błagała Ś. Panna ze łzami, o 
boskg pomoc; wołała do wielkiego swych uczuć dawcy, by J| 
natchnął uraz własnych zapomnieniem , a wci§ź tylko dostarczał 
siły do wykonania pracy, któraby jej maluczkie imię, obok Twór- 
cy wielkiego imienia, z błogosławieństwem u potomności kie- 
dyś kiedyś , jak innych ludzi użytecznych i cnotliwych, go- 

óneoL uczyniła wspomnienia I 

neź to łez znowu wylała Eufrozyna, gdy piórem biegłem 
i myśl§ tęskna, doszła do Włodzimierzowych czasów i smutnych 
wpływów, jakie ów księże wywierał nad tym samym grodem, w 
którym dopiero ona, dziedziczką tylu klęsk strasznych, swoJ| u* 
kładała księgę I — Jakież to żale szczere budziły się w Enfrozy^ 
ny sercu, nad biedna Rohned§! nad starym RohwoIdemiJego sy- 
nami. Jakież porównania uderzające, upatrywała dziejopisarka na* 
sza, między dol| tych Normańskich, na Połocku władców, a lo- 
sem ojca swego Jerzego, jegd synów, i swym własnym, nie zgła- 
dzonych zupełnie, może dla tego, ie Ruś drugiego w czasie obe- 
cnych rosterek nie miała Włodzimierza! — I pisała — pisała 
wci^ Eufrozyna wiodgc dzieje dalej, od uwięzienia Rohnedy na 
Gorysławiu (*), przez wszystkie, Iziasława, Wszesława, Bra- 
czysława, Wszesława If i Jerzego ojca swego, panowania; 4 przez 
wygnanie swej rodziny na brzegi Bosforu, aż do powrotu całfe- 
go grona, (zastarzałych i wzrosłych w niedoli), na rodzinne foy- 



(*) Dzisiejszy Krasław lub STrasiawek^ Hr. Ad. Platera. 
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wickiej Dżwiny wybrzela. W tóm miejscu, zawarta sw| pracę na- 
sza Ef frozyna. I pocóSby miała, o sobie samej Jeszcze na tych 
opowiadać kartach? czuła bowiem , ie gdy Jej poświęcenie się 
pizypodobane będzie Bogu, nie zami]^z| o dziewiczej cnocie pó- 
źniejsze pokolenia, — a jeśli marne tylko ma wydać z siebie o- 
woce, zatem lepiej aby jak tysiące innych przeznaczeń i jej wła- 
sne imię i dola znikały cicho w tern głębokiem ludzkości rzek 
łożysku, kędy wszystko, człek dumny, sława wielka, kwiat bar- 
wny i fistek drobny, mari^ się i znikaj| zarównie z woli Przed- 
wiecznego! — A gdy ojczysta kronika, wieczora pewnego, do- 
szła juź do jŁońca; gdy ostatnie jej wyrazy z myśli zlewai^c się 
na pióro, , a z pióra na kartę pargaminu, ju2 wypadły uroczyście; 
i nieznana jeszcze od nikogo Annalistka, krzyiem świętym pra- 
cę i siebie obwiódłszy, zapisała na okładce zwykł§ sw^ prożbę, 
by ten jeszcze datek jej samotnej myśli , datek mo2e ostatni, 
szedł na rzecz nędznych i łakn|cych chlel>a powszedniego: — 
wówczas oparła dziewica czoło swe gorej|ce od natchnienia na 
pąręcz stołu przed nię stojącego, i długo, długo marzyła, i py- ^ 
tała siebie , czyli świat pojmie cel jej pomysłu? — czyli oceni 
pracę należycie?--*- jeszcze — ach tak jest, jeszcze myślała Eu- 
frozyna, niosgc juź do ło2a pół -senne powieki, czyli warci 
sę ludzie, by po dłagich umysłu znojach i mozołach, odzywała 
się do nich istota pobożna, i szczerze przejęta prawdy świętej u^ 
rokiem? 



X. 

WIECZORNA ROZMOWA NA ZAMKtJ. — BISKUPA ELIJASZA WSPO- 
MNIENIA, O DZIEJACH POŁOCKICH I RUSI W OGÓLNOŚCI.-. 
WIEŚĆ NIESPODZIEWANA. 
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DOWÓD WIDOCZNY ŁASKI BOŻEJ NAD EUF'R0ZYN4. - NOCNE 
WIDZENIE Bpa ELIJASZA. 



Podczas, kiedy takie si% odbywały na Risińskiak widiokrg^ 
gtt wypadki — cóż czyniła na^za Eufrozynft, i' jakie Jej biegły 
godzifiy ? -^ Dawnośmy do Jej nie zajrzeli ukrycia.. Przypatrzmy 
isig wigo, c«yli zawsz* tam jednostajne sny, luby jej żywot koi- 
ły^§. . • 

Pora była spóźniona — Słońce dawno ]a2 sig skryło; i w 
Łoraorze Eafrozyny) zmrok wszystkie juii zalegał k^ty. Siedziaita 
w zamyśleniu pustelnica, nie zwa2ąj|C, 2e dnia świaUoaoeny 
pomrok zast§pfi; — r^e niedbale trzymała aa pairgczach krzesła 
zwieszone, a wzrok jakby goniący niewidzialny jad^iś przedmiot, 
Yfciąż w jedn| stał utkwiony strong. I cBugie tak prSsebawiła 
clLWtle Eufrozyna. Na siole przed ni^, oko nie zajrzy nowej Ża- 
dne- rospoczgtej pracy. Ilsięgi le2| porządkiem, na zwykłem miei}- 
scu ustawione; RękopiSma niedawno skończsonego , (owego rę- 
k^opisma, c» Busińsko- Potockie zawierał dzieje), teil me widać 
wśród stosu żółtych tek pargaminu. — Zapewne dziewica już dar- 
wno złożyła ukończon§ pracę, przed otworem drzwiów i^ojej 
komnaty; a stamtąd Michał Hrydzien, jak zwykle, dzieło odniósł 
do Władyki. Czy wigc jg niemoc Jaka dziś opanowała , Źe tak 
wcigż siedzi zamyślona i nieruchoma?— Czy też nowy jaki po- 
mysł ważnej pracy układa? — Albo ttioże się modli pustelnica... 
głosem dns^y się modli?... bo ust rudiu nie dostrzedz, i w iz- 
bie tak głucho i cicho, jak w grobie! 

Ha!... tam' we drzwiach światełko błysło, — to płomień 
stoczka sługi kościelnego — stoczka, co sig codziennie u okien- 
ka drzwiów pojawia, dla zapalania knotu kagańca pustelnicy.... 
Lecz ona jakby nie spostrzega dziś blasku, co w głjb jej izdeb- 
ki tak nagle wpada i po ścianach śliżnie, wcigż siedzi nierucho- 
ma, i oczy trzyma zwrócone — dokgd?... ach wiem już dokgd.... 
wiem dopiero jaki przedmiot, uwagg tych oczu do siebie tak sta- ^ 
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le i fak ctnle zwabia. Światło od stoczka, biegD|c po ścianie, 
Eadr2ało dłużej nad skromnem pustelnicy łożem — i tam, odistrze^ 
Ho się w tysiicznych promieniach od złocistego rospi^ia, co u 
w^głowia dziewiczego, dzień i noc lśni się na murze zwieszo- 
ne. — Ona w oiembościach swoim aniebkim wzrokiem . tak go 
wprzódy widziała świec|cem — jak ja go dopiero spostrzegam, 
^iłodnym wzrokiem moimi— Ach yntm dopiero, co .myśl dzie- 
wicy tak didwnie pociąga:— pojmuję, ile snów słodkich j| ko- 
łysaó musiało; iłe rozmów dla śmiertelnika światowego niepoję- 
tych, wiodła dusza jej czysta z oblubieńcom i Fanem jej losów 
jedynymi Nagle westchnęła głęboko Eufrozyna — jakby ze snu 
długiego przebudzona. Czyli zrzenica uczuła wreszcie dotknięcie 
światła innego, nii to, które jej wzrok łudzSo?— Gzyli teżmo** 
2e w oczach dziewicy, nagle w izbie ściemniało? Wstda bo- 
wiem, i leniwym krokiem, poszła do otworu drzwi, zadmuch^^a 
knot stoczka, i tymźe samym krokiem wróciła się, ale już nie do 
krzesła, lecz do ubogiego łoża. Tam obwiódłszy się znakiem 
kfzyża Ś., półsenna, padła raczej, ^ niż legła na twardem posła- 
niu; i niezdolna prawie, zwlec z siebie odzieży, usnęła niezadłu- 
go jak dziecię, kióre do łona czułej tul§c i^ę piastunki, prosi o 
piosnkę zaajomg, co tak słodko nęci do snu anidskiego. Lecz 
cóżby znaczyć miało, Że Eufrozyna zwyczajnie tak długo modl|- 
ca się przed noc|, dziś pacierz wieczorny zaniechała? — 0,snadż 
dług§ musiała bydż jej rozmowa z tym, który dźwięku jednego 
uderzenia wiernego serca, stokroć^ chętliwiej słucha, aniżeli gło- 
śnych' modlitw i gorących na pozór westchnień chłodnyh piersi 
hidzkich I I po chwiH, lekkie dychanie z dziewicy ust zbiegające, 
dowiodło: że czysta i niewinna istota, lepsza sw§ cz|Stkg w taje- 
mne snów boskich, odbiegła krainy. .,. . . . . . . . • 

„Ettfrozynol— Eufrozynol — 

„dość próby— rad Pan z ciebie, i z twego ducha pokory. Na 
),inneś dzieło- odt§d przeznaczona. Bóg ci to przezemnie ogła- 
„sza~ wstań i chodź za mn|!" 

1 jak echo dźwięcznej trgby, uderzyły te słowa o słuch u< 
śpionej dziewicy. — Zerwała się z łoża i szćroko rozwarła po- 
wieki, by^ uchwycić i dojrzeć. t§ światlistość, co j§ przed chwilg 
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tak była olśntta; i z której zdawało się Eufro^riiJe , le wypadły 
owe dopióro słyszane wyrazy. Lecz ciemność dokoła; noc na 
niebie; i przez* kratowane okno izdebki, nawet szary cień zmro- 
ku nie wpada. Westchnęła cicho pustelnica, przeżegnała się ną- 
iNtinie^ i głowę znów na twarde skłoniła posłanie. — . . . . 

„Eufrozyno!— ..... EHfreeynol— 

„oto tam... tam, dokgd cię wiodę, masz odt|d zwirii Boga twe<^ 
„go i mojego, przebywać. On mnie do ciebie przysyła •- wstańi 
„i pójdźzamn|I'' . 

I gdy dr2§ca cała od trwogi bogobojnej, zerwała się znów 
dziewica — jej oko zdołało uchwycić ostatnie promienie nadziem*- 
skich blasków; i przy tych blaskacb niby się ściana Jej celi roz- 
warła, i widziała owe znajome sobie okolice dworu Władyki, 
Si Olce zwanego; i cień przecudownej łabędziej białości, zdasig, 
iSiznął przed ni§, łagodnie na ni^ się patrząc i niby się uśmie- 
cbaj§c, aniołów bożych uśmiechem!— Stanęła w okamgnieniu tt« 
nogach dziewica; wyciągnęła przed sob§ ręce dri§ce: serce mo-* 
ono w piersiach zabiło-— chciała zapłakać i przemówić — a gdy 
wzrok nieśmiały podniosła, nic Juź nie stało przed jej okiem; czar- 
no wszędy dokoła, jak przed tem, i głuchsza noc jeszcze na nie- 
bie, i jeszcze zda się ciemniejsza po owych potokach światłpścL 
Upadła na łoże Eufrozyna — chłód straszny po ciele przebiegŁ 
Jej się marzyć poczęło, czy nie ułuda to raczej, ducha złego, 
aniżeli czystej jasnośbi widzenie ; i czy' nie w ten sposół), 
z dozwolenia Bożego, próbuje moc piekielna, by wprzód umysł 
jej wzbić do dumy próżnej, a potem do pychy podniesłon§ i o4 
Anioła-Stróża odbieżon^, w moc swoj| snadniej zagarnąć na za- 
wsze Jękła żałośnie dziewica, na tę myśl okropn§! uderzyła 

się w piersi z kruch| żyw§— jęła modlitwy gorgce odprawiać — 
żegnać się z ufnością dusz niewinnych — obrony Anioła-Stróża 
przywoływać; — i mężniejsza po zażyciu takiej broni wstała, i 
zanurzywszy kropidło w naczyniu z wodg święcona tuż przy jej 
łożu zawsze stojgcem, zrosiła wszystkie kąty swej izby, swoje 
łoże, i uspokojona zupełnie, a do tego słysząc szelest piasku cie- 
k^cege w klepsydrze, (co było dla niej wczesnej pory jeszcze o- 
znakg), znowu się do snu ułożyła, dwojakiem znużona uczu- 
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cian: tmogi doznani^, i przerwanej wi^tezej Jąk zwykło chęci 
spoczynku^ tifin§ła wkrótce) niedcAoBCzywszy jeszcze <Hcho r(H 

spoczętego pfieien»u -^ ^ , , 

«••••• %•••*••••••»• 

„Eufrozynol - Eufrozyno! — 

^pamiętaj, le wolą Twórcy j6dyQ| jest i niezbędni, bo ni|dra i 
^nieskończona.— Oto, tu, należy ci zamieszkać — chce 
^bowiem Bóg przez cię w tern tu miejscu, wielu na 
„zbawienni naprowadzić drogę C*}-"^ ^ dopiero, gdym 
^ciebie z Jego rozkazu a2 do kresu przywiódł, odchodzę , i 2e- 
^gnanu Bywaj mi zdrowa siostro moja I — " 

Ma ten raz... o, nie było to omamienie wzroku! — Nie^ 
bieski przewodnik jaśniał przed* ni| widomie — tylko jeszcze ry- 
sów jego nie mogła dojrzeć snadnie , lecz za to skrzydeł złoci- 
stydi tuż po swej twarzy, czuła powiewny szelest,— czuła mó- 
wię, bo widzieć nie śmiała; szła tylko za nim w milczeniu. Gdy 
;!aś stan|ł, aby tajemny po raz trzeci rozkaz Eufrozynie obja- 
wić: wówczas ośmieliła się dziewica spojrzeć na przewodnika 
swego ... ale nie mogła znieść światłości , z twarzy Anioła Bo- 
żego spływającej; upadła tylko na kolana, 1 czoło swoje zniżyła 
do ziemi. — W jej piersiach , dusza topniała zda się, wśród ja- 
kiejś cudownej, niewymownej roskoszy. A kiedy do niej, goniec 
niebieski, ostatnie wymówił pozdrowienie, ledwie zdołała wyrzec, 
głosem od bojażni stłumionym: ,,Gotowe serce moje, o Boże I -^ 
gotowe serce moje!" — (**) Gdy zaś potem podniosła się znów, 
by raz jeszcze oglądać hiebieskg jasnaść , ujrzała ... jak Anioł 
skrzydłem białem szybował na tle dalekich niebios , otoczon ja*^ 
sności| niepojęta. Jedn| ręk| żegnał tkliw| dziewicę, gdy Itym 
czasem drug| trzymając podniesiona ku górnym błękitom, zdawid 
się tam jej ukazywać zrzódło jasne, i przybytek — dok|dby ż|- 
dd, ażeby też ona wślad za nim kiedyś wolna od więzów ziem- 
skich, ptakiem mogła pogonić. — 



C*) Historyczne (Stebelski p. 96—97). 
C**) Historyczne (u tegoż p. 97). / 
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I w niiarg, iśk mikał zesłaniec nadóMoczny-— uczucie by- 
tu ziemskiego, wraeałd powoli do doszy Ettfrozyny; — jakieś o* 
2ywne ciepło spłyy^ało po je] czole, niedawno chłodnym potem 
zroszone. Patrzyła wci^2... w niebo; a nsta jakby sił§ wyiszj 
w n|ch wprawione, powtarzsdy dziękczynne wyrazy. Wreszcie 
raz jeszcze rgce wyciggngła z tęsknota , ku zniktemn chwilowe* 
go szczęścia sprawcy; i donośniejszyra jak wprzódy, znów wy- 
krzyknęła głosem: „Gotowe s6rce moje o Bole!— * gotowe ser- 
ce moje T—: . .;....., 

• ^ . . . .^ . . . • • 

I gdy zupełnie odzyskała swego bytu nczucie: — gdy rzu- 
ciła raz jeszcze wzrokiem wokoło siebie , spostrzegła się nagle 
klęcz§C|, wśród małej komnatki swojej; zdało się jej słyszeć je- 
szcze, ostatnie wymawiane przez się wyrazy..... I długo, myśB 
do porządku przywieść nie zdolna, rękg tylko prowadziła po Ma-- 
dem czole, jakby chc§c z niego zetrzeć mgłę jak|ś , co jasnośó 
myśli tłumiła. A tym czasem słońce wschodzące, wkradi(i|c się 
jprzeż okno koińory, wprost jasne na jej głowę zlewrfo promie- 
hie; i słychać było gwar ptasząt na strzechach; i lud^e snadż się 
zbudzili dawno, bo szmer ich głośny, ob^ał się o mury kate- 
dralnego gmachu. — Po niejakim więc czasie, zawsze tak klęcz|- 
ća jak wprzódy, poczęła Eufrozyna ranne swe odmawiać modli- 
twy; — często, ^bardzo często, czołem kornóm biła o ziethię; mo- 
giła się długo, modliła się rzewnie; — i nie ^viadomo jakie (po- 
wstając z miejsca swego, i chwiejąca si^ cała od niemocy), ży- 
wiła w sobie, o nocnem widzeniu, wrażenia: to tylko pewno, że 
i)acierz jej poranny dnia tego , zakończył się owemi znajomemi 
nam słowy; ,^Golowe serce moje, o Boże! — gotowe serce moje!" 

Michat MMr. JBoreh. 
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STANOWISKO NETT. 



Widzisz nurt jastoy bystrego potoku, 
Który swe źródła w łonie skał ukrywa? 
Z niewidomego, w dzień letn0 obłoku 
Oźywny wietrzyk na twe lice spływa; 

Jeśli masz serce, wigo pomnisz zapewna 
Pierwszej miłości w tern sercu jawienie ? 
Tak z górnych niebios, wesołe lub rzewnej 
W duszg Poety zstgpąje. natchnienie. 

Błogo ma wtenczas — bo zdjgty urokiem 
Duch sig nad ziemią coraz wy2ej wzbija, 
Bo wnet -przed jego zachwyconem okiem 
Świat idealny skarby swe^ rozwija. 

Kaldy strój lutni nowe tworzy dziwy, 
Ka2dy jej oddźwigk nowy raj otwiera: 
Roją sig Sylfy, Rusałki i Diwy, 
Duchy Walhalli i Bogi Homera./ 

Radością błonia zabrzmiały Hellady, 

Bo sig bluszc:; afwinął w koło wieszcza skroni, 

A pod śmiałemi palcami Menady 

Frigijska lyra dytyrambem dzwoni. 

Tam znów, 2ałośne szkocki^ ggili jgki 
Zlały sig z wichru notą pnenikliwą; 
Ówdzie baiid^nir iSłowilAskl^ diirlgli 
Ngcą do boju niłoiMei «iC!ci«iTltWą. '. 
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I wszysfko słocha — i potędze tonów 
Któryi z śmiertelnych oprzeć si( podoła? 
Rzewne łzy w oczach błysnęły Katonów, 
Chmurne Bratnsów roi^aśniały czoła. . 

Sama natura — ta matka wszech tworów — 
Otwiera wieszczom składy swych tajemnic, 
Na głos ich lotni tłamy pierwo-wzorów, 
Wychodzf na iwiat z głęU świętych ciMuic* 

A Jak w tle chmary złoty słońca promieA 
Myrjady kropel w łuk czarowny zlewa, 
Tak cudnym blaskiem twój, poezjo, płomień, 
Tłumy bezbarwnych myśli przyodziewa. 



Stem do nas głosów mówi przyrodzenie: 
To szept gałązek, to komarów gwary, 
Grzmot wodospadu, strumyków brzęczenie^ 
Lub wycie wiatru przez rozwalin szpary; 

I, ka2dy wyraz tej cudownój mowy 
* Przez zmysły wieszcza gdy do duszy wchodzie 
llyśl coraz śmielszą, obraz coraz nowy. 
Na Wie bąjnój wyobraźni rodzi. 

Ale ten tylko głos bóstwa zrozumi,' 
W lica natury ten się wpatrzy śmiały, 
Kto wszelką w sobie chuć ziemską zatłun^i, 
A dla niebianki poświęci się cały; 

Kto po nad niebios widzialne sklepienia 
Jak drugi Farys, w przestworach bez granic. 
Pędząc za gwiazdą wieszczego natchnienia, 
Sępy, obłoki i wichry ma za nic 



Ach I czemui srogie prawn konieczności 
Więzami ciała z tą go ziemią skuły 1 
Czemu dusz gnunnych nikczemność i złości 
Czystego szczęścia iiódła mu zatruły 1 
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GZ6BI1I lot ducha, w sirąf Bieróinie} sfle 
Wznosi się, spada *- Jak orzeł Kaukazu, 
W polach eteru pobnjawszy chwilę, 
Wraca niechętny do śniegów i głazu I 

Bo chciał Przedwieczny, gdy stwarzał Poetj 
I wieszczy ogień w duszy mu iaiegat. 
By ayn ten światła harnionjną metę 
Pomiędzy niebem i ziemia przebiegał. 

By ju2, z Edenu pochwyconym kwiatem, ^ 
Twardy szlak lycia potrzfsał na ziemi, 
Ju2 przed Najświętszym godnie Majestatem 
Ł|czył głos ludzki z głosy. anielskiemL 



Wy, których dusze bez ognia i skrzydeł, 
Cięią do środka kruszcem dzianej bryły, 
Którzy tysiącem łudzeni mamideł, ' 
W marnych zabiegach swe targacie siły, 

Dziericie te skarby coście ich tak chciwi. 
Go tchu biegajcie do fortuny mety. 
Lecz za Jej wozem — o, ludzie szczęśliwi — 
Zle by zdążała mdła stopa poety. 

Bieg ten poziomy zmęczył by go srodze — 
.Skwarny step wiedzie do waszej oazy — 
Niezręczna droga i na bitej drodze, 
Trafić by mogła na. kamień obrazy. 

Zostawcież Jemu, co on w swoim szale 
Wy2eJ śmie cenić nad wasze klejnoty, 
Szczyt gór, cień gajów, rzek ojczystych fale 
Serdeczną miłości pieśń, i spokój złoty. 

On waszych świetnych nie potarga sieci. 
Ni was natrętną nauką utrudni;, 
Ale głos Jego gdy do wą^ doleci. 
Może wam w sercu piękne' czucie zbudzi. 
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Mole czyn jaki desrtojwy P*nl(ci, 
Przekaże wiekom w harnmiiiDyiii rywit, 
Łzą nieśmiertelni grób jaki poiwijci, 
Lub bańb| niecną napiętnuj* imier 



Kiedyś) śród uczty, z biesiadników grona 
Mo2e niedbale ktoś pytanie rzuci: 
— Kcdy2 jest śpiewak?... jego pieśń natchniona 
Zmorzona winem zmysły niecb nam cuci f 

—Pytaj gdzie słowik co przez wiosng całą 
Rozwodził w gajach wdzięczne swoje tony, 
Mo2e oniemiał -» gdy głosu niestało, 
Mo2e odleciał— f dzieś. . . W szczęśliwsze strony. 



t JK. Bęąjnichi. 



DO 6 B R E Z Y N Y. 

SONET. 



Domowa rzeko moja luba Berezyno, 
Jak sercu wiele miłych przedstawiasz pamiątek) 
Tu szczęścia lat dziecinnych koniec i początek, 
Na którego wspomnienia łzy mi teraz płyną. 

Jak2eś prędko przebrzmiała dzieciństwa godzino, . 
Jakśle rychło się zerwał marzeń moich wątek f 
Chciałbym na brzegach twoich cichy znałeść kątek^ 
Dla skłopdtane] głowy gdy młode dni miną. 

Gdzie są jasne twe ;Wody o lubą ma r^sekp, , 
Gdzie twO; fale pieniste, twe br;eęgi zielone 
I owe piękne kpncl^y^Aieg^yś jtąk. lubioAel 

Wszystko ju2 przeszło, wszystko ode mnie daleko; 
Chcę zapomnieć i winną po|g[lądamJu£ stronę, 
Zawsze jednak gorące łzy mi z oczu płyną. 

nri. TyszHiewiez. 

Moskwa, 1841. 



47 



W8P0HNIBNIA A1LADBIHKI8. 



32ti>!? a y^ Ąsp^sy ^ 



Niewiemezy dla postrzegacza, dla badacza charakterów taidi*- 
kichy moSe być widok bardziej ząjfliiy^cy, ciekawszy, nad wielkie 
zgromadzenie młodzieży, tego rozsadnika z którego ma wyjśó,|(^ 
warzystwo przyszłego pokolenia. W nim, właśnie jak w rozsądni- 
kn, wszystkie kwiaty , mąj| jeszcze ten pozór jednostajny ndor- 
dości, t^ jednakowg zidon^ wesołośó, pod któremi już si^ kryjg 
zarody charakterów najrozmaitszych, najdziwpiej sprzecznych, Oko 
tylko wprawnego znawcy , pozna w młodzieńca Icylwie wycbor 
dzgcym z dzieciństwa, ozdoba lub zakidg klassy, do której mą 
si{ wcielić^ jeniusz drzemi§cy snami młodoścj, ni^znąj|oy aebie, 
egoizm puszczający swe piśrwsze kolce i poczciwe warzywo cp 
ma żywić bogatych i ubogich. Tymczasem wszystko (o jeszci^e 
zielone, biąjne i podobne do siebie^ a ci co sgdzf( opącznto, c^ 
sto najwięcej wroż| po pokrywie, z której smaczna ;^a młodu 
zielenina, a na starość chwast nieużyteczny. Najpi^iejsze tymr 
czasem kwiaty wygl|dąj§ na paskudne zielsko, najpożyteczniąj- 
sze rośliny, zdaj§ sig czekać plewaczkL— Wśród młodzieży po- 
wtarzam, już jest w zarodzie wszystko, co ma przyszłego pokOr 
lenia towarzystwo sformować, już sj ludzie , co tylfco 4q zupał- 
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nego rozwinienia na złe lab dobre, potrzebuji czasu, słońca, po- 
żywnej rosy i czułej ogrodnika rgki. Ale jak w rozsadniku, nim 
jedne rośliny wystrzela wysoko i nim drugie rozściel| sig po zie- 
mi, nim trzecie wić się zaczną po drzewach, wszystko wschodzi 
na pozór jednakowo i zielenieje jedn| zieloności| wiosny , mło- 
dości, iycia. — S| jednak wyjgtki, niektóre organizacje tak excen- 
tryczne, tak dziwne, że się objawiają przedwcześnie, bez pory i 
wyróźniaji zaraz z ogółu. S| to bujne osty, kolące ju2 za mło- 
du, lub cudnie wdzięczne kwiaty, prześcigające wcześnie, wszy- 
stko co je otacza. 

Niepamiętam, ażeby mnie* który z moich towarzyszów tak 
bardzo zastanowił, tak silne na mnie uczynił wrażenie, jak Mar- 

celli Z I nie dziw — ci co go tylko na ulicy widzieli, nie- 

znaj|c wcale, już nań z pewnym przestrachem i ciekawością, za- 
trzymując się na wrdok jego, poglądali. Cóż dopiero ci co go 
znali zbliska? Marcelli, syn ubogich rodziców, od kilku lat isiero- 
ta, utrzymujący się z niewielkiego pozostałego mu po nich fun-^ 
. dus^u, wyglądał zawsze z powierzchowności, na to czem był. Po- 
wierzchowność rzadko uwodzi t- opatrzność dała tylko jednym 
wężom słodkie i niewinne wejrzenie, częściej jednak w znakach 
zewnętrznych naturę swych tworów objawiać zwykła. I nie bez 
przyczyny. ' 

Marcelli wyglądał kubek w kubek , jak Ezop starożytnych 
z dwoma garbami na plecach i piersiach, maleńki, kulawy na je- 
dną nogę i nie mogący ruszyć się bez kija, w latach dwudzie- 
stu zgrzybiały był na twarzy. Oblicze jego powlekała od ospy 
poznaczona «kpra żółto-biała , bez śladu rumieńca ; usta wąskie 
tak prawie blade były jak twarz cała , na której tylko jaśniało 
dwoje błyszczących dziwnie czarnych oczów. Oczy te chwilami 
zdawały się kosić, czasem patrzały wprost i szyły ci się wgłąb 
swoim szyderskim wyrazem. Lecz byłby jeszcze mimo swej, n- 
łamności i brzydoty znośny, gdyby nie głęboki dół na lewej stro- 
nie twarzy w policzku, w którego głębi nieforemnie pozszywana 
marszczyła się skóra, żyłkami sinemi poprzecinana. Człowieczek ten 
drobny, pogarbiony, złamany, z czaszką dziwacznie guzowatą i 
spiczastą, pokrytą krótkim czarnym włosem, zdawał się wycho- 
dzić świeżo , z pod koła jakiejś zbójeckiej machiny , co go po- 
gruchotała nielitościwie , jak machina. Głowa jego* kształtu nie- 
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widzia&ego ^ mA proporcja werosta ^ była wieik| , i na cienkiej 
chudej szyi, ledwie si^ utrzymać mógtfl, pocbyIąJ|c to wlewo to 
winrawo. Znać natura przeznaczyła nm była olbrzymie kształfy,i 
kttee gwałtem skarlały pod dziwnemi okolicznościami nieszczęśliwej 
Hdodości; — a losy co ucisnęły ciało i zgniotły je zostawujgc 
tylko pot{2n§ głowę na niedołgSnem ciele , o dwóch gstfbacłi i 
ci§kicli poknsywionydi nogach, przygniotły razem serce wEzo- 
pie naszym, ncznde wi^zelkie, i dały tylko rozwinąć się umysło- 
wi ze szkod§ innych władz , majgcych wetBe teórji popularnej 
siedlisko w piersiach człowieka. MarceBi nie miał matki /a oj^ 
ciec go niecierpiid. Dzieciństwo upłyn^o mu w mępzamiaph, u- 
pokorzeniach, wzgardzie. 



Ezop nasz, takeśmy go powszechnie zwali , ze wszystkich 
towarzyszów młodości najdziwniej był zestarzały ^p^zed czasem^ 
Miał ledwie lat dwadzieścia gdyśmy go poznali, a już twarz .po- 
marszczona i blada, niekłamałą, malujgc go nam starcem. Skutkiem 
cliłodu co w nim panował, braku uczucia, braku wiary we wszy- 
stko, czego palcem niedotkri^ł, był już obrzydliwie staryj a sta- 
rość jego, tem dziwniej sig wydawała, że się tłumaczyła języ- 
kiem Żywym młodości. Uczył się najlepiej z nas wszystkich, miał 
pamięć zadziwią]|c§,^ pracował nieustannie, i wyobraziwszy sobie 
ztpewna, ie skutkiem swe] itfomności, powinien był zostać ko- 
niecznie wielkim i uczonym człowiekiem bez trudów ńadzwy^ 
e^ąjnych, szedł po to, co mu się zdawało przeznaczonem. Sa-^ 
móm kalectwem swojóm odsunięty od naszych zabaw, w których 
też najmniej smakował, nie maj|c w sercu uczucia, ćoby go żaj«^ 
mowdo i czas mu nadumaniach próżnych zjadało, nabywał Mę- 
t^j nauki w tygodniu, niż drudzy pracujgc miesigce. Wyższość 
zaś swoji umysłowi cenił wysoce i nig grucbotał tych, co się o^ 
śmiieKH szydersko mu przypomnieć jego nieszczęśliwa postawę. 
Czytał wszystko co napadł, uczył się czego tylko mógł, bez wyboru 
przedmiotu i zastanowienia nad użytecznością praktyczB|, zdawało 
si^ Że mu chodziło tylko opołknienie jak najwięcej, jak najprędr^. 
W towarzystwie naszem, był dumno szyderski,rpwno dla mniej jak 
więcej znajomych , bez litości, pobłażania i uczucia. Miał jak^ś 
przyjemność w odkrywaniu plam na każdym , złego we wpzy^ 
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3da6ii^ śiniesznaśd wsz^e, a ni^barifeif^ ^npstwa i ntoiriada- 
mpśol Wówozas sig tylko śmiał, kiedy kogo upokorzył; ugniotła po^- 
pU. Dojńero^ zacierał rcoe,pod6kakiui|o przediodiał ki&a krfd^ów, 
a potem znowu siadał na łóżku z podkurozoDi nog^, ogronn§ 
ohud§ rgk| zacierąi|c je2§ae sig włosy ; i wracąjgc do Jakiejś 
książki) któr| wyjmował z pod siebie. Mi^dy go bowiein ber 
ksi|2ki spotkać, zjapaó h^z mi^ niebyło moSna; miał i^k^ za- 
wsze^ a ka2d| tak wymg(»9on|, wyozylan|,poaapisyw«if^pokre^ 
$Ioa|, że znać było Jak głgboko sig w nig wp\|ał, jsdŁ zuprfnte 
PTzyiiws^ał sobie co w aiej znalazŁ 

Z nami bgd|c nielitościwym szyderc|, z professorami i śtar*- 
szemi, których potrzebował łaski, był bezwstydnym pochlebc|, a 
śmiejąc sig krzywemi usty z szyderstwa własnego, mrugaj|c na 
tych co go otaczali — tak jednak umiał trafić w słabg strong, 2e 
mimowolnie rozgrzewał swojem pochlebstwem, choć inni w niem 
wyraźnie tylko sarkazni czytali. Wyrażenia jego w takich razach, 
iniały cóś dziwnego, szatańskiego, wszyscy je tłumaczyli szyder- 
stwem, prócz tego komu były dane za przysmak. Ten je zaw- 
sze słodko, oblizujgc sig przyjmował. Niewiem, może dziwna po- 
stawa Ęzopa uprzedzała wzglgdem niego , może wart był tego 
nazwania, ale powszechnie uważano go za pierwszego ucznia, 
zwłaszcza wprzedmiocie ftlologji i ^gzyków. 

Wszgdzle gdzie gołg tylko pamigcig i zipmym rozuoiejn wy:^ 
starczyć sobie było możną, Ź,... z upodobaniem sig zwracfll;po- 
ciggały go nauki, w których razem dla braku stałych posad, co 
qhwila wywracajg sig teorje i stawig nowe. Me podobała mu sig 
matematyka dla swojej ścisłości; w niej. bowiem z końoa w ko<^ 
nieć Jedne sig zmieścić nie mogło /szyderstwo , gdy tymcza^^D 
iluż to komentatorów, ilu filologów, starożytników, filozofów na-r 
wet refutować i wyśmiewąp było można , tak łatwo jeszcze, tak 
zwycigzko I On, Jak Bayle , szuksd wszgdzie omyłek , usterkpw, 
śmieszności , a tak był szczgśliwy znaleziong w sławnym jakim 
uczonym niedokładnościg^ grubym błgdem, jak drugi z odkryoia 
nąjwigkszej wagi ptawdy. 

I w życiu prywatnem, którem lył Ezop nasz bardzo mało, 
taki był właśnie, jak w swym zawodzie naukowym. Świat wi- 
dział zawsze z jednej tylko strony, czarnćj, brudnej, śmiesznó|. 
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idomnij jak on urna; Hdń z nąjbrzydseego sfanowteka realności 
diimaczył, postgpki kalał, daj§c im cele najpoczwarniej sasnoia* 
bne. Poznd-li cdawieka, szukał zaraz dej strony ^ nim, do- 
wiadywał 1^^ ną}pihiiej o przeszłość, al)y w niej wyszukać rolka 
zanAony okrywąf^oej czarne wnętrze — znalazł-Ii kwiatek, obry-» 
wd z liści, I)adą|§c czy w nim nie było co anormateego. Kochał 
si{ w monstmataiości, jak drudzy w ideałach, poszukiwał jej w 
śinecie morafaiym i zmysłowym. Wnance miał szczegihie upo* 
óobBJB^j wakzyć przeciw regułom, wyszukiwać wyj§tków i dicieć 
okazywać 2e wszystko jest dziełem jakiegoś przypadka, 2e nie* 
ma ncNrmy i prawa ogólnego na nic. Przekonawszy kog(^ szy^ 
dz3 z przekonanego nielitościwie. Nie wiem co miał w sercu, to 
pewna, 2e uczucie 2adne nigdy się w nidm nie olfawflo, a naj- 
mniej relig\$tte. Nie znał on matki i nie miał nikogo cobyzamfaH 
du wpoił weń pierwsze zasady wiary; potćm nauka nie oparte na 
posadzie religynej, jak zawsze gdy sama przez się dziidanaci^o^ 
wieka, bez pomocy religji, dopsida go do reszty. Nauka uczy- 
niła go sceptykiem systematycznym. Wiedział on wszysflio co 
molna było powiedzieć przeciw wierze , nie słuchi^^e nawet co 
za ni| rzec mo2na, a potrzeby jej nie czuł wcide, nie pojmo-^ 
widL 

Dumajego, przy tej skłonności do szyderstwa, dziwnie— bo 
a2 do śmieszności posunięta była ; ona jedna wydawała nra sig 
sprawiedliwa, konieczni i zupełnie nie śmieszn|. 

Z jednego siebie tylko nie szydził nigdy, w Jednym sobłd 
nic nie widział nad to, co chciiJ dojrzed Z tej więc strony był 
zapdnie i najkompletniej ślepy. 

Powiedzieliśmy jn2, jak Marcelli uporczywie we wszystkie 
szukał złej strony , a w dobre wierzyć nie ehcid. Szczególny 
traf, zbliżył do niego człowieka zupdnie odr^nęf i przeciwnej 

CNTganizacji. Ra&el Z stał z nim na jednej stancji. Często się 

l>ardzo trafiało, ie okcdiczności sprzęgały ludzi najantypatyczniej^ 
szych, w tych naszych stancjach akademickich, i dla tego zape- 
wne ci|gły niepokój i wrzawa mieszkały pod dachem, ktiky po- 
winien był ókrYYfBó spokojn§ pracę i przyjacielskie młodych sym«« 
patycznych istot stosunki. Na stancji, gdzie w oddzielnej, tar*^ 
Cicami przeforsztowan^j od większego pokoju izdebince, stał Mar- 
celli, znajdował się tylko co ze szkół przybyły, młodziutki, wdzię- 
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emy Jak dzieweczka, skiMin^ Jeszcze i ninileiii|cy si{ co cAmila^ 
Rafael- 

Rafael miał ledwie lat ostemnaście i podóbniejszy doprawdy 
był do kobiety, ni2 do akademika, imał nawet edś takiego w wej* 
rzenitt, w uśmieclm, w obyczajach. Niebieskie jego oczy/ j^-^ 
wały zda si^ w ci§gle kr§2|cych po nick i gotowych wytrysnąć 
ł^ach, U3ta rumieniły sig uśmiechem niewinnym, włos złotawy lek- 
ko sig zwijał w pukle na skroni. Szczupły, smukły, z białeml 
rgczki, cienki w pasie, gdyby włożył kobiec§ stikienkę, n»»io pa^ 
sz^ co Jul mu si{ na twarzy wysypywać zaczynd , uszedłby 
był za piękni panienka Zwaicie jakie wrażenie zrobił na Mar« 
oellim, nasz Rafael ukochany. Hiłośó powszechna, któr| najpo«- 
c3Qiw5zam sercem pozyskał prędko u towarzyszów, naprzód o*- 
burzyła Ezopa, co z przyjaźni naszych i entuzjazmów zwykłby! 
AajBielitośdwieJ szydzi<k Nierozpoznawszy Rafaela, dał nań wy- 
rok od razu. 

— Młokos z pigkng twarzyczka, a pustg płow|. 
^ I ruszywszy ramiona wzgardliwie odszedł; ale wkrótce po*- 
wrócił niespokojny i kr|2yć pocz|ł, okgło młodego nas;zbgoultt^ 
l^ieńca. Kilka tylko «słów. o i|im. 

Odmalowaliśmy go powierzchownie. Sptłjrzraynajegopiro- 
ftdość i charakter. Rafael miał t^o matkg— ojciec go młodo 
odumarł, był jedynakiem u niej i jak łatwo sig domyśleć, rozpie*^ 
szczonem dzieckiem. Sercem że tak powiem wychowała go mce 
tka, sercem ksztdt>iła, uczyła i na serce jego zlała wszystkie 
starania. ,W Rafaelu wigcej były.rozwinigte uczucia nil umysł, ale 
dziwnym, a jednak nie bez praktyki fenomenem moralnym, pTzt% 
}ik^ sympatyczna władzę, razem z sercem rozwijały się w nim 
władze umysłu, otwierała głowa. % Nie miał nauki, ale miałzdro-' 
wy rozs|dek i łatwość nabycia jej. 

Umiejąc nie wiele, pojmował wszystko jakoś dziwnie łan 
two, instynktowie, £e tak- powiem, jak gdyby naturalnie był do 
tego usposobiony, przygotowany oddawna. 

Ezop sam sig przekonał, że najniesprawiedUwiej nazwał go 
w pierwszej chwili głupcem. Raz czy dwa wdawszy się z amr 
w rozmowę i wysypawszy przed nim wszysUiie swej mozolnej 
uczoności skarby, postrzegł. Że chociaż Rafael połowy tego co on 
nie umiał, o wszystkiem jednak lepiej i zdrowiej, a nadewszy- 
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siko łatwiej od niogo, s§dziŁ UsSió§o njiprólno zduinić nmtę 
Bafaela, rosgaiewiił $ig w końca, znajd^jfc go rńeponoazmymf 
nie .dzjfwifcrm sig niczemu i zimnym na te figle uczone, któr^ 
tyle drugich zadziwiały. £zop odszedł zagniewany, prawie zazdror 
śny; Bafael woale nie tryamfowid. Od pienrszej chwili uczuł on 
Jak|ś lilDŚć dla biednego garbuska, który pomimo swej wyższo- 
ści umysłowej , niemiał przyjaciół i wydał mu si^ nieszcz^śli* 
wyin. 

— Biedny eUopiecI zawołsd, gdy si{ za Ezopem drzwi iz* 
debki zjimkn^. 

— Biedny ! odpowiedzisJ Adam, zgadłeś I Nie iyczg ci wca* 
le z tern odkryciem się popisywać i u2alać nad nim. Nicgobarr 
dziej nad to nie gniewał 

— Dla czego2? 

— Zapewne dla tego, odrzekł inny, 2e Harcelli czuje sig 
wynagrodzonym rozumem za ułomność ciała i wcale biednym sig 
nie czuje. 

— Ba(»ej dla tego, rzekł ktoś drugi, 2e czując swoj| n^ 
dzg, z dumy do niej przyznać się niechce. 

Kilka chwil gadaliśmy tak o Ezopie, który ju2 w swojej 
izdebce mruczd cóś po łacinie czytąjgc. Łaciński język i litera- 
tura, z greck§ i hebrajsk| , stanowiły jego najulubieńsze zajęcie. 
Izdebka, w której odłączony od nas, umyślnie j§ sobie obrawszy 
mieszkał, ciasna, brudna, ciemna, miała tylko za sob§, że w nieii 
Marcelii mógł być gdy chciał zupełnie sam jeden. Nikt do niej - 
nie wchodził , nikt mu nie przeszkadzał. Jedń§ jej prawie cał| 
śdanę zajmowało łóżko, kulawe, pokryte dywjanikiem , zmiętem 
prześcief adłem, poduszeczk§ bez nawleczki i kołdr| wełniana bez 
]>arwy wyraźnej. Nigdy ono nie było słane, a dzień i noc Mar- 
oelli na tym barłogu przepędzał, tarzając się w pierzu, który przy- 
legał do jego sukien i wkręcał się we włosy. Obok był podo- 
knem stoUk zarzucony ki^iSkanu. i świstkami papieru drobnemi, 
na których pisał uczcme łrrfĄe notatki drobnym i nieczytelnymi 
niezmiernie ścisłym, a pokręconym niesłychanie charakterem. 

Niewiem, czy umyślnie rozcinał papier na tak małe zrzyn- 
ki, czy zbierał je u nas, (})o był bardzo sk|py), ale inaczej jak 
na świstkach drobnych, nic nie pisał. — F^no ich było wsz(* 
dzie, po ksi^ikach, na stoliku, pod stołem powiązanych sznnrkar 
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i^i w ptezU. Zreszti, prdcż naukowego, pnybora hń^kk ińe 
ta nie było, a wszystko okrywsA pył i brgd niondemy. Migdy 
nie zamtjitano u Marcellego, nigdy nie otwierano jedynego okna^ 
wych^z|cego na dachy, ni dam, niewiini, czy sif kiedy umywltł^ 
Maleńki stołeczek pomagał garbusowi do włażenia na łóżko i 
złażenia z niego, co zresztg nadzwyczaj- mimo swego kalectwa 
zffgcznie odbywaŁ 

Rafael stał z nami, w wielkiej izbie, gdzie nas kilku mtrio 
swoje łóżka i stoliki. Wszystko co go otaczało, co należało do 
niego, miało w sobie jakiś wdzigk, jak^ powierzcłiowność m^^ 
i czysta. Lubił kwiaty i nie mog^c ich hodować, stawiał je przy* 
najmniej zerwane przed sobg na stole. Nad ozystęm jego łó2e«* 
czkiem, wisisd obrazek Matki Boskiej , p«hna Kwietnej Niedzid!^ 
wizerunek patrona, a dalej miniatura matki, która zdawała sig pa- 
trzeć jak anioł opiekuńczy, na ukochmie dziecię swęje. Fo mo- 
dlitwie do N. Panny, oczy dziecka zwracały sig zawsze ku ma** 
tce, i wieczna łza zawieszona w nich, staczała się wówczas na 
bjał§ i rumiana jego twarzyczkg. • Szanowaliśmy jego modlitwy 
i czułe i poczciwe synowskie serce, nikt nawet z nąjlartobliw- 
szych nie śmiał żartować z modłów i łez Rafaela, gdy drugiemu 
me us2^oby to pewnie bezkarnie. W nim był jakiś urok niewiO" 
ttości, co rozbrajał każdego — nie rozbroił tylko Ezopa. Ezop 
nazwawszy Rafaela głupcem i prz^onawszy i»g ze wstydem, 2e 
uczynił to niesprawiedliwie, nasiadł sig na to, ti)y biednemu dzie*- 
' cko wydrzeć tg szcz^liw| spokojność niewinności, to wesele du- 
szy poczciwej, których mu musiał zazdrościć, a nie mog^ ich 
sam pozyskać , postanowił je odebrać mu , aby go niżej siebie 
Jeszcze postawić. Wzi|ł się do tego najzr^zmej w świecie. Nie rzuei) 
się bowiem na swojg pastwg zgóry, nie wystraszył jąj, ale si% 
przyczaił i jak kot pochował pazury. Rafael od pierwszego wej* 
rżenia uczuł m^ zdjgtym litości§ ku biednemu połamanemu gar- 
busowi, zbliżyć sig wigc było bardzo łatwo. Ezop przybrał niij<* 
łagoditiejsze obMcze i szyderski wy/az twarzy pokrył wyrazem 
niezwykłym boleści i smutku. Postec^^piy, żesig cóś nadzwy*^ 
czajnego gotowało, bo garbusek odckod:^ od Rafaela , po dłu- 
gich i tajemnych z nim rozmowach, śmiał sig sam do siebie i 
podskakuj|c, wracał do swojej nory, jak lis^ gdy kurg pochwy- 
ci PrzestrzegUśmy Rafaela aby sig wzbyt ścisłe 2wi§^ 9 Ezo- 
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p€»i nie wdairriy myśmy go dawno i dobne maK, wiedtMiśmy 
ie memiał serca i nie potraił być przyjacielem nifeoitu. Ale Ra- 
fael i|śnrieclm|ł się z anielski słodycze i odpowiedziaifc 

— Na 00 go tak $rogo s|dzicie — on potrzebuje przyja^ 
źni; — Jest to biedne zbolałe serce, co sig nigdy wylać nie mogio« 
Byfl)ym szcz^liwy gdybym go nawróoił i moj| przyjaźnie cigl'^ 
ki jego los oi^odził. * 

Napróźno dicielismy go przekonać; Rafoel n^ezał, ale ile** 
kroć ze swym zdradliwym, pochlebnym uśmiechem, kroczył kii 
niemu Ezop, on mu podawiA dłoń otw«urt§ i witał go serdeczne- 
mi słowy. Nareszcie przestaliśmy na to zważać i oswoili z t| 
szczególni sympalj| dwóch istot, których pokrewieństwa moral- 
nego nikt zrozumieć nie mógł. Niestety, jest jeden rodzaj sym«« 
pa$ (bo jakże j| nazwać inaczej), o której niawiedzieliśmyna^ 
ówczas. Nieszczęśliwy pod wpływem i władza jakiejś okropnej 
fascynacji, leci jak goł|b w paszczę grzechotoika , nie rozwiną- 
wszy nawet skrzydeł do lotu. W świecie moralnym, tak właśnie 
szatańska jak|ś sił|, przyciąga ku sobie zepsucie wielkie. Rodzi 
ono w niewimiej duszy nai^rzód wstręt, potem niespokojni jak|ś 
ci^awość, nareszcie magnetycznie poci|ga. Nie próżno we w^zy^ 
sikich naukach moralnych występek nazwany jest zaraz| i prze** 
stroga wyraża się zachęceniem do ucieczki. Nie walczyć' la na-^ 
leży, lecz uciekać, pewniejsz| daleko ilcieczka od zwycięztwa. 

Ale Rafael ńie wiedział naw^ o Żadnem niebezpieczró-* 
stwie, nie przewidywał, aby jakie być mogło. Garbusek zdawsA 
się z nim doskonide sympatyzpwać i uj|ł go naprzód opisem 
wymownym, naszpikowanym ulubionemi cytatami łacińskiąmi o 
swojej nieszczęśliwej młodości, nieszczęśliwego dzieciństwa. W 
tym opisie tak rzewnym , nielitośoiwie oczernił (^ea, krewnych, 
matkę nawet której me znał, nie darował w nim nikomu. Rafael 
uczuł to boleśnie, ale mówił sobie i nam: Co chcecie, tyle u- 
cierpi^I a nie każdy potrafi jak Chrystus, nieprzyjaciołom pa 
kizyżtt iNTzebaczyć. 

— Gdyby zapomnieć przynajmniej, — odezwał śię któryś. 

— Serce dłngp pamięta) szepn|ł Rafael. 

Nieznacznie Ezop wkradł się w zaufanie Rafaela, wymaga-^ 
j|o od niego zapłaty za swoj| ufność, zaż|dał opisu dzieciństwa, 
młodości. Chciał poznać lepiej lego, dla którego zgubę gotiował. 
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Ął& nie Wiele lumego odkrył w prostym opisie sdodoścś^ podo* 
bnym do ^azu majowego poranku, któreu gdyby nie brak. oj- 
ca u kolebki syna, byłby jednym z nąjondniejszych a najprost- 
szych obrazków młodości. Rafaela yrykołysała na kolanach, u 
serca swego, poczciwa, z dnsz| poetyczna, z sercem pdnem wia^ 
ry, matka. Ze śpiewem pobożnym i udekiem swojem wMa Weń 
wszystlAe uczucia piękne, ślachetne, poczciwe, ukazała mu Boga 
dobroci i Ittdzt- aniołów, świat próby,, ale świat szczęścia dla 
tych, 00 w nim tylko przejście widzg i drogę po której siać po<^ 
winni dobre uczynki i miłość. Wszystkie złe widziii on obł|ka-* 
niem i fałstzem, wszystk| cnotę i pigkność— prawd§. 

W tym. właśnie 'róMł się najsilniej Marcelli od Rafaela — 
bo gdy .ten dobr| stronę, piękna stronę świata misd zaprawdzi** 
w|, tamten zł§ i^czarn§ wyobrażał realng, a za marzenia i złudze- 
nia jpoczytywał wszystko piękne i poczciwe. 

U jednego był świat złoty — u drugiego czarny; a kto go 
takim niewidział, był ślepy. 

Jak w nauce tak w Syciu sceptyki^n był garbusek; moie 
tbyt łatwowiernym, ale poczciwie i idealnie douftaym Rafael. Pier-* 
wszy w nic niewierzył, prócz w złe, w fatalizm i rozum; drugi 
ozłocił sobie świat nadziejami^ opatrznością i uczuciem. GarbiH 
sek nie pojmowsd miłości i śmiał się z niej; Rafael imię jej czcił 
jak imię bóstwa, bo czuł it miłość natchn^ Bóg, a nienawiśó 
jest tem względem niej, cz^ cldód względem ciepła ~ brakiem 
tylko, rzeczg ujemnj, destrukcyjna. 

Zbliiyh się. więc i biedny pełen zaufania młodzieniec atwo- 
izył.^woje gołębie serce Ezopowi, który zajrzawszy we wszy- 
stkie jego tajniki, przygotow^d sobie łatwe zwycięstwo. Widzieli- 
śmy jak po nie sięgsd, jak je pochwycił, jak śmiał. się otrzyma-, 
wszy je. .0 gdyby mo2na wierzyć we wcielenie szatana, my- 
ślałbym ie to był szatan, który zaczaił się na najpiękniejsza i na>T 
Gzystszg duszę, aby j| pokalać, gdy rozkwUać zaczynała! 

Oe tylko w dniu miał chwil wolnych, wszystkie nasz gar- 
bus spędzał z Rafaelem, w pdufsdych rozmowach. Nie wstydząc 
się korzystać z niego we wszelki sposób , po2yczaj|c od niego 
pieniędzy, których nie oddawał nigdy, zabierając ksig^ki, posłu- 
guje się biednym a nadto dobrym chłopcem; powoli przystępo- 
wał do tegOj co z piekielnem szyderstwem swojem, nazywał 4ziy»- 
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tenr nawróceniu. Ddroyślaeie sig o co to dhodiiłó , o z^sucie, 
o odczarowanie*, a i^gorszenie dziecka, które dot§d wszoz^wej 
ttiewiadoniości złego, wyszło na świat z pod iskrzydeł matki. Po^ 
cz^ pirzed nim garbus powolnie odkrywać to, co nazywtf praw-* 
d|. Prawda jego była samym fałszem, złem i brudem. Wyśmiał 
wszelkie naprzód, rodzaje przywiązania nie opartego na rachubie 
i okazał Rafaelowi, ie wszys&o co w jego oczach miało postać 
świgtg, piffkng, ślachetni, było w istode czamem, brudnćmicalć 
innem iu2 się na pozór okazywało. 

Ale w początkach boleśnie dotknięty uderzeniem w to co 
miał najdroższego , jak mimosa stulił listki swej duszy , biedny 
chłopiec, i zamkn^ sig cały w sobie. Marcelh przeczekał tg chwi- 
lę i attakował powtóre. fiekroć nad nim unosił sig Rafael, gar^ 
busek zdawał się to sobie notować, aby nazajutrz powstać wła-» 
śnie ną toi samo i inaczej mu okazać. Tak najczystsze, nąjśła- 
chetniejsze w nim truł uczucia i zaszczepiał sceptycyzm i egoizm; 
niebiorgcy się na tym poczciwym gruncie. Wszelkg bezinteres-^ 
sowność potępisz, szydził nielitościwie z wszelkiej wiary w przy- 
szłość, ludzi i przywitanie. Rafael zatruty tym zaraźliwym od<^ 
dechem, z pocz^ftu pobladł tylko, zesmutniał, i z we£K)łego, o^* 
twartości pełi^go chłopca, stał się nieufnym, bojażliwym, po* 
nnrym. 

E^op. w 2adnym wypadku nie modlił się nigdy; wstając ze 
swego J>arłogtt, kładn^ć się nań, nie przeżegnał się, nie westchną 
usypiał z ksi|ik| w ręku i szyderstwem na ustach. Kilka razy 
poatrzegł on Rafaela, klęczącego przed obradoem imodigoegosię 
długo. Zaez|ł szydzić z modlitwy, którg nazwał dzieciństwami 
Z pocz^flin odleżeniem upornem przyjął to towarzysz, ale gdy 
garbus z piekielną zaciętością wracci zawsze do swego zatoler 
. nia, dokazał tego, 2e Rafael pęcząl s^ przed nim kryć ze swoją 
modlitwą, odbywać ją rzadziej, krócej, wresztie zdawido się 2e 
o niej całkiem zapomniał 

Ale równo z tym wypadkiem, std się smutniejszy nii kie- 
dy, i twarz, to zwierciadło duszy, poczęła mu się dziwnie mon 
nić. Zawsze równie piękne jej rysy, nabrały jakiegoś wyrazu ca 
ją odarł z idealności dawniejszej, czoło gładkie jak marmur por 
fsddowało się,, oczy zapadły i zachmurzyły, wy schły -w nich. krą- 
lące łzy, a usta opuściła dziewicza ró2owo$ć. 
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WTobraUMe d kobiitaeh zatoly n^cipctoi w mtodydi 
pd piórwszych mraSeń, jMe one na nłeii iiC9]riii|, od matki 
począwszy ^ do pierwszej kochaiki. Rafael pfzyniesł z doma 
cześć. dła kobićty w ogólności i exaItowaiie uczucie riiiłości pla- 
tonicznej dla kuzynki swojej Mji^ z któr| dig razem wycho- 
wd. To uczucie Iiyło zbroj§ co go przeciw brudnym namiętno^ 
ściom młodości zasłaniać miało, ale EsŁOf, któremu odkrył serce 
Rafael, nie dozwolił w sercu pozostać i jednemu , jak je iiazy-^ 
wał, marzeniu. On, nieznał innych kobiet nad stworzenia, które 
niewledzieć dla czego to nazWiskó przybierają nńfi o nidi wyo- 
ł^rażeńie najfołszywsze, i najbardziej uwłaczające. Poozgł naptzód 
szydzić z platonicznej miłości młodego chłopca, a wreścte jaka-* 
zał mu za jedyng prawdę, tę szkaradna miłość zwierzęcia, któ^ 
ra nie podnosi człowieka, ale go spadla. Tern dobił Rafaela i o-^ 
statnie źródło ślachetnych uczuć w nim wysuszył. Sani zep^ty 
poci|gn|ł go za sob| w zepsucie. Odezwały się uśpione modli-* 
tw| i czystsz| miłością namiętności, zawrzała krew, i z pobożne* 
go syna wdowy, co nie śmiał podnieść oczów na przechodz|cg 
kobiMę, Rafael stał się rozpustnikiem najzawziętszym. Ze smu« 
tkiem patrzaliśmy na zmiany w charakterze i wyobrażeniach to-* 
watzysza, ale nikt z nas poradzić temu nie umiał. Jedynem l^ 
karstwem było oddalenie Ezopa, a i to kto wie, czyby juź pomo-^ 
gło. Rtfael kosztował zakazanego owocu sceptycyzmu i rospu- 
0y] skalał usta i serce -^ mógłie powrócić do dawA^o stanu 
liewinaości?? 

A Ezop deszył się niewymownie. Nieraz gdy Rafaela w noo 
długo niebyło, gdyśmy nań czekali rozmawiając po cichu, on się 
wychylał ze swojej budki i rzucaj|c okiem po izUe, pytał szy- 
dersko: 

-^ A 00, niema go jeszcze? 

Milezeuiem mu odpowiadano. 

• , • • • • • • • • V # • * fc '. '• 

■ ■*- A widzicie j^em go nawrócił — szeptai szybkd jak zwy- 
czajmie wyrzucąjgc z ust słowa Ezop i wodząc ^o nas swoim idi-* 
Vtm wzrokiem. Przyjechał tu dzieckiem, zrobiłem zi^go mę2^ 
czyznę. 

*-* Niemasz się czóm chwalić— popsułeś go. 

— Ahal ahal popsułem, prawda! Sami sadźcie czy leriiz 
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Bie poddhiiiiiiffiiy 4o ddofwMa? przyuymniej poEbył sig pRes|- 
4ÓW i łchórzowMia. / 

Rafael wracał w te] chwili, a oko garbusa szukało zda się 
na jego twarzy śladów namiętności Jeszcze nie zgasłej,— Jaśnia- 
ło na widok bladości biednego chłopca, na widok szału zwierzg-- 
eego, który nim miotał. Leciał podsycać jeszcze ogień, rozpytu-* 
j|c, dorzucając rady, poddmuchujgc odwagg.— Ale pomimo ie 
Rafael puścił był cugle młodości i wyzuł si| z dawnej skromno- 
ści swojej, dziewiczej prostoty, pomimo 2e przybrał był ton ja- 
kiś rozpustnika, miotał wyrazami co dawniej niezrozumiałe dlań 
były, pomimo 2e udawał zupełne rozpasanie na wszystko, znaó 
było że w duszy, jeszcze reszta uczuć poczciwych, walczyła prze*" 
ciw namiętnościom. Były chwile smutku, niesmaku, zadumania, a 
nawet chwile łez, co świadczyły o tej walce, bez nadziei zwy- 
ci^twa na strong duszy i serca. Ciało zwycigzkie dobyało wy- 
rfwaj§c§ się z zabójczych objęć, czyst§ niegdyś^ dziś pokalan| 
duszę. Często przez sen dziwne wyrazy wylatywały z ust Ra<T 
faela, płakał, odzywał się do matki, oskarżał siebie, przysięgał 
owej Jijdji towarzyszce młodości, 2e więcej nigdy nięskala się..^ 
Przebudzeni siedząc na łódkach, słuchaliśmy nieraz gor^zkowych 
marzeń Rafaela i boleli nad nim. Ezop śmiał się ze swojej iz- 
debki i z każdego szydził słowa. 

Raz, pamiętam, był to wieczór wiosenny, wróciłem z prze- 
chadzki z Zakrętu , gdzieśmy we dwóch z Adamem, błądzili w 
milczeniu, napawając się wonig rożwinionych ^drzew i czystem 
powietrzem wieczoru. Nie było nikogo na stancji, nawet garbus 
o kyu powlókł się do bliskiej kawiarni na partj§ szachów i ga- 
wędkę ze swemi przyjacioły co go przyjęli za wyroczni| i po- 
klaskiwali kaidemu jego konceptowi, każdemu gburowatemu żar- 
towi Ezopa. Rafael siedział przed stolikiem swoim, oparty na rę- 
kach i. płakd gorzko — przed nim leżał list otwarty , list ma&i 
z przypisem Ju^L Odczytanie tego listu, przypomnieniem zło- 
tej^ poczciwej i bez zgryz^ot przeszłości, ścisnęło serce Rafaeła. 
On był zapomniał o matce, o najlepszej przyjaciółce swojej; dwóoh 
ciystych aniołach, co mu odocili dzieciństwo jego i tak piębn| 
pokazywali przyszłość. Teraz czuł się niegodnym s^wej matki, ni 
godnyn swej Julfi -^ i płakid. 



NadesiKśmyi na te łzy, on scitował Ust prędko, otoł oczy 
i odwrócił twarz abyśmy na niej śladów wzruszenia nie dostrze- 
gli.:^ Nie śmieliśmy go pytać. 

W tern po głośnym śmiechu poznaliśmy nadchodzącego £- ^ 
zopa, który postukiwał kijem swym i krzyw| nog§ na wscłio-* 
dach. Rafael wstrz§słsic, szukał óczyina czapki jakby ohcikł wyjść 
i na twarzy jego wyrył sig wyraz wstrętu, obrzydzenia i obawy^ 

— Al al ty tutaj — zawoład Ezop. 

— Daj mi pokój. ' 

— Cóż to znowu? 

— Nic, tylko cig proszę, abyś mi dał pokój. Rafael chwy- 
cił za czapkę i wyszedł szybko* 

— Cóż to mu się stało? 
Nikt z nas nieodpowiedział. 

— Czasem to mu sig tak, rzekł Ezop , stara choroba od-^ . 
żywa ! Niewdzięczny ! 1 pewnie przypomniał swoj| dawng Julję, 
owego czystego anioła, który gdzieś romansifje z oficerem od u- 
łanów, oczekujgc kuzynka! Biedny chłopiec, nic niema charakte- 
ru, nawet na głupstwo niema dość siły. Otóż to macierzyńskie, 
fcabskie, kobiece wydiowanie. 

Tak mruczgc wtoczył się Ezop do swojej izdebki. Wieczór 
upłynął, a Rafaela nie było; późno w noc posłyszeliśmy stuka- 
nie do bramy: wkrótce wszedł nasz towarzysz i w milczeniu rzu- 
' nil się na łóżko. 

Któryś z nas spytał go, gdzie był? 

Nic nie odpo;wiedzlaŁ 

Pospaliśmy się znowu. W godzinę niespełna, krzyk i łka- 
nia nas zbudzi^: porwaliśmy się z łóżek. Księżyc wszedł był i 
świecU przez okno na pokój, Rafael blady, w rozpiętych sukniach, 
siedział z oczyma dziwnie otwartemi, i patrzał przed siebie, jfdi;- 
by widział kogoś przed sobg. Targał koszulę na piersiach i ni^- 
zrozumiałemi słowy, z krzykiem b^olesnym się odzywał: 

— Moja matko, moja matko! 01 niedoiykaj się mnie, niie 
dotykajl Nie wartem abyś mnie przycisnęła do serca! Juljo, nie 
patrz na mnie— jam brudny — wszytko powalane na mnie, we 
ninie«. Serowe, dusza, usta— suknie — Nie patrzcie, nie czytajeie 
mi z czoła!— Jam was nie wart, wy ipnie kochać nie mo^ede, 
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Ja nns dawni iniłośct| koehaó nie potrall^ Żilkfył sobie oczf;^ 
płakał i J^czs^. Pdt^ si^ rozśmiał. 

I wzdrygną się. 

— Precz odemnieEzopie! preez bezwstydnico.... precz! I<rie-' 
pokazujcie się. Oto matka, święta matka moja — precz , precz! 
IKedotykajcie jej. Oto Jidja— precz! precz! wy nigdy nie rnoSe-'^ 
cie być razem — precz ! 

I odepchną stół stojący przy łó2kii, a sam potoczył się na 
ziemię. Rzuciliśmy się ku niema. Przebudzony miał okropii| go- 
r|czkę, z ust buchd mu ogień, czoło zmatowane piekło jak 2e- 
la^o, pulsa biły na skroniacli,acałe ciało suche było jak liść je- 
sienny. Posłaliśmy po doktora; chory całg noc przepędził w de- 
Mrium. Na wrzawę- i krzyk nasz zbudził się Ezop i z innemi przy- 
biegł do łó2ka, ale na widok jego, tak się poczuł szarpać choty; 
tak rzudać, jakby go chciał udusić , a obł§kmiie tak dziwnie się 
zwiększało, 2eśmy garbusa co najprędzej odprowadzić musielL 
Plon^ i poszedł mracz|o do swego barłogu. 

Wstał po tej słą)!>ośći złó2ka Rafael, iale do niepoznania zmie- 
niony^ Walka wewnętrzna, rospusla, potim choroba, wyniszcz jły go 
zupefaue, dostał suchot. ' Kto go pamiętał z świe2| i rumian| twarzy- 
czka, gdy przybył clo Wilna, a spójrzri nań teraz, musiat zapłakad 
nad okropn§ zmian|. Szczęściem matka go widzieć nie mogła, ona by 
była wprzód jeszcze niź drugi raz owdowirfa, umaiła. Po tej sła- 
bości, jakby się W nbn odkrył jaki wstręt niepohamowany ku spraw- 
cy wszystkiego dego, Ezopowi; — Rafael wigoej go nie przypuścił 
do poufałości z sob|, unikał go' i stalt się nieprzyjaciółmi jA- 
wnómi z przyjaciół najserdeczniejszych. Garbus szydził nietito-. 
śdwie z dawnego ulubieńca, Rafael milczał gdy ty nim mówiona 
i tylko mu się brwi marczczyły, usta zacinały. Osłabiony, wy- 
cieńczony chorob§ i kuracjg, nasz towarzysz, Jakby dla zagłu- 
szenia walki Wewnętrznej co go trapiła, rzucił się iy wiej niż kie- 
dy do nauki , aby stracony czas nagrodzić. Ale sił mu brakło,^ 
codzień je tracił, codzień głębiej wpadały policzki, codzień głę- 
biej zasuwały się oczy, jaśniejące chorobliwym blaskiem go- 
ryczki, zwiastunki śmierci. Reszta iycia wypalała się w niej pod^ 
niesionym płomieniem. 

Nareszcie dnia jednego, u wrót kamienicy naszej zadzwonił 
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d|nr(inek ksigdza id|eego Uogpsławid Rafaelowi na wSeesmośoł 
drog{. On Ie2ał w łóżku podoboicyszy sketetowi ni2 Sywesnt 
człowiekowi, oddychał cigźko, rgcę blade i suche złocone miał 
na piersiach do których cisn^ ostatni list matki, zwi^y p|czek 
gołków, i medalik z N. Pann|. 

— Nie wart wa^ byłem, nie w«rt — powtarzd; muszj u- 
mrzeć, umr^. On powiada 2e wszystko sig na ziemi zapominai, 
zapomnicie i wy o mnie. I wy I— I onal wszysoy zapomni I 
wszyscy— I onal Ale nie matta— Btedna matka I 

Chciał (diakaó, ale nie mógł 

Wszedł ksi|dz, a po chwili spokojniejsjiy Jul usn^ Rafael, 
Gdy sig przebudził, byt wieczór, prosił ał^y mu otworzono okap 
i wpuszczono powietrza, skarżył si{ Że niemiał czym oddychać* 
A spojrzawszy na czyste niebo wiosenne , ł^ mu ^ zakrfciły 
w oczach. 

— Mój Boże, taki piękny, takt wesoły świat poriołcić Unia 
pożegnać sig z paik§, z Bi| I 1 gdybym choć tam umierał gdzien 
biegał dzieckiem, gdzie Jeszcze s| ślady stóp meich, na tej ław^ 
ce przeciw zachodu, na której bawiliśmy si^ z JulkfU.. 

I zdawdo sig, że mu serce piknie z boleści,— załamał rgce. 

•^ Na zawsze, na zawsze 1 01 co to za okropne rozstEtniel 
PoGom Ja tu przyjechał, po co mnie tu przywieźli! O moja ma- 
tko, moja matko I Ty będziesz sierota na^ starość! — I ty— a ja-!? 

W głowie mu sig mieszało, stracił przytomność. Chwilę je*- 
szcze biła się w nim młodość i pragnienie. Życia ze śmiercią, ala 
[^ęrsi niepotrafiły już oddychać i skłonił piękn| jeszcze sw§ gło- 
wę^ na ramiona płacz^yclt swyiCh towarzyszów, 

W tej chwili dał się słyszeć g)o$^ z izdebki Ezopa: sudij^ 
głos grzechotnika; 

— A co?— 

Głębokie milczenie odpowiedziano na to. 

On wy}rzał. Już! już umarł! No to cóż? czegożeście po* 
głupieli, posyłajcie po księży, niech ząbior§ sobie co do nich na- 
leży. Potem nakrywszy głowę i porwawszy ky, wytociiył się ze 
stancji, nie spojrzawszy nawet na umarłego, co jeszcze cisn^ do 
piersi list matki i zwiędłe uscUe dawno fljbłki, ostatni| czyste- 
go dzieciństwa pamiątkę. 
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We trzy dni potćm nieśUśmy na ramionach naszych odkry- 
li tnunnę osypani liwiatami, na Bemadyński sm^tarz; a na o- 
czach naszych kręciły sig łzy gorzkiego snratko. Nie pamigtam 
l>yśmy kogo tak Mowali, Jak biednego Rafaela, i nikogo podo- 
bno dłn^ej nie wspodlnaliśny nad ni^o. Długo, długo, ilekroć 
otworzyło się wieczorem okno, przy którćm skonał, zdawało nam 
sig, 2e go jeszcze widzićmy paln:|cego na czyste niebo i woła- 
J|cego matki, co ^o usłyszeć nie mogła. Biedny. Rafael ! 

A Ezop? Ezop zostai professorem Języków greckiego, he- 
brajskiego i łacińskiego i niedawno wydał nowy kommentaijusz 
do Łukrecjusza i plan nowej grammatyki hebreo-chaldejskiej. 



Jf. M. Mtrmmaeu^Mhi. 



Mą), 1843 r. 
Horodec 
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SONET 

PAMIĘCI 

MICHAŁA KUROWSKIEGO 

poświecony. (*) 



. Uk okropna po&urość^ jaka cichość głacha! 
Tylko świst wiatru smutny albo jgk puszczyka, 
Grobowem echem na wskroś miejsce to przenika;- * 
Ja tu błądzę dla ulgi strapionego ducha! 

* ♦ ♦ 

Tysiąc krzyków świgtych i grobów tysiące 
Osłonione' płaczących brzóz i jodeł cieniem, 
I bladym posrebrzone ksig2yca promieniem, 
Wydają sig jak duchy umarłych błądzące. 

* * * 

Dla czegoi śród tych duchów ja nie widzg ciebie 

Niezapomniany nigdy najdroższy Michale! 

Ja łzy po tobie ronig, siedząc na twym grobie, 

* ♦ ♦ 

Ty nie po ziemi błądzisz, ty sig cieszysz w Niebie, 
Ty jaśniejesz w anielskiej Cherubinów chwale^ 
My żałośni po tobie płaczemy w 2ałobie!.., 

Bronisław Otszewski. 

Moskwa 1836. 



(*) Umieszczamy ten sonet jako hołd rodakowi i współtowarzyszowi 
niegdyś naszemu w Uniwers. Mosk. oddany. Michał Kurowski, rodem z Miń- 
skiej gub. Dziśnieńskiego powiatu, młodzieniec najpiękniejsze podający na- 
dzieje, dwuletnim pobytem w Uniwers. zyskawszy powszechną miłość 
współkollegów słodyczą swego charakteru, umarł r. 1836, z suchoty 

(iryd.) 



^ 



*^*v■'lf|■■■ 



'^.'^■^^■sijjśtj!? 
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STRACONE WIERSZE POETY 
KTÓRT SIC OD DAWNA NIEMA ZA POETg. (*) 



AneM^ im non ęomm j^tore. 

I A TO LI OK I ONENTARZ 



1. 



Lubię ja ten wysoki Grodziec nad Taśmin| 
Panujący i łąkom i wodom i lasom; 
Tam Irdyń drzymie olchą zarosły i trzciną, 
Tam sosnowe ostępy poszły ku Czerkasom, 
A niżej opłynione Taśminą błękitną 
Ostrowy i roa^ogi ziół tysiącem kwitną. 

2. .»v 

.. c 
Lubię patrzeć z tych wałów, jak się pod zamczysko 

Bliejskie domy i cerkwie pokupiły w dole; 

Błękitny dym jak wstaje pod nogami nisko, 

Bieleją w sadach grusze, bujają topole, 

Dzwonica gdzieś góruje, błyszczy krzy2 z kościoła 

A dalef sinią znowu wody, łąki, sioła. 



(*) Upoważnieni jesteśmy powiedzieć , 2e te wiersze są napisane przez 
i P. Cehftiyna SMobranskiego, 

5 
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3. 

Tylko si( z Jednej strony, wesołe widoki 
Posępną od poładnia ścianą odgrodziły: 
Na wznioślejszem pogórzu, wydane w obłoki 
Widać ziemne majdany, twierdze i mogiły;— 
Gómją płaskie szczyty, i w swem paśmie głuchem 
Nierównym si{ po niebie rysują łańcuchem. 



W tych stronach gdy Tatarska była Jeszcze trwoga 
i Hordyńskłe tu czysto widziano nabiegi , 
Wtedy okopy tego niocnego ostroga 
Ubezpieczały najściom otwarte te brzegi, 
I przy spływie Irdynia z Taśminą u Smiły, 
Długo piersią i kluczem tego kraju były. 



5. 



Górowały nad sinym obu wód rozlewem 
Wrzosowe Jego wały i bielały ściany. 
Rozwiewały sig iłagi Irdyńskim powiewem, 
Czerniały ostre wieże, błyszczał dach blaszany; 
I pierwsza z nad zielonych rozłogów Taśminy 
Widzii^a sig strainica brzeSneJ Ukrainy. 

6. 

A2 w burzy co tu grzmiała ostatniego razu, 
I tego nie zbawiły zamku dwóch rzek ścieki, 
Powstaniec nie zostawił by na głazie głazu 
Ze śladu lackiej nad nim obmierzłej opieki; 
Z mdośnym krzykiem pastwg płomienia i dymu, 
Rozwiał popiół z przedmurza Nahaju i Krymu. 



Teraz w tym miejscu cisza i pokoj Jest stały, 
Bo na grodzie milczący osiedli mieszkance, 
Umarłych miasto próżne opasują wały 
I bielejących grobnic strzegą tylko szańce ; 
Tam pliska ściele gniazdo, migdzy wrzos i kości 
Mieszka puszczyk i nocne białe widmo gości. 
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Tylko kiedy w okręgu sieliszci Smilańnczyny 
Do dwora szIacJiedUago śmiorć gdzie zakokta, 
Dzwon cerkiewny da hasło doczesna kończyny 
Zadyni sij kadzidłem ładann komnatal 
Ten kondukt co z drzwi domu wychodzi iałobf 
Na Sffiflańskie camczydio ciągnie miedzy groby. 

9. 

Pustym, stepowym krajem, tutaj sig przybU2a 

Z rzadkich swych siół zapadłych lud przeciw wychodzi, 

Ze śpiewem i ze dzwonem, z przodkowaniem krzy2a, 

Niemego podróżnika wita i przewodzi; 

1 znów stepy umilkni, trup stanie w mogile 

Po ostatnimi podróly do cmentarza w Smile. 

10. 

Wigc drogi którą niegdyś hordy nabiegały, 

Kgdy z wrza^iwym krzykiem przypuszczały szturmy, 

Teraz orszak spokojny wstgpi^e na wały 

Ze śpiewaniem pogrzebnóm miast Janczarskiej sncmy; 

Wiewąjio chorągwiami czaraemi 2ałoby 

Nowego wwodzą gościa miedzy dawne groby. 

Tu i ojciec mój, mija dziewięć lat jak leiy -^ 
Próchnieje nad mogiłą nizką krzy2 dobowy, 
Taśmina u podnola grobu jego bie2y, 
Lecz jnź mO dawno wieści nie daje domowej. 
Choć ten co widać z wałów wysokiego grodu 
Jego to k|t sinieje w tumanach od wschodu. 

12. 

Żołnierz od lat dziecinnych pod bronią schowany, 
Jego dóm i ojczyzna pod sztandarem były, 
Za tym znamieniem chodził i na brzeg Pruciany 
I gdzie wie2e Genui w morzu sig odbiły; 
Widział i Tybr i Dunaj, Apenińskie skały, ^ 
Zielone niwy włoskie i szczyt Alpów biały. 

5* 
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43. 

A2 zbiegłszy tułacz zbrojny, w koło świat szerokie 

I konia napoiwszy w wodacli setnej rzeki, 

Te które przemierzyły tyle ziemi, kroki 

Na tym grodziszczu musiał zatrzymać na wieki. * 

Życie z bitw wyniesione, dał w cichej ustroni 

Wrogowi, 2 którym niema zawieszenia broni 

Ił. 

Tu i ja choć tak różną przebiegłszy koleją, 
Obok niego i moją trumng kiedyś zmieszczą, 
I tam gdzie ojca zbroje pod ziemią rdzawieją, 
Syn porzuci bezmówne swoje ggśle wieszcze; 
Tak równemi drogami, przy kresie sig zbliiem — 
Na Smilański6m zamczysku, pod dobowym krzyiem. 

15. 

Te miejsca z niemowlęcych lat znajome tyle 
Żem ich pamięć i w cudzej stronie nosił z sobą, 
Odwiedza znów, lecz teraz na długie \vA chwile. 
Do domu nie powrócą: z kalką późną dobą, 
Którgdym z ojcem, z matką bywał niegdyś drogą, 
Szlak domowy nie bgdzie pod mą pylił nogą. 

16. 

Dzieckiem, było sig cieszy gdy z nad wód Taśminy, 

Mnie Smiła swe dwa krzyże pierwsze ukazała: 

Młodzieńcem ja lubiłem Irdyńskie głgbky, 

Kiedy sig letnia burza na lasach zbierała; 

Dziś tu smutny mieszkaniec na zawsze osigdg 

W głuchym śnie, wrażeń dziócka i młodzieńca zbjdg. 

17. 

Zagaśnie jedno Życie, a jak by nie było 
Wszystko pójdzie swym zwykłym, jednostajnym tokiem. 
Słońce bgdzie tak jasno, jak przedtym świeciło. 
Wody płynąć srebrzystym, kłótliwym potokiem, 
Natura kwitnąć w dawnym wdzięku i ozdobie, 
Choć kochanek -poeta— leżeć będzie w grobie.— 
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18. 

Co noc gdy gwiazdy zejdą Biilcz|ce i blade, 
Niebieska rosa padaie na białe piołony; 
Go pełnia bgdzie miesiic wysoką posadg 
Odziewał w swoje sróbnie światło Jak w całuny, 
Tntąl ¥riatry Jesienne buszować bgdziecie 
I zimą swoje śnie2ne zgartywać zamiecie. 

19. 

A w dole, kiedy wiosna niebo Ju2 przesini, 
Rozśmieją si{ Taśmińskie zielone rozłogi, 
Z słońcem grać bgdą wody na modrej głgbini 
Jako iwierciało błyszczeć Irdyńskie odnogi; 
I człowiek bidzie pełen nadziei na nowo 
Jak gdyby (o nie groby wisiały nad głową. 

20. 

Tu tylko bgdzie cisza i wieczne mflczenie, 
Czas nie dozna rozmiaru, ani pora zmiany; 
.Gród wyniosły z zachodem rzucający cienie, 
W zapomnienie i wieczność. Jak w szatg odziany; . 
Tylko Jeżeli nowy gość w te progi stanie, 
Przez chwilg strwoży groby Sałobne śpiewanie. 

21. 

A2 gdy sig całe tutaj wcisną pokolenia, 

Że i mi^sca dla nowych przybyszów nie bgdzie,. 

Raz drugi spustoszeje grodziec zapomnienia 

Wprzód żywych, teraz zmarłych mieszkańców pozbgdzie, 

I co zwiemy dawnego zamczyska nazwiskiem ^ — 

Nazywać później bgdą dawnem cmentarzyskiem. 

22. 

I rozrodzi sig tutaj późne Jakieś plemig 
Którego już i pamigć nasza nie dopłynie — 
Może dłonią niedbałą poruszy tg ziemig. 
Wynajdzie nasze czaszki w prochu i perzynie; 
Bgdą sig z białych naszych kości naigrawać 
I nawet życie nasze w wątpliwość podawać. 
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25. 

Bo nic 6i( nie ostoi — ens z IwLoni iAies« 
Grassnje Jakaś burza bez głosn i eieha, 
Napró2no chcesz łódź twoj^ hamować « brzega • 
Tfza płynąć, woda niesie i wiair i^p^^jt^s; 
I Jednych lot po dnigieh, za kolejnym dekien 
Dzień niniejszy nazywać będą pdinym wiekiem. 

182 7. 



ROC BEZSENNA. 



Noc widna; lecz w świeUe staw, fagi i lasy. 
MÓJ dóm biały w miesigczną odział sig poświata, 
Po nim dwie lipy ciemne przeci^ngły pasy; 
Dalej zarzeczne wzgórza wzigły mglistą szatg, 
A od ostatnich wydmów piaszczystych łańcucha 
A2 tntaj, wszgdy legły noc i cichość głucha. 

Gy... dźwigk sig budzi nagły, harmonijny, dziwny!. 
Gzy Taśmińskie na. rzece oz wały sig szamy?.. 
Nie — rodega sig pieśnią nocną brzeg pnseciwny 
Słychać przeciągłą nóftg ukraińskiej dumy. 
Słychać... głos sig szeroko rozchodzi po łące 
I bye a2 o gwiazdy tak Jasno świecące* 

Gzego płaczesz śpiewaczko w ukraińskiem siole. . . 
Że głos twój w takie rzewne tony sig przelewa?.. 
Płaczesz-2e twą dziewiczą, serdeczną niewolg 
ie w pieśni dysze taka harmoi\)a burzliwa? . . 
. Ona — gdy sig po nocy miesigczne} rozchodzi 
I mnie na moim ganku kamiennym znachodzi. — 

Znachodzi. . . i ucho jej dałem nlebezkamie -^ 
Podczas gdy sig w posgpne tony te wsłuchujg 
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Do serca sig tjscJioica niewysłówn garnie 
I zharmoigą barzliwą zimna pierś spółczq|e; 
M zbudzi sig z czuć przeszłych upojeniem calem, 
Go trza było zą>omnie6^.. co Jnf zapomniałem. 

Mieszkaniec zapadłego Il^U Ukrainy 
Traciłem pamięć iyciem 2e ja 2yłem innym, 
Przywykłem widzieć ługi i Taśmińskie trzciny, 
Obyłem sig z stepowym widokiem pustynnym; 
I serce tak o dawnóm wspominało mało 
Ja]d)y nigdy niabiło, nigdy nie kochało. 

V tej samotni ja bliiszy zosti^em natury -^ 

Patrzyłem nieraz wiosny kiedy dnie nadchodzą 

Jak w pierwszy deszcz barwistsze rozpłynęły chmury 

Jak pierwszą tgczf mokre obłoki się grodzą, 

Jak woda błękitniała, a pora nie stała, 

Kolei w słońce i słotę widok cieniowi^a. 

W jesieni znów patrzałem na zarzeczne wzgórza; 
Ich pasmem wiater piasku przepędzał bałwany, 
W dole mgła była biała, ze wschodu szła burza; 
Staw z kępami i trzciną na wpół był widziany, 
Łąki szumiały deszczem, a pożółkłe lasy 
Przezierały skroś światła i tumanu pasy. 



Poznałem wszystkie trawy stepowe i kwiaty. 
Wieńce ka2dej> doliny, strój kaitdej uboczy, 
Kalinę kwiat dum ruskich i bodiak kolczaty. 
I ten krzew blady, burza co po polach toczy; 
Dosłuchałem jak jęczy wiatr w wysokfm wrzosie, 
Znam głos, który się wstępie rozchodzi po rosie. 

I ta cicha z samotną naturą biesiada 
Wystarczyłaby sercu smutnemu poety; 
Lecz gdy sielski rozświeci wieczór łona blada. 
To kraj namiętności, trwogi i podniety; 
Ukraińskie powietrae zda się Morzą dysze. 
Brzmi pieśnią i miłością pustynne zacisze.' 

Te dumy nmie ścigają; — ich harmonja dzika 
Głosu myślom tą)emnym, tajonym uSycza, 
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A2 znów dassg wygnańca, serce samotnika 
Porywa wstecz za sob| władza czarownicza 
J minimie jakoby zaklgty deń ziika 
Przed myślami wygnańca, sercem samotnika. 

1 podczas kiedy smutno sparty na porgczy 
Słucham pieśni rozgłośnej daleko na siole, 
Miesiąc na oknach łamie wszystkie blaski tgczy 
I rysuje cień ganku podłużnego w. dole,— 
Oczy me nieuwainie na dal obrócone, 
I szumią nocnym wiatrem lipy me zielone. 

Myśli moje nie tuti^ ^ daleko, daleko 

Za obwód Ukraińskich mogił się wymknęły; 

Nie za jedną pustynią, nie za jedną rzeką. 

Nie za jeden błękitny widnokrąg stanęły; 

Ta harmonja com w sercu pochował, wyraża^ 

1 myślom moim daje maszt i mdl ieglitfza. 

01 rozfegai się pieśni nocna i tajemna 
Wyra2ą| co tak długo i czuję i taję, — 
Wyrażaj, bo mnie dusza skłócona i ciemna 
Na to głosu oddawna ju£ bardzo nie dajef 
Wyraiaj nuto smutna, miłosna i dzika 
Tęskne myśli wygnańca, czucia samotnika. 

Obudziłaś wspomnienia w sercu mojem drzącem^ 
Blady chorowód cieni obstąpił mnie kołem, 
Nie dla mnie się Taśmina rozświeca miesiącem, 
Nie dla mnie wieją gą)e kalinowe dołem; 
Mnie na duszy myśl jedna przechodzi po drugiej, 
Orszak smutny, nnlczący, omglony i długi. 

Teraz widzę noc, święto, ozłoconą salę 

Gdzie raz pierwszy przypadkiem ujrzałem mą drogę, 

tiOdwiem się waiSył spojrzeć w jej oczy nie śmiałe 

Jej głos niósł w moje serce niepokój i trwogę; 

I zamącona dusza wieściła mi skrycie 

Żem znalazł, którą kochać mam przez całe życie. 

Gdym wyszedł — w moich oczach było mgło i ciemno, 
Choć tysiąc świateł nocną rozbiło ciemnicę; 
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Niewidzialem f dzie stępić, a Jediak pizedemni 
Złociły się odblastiem gmachy i niice; 
Serce snntUeiii, gpójnenia me zaszły obł^»Uem 
Bo ona przed mym sercem błysnęła i okiem. 

Przyjaciele rozpędzić chcieli smutek posty, 
W biesiadzie wnieśli toast kipiący za miłą, 
Wziąłem Uelich, spełniłem spragnionemi osty, 
BInie nie wino, ale je) imię npoiło. 
, Tak szaleniec, Ja moją miłość zaczynałem 
Która te2 upojeniem li była i szałem. 

To był sen; — nie wiem czy cig widziałem czy śniłem; 
Lecz pamiętasz spotkanie w cieniach Bazyliki?... 
Pamiętasz dziwną scenę? Ciebie przeraziłem 
Wybuchem namiętności szalonej i dzikiej; 
A Ja?.. Ja umrzeć chciałem; bo rozdarły duszę 
Miłość;^ zazdrość i wszystkie rospaczy katusze. 

Uciekałem — lecz było Jeżeli niechcący 
Ujrzę ciebie, lub tylko z ust usłyszę słowo, 
Powracam znów wzburzony, zmieszany i drżący 
Zakochaay, w rospaczy i smutiiu na nowo; 
A£ przywykłszy do troski co tak serce ciśnie, 
Czego wprzód uniki^em, szukałem umyślnie. 

• 

Ju2 to twojego było śledzę Ja spotkania 
Błąkając się śród tłumu po ulicach grodu; 
Było noc mnie zastanie u twego mieszkania, 
Było wartuję okno twoje Ju2 od wschodu; 
A£ postać, cień postaci, ujrzę w oknie twoje, 
I na cały dzień długi smutkiem się upoję. 

Kochałaś mnie nareszcie — Acht ogrojec mały 
Śród murów, z trochą nieba i bladej 'zieleni, 
Gdzie nam trzecie z południa godziny spływały 
W wymianie czystyeh uczuć, niewinnych płomieni; 
Achl ja go widzę teraz I z gotyckiej framugi 
Widzę twych ust uśmiechy, widzę oczek mrugi. 

Te mury był to klasztor dawno opuszczony. 
Ogródek niegdyś cichych zakoniiic pieszczoty, 
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O! tajDym naszym sduidzkóiii udzielaJic sclumiy, 
Nie straciły te miejsca świętości i cnoty:-* 
Oboje wsponoieć moźem me bez serca drżenia 
Te schadzki, lecz bez zgryzot i czół znunienienin. 

Bywało, gdy klacz rdzawy otworzy schronienie, 
Ona mnie pierwsza z okna ważkiego pozdrowi, 
A nim po schodach zbiegnie, stóp Jej przybiiienie 
Serce moje Jak tgtna swego 2ycia łowi; 
Po tem ona usiada, Ja n nóg Jej klgczg^ 
I wpatmjg si{ w oczy błękitne Jak w tęczę. 

Albo chodzimy po tym trzy-iłokciowym gaja, 
Gdzie na ścianach mnrawy więcej Jak na ziemi; 
A kwiatków tylko tyle, 2eby po zwycząia 
Kochanka na pamiątkę mogła darzyć jnemi; 
A Jednak to był Eden; — dzwon z wieiy zamkowe) 
Głoszący czas rozstania, Jakie brzmiał sorowyl 

Pieśń umilkła; Jo2 cisza nad rzek^ i w siole.... 
Podczas kiedy marzyłem, noc się opóźniła; 
W mojem sercu od2yły, źle zleczone bole 
I pamięć nie powrotnej przeszłości odlyła; 
To dosyć — Ju2 opuścić co rychlej przystanie, 
I mój kamienny ganek i nocne czuwanie.. 

• 
Chodźmy w dom, ale i tu w szyby otworzyste 
Natrętnie wbiega światło księżyca srebrzyste, 
Uściela swemi tkańmi stropy i podłogi; 
Miesięczne światło-bite^ dawnych marzeń drogi! 
Więc i reszta mar, których pieśń nie wywołała 
Ludni moje komnaty — Noc bez snu leciała. 

1827 roku. 
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Ballada. 



Pesgpnie miesifc patrzy z za chimiry, 
Posępnie szumią pustynie, 
Posępnie spływa krynica z g6ry, 
I wiater posępnie płynie; 
WszystlLO posępne, poszczę i grody 
Wiatry i chmary, łasy i wody. 



Jaki2 to ogień we mgle połyska? 

I nocne cienie czerwieni t 

Wiater rozdyma płomień ogniska, 

I marszczy błękit strumieni; 

Nad ogniem rycerz schylony spoczywa 

Brząka na lutni, dnma i śpiewa: 



-„Kiedyl cię znajdę droga Zoryno? 
„Kiedy2 cię, kiedy zobaczę? 
„Trzy iriosny biedni, trzy lata płynf 
„Jak wiodę 2ycie tułacze, 
„Pró2no szukając gdzie cię zawarły 
„W zaklętych zamkach smoki czy karły -' 



„Kiedyi' zniknęła z zamku w Uralu 
„Tak mi wró2yła wróżka Orkana: 
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„Tak chce Gzernobog, trzy latali w ialu, 
.„Trzy lata w smatka była płakana, 
„I nie wprzód słońce jasne J| zoczy 
r,A2 miecz twój własny jej krew roztoczy." 



„Potwory, widma, wró2ki i bogi 
„Raślan was wszystkich wyzywa/ 
„I was co widzi ksig2yc dwurogi 
„I was co ziemia ukrywa; 
„Stańcie doświadczyć czy moje ramie 
„Potggg waszych czarów przełamie!" — 



Słowa te rozniósł wicher ponury, 
Poikiiędzy głuche pustynie 
Posępnie spływa krynica z góry 
I wiater posępnie płynie — 
Wszystko posępne, puszcze i grody 
Wiatry i chmury, lasy i wody. 



I jakaż nagle zrywa się buiza 

Nocne ognisko rozwala. ^ 

Czarno się niebo sklepi, zachmurza 

brzegi bije zhukana fala 

1 miesiąc bladym wieńcem się grodzi 
Pośród kłębiącej chmurnej powodzi. 



W tem na jeziorze ciemna mgła wstaje 

Jakoby powietrzna wieża, 

Obłok się nagle przekształcać zdaje 

W olbrzymie członki rycerza, 

Z chmurzystych części postać się rodzi 

I m|2 orężny na brzeg wychodzi. 



Olbrzym — twarz jego jak całun biada 
Wzrok jakby- miesiąc zaćmiony, 
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Włos, który w kłębach na plecy spada, 
Jak mirt po roku skrócony, 
A miecz co w siinej dłoni połyska 
Jak oderwany płomień z ogniska. 



Chrząszczy oMoczna Jego paiia, 
Dr2y ziemia chodem olbrzyma, 
On do rycerza prosto sig zbliia, 
Groźnemi mierzy oczyma, 
Potem obnaia swoją prawica, 
I w oczy ciska ma rgkawicg. 



Ryceiz wraz poznał co to za sprawa, 
Zaraz wigc naprzód wypada, 
Wiernego miecza z pochew dostawa, 
I puklerz przed siebie składa; 
Ale nim z sobą zaczną bój srogi. 
Tak do olbrzyma mówi bez trwogi: 



-„Znane ci pewno rycerskie prawa 
9I pojedynków zwyczaje: 
„Że gdy dwóch mginych do dzieła stawa, 
„Każdy wanmki swoje podaje, 
„A wi{c w rycerskim zarjcz mi słowie 
„Że bgdziei wiemy takiej umowie: 



-„Gdy dziś poszczgscą toUe wyroki, 
„Ty będziesz panem mój zbroi, 
„Zawiósisz na twym grodzie me zwłoki 
„I będziesz z czaszki pić moje]; 
„Lecz gdy zostaniesz ty pokonany, 
„Mnsisz mi odkryć los mej kocbanej. " 



Daje znak zfcody olbi%ym ponury 
Posępnie szmni| pustynie, 
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Posgpnie spływa kiyniea i góry 
I miesiąc postnie pt)'«ie; 
Wszystko posępne, posicae i grody 
Wiatry i cbmory, lasy i wody. 



1 oto stFBSiny bój si( jEacEyna, 
Na ciosy sity kaidy latjia; 
Rozgłośnio cała linczy dolina, 
Dżwigkiem i ^giołkiem, grzmotom orjla; 
Brzgczą po larczach silne pociski, 
Jak ognie mioczów, migąH błyski 



I oto oibnym podniósł nad glow{ 
Bołat i silno cigcia wymierza, 
Pęka okode tarczy stalowe, 
Pgka i mocny szyszak rycerza ^ 
Lecz razem miecz sig olbrzyma kruszy 
A Raślan z ndejsoa ani si( wzroszy. 



Teraz on w swoją kolej naciera. 
Razi i tłoczy co siły starczy; 
O piersi prawie, mioczam opiera, 
Bye po hełmie, b^o po iarczr, 
Broń si( zaUfta ciosów nie Igka 
Ślizga ^ org^ dizga si( rgka. 



Olbrzftm nie ^czfy ani sig broni, 
Jak miedny Jk)1os rasy pn^yjm^e; 
Rmślan na prólno w ielazo dzwoni, 
Miecz swćj wyszczetbia^ siły mordnie; 
Jego się bułat ostry nie ima 
Czamoiuti(2iuc«4 alnroi olbrzyma. 



Rycerz sig rzuca* na wszystkie strony, 
I klnie i krzyczy, bije i dzwoni, . 
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Olbrzym bez trwogi, nieponi8z<my, 
Ani nastaje, ani «if broni; 
Yf' swoją niezłomni zbroję zalnity 
Odbiera ciosy, odbiisra rzuty. 



Nareszcie rycerz sig przekonywa, 
Ze tu zajść inn| potrzeba sprawg, 
A wigc SWÓJ z ziemi topor porywa, 
Ze srebmem ostrzem, z sr6brną oprawą; 
Rozmacha w r|k!ł, w gorg podyraa 
I z całą mocą ciska w olbrzyma. 



I topór led, w piersi odwza, 
Rozbya zbroje, ostrze ze srebra. 
Rozbija twurdą łaskę pancerza. 
Rozbya płaca, rozbija 2ebra; 
A rycerz klaszcze w ręce zwycięzko 
Widząc 2e zniszczył moc czamoksięzką. 



Czarnym stramieniem z piersi się kłębi, 
I krew gorąca płynie jA fala; 
Widać ai serce rozdarte w głębi; 
Olbrzym się chwieje, ślizga, obala; 
Raślan naciska piersi kolanem, 
I przypomina o słowie danem. 



W tern dziwo I ze krwi czarnej olbrzyma 
Lekka się para nagle podyma, 
Kształci się postać omglona w cieni, 
Wyraźniej coraz mieni się, mieni. 
Obłok się coraz rzedzi, rozświóca, » . . 
I w miejscu młoda staje dziewica. 



Kibić olotna, uftmićoh oroczy, 
Obwiana lekką szatą błękitną, 
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I jako ^ońce wschodzące — oczy, 
Lica jak ró2e, gdy ivpół roadtwitnf; 
Roślan shipieje cały zdawMmy 
Poznając rysy swej idobionej. 



Zdziwiony miesiąc patrzy z za chmary 

Zdziwione sznmią postynie, 

Zdziwiona spływa krynica z góry 

I wiater zdziwiony płynie -^ 

Wszystko w zdumienia — paszcze i grody 

Wiatry i chmary, lasy i wody. 



A Raślan Stoi, przeciera oczy, 
Diewica tak2e okiem go zmierza, 
Potem swój amiech łącząc uroczy, 
Tak do swojego mówi rycerza: 
A jej głos taki słodki, czarowny, 
Że mu śpiew ptaka zaledwo ^lówny. 



-„Pami^z, kiedym znikła z Uralu, 
„Był dzień przed ślabhy mego wesela; 
„A ja w dziewiczej trosce i lala, 
„Pafiłam bogom ofiarne ziela, 
„Dymił się bursztyn i mirra droga 
„U poświgtńego kaidego proga. 



„Bogowie piekła, Bogowie nieba 
„Słyszeli modły, przyjęli dary3 
„Z n^oni i złota, soli i cUeba — 
„Gzernobóg tylko nie miał ofiary, 
„I zapomniany, gniewny z obrazy 
„Gotował zemstę, gotował razy. 



„Gdym w wieczór siadła rozplatać kosy, 
„I moje droŹki mnie obstąpiły. 



9I obrzędowy śpieir zaniitiły, 

9W tóm gen na wsiystUe schodzi orocty, 

„Konali pieśni, UeJ| sl( oc2y. 



„Ja Jedna czuwam i widzę z trwo^ 
„Jak się roztwiera górna Icomnata, 
„Zamek Jak gd^by zabłysł poiog), 
„Sklepieniem strasznych smoków dwu wiata; 
„Na swe ogniste skrzydła mnie wznoszf, 
„I z ojczystego zaMu itnosz{."* 



„Trzy dni, trzy noce ze mną lecieli; 
„Po przez dziesiąte ziemie i morza, 
„Podenmt w glębl góry sinieli 
„Podemni nocne wschodziły zorza, 
„A2 się 'W dideń trzed skończyła d^oga 
„WeszUśfliy w chmurny gmach Czemoboga. 



•Tam poplątanym przejściem rozlicżnóm 
„Przedeń mnie wiodą dziwne widziadła, 
„I Bóg mnie dotknął berłem ma^czn^m 
„I w sen czarowUy Jam zaraz wpAdlK; * 
„I tńe wprzód miałam otworzyó^oczy, 
„Al miecz twóf wprzódy krew mą roztoczy. 



„Ju2 odtąd nie wiem — spałam czym czuła? 
„Gzy wszystko było w śnie, czy na Jawie? 
„Po białym świecie ciągiem się snuła, * 
„W coraz dziwniejszym kształcie, postawie; 
„Dziś Jakbym długie rzucała spanie 
„Ockniona ciebie widzę Ruślanie.*' 



Rycerz dziewczynę czule uścisnął, 
Kwitnącym ustom dał całowanie, 



I tak do Mm iyw0 pizyfilfiB^ 

2e ta pojgła, ii to nie sfiaiiie; 
rioBi si{^ ebociai anleje wstydUwa^ 
Po t6m do niego, tak sig odijwa: 



-„Taraz nam trzeba mieć si( do drogi, 
»W kraj nasz rodzinny, nad sine morze; 
„Tam Król Uralski, ojciec mój drogi, 
,Za mą $we oczy wypłakał mo2e; 
9I Ksigina Gzndzka, matka ma miła» 
»Za Jedynaczki sw|. zatęskniła." . 



Wigc rycerz J|ł dg siodłać rumaka, 
Radośnie w turzy róg swój udeizaś 
Dziewczyna lekko na konia wskaka, 
I obejmi^e szyj^ rycerza. . 
A Jul to2 wstaje płomienne slańcą 
W pustpU drog£ ui^ wikaząjfce. 



Wesek^ ranek pozłaca ckmpry 
Westicj fizumii pustpiOf 
Weselej płynie krynica z góry 
I Winter weselej płynie* 
Wszystko weselne— pq«zae i «rody 
Wiatry i ^«ry, lasyi w^Aj, 
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PIERWSZY ROZDZIAŁ 



l?&^t ^^Si3S^. 



h 

Było to ju2 mdać w przezoaoaenia Ukraiay lewego brzegu, 
a^eby z nąjwi^s^ irudności^ .wychodzSa z pustkowia. Histoija, 
a szczególniej tradycja^ kilkakrotnie pokaziy^ te same miejsca 
naprzemian to ze^dnione, to próiae. Zdaje sif że na tyck wid^ 
kich równinach; ludność równie utrzyomó się nie mogła jak śnieg na 
wysokim polu, który każdy dzień słoneczniejszy topi, ka2dy wicher 
zmiata, nagromadza go pod lasy, agartuje ww|wozy i niziny, a 
wyisze role obnaionemi i łysemi zostawia. To porównanie dość 
dokładnie wyr)aia koleje stanu rzeczy w Ukrainie Polskiej; zaka2d| 
bowiem pozostała zamiecig wojny, za ka2d§ bttrz| wzniecona b§dż od 
wewnętrznego b^dż od zewnętrznego nieprzyjaciela, szczęty ludności 
ocalałyjeszcze w lasach poleskich, na skałach i pobrzeiachDnie* 
prowych, ale środkowe stepowe powiaty Ukrainy, przemieniały 
się w zupełn§ pustynię. Wznowienie osiadłościami rozpoczynało 
się znowu, od Jych kryjówek i postępowało w kierunku od la- 
sów górnych i brzegowisk dolnych ku środkowi S§ nąjniezawo- 
dniejsze ślady, 2s po nąjcałkowitszćm spustoszeniu Tatarskiem, z 
2ycia całej południowej Rusi niadała nigdzie iskierka , tylko w 

6* 
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ttchronnym i niedostępnym Kijowskim i Owruckim Polesiu. Tam 
s§ gniazda najdawniejszych szlacheckich rodzin; ztamt|d rozmna- 
żająca sig ludność zajmowała napowrót opuszczone siedziby. Gdy- 
by wyszukać można epokg każdej osiadłości, odkryłoby sig z te- 
go najpewniej , kiedy i jak daleko ustalało sig bezpieczeństwo ? 
Rzecz także widoczna, 2e po przejściu tych krajów pod panowa- 
nie Litewskie i Folskfe, nastgpiła prawie cudownie najwigksza spo* 
kojność, kiedy Padół Kijowski, miasto polskiej fundacji, wzniosło 
sig i zakwitło bez Żadnych murów i utwierdzeń, co mogło być tyl- 
ko skutkiem niewzruszonego bezpieczeństwa. 

Ale nie jeden raz tylko pod nawał| groźnej dziczy aziaty- 
ckiej miała opustoszeć Ukraina. JDiykrotMe ulegała ona tema 
przeznaczeniu. Epoka słusznie nazwana w naszych dziejach ho- 
sticum albo Ruin|, pozostawiła j§ znowu po sobie stepem pra- 
wie ntemieszktdnYm , a wielka czgść hdności, która wichrzyła z 
Chmielnickim, lub przeszła za Dniepr, tworząc odrgbn| i zupeł- 
nie now§ kraing Małorossji , lub znikła jak ta zła iskra, która i 
dóm spali i sama szczeznie. — Wojna szwedzka rujnowała te o- 
kolice i dot§d pamigć nowego pokolenia mieszkańców, odnosi o- 
pustoszałość niektórych miejsc, do tego co nazywaj| zagony 
szwedzkie. Koczowanie ludności, to jest mniej wigcej gwałto- 
wne wyprowadzenie mieszkańców, niszczyło także prawie wctgż 
te kraje; ich kosztem, czgścią Małorossja, czgści^Noworossja za- 
ludniały sig.. Z pierwsz§ wszelako, trwał pewien rodzaj wymiany; 
bo )eiśł) z tej strony Dniepro na tamt| uprowadzano mieszkań* 
ców przemoce, to z tamtej na tg przechodzili ciągle pojedynczy 
zbiegowie i całe rodziny. Był towigc przypłyiw^ i odpływ, u- 
trwaląjęcy wszgkże nawyknienie włoczggi i osiadłość znikom|. 
Cokolwiek b§dź, dzisiaj jeszoze staraj|c sig z podania ludu wy- 
wiedzieć historjg i dawność jakiej osady, nąjczgściej daje sig sły- 
szećjżenazmsko tej wsi, miasteczka, futoru— odwieczne, ale pa- 
stowały lat czterdzieści, pigćdziesi|t , aż znowu osiedlone zo- 
stały. 

Ta ostatnia epoka osiedlenia, nigdy prawie niesigga dalej 
jak do lat stu. W środku ośmnastego wieku, magnaci polscy, po- 
fiiadacze dóbr dziedzicznych i starostw, zajgłi sig kolonizowaniem tych 
rozległych pustyń. W pamigtniku o rzezi Humańskiej przez Kreb- 
sowg spotykamy wyborny i niezmiernie ząjmą}§cy obraz, jak 



9S 

jej ojciec Madańowtes, pjkirszy zacz^ znów \)sadzaó Hniiłai^ 
szczyzng, Udii| przecie jii2 w Xyi wiekuj a ktśr| p^ (nmieo 
jeszcze XVIII, Zanoni na swoich kartach nazywa Stepem Ko-^ 
żaków Humańskich. Próżne te pola osadzały się poczgtko^ 
wie przygodn§ Indności^ , z oddalonemi widokami kprzyści «nr 
dziedzica, a z mniejsżóm jeszcze baczeniem na obyczajowy śtafer 
ludności. Co do pierwszych, powiedzieć należy, ie do końca, po-^ 
winności poddanych lyły bardzo małe , a prawie żadne ; co d9 
drogich przypuszczać nawet niepodobna, Żeby w tych pierwszych 
zawi|zkach społecznego życia, istniały jakiekolwiek jego prawa 1 
zasady. Mieszkańcy byli rozproszeni i sobie samym zostawieni.-^ 
Jakie było czyje poprzednicze życie? zk|d pochodził? eo miał 
w duszy? Bogn to tylko jednemu było wiadomo, którego 
oko w bez-śladnim nawet stepie nie traciło śladu dróg prostych,' 
lub krzywych, któremi chodził osamidy i prawie dziki cdowieki 
Wftpliwa nawet, czy w przemagą|§cej cz^ci, występki pnemi 
społeczności poprzedniej, nie były przyczynę wzrostu nowych tH 
smcDości. W niektórych okolicach, przy wezwaniach do osiadaniti 
gjobodami, robionych na jarmarkach i tym podobnych zbigowi^ 
skach, po zwołaniu ludu oliTzykiem, pozostałym jeszcze od gmin- 
nych wojen kozackich 7,w radę I w radę!'' ogłaszano najotwlirn 
ciej, że ten a ten, zaprasza do siebie na słobodę, a kto przyj4 
dzie do niego z cudz§ żon§ i cudzemi wołami, o-* 
• biecuje bronić i nieoddawać. Powoli dopiero zaczynano 
myśleć o Iq)$2em urządzeniu zrodzonej społeczności; jakoż wi-^ 
dzimy w wyżej la^y toczony eh pamiętnikach, jak Potoccy d 
raczej Mładanowicz, razem z opatrzeniem bezpieczeńs^ Humat: 
ma, przez postanowienie bram i opalisadowanie milista, żwródł 
baczenie na moralny stan włości. Zaczęto w Humaniu i po wsiach 
stawić kościoły; Biskup Ryłła od razu 150 popów wyśwęołł; 
missje bazyljańskie chodziły po kraju uczęc katechizmu, pacierza 
i prawideł moralniejszego Życia , a tym sposobem lud jednocze- 
śnie w dostatki, owoc osiadłości, rolnictwa i handlu wzrastał, i 
przystojniejszy , 'okrzesańszy , upodobańszy Bogu sposób życia 
prowadzić poczynał. Nie wszyscy jednakże odnowiciele zaludnię-* 
niś ukraińskiego , działali w widokach tak gruntownych i trybem 
tyle rozs§dnym. Bardzo często początek osiadłości był przygo- 
dny, albo został najlepszym śladem wszelkiego rodząpi zdu^eńi 
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^r«Ką|dw dwojega eztisiL WsfMb6% C2|śi Ukhriiir, msxs<>| 
iMsn% SiHlańsscKyaEnyy hibo tam zachowały sig gd2ie niegdśie 
eałe wsfe bar d2o dawne, zaczął osadzać plrzed połow^KYIII wie** 
ka— Kńf^^ Podstdli Labom^ski; a p&źniej syn }6go iJ^awery. Hi- 
slarja, 2e powiem odbudowania tyoh dawnych włości Kottiecpol- 
skich Imrdzo' prosta i jednostajna: Ksi^iigta Łnborairscy dawali 
prawa osad szlachcie; ojciec i ich dotrzymywał, syn po postrzelen- 
ia pićrwszych zawiązków oaady , wypgdzsd osadzlcida ; rodziła 
si{ zt|d sprawa o szkody i wiolencje; zakończano zwyczajnie 
przez ngodf , a włość osadzona , wrastsda w ogromna Smilań** 
szczyzn^. Gdzieindziej starostowie na oderwanych od królew-< 
szGzyzn grantach zakładali wsie dziedziczne ; wojskowi Polsoy 
przywykli do Ukrainy osiadaM na zawsze, b§dź na miejscach 
swydi wojri(owych stanowisk, b^dż na ziemiach, nabytych jakim*^ 
kolwiek prawem; takReimentarówkg załoSyłReimentarzDro- 
hojewski, Rotmistrzówkg, Rotmistrz Oświęcimski. Zbliiąj^e 
si{ do miejsca które ma być teatrpm naszej powieści, Mikowi 
Potocki, Starosta Korsnński i Bohosławski, Bannit pospolóe 
Zwany, na gruntach zdajemi sig nąjprawdopoitobniej starościń- 
skich, zało2ył pigć nowych wsi: Mikołajówkg, Pilawę, Poi- 
lok. Pije i Prisieczki; co miało znaczyć: Mikołaj Pilawa 
Potocki, Pije z Prisieczk^. Prisieczka było imię Jego kochan- 
ki, ukraińskiej dziewczyny. To szczególne uwiecznienie swego na^ 
zwiska i sposobu życia, najdoskonalej wystawia jakim nimfoim. 
Egeriom święcili założyciele tutejszych wiosek, 'jakie były ich 
humory i obyczaje? a w szczególności charakteryzuje najlepiąj 
pana Starostę Kaniowskiego, który właśnie zakładajfc sWoje Pri^ 
sieczki i Pije, tyle tu nabroił rozhcznych sprawek, ie zostd 
dot|d Jeszcze niewyczerpana pogadanki miejscowego kidii, a 
następnie piśmiennego echa; w czym że także czystkę weźmie^ 
my, niech nam to dusza Jego , gdziekolwiek jg miłosierdzie bo- 
skie umieściło — wybaczy. 

W połowie XVin wieku, dzisiejsza BohusłaWszczyzna , jak 
rzekłem o wszystkich środkowych powiatach Ukrainy , była w 
MriększeJ części step goły. Pod względem własności, w wyższej 
Jej części ku powiatowi Kijowskiemu, leżały wioski Hołowińskich; 
na podnieprzu, Ryszczew, Chodorów i przyległości, były dawnym 
dziedzictwem naprzód Woroniczów potem Szczeniowskich; reszta 
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wnfBtk^ krdtewstnyny: stm»twa Boli«dimiU6y Kftiiiowstk^ 
BidoeMUewskie.^^ Pod w^^gden poz^in krą|a, bizegiDnitptai 
były gprzyste; ii^ miej Kaoiewa <połoioBa bolrowa^ &or8iiń«« 
sfesyima, przytai^ości Bosi, IW9resoioll^ dibnpramiy które iinl^ 
rzacone po polach, błękitniejące po końcach widnokręgu, ł§^?!P* 
ły się z leaisl| ezęsetf Ukrainy^ dzi^i^i SniiIan$nusy;Eft| i Zło- 
topobzozyzfi|, gdzie wielkie laay: Tarapnn, Beityaz, Łebedyn, Ne^ 
robąl i inae, złodlone z dębów, lip, klonów, grabiny, nadały iw* 
łenm krąiowi nazwii^ Czarnego Polesia^ w przeeiwieiAK 
atwo- zapewne sosnowego Polesia ci§gn|cego isię nadTetereweitai 
frpienig. Oprócz tych iisiw górzystych i cienistych, reszta B^hd^ 
iritawszczyzny jest znpdiie 0(ttrytg4 równe: Step rodzimy, w dzi^ 
i^jszym dniu nawet znacznie pró2ny, a w czasaek w które Bi^ 
przeniesieiny, to jest, około roku 176iSj bezporównania: zapewni 
dzikszy-^ Na tych obszernych i płaskich równinach, oko się nt 
niezem zastamiwić nie zdoła, chyba na z rzadka rozrzuconych moł 
giłaeh i ziemnych okopach, pozostałych w l^ okolicy od wi^ei 
CSimielnicliiego; im głębiej w step się zapuścić, tym same jaty^ 
jedyna r^maitość ukraińskiego pola, i góry nasze w odwfió*** 
tnym stosunku, spotykają się rzadzej, bo dalej żt|d.do rzeit 
i dohn, ku którym by ciągnęły. Wszdako 2Qąidii(jesięichzs«¥Szia 
dosyć; 2eby ukryć nie liczne wioski tej okolicy, których teS po^ 
łojenie zapadłe nie rozwesela. bynajmniej widoku, bo z rimn^ 
stepu, oko śHzga się po nad ich posad| i niedomyila się nawet 
bytu; ich w tych szczelinach ziemi. Myliłem zawsze 2e Herodor 
towe Gerro, kraj ludzi źyjgeych w grobach, do niczego 
stosować się niemoce, tylko do tych jarowych osad* Lecz nie po^ 
rttszaj|c tak odległej starożytności, kiedy przelHegam myśl; tę 
część Ukrainy, jak^ jest w dniu dzisiejszym, ^edz|c czy nie spo^ 
tkam na t^ gładkiej tabficy jakiego przedmiotu wydatniąjszego^ 
jakaego pomnika bistorji? jakiego zabytku przeszłości? pamięci 
mojej nic się innego nie nasuwa, chyba prosty omszony brzyl 
kamienny, le2|cy w jednej z najdzikszych czeki lego pola. I tej 
jedynej pamiątki , nikt niewie początku i znaczenia ; a przecie 
firast on leżeć nad prochem jakiejś osoby niepospoMlej , bib być 
pomnikiem przygody osobliwej, kiedy zadaąo sobie pracę dźwigać 
len ^az w step głaohy a kamieni Hie rodźmy, i zdobywać si{ 
na ttbrtersiwo, oeiesywać go wksztait dosyć zbMItony do kiiyła. 
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Ak2 on do^ołoWyr«gn|d W ztemi, apnecitS oko poMSnegir 
piblie go iMĄ bo jeat to jędyny pnedtoM, który na|Mhiiyłl 
iiioZe do zmiarkowanift dol)r§ ciy oU^iif wzif^ drog|, . pio tyia 
stepie y oszutaąjfoym nąipoufabzego 2ttim, 8!iroJ| jednostąH^^ 

Na Jednym z środkowych punktów tego dziidego pola, le^ , 

Sy miasteczko KąhorliL Starostwo to, w czasach które nas 2ą)«? 
mq||, diiefżone hyło przez hrabiów Tamowskick Krzyikai^ónt 
ny o którymeśmy tylko oo wspomnieli, uczy właśnie wybrać śród 
kilka rozbiegąj^cych się po stepie dróg, ttą|^wniąjsz§ id^| je 
Rzyszczowa do Kahorlika. Do tego ostatniego, czytelnik $ 
łaski swej nam towarzyszyć bidzie; co iśm^ cfastnjięj wykonać j»o^ ' 

wmien, 2e cała okołica, o którcy dotQd była mowa, śpieszy .do 
togo.miejsea: jesteśmy bowiem w dniu Tepłoho Solexy, dniu 
wielkiej Wagi u pasieczników ukraińskich, bo ani piórwiej, ani i 

póśniej niegodzi sig wynosić pszczół z zimowego sti^nika, a.ra* 
aepi dnia dorocznego w Kahorlika jarmaiku. Rze<^ jest nato* 
rainą, 2eJm kraj jest nowszy i kr§ienie w nim handta mnią)re- 
gutame^ tym pęrjodyczne zgromadzenia Indnośd dta interessó^r 
handlowych bgd^ ogromniejsze i ie powiem — paroxyzm tego hanr 
iHa gwałtowniejszy. Na wszystkich pojedynczych punktach dole-*- 
ga długa potrzeba zbycia i nabycia , bez sposobu zaspokojenia; 
mo wi|c dziwnego, h za nast|pieniem doby, wszystko sig ciśnie 
na plac odkryty. Wielkie a rzadkie jarmafki wydą}| mi sig za^ 
yrszt miar§ nieoywilizacji kraju. W sMcach co dzień pr^ed^d 
i kupuj§, i dla tego nawet ustanowione jarmarki nięzmieniąj§zaa* | 

cznie flqonpQji miasta. Na wsiach dzieje się inaczej; epoki takie : 

wstrz|$aj| i przewracaji tok powszednich zatrudnień po rucha - 

na kiUianaście mfl poznasz, h jest gdzieś jarmark w okolicy. Dla I 

tej to przyczyny same stepy naokoło Kahorlika, nńały t§ra* 
Z) nieco odmienne oblicze od tego, któreśmy podług zwyczą)ne* 
go ich stanu kreślili. Drogi i drożyny były mniej obłędne, ł»o I 

ld)iocia2 ani dawniej, ani teraz nie^a w całej Ukrainie tyle mio* | 

szkańców, ieby mogli je okryć nieprzerwanym łań^ichem, wsze- . 

lako były one, źe tak się wyrazić moźoa wytknięte, w różnych j 

odległościach za sob§ i przed sob§, czernieji^ym tp wozowyn^ I 

to konnym, to pieszym podróinym^ czasem iM^e4yńczym^ czasem I 

gromadnym. Oprócz potrzd^y istoinaj, sama bardzo, wyttumczo- ) 



aa w sanMayBi ntosakańCtt ch{ć rozirjiriu i zgronadtenia, ści|«> 
gidą cd| OtKoIioziii hiteość. Nie tylko odowiek co przewracał 
id^gima i soch| jakfjkdwiek cz|sikę tego pola /ale ledwie me 
kaide bydł^ co tanteinii pomagało w pracy, lob swobodę wy-^ 
pasało £lg w nied^rodzonej ob&tośd stepu, zbiegdo się teraz na 
jednym jego ponkoie. Wieźli swoje ziarna rdnicy, mgkę młyna- 
rze, cznmacy sól, majdannicy saletrę; wolarze pędali zgony wo*-. 
ł4w, czabany, otary owiec, a wszystkie te żywe i nie żywe płor 
dy całego stepu, miały obok siebie jnk na pokaz stan|d. 

Juź więc zdaleka grzmiał hałas wychodz|cy ze środkowe-* 
go miejsca tego zbiegowiska, z głębokiej kotliny, w której ogól- 
nym zwyczajem le^ał Ka hor lik. Był to hałas głuchy i nieroz- 
wikłany, jak brzęezgcego roju, a naokoło tylko hukanie paste- 
rzy i bajdąjów na swoje trzody , miało jakieś podobieństwo do 
krzyków oblegającego miasta wojska. Sam nawet pozór sceny, 
któr^ mamy przed oczami, nie był bez pewnej wojennej cechy; 
rojenie się ludu na wszystkich drogach i przystępach miasteczka, 
bieg przyśpieszony ntektórej części , szczególnie konnej , ku je- 
dnemu celowi, zdawało się objawiali jakiś ważniejszy zsdniar nil 
był nim istotny. Ogromne zgony z róinyćh dróg id^ce, a zawsze 
poważnie i niejako regularnie, były jak ławy piechoty zachodzą* 
ce sobie w oczy, lub starające się nawzajem oskrzydhć; a złu- 
dzenie to bardziej jeszcze powiększało , że wolarze i ich porno-* 
cni,, zwyczajnie^ konni, z długiemi Żerdziami, lub nawet spisami w 
ręka, wywi|iyQC je gór^ i promienieć na słońcu, mieU postaó 
prawdziwych wodzów tych postępąjgcyoh pułków. 

Około godziny dwunastej południowej, jarmark Kahorlicki 
był w cdąj okazałości, bo główna część przybyłydi już weń 
wpłynęła Kahorlik dowodzący swoim nazwiskiem odległej sta- 
rożytności początków, bo sięgających napastniczego władania te- 
mi pustyniami Tatarów, był zwyczajna ukraińska Aueścina. Nie 
dawno zdarzyło nam się czytać w powieści jednego Warszawia- 
ińna, opis miasteczka Pobereskiego, które składać się miało z kil- 
ku nędznych lepianek, a dwóch kościołów katolickich i trzech 
€erkwi ruskich i to o pozłocistych wieżach;, to jei^t z yń^ 
ksząj liczby śWiflyń jak chat; nie mówi|c już o ogromnym zam^ 



96 

ka dziedzictw t pod idn głfbokioh lochadi Ai m^Mte w nich 
poddanych. Wszystkie te wymysły hiĄniti fantaąji , których 
szczórze zazdrościmy, nie mog§ zdać się dla miejscowego po-* 
wieŚGio "^ pisarza , któregoby zaraz o kłamstwo ktdś poraAwiŁ 
My więc w skromnym opisie Kaborlika nic innego położyć nia 
możemy, tylko że osada ci|gnęła się dość rozlegle podwubrze* 
gach rzeczki d^ż^cej ku Dnieprowi; miała po oba stronaeh, po 
Jednej cerkwi, ale obiedwie bezpozłocistych szczytów, atyls 
ko z pigchi drewnianemi wieżyczkami, pomalowanemi biało, czer«- 
wono , błękitno ; Jednym kolorem ściany , drugim zęby okopów, 
trzecim daszki, z drzwiami i framngami, zapełnionemi wizerunka- 
mi świętych w ryzach kwiecistych i z świattościami około głów 
tyle złotemi, He dobra Żółta ochra udać moŻe. Właściwe miaste-> 
czko składało kilka karczem i domówstw żydowskich; dwór zaś 
pański nazywany dość pospolicie zamkiem, zwyczajna rezy«« 
dencja gubernatora, a przygodaia starostów, otoczony rowem, 'm-* 
zbrojony lich| paHsad|, z bram§ o piętrze i kozami^, std na 
wgtpliwem miejscu, które zarówno' wieś Jak miasto mogły przy* 
właszczać sobie. Jednakże w dniu, w którym zwiedzamy sławne 
miasto Kahorlik, najoważniejszy podróżny nie łatwo by dostrzegł 
skromnego Jego stanu. Wszystko pozoniiejszym roiriła tłumna lu-> 
dność, zalewaj|ca nie tylko rynek, ale wszystkie na około wy-* 
gony. Zdawało się nawet zabudowańszem Jak w istocie, bo two- 
rzyły rodzaj ulic i domów, ponapinane szałasze {tfzyjezdnych^ 
Imdy i kramy kupców, a nawet ogromne kryte wozy Karaimów 
i Tatarów, które z ładunkiem winogradu i innych produktów krym* 
skich, toczyły konie lub wielbłądy Jak istotne przewoine domy. 
Miejscowe nawet władze przyczyniły się do pomnożenia okaza- 
łości miasta wzniesionym dla okoliczności budynkiem. Był to na 
czterech słupach dach z tarcic, osłaniający ekonomiczne miary i 
wagi, na które wszyscy zmuszeni byU kupczyć, a czego prze*^ 
strzegali dorodni, uzbrojeni w pałki dziesiętnicy. Ten rodzaj Gre^ 
ckiego Portyku był prawdziwym sercem Jarmarku; zaraz obok z*«* 
siedli całym rzędem Żydzi wekslarze, a niemniej blisko był szynk 
uprzywilejowanego izraelity , nieodzownie potrzebny dla zapija- 
nia m obory czu po skończonym, u wag i miar interessie. 1ii9t^ 
jpojiki niby bławatnych towarów zajmowały też Jeden ze środbH 
wych punktów jarmarku, a obwieszane z niepospoUt§ zak)tnośei| 
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wieńcami paciorek, kerali i wstgSek, nieprzestawriy ani na chwiłg 
być otoczonemi gromadnym tłumem kobićt i dziewcząt.— 0próc2 
tych kramów obfitych we wszelkie zapasy (Ba stroju, równa tyl-* 
ko była liczba przekupniów wiktuałami; nie mówiemy tu o skle« 
pach korzennych i bakaiynycfa , ale o rodzaju odkrytych garku- 
cłini i handlu owocami; wszystkie bowiem mieszczanki Kahorln 
ckie , tym się jedynie trudniły i na tym jedynie prawa swe do 
mieszczaństwa opierały, 2e na doroczny jarmark, napiekaly sto- 
sy palenic, bułek, obwarzanków, nagotowały mięsiwa ' z juszk| i 
bez juszki, wystawiały na bazarze Oak mówi sławna duma o 
Iwasiu Konowczeńku} męd sołodeńki, aV miąjscu owoców, 
których pora nie przyszła i których mało było nawet w lecie, 
kusiły smak przechodzących, wiśniami i jabłkami z pod wódki, 
czosnkiem, spiczakami i lewurdg. Stosy tej zieloności laźały 
na radnach i straganach. 

Opisaliśmy same ognisko jarmarku; tłum zbity siedzących i 
przechodzących, gdzie mało kto co mógł widzieć i słyszeć, a je^ 
dni drugim chodziU prawie po głowach. Oprócz tego cały jarmark 
składał się z tysigca kup oddzielnych, bo kaidy przybyły z tOr 
warami swej miejscowości, lub swego rzemiosła, stawał się środ^ 
kiem skupienia tłumu; każdy nawet wóz pojedynczy zkpńmi lub 
wołami uwi^zaoemi do drabiny , z rodzina i własnością złożona 
na wierzchu, był jakby stacja przy której jarmarkujgcy miefi po^ 
wód zatrzymać się, a przynajmniej spojrzeć. Właściwa tylko tar* 
gowioa końska i wołowa, były oddalone i zajmowały końce od 
pól, które potrzebne dla paszy wołów, a dla wyścigów końmi, 
w tych zaś ćwiczeniach, z daleka nawet czerwone i iólte kon- 
tusze, a roztrzepane czarne kudły, przemagajgc| Uczbę jezdców 
egipskich rozpoznać dozwalały. 

Z reszta między tem cośifly nazwaU ogniskiem jarmarku, to 
Jest sklepikami i straganami przekupek, a źydowskiemi domami 
lworż§cemi rodzaj rynku, był pewien wolniejszy przestwór, włar 
ściwa ulica, gdzie też zgromadzonej ludności najswobodniej mo* 
2na się było przypatrzyć. Nie trzeba mówić, ie lud okoliczny 
tworzył większość ruchomego tłumu; bliższych nawet mieszkań- 
ców łatwiej było rozeznać od dalszych; dla tamtych jarmark był 
zabaw| domowa, wystąpili więc nań w strojach świątecznych świe- 
żych jeszcze i całych. CUopi przechodzili poważnie, w baranich 
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ożapkacb^ siwyeb i zielonych źnpanach, 26łtych i czerwonych bo- 
tach; wieśaiaczki w zielonych, z czenronemi ogonkami, nakszlaK 
gronostajów, jubkach i białych namitkach. Dobry byt znaó było 
ze strojów; swobodę z zachwałej i wyniosłej postawy. Parocho- 
wie wiejscy w dość znacznej sig liczbie zjechali i prowadzili się 
pod rgce stukając laskami naprzód, lob targowali przy sklepach. 
Ich wózki odznaczały się pokryciem kilimkowem, konie nprzę2|, 
szczególniej żony i córki płci^ delikatniejsza i wyszukańszym stro- 
jem; córy obwieszone były koralaini, małżonki w chustkach je- 
dwabnych w złote kwiaty na głowie i w szubkach z popielic. 
Oprócz rozmaitych zagranicznych przybyszów, pospoKlych gości 
jarmarkowych, jako to: Ruskich kupców z Kijowa^ wspomnianych 
ju2 Tatarów i Karaimów, Mołdawian skrzypi§cemi karocami i wiel- 
błądzim zaprzęgiem znacznych, a nawet Turków sprzedających tu 
konie , a skupujących miody i masła, zastanawiała znaczniejsza 
jak kiedykolwiek liczba znajdujących się na jarmarku Zaporoż- 
ców. Ci pospolicie swobodnie bywali w kraju, bgdż na mocy pry- 
watnych traktatów handlowych z dominijami, bgdż nawet be? tra- 
ktatów; w takich razach byli to nie tylko nie niebezpieczni, de 
owszem bardzo korzystni goście, bo niezmiennym było prawi- 
dłem Zaporożca, przy najpierwszej zręczności stracić wszystko i 
przehulać do koszuli. Taraz jeszcze jako w początku jannarku, 
widziano ich najwięcej przed kramami, kupuj|cych bez braku ró- 
ine rzeczy niepotrzebne, które wkrótce rozdarujg, lub za bezcen 
na wódkę przemieniają; drudzy jednak jui się wodzili ż muzykg, 
a inni wcześniej zacząwszy, już widocznie ostatkami zaczynali 
gonić. Pomiędzy najbardziej dokazuj§cenli zauważać należało star- 
ców siwych jak gołębie i może stóletnich. Ci byU w drodze do 
Kijowa, gdzie w przyległym Meżyhorskim Monasterze duchownej 
stoKcy Zaporoża, szli postrzygać się na Czerńców. Zagnali oni 
świat takim sposobem i już nie kończ| tych zapust, póki przed 
drzwiami kląsztornemi nie stang; od rana do nocy brzmi§ wko- 
ło nich skrzypce i cymbały; pij| i poj| kogo się spotka; roz- 
Tzucaji pieniądze, śpiewają, tańcuje ile nogi zmog|, aż dopiiro 
pod Meżyhorami, kiedy wyjdą przeciw przyszłemu bratu wcze- 
śnie zawiadomieni Czerńcy, wtedy huki ustang. Zaporożec zrzuci 
swoje karmazynowe suknie, złote pasy, safjany, drogi oręż roz- 
damje przytomnym, a sam wdzieje czarng ryzę i drzwi się zam- 
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kn| za nrntchem i pastelB&iem. Można było dosfrzedz^ 2e jdMi 
tg raz§ niepospolita była liczba Zaporożców na jarmarim, prawię 
równie zadziwiająca była mnogość przybyłej szlachty; niktbysi| 
niespodziewał ^ że jej tyle było w tej odludnej ez|ści Ukrainyj. 
Nieprzeliczona liczba wózków i skarbniczków wjeżdżało wioz|c 
sdachtg i szlachcianki. Mnóstwo sig uwyało niebieskich i żielo^ 
nych kontuszów, błyskało czupryn podgolonych, wgsów szunia.- 
stych, a wszystko to przy karabelach; najuł>o2szypouezepiałprzy7- 
najmniej rzemyki, na pamigtkę słuźgćego sobie prawa noszenilt 
szabli, której mu tg raźg niedostawało. Tak zaś Zapor.ozce jak szlachta 
kupowali ołów, prochy, siodła, konie, a cz^to zetknąwszy sig z 
sobg przy takiem kupnie , wzajemnie siebie podejrzUwem. okiem 
mierzyli.— Oprócz przeje2dźaj§cych i przechodzących znąjdowaM 
sig już wcześnie przybyli, lub znakomitsi rozlokowani po goi^ofr 
dach. Ci z okien lub poddaszów przypatrywali sig jarmarkowi, 
zkgd i my rzucihśmy na niego okiem. 

Zwyczajny zgiełk takiego mnóstwa ludzi i wszelkiego ror 
dzaju stworzeń, był niejako uśpię wniony; to było właściwości| 
ukraińskiego jarmarku, bo gdzie indziej panowałby tylko gwar po^ 
trzeby i interessu; tu przeciwnie wszystko śpiewało i grado, two*^ . 
rzgc z targu raczej jakieś świgto i zabawg. — Śpiewali pijgcy, 
śpiewali kalecy, 2ebraćy i dziady; muzyki rzempołiły po gospor- 
dach, na ulicach cymbsdy i skrzypce pomagały weselić sig, jak 
rzekłem, starym i młodym Zaporożcom, lub kandydatom do teg4) 
stanu, a gdzie niegdzie i chłopiec wiejski o wóz oparty, wygry- 
wał bez troski na supiłce, b|dż dla siebie samego, bgdż dlą 
dziewczyny i dzieci admirujgcych go z przyległego wozu. Nie*- 
I>rakowało przecig i z powołania Minstr^elów. Już niektórzy ż 
dziadów uczenie śpiawali nabożne pieśni o świgtym Mikołaja, 
albo prześliczna o cudownej Matce NajświgtszeJ Berdyr 
czówskiej, opiekunce ruskiego kraju, pogromicieloe niewier^ 
nych Tatarów i t. d. , którg znałeść można w bazyijańskim 0^ 
miohłaśniku. Inni starce z poważnym staroświeckim instm^- 
mentem na łonie, mieli wigksze prawo do nazwiska piewców na- 
rodowych. Byli to sławni bandurzyści ; śpiawali oni nie porór 
wnane historyczne dumy; można było uważać, że otoczeni byli 
zawsze kołem słuchaczy, nachmurzonych mgżów i nąjonaćżo- 
nyoh młodzików; można też było spostrzedz, le bandurzyści nie 
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iTSzystko wyśpiewali wyraźnie ^ a szczególnie za dostrzeieniem 
pTze6iiodz|cego Polaka; zniżony głos pofarywało wtedy brzini|ce 
towarzyszenie instrumentn, którego struny drgały, a r^ka obra* 
eńsL korb§ Jak Żarnami. Wyższa nawet Massa niewykraczała nie- 
dostatkiem muzykalnego dyletantyzmu. Rzadko sig ukazd na u- 
Key junak Pan Towarzysz, albo młody posessorowicz , guber* 
natorowicz, a nigdy kompan\jka z dóbrycli kamratów dobrana, 
przed któremiby nieszedł chłopak torbanista, wygrywając weso- 
ł| sabąjdaczkę i sadzgc w prysiudy, gdzie tylko ndejsce po* 
zwalało. 

Różnorodna tak^, jakby rzekli zwolennicy nowego stylu, 
ggdziebnośó, pomnażali jeszcze często przeciągające chory we- 
selne; bo mieszkańcy Kahorlika, lubili odkładać do tej pory 
jarmarku obchody szlubne, dla wigkszej ich uroczystości. Właśnie 
Jedna z takich gromad przeciskała się przez ciasng ulicg, zd§- 
Żąj|c do zamku. Był to tryumfalny pochód panny młodej naza- 
jutrz po dokonanem małżeństwie; prowadzono Ą eał^ we łzach 
i we wstydzie, jak j^ prześlicznie ubrał poeta, ale co do stro- 
ju rzeczywistego , niechętnie przystępujemy do opisu, bo praw*- 
dziwie trudno nam będzie o jego wdziękach przekonać. Szpeciła 
najbardziej nowg mężatkę, męzka z siwych baranów czapka, wtło- 
czona jej na głowę; jest to obyczaj nieznany w bliższych Woły- 
niowi i Polesiu powiatach Ukrainy, a panujący w macierzystych 
gniazdach kozaczyzny, gdzie wspólnie z kilk^ innemi, jest pozo- 
stałością większej surowości i dziczyzny. Nie nazbyt także j§ stroił 
po wierzchu bogatego, lecz nadto ciężkiego stroju, ręcznik opa- 
:są}|cy J9,.jak wszystkie czynne osoby wesela, a szczególniej sa- 
^janowe wprawd^ae ale duże i kute boty. Za to pan mfody wy- 
smuUy i przystojny chłopiec, w obcisłym żupanie i Jedwabnym 
pasie, miał szykowniejsz§ postać, oł>ok swej nadto podobnie do 
ddopa ubranej połowicy. W orszaku państwa młodych, były sa- 
me zamężne kobiety; dziewczęta pomarłyby ze wstydu, gdyby im 
ts , znajdować się kazano; przechodzące > nawet zdaleka się tyl- 
ko weselu przypatrywały. Z mężczyzn nie było też jak kilkn 
poważnych i koniecznie potrzebnych; jako to: ojcowie, swa- 
ty^ starosta i nies|cy przodku (tor§giew z czerwonej chu- 
stki zrobiona ^ ca zastępowało niegdyś wywieszana koszulę , a 
takiego samego koloru wst^a, ku wielkiemu zaszczytowi pan- 
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By młodej opasywała siw| czapka, kłór§ miała na głowie. 
Kiedy orszak 2bli2ał sig ko zamkowi, obrzędowa pieśń sig roz- 



A my idziem do pana 
A bgdzie nam cześć dana, 
A bidzie nam cześó dana 
U naszego pana. 

Pan ma złotą pszenicg, 
Pan ma pełną piwnica; 
Wino bgdziem sprali, 
Pirogi zajadali 

Skrzypki! cymbały I grajcie, 
Ochoty dodawajcie I 
B^iem z panem ucztować, 
Popijać i tańcować. 

Pan nasz rodził sig w mijn, 
Wzielonym młodym gajo; 
Zaznlka babką była, 
Powijacz Jaskółka szyła. 

Słonko nasze na niebie. 
Panie I idziemy do ciebie; 
Poncztnjie ty z nami, 
Ze swojerai słaganu. 

Przez most przez kalinowy 
ZiArzgc^ały podkowy: 
To na nasze spotkanie 
Id| twe sługi, panie! 

Pan jaki, kram taki ! 
To* nadworne kozaki, 
To nadworne hajduki, 
Masztalerze, pąjuki. 

Konk 0r6br6m~kowaae, 
Suknie le złota tkane, 
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A eadowiiej poro<)y^ . , .» i- . ' ,, 

Na ipŁ liczkach jagp^Jy. -5 

Oj nasze to ogrody 
Rodz| takie jagody, 
I ż tego w świecie chwała 
Nasrema pana stała. 

Skrzypki I cymbały! grajcie, 
Ochoty dodawajcie I 
Bjdziem raźno tańcować, 
Popijać i ucztować. ' 

I nie daremne było wezwanie do skrzypiec i cymbałów; 
ochocze te instrumenta odzywały ^ig rzęsistym dżwigkiem w prze- 
stankach pieśni i po jej > zakończeniu, a baby puszczały sig w sza- 
lone pl|sy; bardzo wolnie i nawet swawolnie używając przywi- 
lejów zamężnego stanu , ciesząc sig z pozyskanej rówieśniczki i 
ur^gaj^c ostatkom jej wstydliwości swemi Sartaini i wesołym przy- 
Uadem. Dla tego właśnie dziewicom niebyło miejsca w tym zbio- 
rze doświadczonych matron. Pl^sy te; krgtanina, zwodzenie kół, 
opóźniały nieco pochód; oprócz zaś tegd i umyślnie sig zatrzy- 
mywano, bo potrzebowali tego starostowie weselni dla częstowa- 
nia niesionemi trunkami muzykantów i gości. W takich momen- 
tach państwo młodzi niezaniedbywali składać pokłonów, niby za- 
prosin do podziału wyprawianej prze:^ nich uczty, spotykanym 
znajomym, lub nawet nieznajomym, ale poważniejszym, lub zja- 
kiegob|dżkolwiek p(W^49 pr^ wi^ wyszczególnionym osobom. 
Właśnie orszak o którym mówiepiy^ porównał sig był z główn§ 
karczma czyli tak zwanym ratuszem <Kah(Hliokim, kiedy starosto- 
wie zatrzymali go dla puśzozeniiai kolei czarek, a swachy poczg- 
ły upatrywać, komuby państwo młodzi mieli sig pokłonić? Na 
poddaszu ratusza podpartym cieńkfemi sj^p^ami, lecz ozdobionym 
nieprzeliczoni liczbg drewnianych floresów,, tworzących łgki i o- 
kapy, znajdowało sig liczne i nie ladą jakich osób zgromadzenie. 
Naprzód przed innymi w postawie zdradzającej uczucie nie wą- 
tpliwej wyższości nad pjzytomnynu stał mg^czyzna joź wcale nie 
młody, dobrze szpakowaty, wzrostu mslo co wigcej nad miernego, 
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tuszy okazdąf. lice jego było ścifgte i pi^se y de wyraz twa- 
rzy nadto trochę zuchwały, mole powiedzieć trzeba, bezwstydny. 
Gzerwonośó policzków i Jaskrawość rzucanych na 'około, a szcze- 
gólniej na przecłiodzice kobiety oczu, miidy cóś sprzecznego z 
dobrze ju2 siwym włosem. Ubiór jego byt polski, ale krojem nie- 
co kozackim, lub czerkieskim; kontusz dosyć krótki, hajdawery 
szerokie spadające na boty karmazynowe; czapka na uchu; oprócz 
szabli, pistolet w bogatej oprawie na bandolerze zawieszony. Stał 
z praw| nog| wystawiona naprzód, pod lewy bok oparty i dość 
głośno świszcz|o przez z^by; co wszysłko i powadze wieku i 
dostojności pańskiej Zdawało się ubliżać. Otaczająca go kompanja 
była bardzo rozmaita; po sajdakach junacko zawieszonych przez 
plecy, poznać mo2na było kilku wojskowych, którzy. tym staro- 
świeckim uzbrojeniem do niczego innego nie d^yli, tylko do od- 
ró2nienia się od osób cywibego stanu; znaczniejsza liczba tych 
ostatnich była w kóntuszach i przy karabelach; wszddio raczej 
w nich oficjalistów i dworzan stoj|cego na przodzie widzieć mo- 
2tta było , jak równych mu współobywateli; ciźba niższego sto- 
pnia dug, stała na ganku, ści§gniona zapewne ciekawością jar- 
markowych widoków ; w jej wszakże liczbie większość stanowili 
kozacy, niektórzy w barwie granatowej z żółtym , inni w ubio- 
rach weiUng upodobania, wszyscy jednak co do jednego, w ru- 
chach, postawie, Ab^onon^i rozebrali, w nierównym wprawdzie 
stosunku, zuchwałość i bezwstyd swojego pana. Nie obeszło się 
nawet bez Żydów w tej szczególnej assystencji; wszakże na gan- 
ku było ledwie dwóch czy trzech okazalszych, zbliżonych nieco do 
orszaku; znaczniejsza nierównie stda Hczba u dołu, wzrokiem tyl- 
ko oczAąJic skinienia pana, z lisiemi, wydrzanemi, nawet sobo- 
lowemi kołpakami w ręku. Byli to widocznie faktorzy, lub kup- 
cy, których niepospolite uszanowanie trzymało t§ raz{ w cier- 
piiwoścŁ Można też było uważać. Że wszyscy przechodzący uli- 
c| znali się do względów dla stojącego na poddaiszu. Szlachta 
czapkowała go uniżenie, zbliżąiąc się jednak dla złożiBnia mu hoł- 
du; gminniejsi obchodzili trochę dalej; chyba czasami chłop pja- 
ny bm^ śmiało środkiem ulicy, która w tym miejscu, dla powy- 
żej wskazanej przyczyny, była swobodniejsza od natłoku. 

Weselni nasi zatrzymani sprawą starostów na tym rodzaju 
plaeu, Jul mieli się zbliżać ku gankowi, kiedy dwie wiodące rej 

7 
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&waiDhy^ spojrzaw^y uMralnie na ptąj^ego aa. nim » popcbii^f 
dość bfiz wzgl|daie w bok paaag inłod§ i fiąna młodego, zmm- 
s^j|c ich yfzipć całkiem inny kieruneki Reszta orszaku za t| 
i^ain§ musiała pójść wola, bo wszyscy jakby pog| złamali, za- 
wrócili w poboczni j lubo ciaśniejsz^ i mniej pro^io do zamkii 
wiod^cg uliczkig. Odwrót ten nagły, był bardzo wyraźny; ten je- 
dnaka który tracił tak niespodziewanie przeznaczony mu okazii- 
szanowai^ia, może tego niezauwaźał, bo w tej chwi)i mesiono mu go 
z drugiej strouy. Naprzeciw, pierwszego wesela spieszyło powra- 
€ąj|ce z zamku drugie; t§ raz| była to dopiero, panna młoda zą- 
prasząj|ca na szlub, a wigo tgwarzyszona przez same dziewczf^ 
ta. Zganiwszy na(>rzód strój, ledwo co urodzonej m^atki, m^ 
siemy przez uczucie sprawiedliwoś.ci'pocbwalićpoętyczniejsz|po* 
atać dogorywąj|cej ukraińskiej panny. Lube w stroju obudwócb 
iiiebyto istotnej rolnicy , wszelako same rozpuszczone kosy jal^ 
u Rusałki, uiy wały ostatniej wdzjgku jakiejś niezwyczajności; przy 
tem bez porównania był powabniejszy orszak młodycb i skro- 
mnych dziewcząt, jak tamten rozpasanych bab. Wszelako mmfii 
€mły na wdzif ki młodości i niewinności, znalazłby wiele io :%4i* 
Aienia w sposd>ie, w jaki nasze towarzystwo leeije^o;^ mo^Kyy j0 
liez nie sprawiedliwości przyrównać do kó? i. tym podobnycli 
stworzeń , biegnących same niewied%|c gdzie i utykąi^cych n% 
wszystkie płoty; bo tyloż prawie było rozwagi w.pospiediu mło- 
dego orstaku i w wyborze osób,^ przed któremi składał pokłony. 
Były memi zawsze te, prztd któremi je ślepy rozpęd zątri^yma), 
a dla sikromności patrzgc w samym biegu i w pczestankaoh je- 
go wzieimę^ moibaaby utrzymywać, leniąwidziały tego iiawat przed 
kitd stawały. Taki wir nieopatrzonego. biegu zaniósł je prz^d pa- 
na stającego na poddaszu. Fąm^ młoda mniej jeszcze nżywaj|- 
ca wzroku jak drugie , bo i wstydliwość je ćmiła i spływające 
włosy przynajmniej w cz^ścA zasłaniały;, stanęła ju2 do pokłonów, 
leez w tej samej chwili rozległ się głośpy śmiech z pom^y lir 
cznej kupy młodych wiejskich chłopców stojących nieopodal na 
boku, t którzy od dawna szydzili z obróiów dziewcząt* Weso- 
łość siig ioh wzmogła , kiedy ujrzeli je d|i|ce wprost io ppde^ 
szłego Jurnego pan«^ liozae Isurty się posypały^ a jeden głos zar 
wołał donośnie: „Wi^d^ałyź kogo zapraszać, tp Kaniowskiego 
Starostę!" — ^Ten im do wesela dopomolel" odezwat się i^ps 
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dfttgi:-^ i)a moie i pana młodego wyi|ozy!*' kr«ykit§ł ineo; 
jeszcie ra«f kfifca Mzwisko Pana Kaniowskiego, banity, 
itKdi^ sig i doszło zapewne do weselnego orszaku, ł)o panna 
flrtoAa me dokończywszy trzeciego pochylenia głowy i obrzgdo^ 
wąj prośby od ojca i matki, odskoczyła nagle, a za ni| całe je) 
towarzystwo poszło w rosypkg , jak od prosa spłoszone wróble. 
Jedna tylko z dziewcząt nie uciekła jadnoczeinie z dragtemi, b§^ , 
nłewł»loma jej była przyczyna ogólnego przestrachu, b|dż pńe- 
ciwni^ postrach tta wywarł na niej wrażenie wiesze jeszcze, 
jA na drugieh i na chwila zrohił ją bezwładna. ZdEiwało sig, 8# 
to la ostsrtnia przyczyna, bo śmiertelna bladość j| okrywała i sta^ 
ła nlerochoma jakby stopy jej wr<^ły w ziemię. Pomimo tych o- 
znak trwogi, trroda dziewczyny była niewątpliwa, a nawet niepo- 
spolita. Bysy Jej twarzy były delikatne i najregulamiejsze: nosek 
TMtf a śd|gły; usta choó ł>lade teraiz, ale naj wdzięczniejsze; o- 
czy łA^dtae jak niebo i przyćmione długiemi rzęsyl brwi Jak fałd- 
ki, a włosy ciemno-płowe. Widocznie była ał»oga, bo Sądne prze-* 
sadflo stroje włoskie j§ niecudowały. Na włosadh nawet ledwie 
jedna I^ła ^^§2ka i to ciemna; przebrzydła czarna zapaska, 
ten szpetny codzienny ubiór kobiót ukraińskich, t§ raząwydaw^**^ 
ła się znośną^ bo obrysowywała najcudowniej wytoczoną kibi^, 
i mogła viś6 iracsz^ za pomysł snycerki greckiej, jak za suknia. 
Nogi bftf bose, ale takie godne dłuta, ręka delikatna i biała, 
wazka lecz cienka koszula obrysowywała równie prawie szczćl-^ 
nie wyiszą ezęsd kształtów jak zapaska niższą, okazując spadaa^ 
stie ramiona j łne Jńt zupełnie jeszcze rozwinięte, ale powabne 
wdzięki sieAmia^tej wiosny. Gznjąc moSe zdradliwośó swojego 
stroju, a pewitierj jego ubóstwu, utuMa się dziewczyna po wlórsz-* . 
ebu' w biidią wełnianą switkę , ale w trwodze całkowicie się jój 
pozwoliła rozbwoSyó. Pan Starosta Kaniowski (on to bo^ 
wtem jest w Istocie} był właśnie człowiek mogący się poznać 
najlepiej na wartości ukraińskiej Galatei. Wyciągał on z kiesze- 
ni trzos debrze nabity, 2eby hojny daó podarunek pannie młodej, 
kiedy ta znftnęla z przedeń tak niespodziewanie z całym dzie- 
wiczym orszakiem dru2ek i świ tyłek. Zdziwiony postępkiemi 
M^ i rozgniewany, dosłyszawszy nadto swe nazwisko kilkakro- 
taie wymówione przez usta ludu, powiódł bystrem okiem w oko- 

7*- 
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ło, hhy poznać co lo sig dzieje ? a wtedy spójizenia jego sp^ 
9lrzegły zatrzymani przed nim w chwilowćm osłupieniu. Nie chc|e 
łeby mu zniknęła jak pierwsza, wycł|gn|ł r^ce i chciał j| zatrzy- 
mać, ale pićrwsze dotkniecie ocucQo dziwczyni; wyrwała mu »{ 
z krzykiem i poczęła uciekać jak strzała. Pan Starosta w pier- 
wszym popędzie poskoczył, żeby j| uj^ć; ale natychmiast się o* 
pamictd i wstrzymał sig od tego kroku; zabronił nawet, 2eby ei 
z sług jego, co ju2 mieli puszczać się w pogoń dopełnili zamia* 
rU) przestał na szczćrym czy udanym śmiechu z popłodiu dziew- 
6Z|t, a wtedy zagrzmiała głośnemi okrzykami wesołości cite je- 
go assystencja, przy ściganiu uciekającej, jedynie tylko bid^ania- 
mi u2ywanemi przez myśliwców na szczwang zwierzynę. Jadńak- 
2a Pan Starosta powiódł okiem po swoich kozakadi, jakby )|ry- 
szukujge z nich jednego; wysunął się na to wołające spojrzenie 
młody i dziwnie przystojny kozak, i zgadiąjąc wol| pana, po nie- 
znacznym ukazaniu , udał się w ślad za nie ukrytą jeszcze cał- 
kowicie między tłumem dziewczyną. 

Tymczasem wypadek ten nie przeszciU bez zrobienia najwię* ^ 
kszego wralenia na zgromadzeniu jarmarkowem ludu. Napnód 
zapewne roznieśli wiadomość o nim, młodzi męSczyzni tej kupy, 
zkąd powstało ostrzegające obwołanie nazwiska Pana Kaniow- 
skiego. Oni się natychmiast rozbiegli, unikając pomsty groźnego 
pana i jego służby. Uciekająca panna młoda i jej towarzyszki , 
z widocznym p;rzerą2eniem i nie bez krzyków ściągnęła w sw| 
kolej uwagę; a kiedy juź powszechnie zwrócono oczy w tę stro* 
nę , widok tój co wyrwała się z ręku Pana Starosty i bez pa- 
mięci leciała chowając się pomiędzy tłumem, poruszył w nąjr 
. wyższej mierze przytomnych. Nąjrozłiezniejsze wieści rozbiegły 
się po jarmarku; jedni powiadali , 2e kozacy Pana Starosty Ka- 
niowskiego porwali dziewczynig, dru2kę panny młodej; drudzy, 2e 
nowo-zaślubioną mężatkę, a broniącego ją mę2a ubili; inni, 2epo 
całym jarmarku wybierają najładniejsze mołodyce i dziewki i u- 
wo2ą ju£ z miasta. Wszystkie te wiadoiności znąjdowriy najła- 
twiejszą wiarę, bo podobnego rodzaju Pana Kaniowskiego spraw- 
ki i prawdziwe i zmyślone, były a2 nadto znajome okolicznemu 
gminowi. Przed, kilką laty założył on w liczbie drugich słobód. 
Potok miasteczko, i zaraz starał się zapj'o wadzić tam jarmarki 
Z początku zbierały się dość liczne, bo przyjezdni znajdowali 
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widkie wygody i bojoe ttcz^stowinie dla zachęty. Bla kobiet aar 
Wet były pełae kraoiy dafennie rozdawanydi, ląibardDeJ pneez 
Bie poszikiwanych towarów: cyców, chaslek, pierścioaków, ko» 
fali ; ale Pan Starosta chciał lvaó zaraz dziesięcina z wykłada* 
Bych dochodów ; niektóre z obdarzonych inękności opłacały Je 
dość drogo; jedne nie mo^ły się oprzeć łagodnemn zwodnictwu; 
wzglądem innych niywid praw dziedzica miejsca. Rzadki był jar- 
nark, na którymby kozacy irąjtaija nadworna, nieupędzałysig za 
chowaJ|cemi się niewiastami; rzadki, na którymby krzyki ciągnionych ' 
gwałtem , lob niesionych na rękn nie strwożyły ; opowiadano o 
przegonach samego Pana Starosty z pistoletem lob łnUem w r^ 
kn, za km|BniieJszemi nimfamL Pieśni gnńmie dotychczas pize- 
chownji ^ami^ó krwawej przygody Bondariwny i łnnydt Te 
bezprawia osławiły Potok; pomimo przyn^ darów, mnzyki i 
biesiad, nikt «nie przjjeSdiał; z kobićt szczegóhiięj2adna nie śmia- 
ła się pokazać, pod ntrat| dobrej sławy; i tak Jarmarki Potodda 
cdkowicie opadły. Pamigć wszakie zdarzonych tam wypadków, 
była 2ywa i odświelana ciągle trybem 2ycia Pana Starosty w 
środka tój części Ukrainy; tak, ie w całej tej prowincji imię je** 
go nosobiało wyobrażenie wszelkiego zuchwalstwa i zbytków; nie^ 
naleiy się więc dziwić, 2e ogłoszone , zrodzSo te dwa przykła- 
dy poi^ocha, któreśmy opisali Ten sam popłoch dostrzeSony i 
rozniesiony, sprawił ogóbie poroszenie. Jarmark odmienił obli- 
cze; przybrał raczćj pozór zgromadzenia, gdzie o czómś grożnem 
i niebezpiecznym rozmawiaj) i radz|. W pospólstwie dostrzedz mo« 
ina było oprócz trwogi, gniew i oburzenie. — Kozak posłany 
za dziewczyn), roztropny i uwa2ny, postrzegł zaraz, 2e gdyby 
<^^ J| 49<^> łud by się temu oparł; bo jui i teraz zazierano 
mu groźnie w oczy i stawano umyśbiie na drodze, 2eby niemógł 
pośpieszyć. PoJfł, 2e gdyby uwiódł się zuchwałościf, lob okazał 
widoczni dięć uskutecznienia swego zamiaru , [wywołałby jawny 
wybuch niechęci i gniewu , której pacUby pierwsz| ofiar). Miał 
się więc na ostrożności; udał inny cel swojego wysłania; prze- 
stawał na śledzeniu z daleka, a przynajmniej na wymiarkowaniu 
dokąd zmierzała jego zwierzyna; starał się szczególniej mięszą))c 
Ę tłumem , a2eby przestano w nim poznawać kozaka Pana Sta- 
rosty. Szczęściem nie nosił barwy, ale pospolit| choć bogat) o- 
dzie2 kozaka. Tymczasem poruszenie ludu rozeszło się w najdaK 
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8» isriAee jiinMrfai i był^ tek mmKLtj le nieim^cr Jagi 
pnyczrny, niaaoYnlol^ pfzi|exdiii kapty, wpadąjfe m nyśl asy 
ntanryiMidł iob niema wypaść okizyk Żaoii, Żaoh, coby apn^^ 
wadlBo ogólny rabanak Jarmaika ^ praadsiębrałi joł środki ooa^ 
lenia Jakiejkolwiek c;|stkr swojej własnaśd, zwijali namioty, za** 
czynaK pakować wozy , a to nawzajem rozpościerało nylne , a 
niespokojne wieści. 

Podczas tego , mimowcriny ta raz| aj^awca całego rozrn-* 
cha^Jni prawie zapomniał o zdarzenia bj^ećm de niego powo-» 
dem. Nie m4gł zapewne niedostrzedz uczuć i n^osobienia indii, 
rie muffid mieć dość waS^e pobudki , a2eby* wstrzymać si^ od 
j^enia go i wyzywmńt, przez jakikolwiek gwałtowny krek, bgdź 
zemsta za wynr^dnooig sobie ob^lgig, b§d2^ 9waewiQi| względem dziew^ 
czyny, na kleiła rzndł okiem. ~ Przybył on do KaborHka w in^ 
ter essie wafniejszym jak zwykłe wyszakiwania. rozrywek i ozy-* 
niitaia burd i gwałtów* Mole być, 2e wolałby w obecnaej oko- 
Imznośd, jeduuć so()ie gmin, jak go oburzać. Dzisiąjszego nawel 
poranka wypełnił on cóś, co mogło ujść, b^ż zawiyraehowanle 
w powyższym widoku, hib za proste natcbnienie spra:wiedBwo-* 
ści, hibo i do. tego doł|ozył igraszkg nagannej i bardzo nagan-^ 
nej przemocy. Jadąc do Kaharfika, ' spotkri poleskiego wieśnia*^ 
ka płaoz|cego nad znzuooa^ z wozu, rozbilf i roztQozon§ beczk§ 
smoły. Zapytawszy cUopa o {Hrzyczynę tej przygpdy, dowiedział 
aig, ię jakiś pan bryczką Jadący zeLnini, rozpędziwszy się z góry, 
przebił mn dyszlem dqo lieozki i nie zagodziwszy pojechał ^J. Pan 
Starostą zalrz^mał .się, zapiacfl ehiopowi wartDść dzipgoia, a to- 
warzyszących soUe kozaków posłał, 2eby zawrócili winowajoę* 
W pół godziny- kozacy przyprowadzili bryczkowego podrp^kiegOf 
był to na nieszczęście Dominikan ; nie słuchii Pan Starosta u-^ 
sprawiedbwienia Jego , 2e wainica byl n«yęty , a i ten nie mĄ 
złego zamiaru, bo tylko koni rozbiegłych z góry utrzymać nłe^mógł; 
le nareszcie nagrodzić szkody zakonnik niemili sposobu, będęo 
zapełnię bez pieniędzy; wszystko to było daremne; jak skoro chłop 
przyznał tożsamość osoby, natychmiast Pan Starosta, biorąc za- 
pewne myśl z białego habitu mnicha, ułożył dlań rodzaj kary, a 
dla siebie zabawy i kazri 2eby Domin&an przelazł przez wy|»ó- 
inioną z dziegciu beczka Nie było sposobu opierać się oto<aso- 
nemu konakami; zakonnik musiał wleśf^ w jedno dno , a wyleśe 
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drągiem: Hłe tiadMi jii£ niwió w Jddm stanie osi^jr i .ubtotu? 
Zre8zt| je6t dośś prawdopodołma, ie ten pri^strach który wznie- 
eał, i ktńnego skutkiem by|a i ueiecika kobićt i simer ludo^ra*' 
ożej ma pochMMał jak go obraid ; bo taki jest komeic każdego 
wylama si^ na niecnotę, ie co rzetdnie apokarza i sromoci^wyr 
daje się i^awem do laszca^tu i chluby. Jakoż po ucieczce dwóch: 
wesel i poskromienia pierwszego popędu iij§ó śMczng dziewtzy-* 
nę, Pan Starosta śmiał się nn^głośniej z zaszłego zdamnta, cheł- 
pi się z rodzajn słarwy której aźywał^ przyznawał 2e byk za- 
służone, a otaczający go pocUeboy, nie zaniedbali wyczerpać wsty- 
8lkiej treści tego ^asd>nego przedmiotn. — Wkrótce dano znać 
Pami StaA)ście, Że obiad był gotowy; j^^Nrosił więc za sob| wszy? 
stkieh prkytoknnych, a posłał za tymi, którycb oczekiwał, a któ- 
rzy się niaigromadzilL WszysUiie izby z^ezdaego domosiwa^zar* 
sławione I)yły stalami nakrytemi porządnie i bogato, bo panowie 
i szlachta polscy, niedbali po wi^szej ez^i na mieszkanie, prse-r 
sadzali się przecie w praepycłra porzędków stołowych, i^k samo 
jak w ubiorach , koniach i pojazibch. Nie Jeden co miesatoł w 
prawdziwej chałupie, chował cugi i zbytkowe powozy, tak, ie w 
drodze wydawid się zawsze czemś l^zem jak w domu. Stoły 
Pana Starosty Kaniowskiego bibo zastawione w Żydowskim do- 
mu i dla jarmarkowej kompanji, lśniły się od srebra; otaezała je 
liczna i barwiana służba; poeta nasz przewodnik *), omylony włar« 
sn§ fantazję, nadał Panu Staroście za piwniczego Żyda; MŻemy' 
najsolenniej zaręczyć , że nic podobnego nie było. Przy jadle i 
napoju, tak mdo cierpiałby prawdziwy pan polski żyda, jak mu- 
chę w puharze, hib na talerzu — jedno i drugie byłoby dla nie- 
go jednakowi obrzydliwościę. Faktorzy i wszelka czereda jarmar-* 
kowa, została zdaleka na dworze, ręczyć nawet nie można^ iż* 
by gospodarz domu,^ lub kto z jego rodziny, ośmielił się wieść 
przed oczy Panu Staroście wtedy", kiedy niósł łyżkę do gęby,- 
Aieiczuł niezwłocznie przynajmniej w cienkich łytkach ocl§gme<* 
nych brudn§ pończochę, kulki z pisjtqletu wiszęcego na bandole- 
rze. Gośćmi Pana Starosty była wszystka szlachta znajdąjęcasię 
na jarmarku, a przynajmniej wszyscy nieco wyżsi nad najgrubsze 
szlachtę okoKcznę; jednakże i z pomiędzy tej ostatniej było nie 
mało, a wszystkich zarówno sadzał gospodarz za stół^ uważajfc 

•3 Al. Groza. 
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2a bnM$if, Uejaoteni sdadied^in zsabf porównań}. Ogółldlct^ 
łego zgromadzenia niebył wcale wyszukany. Jako na około Ka^ 
horiika niebyło majflków szlacliaekich dziedzicznych, lak te2 na 
jannarka i n Pana Starosty nieznajdował się nikt z obywi^l- 
stwa; kilku tylko wojskowych, towarzyszy i oficerów kawaleiji 
narodowej, dorównywało mn poniek|d godnością, reszta liyli {sa- 
mi oficjaliści i słndzy obywatelscy, starostw sf siedzkich i same- 
go Pana Kaniowskiego , z dóbr dziedzicznych i staroścUskich, 
ekonomowie, pisarze gorzelniani i prowentowi, leśniczowie i tym 
podobni. Byli to szlachcice różnej powierzchowności i widra, w 
wi^szej przecie czgści młodzi Inb dojrzali jak starce; przyto- 
mność ich na traktamencie n wielkiego pana, nieco krjpowida 
ich towarzyski swoboda a przecie znalezienie si^ kaSdego me^ 
raziło, ani wielk) nieszykowności| , ani grabjaństwem , co było 
skutkiem przywilejów urodzenia równowaj^cych słu£b{ iubóstwo, 
a w części i edukacji , która pośrodkiem zdLonów i zakonnych 
szkół, polifrowała szlacheckie dzieci nąjbiedidejszych rodziców, i 
nie było zaiste tak nikczemn§, za jak| j| późnie) zacz^o głosić. 
Zgromadzenie to u Pana Starosty , tak liczne nie było I>ez celu. 
Rzetelnie przyjechitf on do Kahorlika jedynie dk pwozumienia 
, sif ze szłacbt|, z które) tak Włelk| Iiczb|, gdzie indziej nieła- 
twoby sig zetkn|ł. Zamysł konfederacji Barskiej się wykluwał, a 
Potoccy i Krasińscy, osobiści, nieprzyjaciele króla Poniatowskie- 
ko mieh stać na jej czele. Wszelako u stołu nieprowadzono by- 
najmniej rozmów politycznych. Usposobienie do zawi|zuJ9cej sig 
sprawy było powszechne, i zdaleka przygotowane; lulka słów 
wystarczyło do ustalenia porozumienia. Rzekliśmy ie rozmowy, 
niemiały wył§cznie tarwy okolicznościowej, cliybaby za lakow^ 
wzi|ł kto pojedyncze wyrażenia, naprzykład upieranie się Pana 
Starosty nienazywaó nigdy inaczej pani]U|cego króla, tylko Pa- 
nem Stolnikiem Litewskim i to w toku grzeczniejszego dy- 
skursu, a pospolicie farmazonem, intruzem, a nawet bez 
względu na wielk| część przytomnych ekonomsk| detyn§. 
Gospodarz najczęściej irozmawiał z siedz^cemi obok siebie, a byli 
(O prawie sami wojskowi ; często takie wpadri w zamyślenie i 
milczenie, b|dż mimowolne, bfdż z tajemnego lekceważenia kom- 
paq|i pochodz|ce; wtedy jakby był sam na sam, lub nucił w pół 
głosu jak^ ulubieni piosnkę, lub nawet świstał. Inn| wszak2e ra- 



10$ 

z|, pmYp^aóęA Mhie polisebg SBi^wobMa wne i wMlobcur 
cał MWg nawet do najdalej siedifCfch: 

^No Jakie sis Jannarkowało moi panowie bracia?" 

— „Nie szczególnie— odpowiedziało razem kilka głosów. „Go 
pneedać^ wiBzystko zabezeen; co kopić?— drogo." 

„Jedne sig konie t^^o dobrze jdacSy Jiiśide Widmolny 
PMie „— rzekł JaUśsiłacbeio— podnieśli een{ przybyli najarmazk 
o&cerowie prascy/' 

— „S^i^odziewamsif przecie" powiedział PanKaniowski „Że- 
ście waszecie nie dali sobie wydrwić ^ bardzo nam teraz potrze- 
bmil cbndoby?" 

— „Nie illnstrissimel"— ozwałosis znown razem kiUta 
głosów „ale cbciidoby sif cóś sknpić i u Tarczynów pr^byłych 
z końmi od Jass i Cbocima, a konkurencja była nie łatwa prze- 
ciw proskicii talarów." 

— „Fałszywych!" wtr|ctt plenipotent Pana Starosty^ polityk 
zgromadzenia, cdowiek rzetelnie świadomy obróta rzeczy publi- 
cznych, ści|gą}|c do fałszowanej monety, przezwana}' b|kami| 
któr^ wtedy Prossy zalewdy krąje Rzeczypospolit<ij|. 

— „NechaJ i potwojemu b n de panie reJencierrzeU pan, 
l&ri{cy mieszać do sw4i mowy rasczfzng — n^fiAzid tylko Jak 
ma przystoi Jak Cygan na targa z 4jabłem; równy ta {Mrzeeiw ró- 
wnego; hiter przedw bisurmana; choć nam zawsze panowie, blil- 
szy przyjaciel z Tarczyna Jak z Niemca." 

Rozśmiał si{ Pan St^osta z własnego koncepto; 2e Jednak 
wymówU wi{cc|) nazwisk niepotrzebnych Jak Jedno, wypłukał g{^ 
b{ winem i sp]un|Ł 

«— „Najgorzej Jaśnie WielmoSny Starosto"— przemówił zdr»» 
giego końca stołu Ekonom z Walawy, wioski Ju2 SmilańskieJ, aki 
przyległej Korsuńszczyznie „2e u nas cóś si$ nie na dobre po*T 
między ludem zanosL Kr|2| rozmaite pogłoski i chamy dziwnie 
zhardziały; dzisiaj na Jarmarku wszyscy uwaiać mogli. Jak sł| 
chłop zrobił twardy i nieużyty." 

— „Kobiety i dziewki nawet I" przydanie wytrzymały forto* 
wniś, Pan Towarzysz. 

Pan Kaniowski przyj|ł tg alui;]$ bez urazy; w odpowiediś 
Jednakie powiedział Jakiś żart o przyjemnościach przymus 
su, którego przez wzgląd na przyzwoitość druku niepowtórzyr 



my. Ws2e2{ta prrer' EltoMma Wakrirskiego mrtnja, imiała prże4^ 
miotem ogólnej rozmowy; kaSden prsytacii^ł swoje postn^ieota 
Jakiegoś tajemnego roclni micdiry pospólstwem. Pan Starostaje- 
dnak wkrótce poło2ył koMee tej pogadattce. 

— „Cyt!"— rzeU — Jen mene takij, s«czo nłur* 
eiaje z wtdkił witer powlwaje. Zroblm persze swo- 
j^ <!fło, tobdi woźmemd^ Hsowobo wewka na łancttok, 
i bnde wirno storoźyty domn Jak sobaka." 

Zaczęły sie zdrowia, zpoczgtkn zwyczajne, poMm tajemniej- 
sze i ttoraz bardziej znaoz|ee; przy Jednym wszyscy zbMali się 
po kolei do gospodarza, wypróżniali z nim razem kielich i Fai» 
8taroi^ mówił: „Polegam na słowie"— a szlacboic schylając 
się do kokm, — „do ostatka życia' Jaśnie Wielmożny wodzu t — 
tak 6świadezaj|cy się mieli sUadać oddział, kosztem Pana fita-^ 
rosty opatrywany, a z którym zobowiązał sig pomagać sprawie Kon- 
federacji 

Po obiedzie Żeby niedusió się w żydowskim domostwie, ca* 
łe towtrzylitwo wysdo znowu na podwórze. Już jarmark zna^ 
cznie się roz^eehcA; miejscowi i przylegli mieszkance powracaH 
do siebie; dalsi i kupce roztasowywali się do noclegu. Z poprze- 
AUccego peroBzeBia ludu śladu niebyło. Pan Starosta maj^c jak 
się pokazywido w myśli , nie drażnió ludu, owszem sobie go t| 
razg jednad, kazał przywołać ile się ściggnać udała muzykantów, 
cymbalistów, skrzypaków, torbanislów i wytoczyć beczki wódki i 
miodu. Zaigrzmiała też niebawnie niesforna kapela, a przynęta 
strugi płynjcych napojów nie bjla daremna. Z pocz|tKu posp^- 
stwo okazało nieco wstrętu przyjąć udział w biesiadzie; zgróma^ 
dieni, jakby dla ciekawości, .stali z dtdeka; ale wkrótce nie wstrze- 
ttięffiwi p^cy, dali piórwszy przykład zbliżenia się i przyjęcia 
nalewanych im ciarek; przyjęli potom i drudzy jakby z namowy 
ł dla grzeczności lyfko; nareszcie pijatyka zaczęła się porządnie. 
Znalazło się nawet niemało kobłót, którym ani brak śmiałości, 
ani zbyteczna obawa a wdzięki, nieprzeszkedziły połgczyć się ze 
zgromadzeniem. Rozpoczęły się więc tańce; r/szelako żaden ze 
szlachty, częstowanych osobno na poddaszu me zszedł wzi^śću- 
działu w zabawie. TfejHciszy pisarz i właśnie że najichszy, my- 
^iHiy że ubliży swojej go^dności mieszając się z gminem. Wic-* 
miny tjfto htWka jak Pan Starosta i kilku jeszcze zwykłych je- 



101 

g9 kompanów , niewytrzymywali i od czasa do czasa widziano 
ich pl|cz{cych sig miedzy skocznemi kręgami; piórwszy wszakie 
zdawał sig nie mieó innego cehi, tylko przypatrzyć si{ dokładnie 
czy migdzy zebranemi kobićtami nie było dziewczyny, któr| uj- 
rzał z rana?... Niebyło ani jej, ani poidanego za ni|; pojdaj 
wszelako dworzaifin powiedział do ucha Panu Staroście, ie w 
czasie obiadu Szolak był wrócił, a wzi|wszy konia i dwóch dru- 
gich kozaków, znown o^jechat. 




^^s> ^(i>2a(322i3asa 9<s>wtm 



O! pobłogosław Wszeclmiogący Bole! 
Sny jej niewinne w tśj cichej astrom; 
Ześlij Serafa z niebios — niech j6j ło2e 
Promieiiistemi skrzyAami osłoni! 

I niech z pod Jego archanfelskicb skrzydeł 
Na ni| niebieskie marzenie wypłynie; 
I niech utkana z rajskich maloiriie! 
Miłości tjcza nad ni^ sig rozwinie!^. 



ji. 
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sr3as3F^9da39. 



Wicher szimi w gfstym borze, 
Słychać fleta simiine tonf, 
Zawsze o wieczornej porze 
Ten glos brzmi z dalekiej strony. 

To w pogodne czasem noki 
' Odzywa sig flet na skale, 
Jakby nad grobem kochanki 
Ktoś rozwodził smutne 2ale. 

Czasem w północ deszcz ulewny ' 
Burzą natura wstrząśniona, 
1 wtenczas słychać płacz rzewny, 
Z wichrem w dzikich skałach kona. 

Starzec z naszej okoUcy 
Widział właśnie raz wieczorem. 
Jak młodzieniec tąfemniczy 
Szedł pod ^ałf nad Jeziorem. 

Blade, t^kne Jego lica 
Cień odbijał w wód przezroczy, 
Patrzał w niemą twarz kslęiyca 
Go gasł w murach w śród północy. 

Zawsze chodzi zadumany, 
Góś do siebie szepce skrycie, 
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Zda sig wyrokiem skazany 
Jak duch błądzi całe 2ycie. 

Umilkł tęskny flet na skale — 
Dnia jednego znów wieczorem, 
Niosą łódkę bystre fale, 
Młodzian płynie w niej jeziorem. 

I na drugim brzegu staje, 
Wkoło smutnym rzuci wzrokiem, 
Jakby iegnał, bory, gaje, 
I znikł w dali spiesznym krokiem. 

Powiadał Starzec sędziwy: 
On życie pędzi tułacze. 
On jest bardzo nieszczęśliwy 
On po zgonie matki płacze. 

MzabeUa /Swiaikawska. 



Petersburg 
1843. 
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Młoda wygnanko krasnych dolin Litwy 1 
Witam cię w krainie dalekiej; 
Łezką spółczucia, westchnieniem modlitwy 
Witam na krótko, a żegnam na wieki I 
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Pieśń moja dzika, posępna, niestrojna, 

Bo sig ogrywa przy huka wystrzałów 1 

W kraju, gdzie kipi pośloga i wojaa 

Gdzie nie ma westchnień, gdzie nie ma zapałów. 

Lecz ty jej chciałaś, — niech wigc dzwigk przelotny. 
Zagra w twem sercu choć tak cicho, sucho, 
Jak śpiew nieznany ptaszyny samotnej 
Co sig otrąci o pątnika ucho 

Gdy przebywając Kaukazu manowiec 
Spóźnioną porą, marzy o rodzinie; 
O którym jednak znużony wgdrowiec 
Lubi^ wspominać w dumania godzinie. 

Tadeusz JLada^aBablocki. 



1844. Kwietnia 4. 
Tyilis. 
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Hr. Pidk. Dunina. 



Jam niegdyś lata przenucił młode, 

1 teraz czasem piosenka wywiodg 

W Liteirakfck borów lacio^ 
Rafid fftir niekiedy śpiew nieaczeny 

2 eckem w sąsiednie zai>ł|dzi strony 

Gdae o mnie nikt niezaslysiy. 

6dae ulywiejęe głuche nslrmie 
Dziewczę piosenkg w riwieiufo ftonk 

. Ik świelej aoci dąkrowiec 
A gdy zflpytasc, ^)d? Jaka strota 
Priyaiesła piomkf? kt<^ uczyt?*-^ ^m 
„Tati^ śpiewiyą" odpowie. 

To mi nagroda!— Lecz pragnąc pieniem 
Mg2a z nietąjnóm uczcić imieniem^ 

W naukach mistrza i cnocie; 
Myśl nie nawykła wzlata nieśmiele 
Hało rcec mogg, choć czajg wiele.... 

Wigc przebacz wiersza prostodel 



Mę^ MtOmkmtsMi. 
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WSTA Z KU R A. 



Ty, co ze smatko swego tak Jesteś podobna 
Do staAU duszy mojej, wst|2eczko iałobnal 
Przytul si( do mych piersi, obejm mi( za szyjg, 
Dosi^gny serca mego, ta, . . • gdzie ono b^e. 
Wnet usłyszysz i poznasz bicie tego serca,— 
Gzy wiesz, kto go rozdziera, kto go Jest morderca?., 
btota, co pizezemnie najczulej kockana, 
Ta, od której zostałaś na pamiątka dana... 
Twój to posfpny smitek i ciałka lałoba 
Najwigcij sig mij duszy stroskanej podeba. 
• Zostań przy mnie, nas Jedne ł|CZ| przeznaczenia. 
Ty nie zmienisz swej barwy, Ja mego cierpienia! 

1843, 15 Września. 
WHebsL 




lis 



PU n 1 1 N 

POI4ACH ElilZEjrSKICH* 



— fi'kM'b ofso^ k']^hcthhV K*kM'&^ UKO (Ta kca 

MH05KiHII14SKi CA^^MA. , AjSKC nk(T4SH](l CilHKO 

AlOrO^li..* nONCSK£ 4łOAU MOdiaTl^ K4(H(HU KOfTHTH 
O0Hi(AHCA. 

AhÓfO rf^&IIIHilM Fip4CHM'4 A4HH40&NH%« 

— „Ach I wiem, wiem dobrze> ii rzecz tak wzniosła wyma- 
gała mniej s^łów, a wigcej wiadomości. Jam zrobił Jak mógł. 
Bo gdy ludzie milczą, muszą wołać kamienie. 

. Bwdao gruemmf Hierat^ DamhwicM 

wpnemome do Bikiji Ó$irogMeJ. 



I. 

Ukazanie sig Aletsandra Puszkina '') na ^onin Eli^ 
zejskiem, moinaby było nazwać rodzajem radosnej uroezystościy 
jeśli tylko niezapomnimy , 2e cienie mgdrców doskonale spokoj- 
ne i beznsimigtne , nie znajg tych burzliwych wstrzgśnień, jakie 
nawet w chwilach najczystszej i nąjzupełniejszej radości, nie u- 
walniajg nas od łez na tym krótkim świecie. Najpierwsi. Euro- 



*) Puszkin urodził sig 6 Maja 1799 roku, 2yć przestał 29 Stycznia, 
1837 roku. 

8 
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pejscy poeci, dośpiewuJ|cy tu swoje nieśmiertelne pieśni, hib za- 
jęci rozmowg literacka, która stanowi nieprzerwani roskosz tych 
błogich cieni, poszli na spotkanie znakomitego [(fzychodnia. Pu- 
szkin miał do wysłuchania tyle pochlebnych oświadczeń i tyle po- 
chwał, 2e nawet nieodstgpuj|cy go nigdy nadzwyczajny dowcip 
ledwie mógł mu dotrzymać : bo oświadczenia były szczere i czy- 
niono Je z takim wdziękiem i zjiąjomościg rzeczy, że niepodobna 
było od nich się odigrać, Jak od salonowych grzebznoścL Szek- 
spir, Cerrantes, Walter- Skott i GOthe, uchodzący za najmil- 
szych rosprawiaczy, nawet na polach Elizejskich, przerwali za na- 
dejściem Puszkina, Żwawo prowadzona rozmowa o sztuce: By- 
ron r{ka w rękf przechadzaj|cy si{ z Szyllerem, pośpieszyli Jalc 
bracia do słowiańskiego wieszcza: czterej nieśmiertelni Włosi, 
Dante, Petrarcha, Ariosto i Tasso powitali go serdecznem ben- 
yenuto; Francuzi Jeszcze uprzejmiejsi niż za życia, osypali go 
karmelkowemi grzecznościami, a Andrzej Chenier uścisksdgo. 
od serca *) : nawet poważne znamienitości czasów dawnych, 
krótkićm: x^p I i aye! oddały pomimowolny hołd hiperbo- 
r ej s kie mu barbarzyńcowi. 

Jakkolwiek miłe i chlubne były te oznaki spółczucia i sza- 
cunku, Puszkin duszg Słowianin, pragnął co najprgdzej ujrzeć sig 
w swojćm rodzinnem kole. Podziękowawszy wigc skromnie, za 
miejsee wśród tych cieni pierwszego rzędu, pośpieszył on 
do małego laurpwągo lasku, skgd go zdaleka dochodziły słodkie 
dźwięki mowy słowiańskiej. Sędziwy Dzierż a win **) spotkał 
go z rospostartemi rękami i długo, długo uściskał Jakjsyna. Ach! 
ile było w tem niemem powitaniu, rzewności, serca, zachwy- 
cenia! 

Gdy się zbliżyły z kolei inne cienie i odbył się długi ob- 
rzęd śoiśnienia r^k (prawdziwy obrzęd, bo cienie ściskały sif 
dla formy tylko. i na powietrzu, Jak nasze ładne kobićty}^ 



«) Puszkin w prześlicznym wiersza opisał zgon nieszczęśliwego 
Ckemer, 

**) Gabriel syn Romana Duhriawim ur. 1743 ł 1816 roku. £iiro- 
ropejski ten liryczny poeta, podług wyznania samego Puszkina, najwięcej 
miał wpływn na jego pierwiastkowe poetyczne ukształcenie. 
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Łomonosow *) i Karamzin **), obiegali się przed sob|}, 
Jak o zaszczyt, aby Puszkin zajgi miejsce Jednego z nich obok 
DierSawina. Aie genialny nasz poeta, Inbo nie mógł mieć w po- 
dejrzeniu szczerości tego wezwania, nmiał przecic2 wymówić sig 
od niego, zgadiy|c, 2e nst§pienie nawykłego, dawno posiadane- 
go miejsca, nie miłem być musi, nawet dla cieni. Z drugiej zno- 
wu strony, w skutek rzetelnej znajomości siebie samego, która na- 
bywa się dopiero za grobem, pojmował on dobrze, 2e gdziekol- 
wiek ząj^by miejsce w tym laurowym gaju, przeznaczonym dla 
Rossyjskich i Polskich poetów, wszędzie mógł być pewnym naj- 
szczerszego szacunku i najczulszej przyjaźni tych, obok których 
miał zasi|ść do nieśmiertelności. Wiadomo bowiem , 2e Puszkin, 
pomimo swojej niezmiernej wyższości i pewnego pociggu do epi- 
grammy, tych dwóch sprężyn odpychających, miał serce w naj- 
wyiszym stopniu otwarte i wylane dla przyjaźni. Bgdź to się sta- 
ło przypadkiem, b§dź z przeznaczenia, ale zajgł on wolne miej- 
sce obok Krasickiego i Kazimierza Brodzmskiego. W poetycznej 
hierarchii pól Elizejskich , nie maj^ miejsca narodowe dzielnice. 
Najczęściej, nieśmiertelni nieznani sobie za życia wieszcze, znąj- 
di4| dię razem i udzielają sobie nawzajem nowych myśli, sgdów, 
wrażeń, widoków: co dostarcza niewyczerpanej treści i wieczne- 
go powfld>u ich rozmowom. 

Autor tego pisma, zmuszony po długiej chorobie,^ uciec się 
na łono magnetyzmu, znajdował się niedawno przez dwadzieścia 
cztóry godziny , w trzecim stopniu jasnowidzenia i przypadkiem 
wysłuchał następującej na polach Elizejskich rozmowy, o poei^i* 
Rossyjskiej i Polskiej. Podąj|c jg słowo w słowo , do powsze- 
chnej wiadomości, przewidąje on wcześnie, że przeciwnicy ma- 
gnetyzmu niezaniechaji i w tym razie podnieść tej bezsilnej wrza- 



*) Michał sya Bazylego Iiommmmow / wieśniak diołmogorsU , pMm 
professor akadeiąji nauk, nr. 1711 f 1765 roku. Gzem |est dla Rossjidro* 
gie i kolosalne imię Piotra Wielkiego , lem dla Jej literatury lnie Łomo- 
nosowa. 

**) Mikołaf syn Michała Karam%i» ur. 1765 t 1B26 roku. Znajomym 
Jest u nas, tylko Jako dziejopis i autor miłych powieści. I raeczywiścio 
imię Karamnina unieśmiertelnia proza. Lecz i poezje Jego długo podobać 
się będ|, ze swojej prostoty i niepospolitej tkliwości i obrazów. 

8» , 



wy rozumowań , jakiemi od wieków zwykły szermować j)Cios(-» 
dy. — Gdy jednak w d|ga całego tego pisma da si^ widzieć 
szczera, elizejska sumienność i bezstromiość, autor ma nadziiejf^ 
że najuszczypliwsi nawet krytycy, nie racz§ nazwać jego rela- 
cji sennem marzeniem, a nieprzyjaciele magnetyzmu przynąjimiiej 
zechcg sobie , przypomnieć to złote prawidło: sileaut argu- 
menta^ ubi facta loąuunturl 

II. 

Nastrojony, jak powiedziało się wyżej, do trzeciego stopnia 
magnetycznego uśpienia , przeniosłem się duchownie do^ ęłizej^ 
skiego, Rossyjsko-Polskiego gaju, w tej właśnie chwili, gdy Pu- 
szkin mówił w te słowa do Brodzińskiego: 

— ^^Ksifźe Wjaziemski '^) nieraz mi zachwalał uprzcg«« 
mość. waszych warszawskich Uteratów. Obiecywał on zaw^szeaie- 
zliczone korzyści z przełamania tego lodu, który tak długo nifr 
dozwalał wzajemną) żeglugi wyobrażeniom słowiańskim. I w rze- 
czy samej, słysz|c dowody, któremi ksi|^e okazywał dawność i 
bpg;actwa waszej mowy, trzeba mu było przebaczyć niedarowar 
ne w oczach naszych ładnych Russek pochlebstwo, odtigd tyle ra- 
zy powtórzone przez naszych poruczników. Że ^za jeden wyrac 
^polski umizgać sig, możnaby oddać cały słownik. Aka- 
demji." 

— Brodziński --Któżby z nas, za ndodu, nie gotów był 
oddać za taki wyraz wszystkie!^ grammatyk i słowników! 

— Puszkin. — Wyzn^y jednak, kochany poeto, Że goto- 
wość ta, była dla wielu nas szaIon§ przeszkoda do greczyąny i 
ła/c)iny: aż też biedne szanowne literatury mi^iady mfi dać: za 
wygrang. 

— Brodziński — To prawda, że w ostatnich czasach, tak 
nazirane klassyczne źródła bardzo mało były zwiedzane od 



♦) Książe Piotr syn Aadriejdi ^njatiemski ur. 1792 roka. Spółcze- 
sny ten poeta, już ustalonej sławy, do ostatnich chwil Puszkina, był Jednym 
z najbliższych jego przyjaciół. Prócz sławy poetyckiej, książę Wjazimski ma 
jeszcze pigkną sławg bezstronnego i znakomitego krytyka. 



poetów: nie 2eby się przeczerpały ^ lab wysdy ze sławy, Jak 
iHet^óre wody mineralne: lecz ie podróże do źródeł' hipokreny, 
oddawna Ja2, rzadko się nam opłacały. 

— Puszkin. — I rzecz dziwna, do tych cudownych, zamor*^ 
skieh źródeł, najdłużej i najnabo^niej jHelgizymowali nasi sło- 
wiańscy poeci! 

— Brodziński — A najdtażej polscy! Grec«yzna i łaci- 
na były nasz§ Mekk| i Medyng, od szesnastego wieku, a2 do o- 
statnich czasów! 

— Puszkin. — Szczególni jednak słabość mieliście do łaci- 
ny. Cała literatura waszego Zygmuntowskiego wieku, ma być, Jak 
słyszałem , czyslo-łacińska. Wyznajg , 2e to mnie nawet z góry 
zniechęcało do bliższego poznajomienia sig z wasz| dawn| po- 
ezji : bo poezja łacińska tak okrzyczani jest z niewolniczego na- 
śladownictwa , że nie wiele mogłem sobie- obiecywać po waszej 
złotej Zygmuntowskiej. Kopja z kopji, mało zapewne mo2emieq 
zalet! 

— Brodziński. — Założyłbym sig, ie powtórzyłeś tu ko- 
chany poeto z paraigci zdanie cudze , i że nie miałeś czasu po- 
ńyśleć o tej rzeczy, jak słowianin. Bo jeśliby nawet nasza sta- 
rożytna poezja wykształciła sig na samych tylko wzorach łaciń- 
skich (co jednak tak nie jest), to i w takim razie, byłoby w naj- 
wjfźszym stopniu korzystnem i zajmuj|cem porównanie jej z o- 
ścienni, Grecko-Rossyjsk|. Jest to zapewne jedyny w dziejach ludz- 
kich przykład, aby dwa pobratymcze jgzyki, zbiegiem okoliczno- 
ści, tak sig rozstrzeliły w dwie przeciwne strony, tak wybitnie 
odosobniły sig duchem , tokiem , cał| fizjognomj| , i tóm wszy- 
sfliiśm na tych odmiennych drogach, oba doszły do naczelnej, 
w Tzgdzie nowożytnych jgzyków, doskonałości. Na której z tych 
dróg snadniej było naszemu ojczystemu słowu, jakie bogactwa 
na obu drogach wyrobił jgzyk słowiański sam z siebie, jakie 
przyswoił, jakie ozdoby szczgśliwie mu przystały, jakie może od- 
rzucić, zyskuj|c na swobodzie i lekkości, jaki polot i który, że 
tak powiem, z tych dwóch przeciwnych pr|dów wiatru wigćej 
sprzyjał skrzydłom naszego północnego orła ? wszystko to s| 
pytania niewypowiedzianego powabu i niew|tpliwej korzyści dla 
obu literatur. 

— l^ttszkin. — O nie nryśl, mój drogi poeto, abym nie miał 
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nigdy slyszeń kazania aa tg len^. Jak u was Ossoliński, Łiih- 
de, bracia' Ban tke, Cliodakowski, Rakowiecki, Kochar- 
ski, Borkowski, Maciejowski, ly mój kochany poeto, -— tak 
a nas Szyszków, Kaczanowski, Wostoków,. Kdpen, 
Strojew, Wenelin* Pogodia i widu innydi wobJi i wpłą}f 
gorliwie w imię słowiańszczyzny. Wszystko nawet obiecąje , 2e 
mieć bodziemy niezadfaigo przynajmniej własnego Dobrowskie- 
gp, Szaffaryka Inb Hankę: bo nasza krajowa oświata, dzięki 
genjalnemu i głgboko obmyślanemu przewodnictwa, tak szczeli- 
wie, w ostatnich czasach, zostda poprowadzone, 2e słowiańszczy- 
zna nalepy Juź teraz do dobrego tonu i wszechwładnej mOdy. A 
D)od§, Jak wiesz , nieraz więcej móźna dokazać z ludźmi , niżeli 
logika nąjszykowniej syllogizmowang. Wietrznica ta, ma Jedne, 
bardzo chwalebna własność, ie gdy przypadkiem poł|czy się z 
prawdę i korzyścię, nabywa większego stotku i powagi powsze- 
chnego przekonania. 

Brodziński. — Dałby to Bóg, aby nasi ziomkowie przy- 
szli jo2 do tego statku I nie uwierzysz, jak nie miło Jest słyszeć 
od tych cudzoziemskich znamienitości, które i tu nawet przynio- 
sły z sobę trochę geąjalnych uprzedzeń, 2e słowianie, chociażby 
zostali panami świata, to długo, długo Jeszcze swoim naśladowni- 
ctwem w literaturze, przypominać będę nazwisko Sklawow 
(£sclaves, Sclaven, Sclayi). Napróżnobyś im powtarzał, 2e my 
pochodzimy od słowa, i 2e się nam dostało w udział słowo swobo- 
dne, pierwotne, czyste, dźwięczne, bogate, podatne: i2 wielcy 
genjusze grzecznie odpowiadąję na to, ie mamy w rzeczy samej 
język bardzo piękny i pieśni gminne oryginalne i bardzo wyso- 
kiej wartości : lecz co się tycze sambbytnej barwy literackiej, to 
o ni^ jeszcześmy się nie postarali 

— Puszkin* — Lecz czyliź się oni postarali sami, choć z lek- 
ka przynajmniej, poznać to, o częm wyroki^ę. Jeśli idzie o ro- 
zumowanie genjalne i o wszystkiem, zaczęwszy od pierwszych 
balek arki Noego, to niezadługo wszystkich tu ich zamieni w po- 
kornych, słuchaczów Aleksander Humboldt 

— Brodziński. — Jak znać jeszcze, z tej wrzęcej żywo- 
ści, Żeś w samym kwiecie, w połowie życia przybył do ąas. Ja- 
k§ powszechne stratę, maję dot opłakania w tobie, północni sło- 
jriąpiel nadzieje ich znowu i może. na długo, zostały odroczone- 
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ml Bo czemieby nie mógł sig stad ten , kto tak wcześnie umiał 
sif otrzisn^ć od nieuniknionego za młodu hołdowania i zwolen^ 
mclwa^ kto posiadał w takim wysokim stopniu uczucie prawdzi- 
wej poezji i miał talizman do wszystkicli tajemnic i wszystkich 
skarbów, takiego szczęśliwego Językń. 

*- Puszkin.— Powiedziałbym ei: mille eompliments! 
Ub cóś podobnego, Jeślibyśmy nie mówili o puryzmie i Jeśli- 
by twoje pochwały niebyły warunkowe. W rzeczy samej, w osta- 
tnich czasach, miałem Jakby nowe objawienie o naszej poezji na- 
rodowej: tysi|ce form snuło mi się przed oczyma i nie dawały 
mi one nigdzie świętego pokoju. Jak staremu alchemikowi: mo* 
2em nawet i bliski Juź był odkrycia; có2 Jednak kiefly nie było 
jni sfdzono ani udowodnić go, ani przekazać w pewne ręce. 

— Brodziński.— Tacy, jak ty, kochany poeto, spadko- 
dawcy, przekaz^)§ swoje dziedzictwo, podobnie Jak przekazywali 
l^oń swoję, dawni rycerze : temu kto Jg podejmie ! ubiegąj|cych 
się nigdy nie brakuje: mrówki i t| raz§ ze wszech stron wysy- 
pi| i będg się siliły podzwigngć twoje pióro, ale podejmie J6 tyl- 
ko drugi Puszkin. 

— Puszkin. — O przez Bóg żywy! Jakiem -2ecięikićm 
czynisz moje biedne pióro I Jam zawsze starał się o Jego lekkość 
i swobodę : marzyłem sobie nawet, 2e pod tym względem miałem 
niejakie zalety 

— Brodziński.— Ani słowa, kochany poeto, 2e co do sty** 
In Jesteś i będziesz dlaRossyJan tem, czem dla Włochów Ario- 
sto, czem dla nas Biskup Warmiński. Styl Puszkinowski dłu- 
go zapewne będzie w Ross\jskim Języku synonimy łatwości, na- 
turalności i prawdziwego rodzimego toku: to mi Jednak nie prze- 
szkadza porównać raz Jeszcze twoje łekkie pióro do achillesowej 
zbroi. Ci którzy po tobie doświadczać chcieli, odkryli w niem nie- 
spodzianie, jak mi niedawno mówił Marli ńs ki, bardzo dziwny 
własność. Większa część dzisiejszych wierszy Rossyjskich, pisa- 
nych sposobem Puszkina, bez najmniejszego uszczerbku treści 
i jasności, daje się czytać, czy to po europejsku zaczynając 
z lewej ręki do prawej, cży po semicku, z prawej do lewej. 
Tyle to jest niebezpieczeństwa, dla biednych naśladowników, na- 
wet we wjcorach łatwości. Stosuję to, z winnem uszanowaniem^ 
i do wa3 przewielebny Biskupie 1 



Igo 

^ Krasicki — Jui to Jawna, tobo b«r(łzi> grzeczna nar 
paść.. I^ie bronić sig od niej, doradzałaby mi zapewne dobrze 
zrozumiana skromność, ale toby było wbrew mojemu przekona-- 
3iiu: bo Jak za 2ycia, tak i teraz, niedorównany wzór łatwości, 
upatrywałem i upatruję , ze spółczesnych mi, tylko w Trembe?- 
ckim i w Biskupie Naruszewiczu. ... 

i— Brodziński. — Tak zupdnie, pewny niedawno zmarłf 
poeta, i powinienem dodać, nąjdowcipniejszy z poetów Rossyjskicb^ 
nazwiskiem Aleksander Puszkin, upatrywał wzór dowcipu 
w ziomku swoim, który był Bogu winnym tylko duszf , w nior 
Jakim poecie Dołhorukim ''), a wzór najstraszliwszego epirr 
gramatu, w*nąjniewinniej5zych i najdobroduszniejszyph w świer- 
cie ucinkacb czułego i ładnego skgdin^d, niekiedy jaawet genjal* 
nego poety Benedyktowa. — To Lafontenowskie niepo- 
ezuwanie sig i nieznanie na sobie, Jejieli miaio swój ceł na tam- 
tym świecie, abyście nami biednemi nie bardzo pomiatali, to Ju2 
te2 niepotrzebnie przywędrowało aS tu za wami. 

— Krasicki.— Wielkiś polownik mój warszawianinie! Cq 
, gorsza, kosztem tego pewnego poety i moim , wyjechałeś sobie 
na strong i zboczyłeś od rozmowy, której przysłuchiwałem sig 
dotąd z najwigkszem upodobaniem. Mięliście wejść w porówna* 
nie nadobnej literatury **) Rossyjskiej. z PT)Isk|. Przedmiot 
ten posiada dla mnie, z jednej strony, cały powab nowości. A 
sami Ju2 doznaliście' po czgści, inoje młode cienie, Jaką czystg 
nieziemska roskosz przynosi, nam w tepi nieśmiejtelnem życiu to 



♦) Dołh&ruki (Ksiąlg)' Jan, syn Michała ur. 1764 robi w Moskwie) 
i tam uńiarł. Gi^źko-himiorystycznymi jego wierszami czysto zachwycał się 
Puszkin, Di^ll^adQalQ prawdziwem czy udanem zachwyceniem? -^ Dzieła 
iMkorukiego (we czterech sporych tomach) krąź^ śród bardzo jn2 ogra- 
niczonej liczby czytelników. 

**) Zdumiewającą było dla mnie nowością , ie pod imieniem litera- 
tury nadobnej rozumiano na polu elizejskiem takie tylko utwory, które mia- 
ły wartość ściśle poetyczną. Lecz podziWienie moje rosło i rosło , gdy 
wbrew wszystkim wzglgdom, niektóre dzieła pisane prozą mianowano po- 
ezja, a natomiast, jakby dla Partii, poemata od kilkunastu tysigcy wierszy, 
z takieml zda się gładkiemi, utoczonemi, wypracowanemi, wybolałemi koń" 
cóickanU, pozwalano sobie po prostn na;(ywać proMal 
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wflzy$dLO) co wzbogsMuiny^ i ro2S2enagraiiice wiedzenia, i^z^^ 
znąicie, ie 2adaa ziemska radość nie może sig z t§ porównać. 
]Bo radości ziemskie poł|czoae s| zawsze z jakiemś znużeniem, 
prowadza do przesytu, zabłysną na chwilę i gasng: a tu prze^ 
ciwnie, dusza doznaje coraz nowej i coraz wyższej błogości, prze- 
chodząc stopniami przez te łagodne i wd^Ż Żywsze krggi świa^ 
tła, które j^ nakoniec usposobią do zapatrywania sig na sam zdrój 
światła, Życie, dobra i zbawienia^ 

— Brodziński. — Widocznie, że o. wiele już sfer uptae^ 
dziłeś iŃis w tej podróży, czcigodny Biskupie! Racz wi^c być. dla 
nas z pobłażeniem i prostować sgdy niedawnych jeszcze :Zie«- 
miano w. Lecz przedewszystkiem wspieraj mig sw^ .nadzwyczaj- 
n|, pamigci§ i nąukg, abym mógł oddać należna sprawiedliwość, 
przynajmniej cełniejszym z naszych dawnych poetów. Puszkin tąj 
pomocy niepotrzebuje , bo niedawno jeszcze był on naczelnym 
wodzem Uteratury.rossyjskiej, tej dziewiczej, najmłodszej i nąj^- 
wigcej obieciJU§cej % literatur słowiańskich: jestem wigć pewnym, 
że podobnie jak Ksenofont, pamigta on doskonale uniona i zasłui- 
gi wszystkich moich towarzyszów. 

. — Krasicki. — Mój Boże! jak żywo ml przypominacie na^ 
sz§ 6tar§ ziemig i jej obyczaje. Bić czołem przed panami i wmar 
wiać im cnoty do których sumiennie poczuwać sig nie mog§, jest 
40 tak po ludzku,' że pozwólcie . mnie dotknąć sig do: siebie, czyr 
ście tylko prawdziwe cienie? Bo czyliż nie z ziemi wyrosła <ta 
Bossyjska literatura^ o której mi mówicie? — Za moich czasów^ 
Rossyja miała, tylko jednego poetg. Sumarokow.a< 

— Puszkin. — Musieliście przecigź słyszeć, szanowny Bi- 
skupie, przynajmniej o Łomonosowie i I)ierżawinie ? 

Krasicki. — Obu ich tu już dopiero poznałem, i to dot|d zna- 
my sig' z sob| z daleka. Za żyda dało mi sig słyszeć tylko o 
jednym Kantemlrze *). Przypominam sobie Że po wiele ra- 



«) Antiodi Książg KarUemir syn Mołdawskiego hospodara Dymitra, 
poseł Rossyjski w Londynie i Paryżu ar. 1708 f l?^^ w Paryio. Prze^ 
kładał Mora^Jusia i FmUenella i pisał Satyry syllabicznemi i bitdemi 
Cmiarami) rymami. W. treści satyr mbło twórczego, bo naśladował on w 
nich. ściśle Penjmaoj M^rccjmęmą i Boala-j «ie w toku i badowie wier* 
sza, okazał Kautemir przenikliwą znajomość jgzyka i wiele S2«egśłiw0go taktu. 
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zy, nowifr mi o nim Francuzi. Ale (o miał być podobno nieiBl»- 
syamo. Słyszs^em coś jeszcze o Jakimś cudownym Bejanie^ o* 
którym napró2no potem dopytywałem sig na naszych polaoli; 
podobnie jak o Homerze i o Ossijanie. 

— Pnszkin.— Wigc Wolf nie myliłsic co do Homera? 
] padające ńa MaiLfersona podejrzenia okazały sig prawdzi*- 
wrani? 

— BrodzińskL — Nieraz ci jeszcze przyjdzie powtarzUć 
podobne pytania. Nie zną)dziesz tu i niedawno odkopanego In- 
dyjskiego Walmiki *). Ale có2 cig ma tak bardzo obchodzid, 
kto pierwszy podsłuchał, kto zebrał, ogładził i potrafił nadać je-- 
dttość tym pieśniom ludn, które mo2eby były dla nas jeszcze sza«- 
cowniejszemi bez tej ogłady. Pienia naszego miodopłynnego Bo* 
Jana pod tym względem musz| zapewne nastręczać nierównie 
więcej interessu: bo słowiańskie akademije, szczęściem niedzieli- 
łysię Jeszcze na nowe i stare i dla dziwactwa Pizystratów 
i Peryklesów, nie przestroiły zapewne tego starego wieszcza 
na krój nowoczesny. 

— Puszkin.— Gosię tycze Bojana, kiedy go, jakmó- 
wicie, nie ma między wami , pozostaje mi tylko powtórzyć odpo- 
wiedź pewnego polityka hiszpańskiego, dan§ w podobnym razie: 
*— „Jedni mówi^, 2e on Źył one^o czasu, drudzy, 2e nie 2ył nigdy- 
„co do mnie , wyznam wam pod sekretem , 2e ani jednym , aid 
„drugim nie wierzę.''-*- W rzeczy, samej, dawne kroniki nasze, do«* 
chowdy nam głucha sławę o tym południowym słowiańskim or^ 
feuszu. W najstarszym ze znanych dotgd naszych zabytków poe* 



*) Autor indyjskich poematów Rmmajimy i Mmchabaraiff, dających si( 
porównać do D^ady i Odyssąi. Mniejszy z tych poematów składa sig z czter- 
dziestu tysigcy wierszy. Trzecia czjść Ramajamy wydrukowaną była w 
Seramporze w 1800 roku, ale okrgt, który ją wiózł do Europy, uległ roz- 
biciu. Dotąd pierwsza tylko i trzecia część tego poematu wyszły z druku, 
wAngIjL Niedawno Jednak Wilhelm S»lefcel powziął zamiar wydania obu 
poematów, z przekładem. Olbrzymia ta praca nie prędko zapewne będzie 
ukończoną: widać jej dopiero coś niecoś, jak te|>ąjskich kolosów, z pia- 
szczystych zamieci: z tóm wszystkióm krytycy, na wzór Guvier, rzacUi sig 
jii2 do odgadywania z tych ułamków, ci^ości. 
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iycmych: w piesal 4) wyprawie Kijowskiego Ksigcia 
Igora przeciwko Potowcóm (odnoszonej pospoBcie do wie- 
ku XS)f wspomina sij} nieraz o Bojanie "), Jak o słowika 
ol)ozowym, ale nasi dobroduszni przodkowie niewiedzieli Jeszcze 
o wynalazku Bechsztejpa, 2e pieśń słowika daje si{ prze- 
nieść na noty **)^ 

— Brodziński.— A tenie poemat, Jak mówide, z wieku 
XII) du2o te2 w sobie zawiera słów perskich, gotyckich, samskry- 
ckich i skandynawskich, bo Jak mi dsdo sig słyszeć, rzucono sig 
teraz do odszukiwania pokrewieństwa miedzy temi Językami i sło- 
wiańszczyzna. 



*) Oto kilka, z tych wspomnień, pnekładu Augmiffnm BiehwMeget^ 

Bo wieszczy Bojan, Jeśli k' czyjej części, 
Pieśń tworzył, myślą uganiał przez bory, 
Wilk ziemią, w wiatrach orzeł chyiopiory, 
Jeśli bój wspomniał, w lot dzie^gć sokołów 
Paszczał na stado łabgdzi — a wtedy 
Voczesną pieśnią pierwszy zabrzmiał połów. 



Lecz nie sokołów na stada łabędzie, 
Bojan o bracia! wypuszczał ku walce, 
Jeno na strony kładł swe wieszcze palce, 
A sławą ksiąiąt Sywe brzmiały strony. 

Bojanie! czasów ubiegłych słowiku! 

Obyś piał półk ten: skacząc miedzy wrzosy 

Jak słowik umem, łatałbyś w niebiosy. 

Światosławowych podziwiacz zapasów 
BoJan, wieszcz starych Jarosława czasów 
KogańskieJ Oldze, temi śpiewał słowy:" i t. d 
Ze wzmianek tych, Karamuin odnosi Bojana do czasów Księcia Poło- 

ckiego Wszesława I, a P. Polewoj do czasów stawnego Olega Gzemi- 

howskiego. 

*^) Puszkin napomyka tu zapewne o usiłowaniach dokładności nie-* 

ndeckiej schwytania przelewów głosu słowiczego , i o znanym podst^ie, 

zrobionym z t^o powodu, pewnemu niemieckiema naturaliście «- podobno 

s^ąiema nawet OećhBziejmmi. 
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— Puszkin.— Właśnie też, chciałbym zapytać, co trzy- 
macie o tych poszukiwaniach tu na pohi elizejskićm? 

— Brodziński.— Niemal to samo, co ty kochany poe- 
to, o Bojanie. Jeślibyśmy mogli posłać st^d jak| radg naszym u- 
czonym etymologom, to przedewszystkłem zapeyme byłoby do 
posłania nastgpujgca: aby dla zabezpieczenia sig od połowy przy- 
najmniej złudzeń, przez które na każdym kroku przebijać sig rau- 
sz j, niezapominali nigdy, 2e'do porównania powinny być brane 
5ame tylko słowa pierwiastkowe i takie, bez których nie podo- 
bna sig było obejść w najuboższym jgzyku, a nastgpnie. Że wszel- 
kie podobieństwa w wyrazach cechujących wyobrażenia i rzeczy 
późniejszego już początku, s j przypadkowe i bez znaczenia. Two- 
je nieporównane: „O rus! O Ruś!" należałoby wypisać zło- 
temi głoskami, na pierwszej stronicy każdego porównawczego sło- 
wnika i każdej grammatyki. 

— Puszkin (poważnie) — A jednak rgczg was, że nie zaj- 
mowałem sig nigdy etymologij^ z powołania; 

— Brodziński. — Wierzymy ci, wierzyiny. Ąle wracając 
sig do pieśni o wyprawie Igora, powiedź nam proszą, czy 
jest w tym poemacie, nie już etymologiczne, ale przynajmniej ja- 
kiekolwiek charakterystyczne podobieństwo z Sagami skandy- 
nawskiemi, albo choć z Ramajan| i Machabaratg? 

— Puszkin. — Jak was kocham, zda mi sig, Że najmniej- 
szego!, nawet 10 prześliczne zaklgcie wiatrów, przezi Jarosławng: 

wietrze I wietrze ! czemu silnem leianiem, 
Chanowi w pomoc idą skrzydła twoje, 
Gzem miotasz strzały na lube mi woje? • • 
Małoż ci jeszcze po gór bujać szczycie, 

1 chwiać korabie po morza błękicie, 
Czemuż wesele rozwiałeś mi dawne? 

w którem pospolicie upatruje nasi uczeni natchnienie skandy^ 
nawskie, nie wiem dla czego nie miałoby być szczero-słowiacskiem? 
Wszak mieszkańcy przymorscy na całym świecie hiUf i vmsą 
rozmawiać z wiatrami ? Jeśliby już naszg pieśń o Igorze koai&* 
cznie potrzeba było. porównywać z innemi, to mojem zdaniem, 
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]ią{bli&ze mo&aby ją] iiaznaoz];ć pokrewieństwo z T|kopisoBi 
Krolodworskim *). 

' — Brodziński — Przypomniałeś mi tern porównaniem, 
rzucone przez Bobrowskiego wątpliwości o rękopisie Kro- 
lodworskim. Ojdec słowiaószczyzny i dot^d obstaje przy swo- 
jem , ie niepodobna jest uwierzyć , aby pergamin z XIII wieku: 
miał być trwalszym od sławnych cegieł owoczesnych i powtarza 
zawsze ten nieodparty syllogizm: skamieniałe cegły królodwor- 
skiego zamku i kościelnego skarbcu , w którym się taił jakoby 
rękopis, czgścig si^ rozsypały, czgści§ id| jui w gruzy: gruzy 
te przez tyle wieków były zostawione wyłącznym badaniom szczu- 
rów i myszy: nie do przypuszczenia więc jest aby ci archeolo- 
gowie mieli cóś zostawić P. Wacławowi Hance **): — jakkol- 
wiek kocham go, i wiele sobie obiecuje od tego mojego uhibio- 
uego ucznia*- przydaje zawsze Dobro.wskL 

— Puszkin.— Tenże sam niemal zarzut, źe pominę inne 
wewnętrzne, czynione i mojemu imiennikowi '^*'^) z powodu 
rękopisu pieśni o wyprawie Igora. W ogólności powiedzieć 



*) Rękopis len, odooasony w znaezntj czjśd swej treści do przed- 
cbrześcjanskich jeszcze czasów, odkrytym został w 1817 r.: przea .P;>Wa-' 
cława Uankg. Mamy dwa Jego tłumaczenia PP. NMeiaka i BitńdeńskhgiK. 
\*) — O powątpiewaniach tych Pohrowstnego , ,mxai z ust cicigęt^ 
dnego mojego nauczyciela, b. professora w uniwersytecie wileńskim X. M^ 
chtda Bobrowskiego. Znakomity ten u nas^ miłośnik i znawca sławiań-^ 
szczyzny, był połączonym ścisła pszyjaźnią z Dobroieskim. Miałem tego 
rozczulający dowód na polu elizejskiem! Szanowny cień ojca słowiańszczy-' 
zny poliecał mi raz i drugi zanieść -pozdrowienie Bobtowśkkmu,^^ ,,Ale 
powiedz mu, przydał ze smutkiem, 2e gniewam sig nań szczerze: bo czy2 
dla tego, 2e pewnym Jest on u nas przyjęcia , nie ma ju2 i nie powinien 
IHsaćl" 

Chciałem powiedzieć cośkelwieft ;ia obrottg mojego mistrza, i ~ hie- 

mofłem. 

**'^) Hrabiemu A. J. MuMo-PuaMkin, który wraz z'A. T. Małiaowshim 

i M. BaniysM-MCamieńMm pierwszy raz wydał tg pieśń z przekładem I ob-> 
jaśnieniami w 1800 r. w Moskwie. Oryginał tej pieśni odkryty w r. 1795j 
a w r. 1812, przy. spaleni^ Moskwy, zatracony.^ Bardzo dobre wydanie te- 
go poematu ogłosił w Moskwie w r. 1823 P. MUsofaJ Gramoim, 

Przed dwiema laty wyszedł w Odesne pigkny hekzametrycziiy prze* 



136^ 

tneba, fe pny tej wielośei pomników historycznych i poety-' 
cznydiy które w ostatnich czasach, zaczgły sig zewsz|d, it tak 
powiem, wynurzać, nasza krytyka Jest nieco załatwgizasko- 
if w luoiawania idi wiarogodnoścL Przykłady Makfersona, 
Chattertona, Ligori i niedawno Jeszcze Wagenfelda, nie 
powinny-by pozostać bez nauki. Ja sam cząjj Sig wiele obowi|- 
zanym dla Merime za dan| mi naukg w pieśniach Czarni)- 
g^orskich (Montenegrinów) *). 

-^ Brodziński-* Dla tego samego właśnie, Jeśli chcesz^ za^ 
trzymać, kochany poeto, prawdziwa korzyść z odebranej nauki, 
nifi powinienbyś przechodzić do drugiej ostateczności— do smu- 
tnego sceptycyzmu. Kaida wiara lepsza Ju2 Jest sama z siebie 
od wątpliwości. Wyznam nawet, le nie umiem sobie wytłuma- 
czyć celu tych, którzy w ostatnich czasach starali sig otoczyć cie- 
niem wątpliwości nasze poiKiniki słowiańskie, w które dot^d tak 
Jesteśmy ubodzy. Bzigki niebu, Słowianie niie mieli Jeszcze Izy- 
d4>rów' '''') i Ghattertońów: przez sam więc wzgląd na do- 
brg.wiar^ narodow§ i na' nasze ubóstwo^ hasłem krytyki sło- 
wiańskiej powinna by być wiari^ a nie sceptycyzm. 

— Krasicki. — Należycie, Jak uwalam, do gadatliwego 
pcd^^enia i nieraz mi przyjdzie wołać na was: do p|orz|dKut 
Po co znów te śliczne ogólniki, kiedy-by moSna porozumieć się 
w kflku słowach. Mówcie tylko wprost i szczćrze, Jak myślicie. 
Nie zawsze to Jest zapewne, niemylny sposób do odkrycia praw- 
dy, ale przynajmniej ma tg zaletg, 2e sig ró2ni od wszystkich 
innych sposobów, zda sig Jedynie przeznaczonych do JĆJ za- 
ćmienia. 

Cpo Puszkina)— To Jakie mniemasz, kocham poeto, w 9ąJ* 



Uad tej pieśni przez P. Micktda de la Bme, U nas przeło2ył J| wybor- 
nie i wydał we Lwowie w r. 1833 Ą^^gmi^m BkhwM, 

*) Puszkin wytłumaczył wiele pieśni z podrobionego przez Metimi 
zUom pieśni GuumagonMch^ i przesłał to tłamaczenie P. Merime. Poeta 
francaziu w: odpowiedzi na list Puszkina, pierwszy raz przyznał sig domi- 
stf fikacjt. 

'»«) Brodziński raćwi tu zapewne o HydarU, tak nazwanym m&rćm- 
tar i peeeolt^) który podrobieniem kmwmów przyczynił sig dowielazmiaity 
w Uierarel^ kościoła zacbodniego. 
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ilawBieJsssych waszych zabytkach poetyckich, pnsewala piarwia-- 
stek skandynawski, czy, J9k mówiono za moich czasów, powie- 
wa dnch skandynawski ? 

— Puszkin.— Nie, przewielebny Biskupie, nie tylko ie 
nie przeważa, lecz zda mi si^ nawet, 2e ani powiewa. Pq-<^ 
dług mojego przekonania, ka2dy z osobna człowiek i kaidy na- 
ród, Jak tylko raz stale si{. osiedli na Jakiej cz^teczce ziemi i 
moie jg nazwać swojg, ci|gnie już z niej, podobnie jak rośli-, 
na, miejscowi kann i barwg. Przelotny napływ obcego wiatru, 
mo2e go wprawdzie, również Jak rośling, na czas pochylió: ale 
ani uragan nie zdoła zamienić róży w pokrzywę, i nawzajem. Ła-^ 
dnom tem porównaniem, chciałem wyrazić, że skoro dał Bóg Sło- 
wianom oddzielna mowg, niepodobna zgoła ani do skandynaw- 
skiej, ani do żachiej innej, tem samem już Jest śmieszaości| przy- 
puszczać; jakoby gdziekolwiek w świecie, serce i rozum, nadzie- 
ja i obawa, zemsta i miłość, potrzebować mogły, oprócz daru 
^owa, jeszcze innych pożyczanych wzorów. 

— Brodziński. — A jednak Grecja, choć obumarła Już 
r^k^, wycisnęła swg pieczęć na całej Ruskiej Słowiańszczyznie. Zi^ 
przeczyć temu przecież nie możesz? 

— Puszkin.— Powiedz raczej, żeoddsda, wmczyła nam 
sw^ pieczęć , jak dogasaJ|cy już starzec , z ostatniem błogosła- 
wieństwem i łzawem wejrzeniem , przekaziye sw| pamięć przy- 
sposobionemu synowŁ 

— * Brodziński. — Ale nie idzie nam tu o poetyczne poró- 
wnania. Wyznać musisz mój arcy-poeto. Że z łaski Grecji, pozna- 
liście nie tylko drugi świat wjiary, ale i ten drugi świat myśli ««- 
pismo. A już też niczem tej prostej prawdzie Hj|ć nie można, łe< 
dziecię poczynąjfce pisać długo i długo zapatrywać się musi n& 
wzory mistrza. 

— Puszkin.-^ Zarzut twój tak jest logiczny, że pozostaję 
mi jeden tylko sposób do jego odbicia, to jest okazać przez przy- 
kłady, że w całej naszej nadobnej literaturze, wpływ Grecji ani 
razu jeszcze nie dał się uczuć stanowczo, ani w sposób zły, ani 
dobry. 

— Krasicki.— Przecież dajecie mi nadzieję, Żemożetei 
kiedykolwiek przystąpimy do rzeczy. Zapomniałem wam dawniej 
powiedzieć, że te nasze dziennikarskie i parlamentowe rosprawy 



z 'wysofaa, nie M)g oale dobrej sławy na tutejszych połach. l.n- 
cijan nazwał je odrazti: tańcem po bańkach mydlanych. 
.Za najlepszą tu u nas uchodzi metoda katechetyczna Sokratesa,' 
lecz teście od niej może odwykli, raczycie pozwolić, abyna j§ 
wam przypomniał. Rzecz z siebie bardzo prosta: nie macie je- 
dnak potrzeby wstydzić sig jej dla tego: bo ju2 tu u nas przy- 
jęto za prawidło, źe im co jest prościej, jaśniej i krócej, tómpig-' 
l^ej. Nawet PrzylJylski i Tredjakow^ki *), musieli za- 
stosować się do tego skromnego prawidła. — A wigo za twojćm 
pozwoleniem, kochany poeto (do Puszkina) — kto was zapoznał 
z pismem? 

— Puszkin. — Ten- 2e sam co i was, chcg mówić waszych 
przodków, przewielebny Biskupie ! 

— Brodziński.—* W rzeczy samej: zostało ju2 teraz do- 
wiedzionym, że pismo ćyryilickie dhigo było spólne wszystkim 
Słowianom.' 

— Krasicki.-^ Jakież s§ na to dowody? 

' :— Brodziński. — Niezbite. Odkryto nawet, że pierwsze 
drtki, jakie sig zjawfly w naszym Krakowie, były słowian-' 

skie **)• ' ' 

-^ Eraśicki. — Jeśliby i tak było, nie widzg jeszczo, co- 



*) Nic bardziej podobnego i spokre\ynionego nad lycji dwóch poe- 
tów*; Bazyli syn Cyryllego Tredjakotcski ur. 1703 f 1769 roka. Zostawił 
on rÓwniel' niesłychani liczbg rzeczy drukowanych, co i nasz Jacek Prz^' 
flgrliK Oba najszczerzej byH zamiłowani we wzorach klassycznych i oba 
mijiujoaifizfćliwsi w okazy waniH . pij^knośdi tych wzoi^w. Hekzametry, po' 
Tfit^i^c^^sklin, :luba on Je . ceał i pojmował, długa zdały sig śmiesznosd| 
i niepodobieństwem w jgzyku rossyjskim. 

**) Piarwązą tfrukąFnig w Krakoy^ię ząłfl|2ył w roko 1494 SwieiopeUe 
FM. Patrz Bant/ee CJerzy Samuelj. Hięiorja druffam, krt^^fsffi^U str. 
122. Tegoi: Histęrja drukarz w KróieąłiciePóhkiemJ. I sfr./^50. Tęgofc; 
Deprinm in\iti& typografica incundbulia, Lelewel i kiifgi bibliografi' 
e%nB Tom' I. 'tadex leetionum in unweraUaie tracociemi na rok 1822, 
Bentkowski: o najdawmejastych ksiaikach w Poh%c%e, r. 1812. UifisceU 
lanta eracoeiet^UL Fasciculus 1. ^mhrozy Grahowskii Slarasyinokfi ki- 
storyemae fiol$kie, Kraków tom I. str. 449. Pierwsze ksiggi wydrukowane 
w Krakowie są; Ośmogłaimk, ikóśotitomec^ i inne. 
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by l« miała nadać powaga dndtn? przecie2 daleko pierwej włą- 
rg i pismo przymosł naioi Ś. Wojciech I . 

— Brodziński.--* To Jest łaciński obrządek i łacińskie pi^ 
smo. Ale mieliśmy jaź wtedy jedno i drogie wiasne , szezero*- 
słowiańskie. Ś. Wojciech i jego spół-pracownicy, byli dla Pol- 
ski, właściwie mówigc^ apostołami Rzymu, nie zaś chrześcgań- 
stwa. 

— Krasicki. — Niemam nie, przedw krótkości twojego 
dowodzenia, mój kochany poeto, tylko ie meszezgścieii, nienb- 
pełnie je pojmąjg. 

— Brodziński— Wifc jest w tern widocznie, mościksi|- 
ie, wina metody sokratycznej, nie moja. Oto myM, któr|, podli^; 
zwyczajów elizejskich, chciałem wypowiedzieć jak najkrócej* Pi«- 
smo wynalezione przez ŚŚ. Gyrylla i Metodego, było przyj^tóm 
i powszechnie niywanóm w Polsce i w całej słowiaśszCzyznie, 
a2 do czasu, gdy Jan XIII Papież zabronił naboźróstwa w języ- 
ka słowiańskim. Znamienita bidla przeciwko Uturgii słowiańskiej, 
obwołana w roku 968, wymierzon| była szczegótanej preeciwko 
Czechom, Morawom i Polsce, i dosięgła celu najzupełniej *): bo 
wkrótce pismo słowiańskie, przestało byó znane tam właśnie, gdzie 
zostało wynalezionem. Biskupi niemieccy postrzegli w niem wczer- 
śnie główni przeszkodę do swoich stałych zamiarów, zagamie*- 
nia djijecezy słowiańskich: pośpieszyli więc wystawić dworowi 
rzymskiemu słowiański obrządek i słowiańskie pismo **) , w spo- 
sób niebezpieczny, jako hieroglify osłaniające błędy pogańskie. 
Wskutek tego przełoienia, pojawili się tłumnie śród ^owian^ no- 
wi nauczyciele ''''*) z zachodu: nie długo myśl|o nazwali naszych 



. *) Walkg obrządku rzymskiego ze słowiańskim i koleje któremi pir 
smo Gyryllickie zostało żagubionem w południowej słowiańSzczyznie, skre- 
ślił Maciejowski, Patrz: Pamietmki o dmiejach, piśmiemncittię i prawO" 
dawstwie Słowian. Tom I. 

**) Jui natychmiast po wynalezieniu alfabetu GyrjIIickiegoY znaleźli 
sig niechętni, co mu zarzucali, 2e na drzewie Krzyża Ś. nie było słowiań- 
skiego napisu : ale Adrjan n Papież pochwalił nowy alfabet i tem go na 
chwilę- zabezpieczył. 

***) Ś. Wojciech i jego współpracownicy, przybyli do Foj^k^ (podług 
Długosza) w roku 996. 

9 
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przodków poganami *)y a nasze cyryUckie pismo barkaizyń* 
skiem? i na wzór tych ceglarzy, co dobrodusznie lob z umysłu, 
przemieniali nazwiska l^dów, Ju2 dawniej znanych^ dali nam no- 
we słowa, MA nowe oi&rycie. 

III. 

W ch^ gdym wM posłysześ odpowiedź Ilrasickiego, ma- 
gnetyzator mój doktor Ł. w tak obowi|zią}|cy sposób zaczął wi% 
upraszać, abym sig dowiedzis^, czy kocha go niejaka Pani B., 
Se nie ipog^c odmówjó prośbom czidego doktora, i o4j§ćsig pe- 
nsie zajrzenia w serce ładnej kobiety, rzuciłem pobi Elizejskie 
i wstgpiłem do serca pani B. , z mocnćm wszakie postanowię*- 
niem, zabawienia w niem jftk najkrócąj. 

Ajchl **) Jeśliby mi wolno było wyjawić, com widział, 
w ci|gu tej dłuższej nad mój zamiar, wycieczki I 

^Lecz w J|zyku Źyjicych nie ma na to głosu!" 

— Spóźniłeś sig panie 1 wszystkie miejsca s| jtt2 zajęte t 
•rzekłem nlojemu doktorowi opryskliwie, jak konduktor jakiego*- 
kolwiek dyliżansu. I niewiele zwracaj|c uwagi na komicznie 
przedłużające sig oblicze uczonego eskulapa, (widok za który in- 
ni Taz| dałbym drogo}, poleciałem jak strzała, do wiecznie zie* 
łonych pol elizejskich. 

Zastałem trzy Bioje znakomite cienie na dawnem miejscu: 
ale z rozmowy ich, (lubo zda sig bawiłem tak niedfaigo w sercu 
ślicznej j^ani B.) stracHem najważniejsze, zupełnie jeszcze u nas 
nieznane szczegóły , o przedpisemnej literaturze i historji ludów 
słowiańskich. AŻ mi sig serce ścisngło , gdym posłyszał daty i 
imiona już z wieku XVI. — Strata zaiste niepowetowana i Bo przy- 
puściwszy nawet, że skromne cienie rozwiązywały te dawne za- 
gadnienia, tylko przez gen^ahie, mniej wigcej bliskie prawdy do- 
mysły; zawsze byłyby dla nas i w najwyższym stopnia zajmuj|- 
cćmi, ich bezstronne, doskonale niezawisłe w tej mierze S|dy, ró- 



*) NoMwa pogoMMa. Patrz lUacieJoitakiego w dziele tylko co przyto- 
czonem tom I. str. 207. 

**) Wiadomo, że to Jest wykrzyknik » głębi serca* 
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wnie jak i sam sposób sadzenia o rzeczach na które żadnych 
prawie nie mamy danych. 

Nim mogłem schwytać na nowo nić rozmowy, przywiodą 
tu w krótkiej treści, kilka wniosków i uwag ogólnych, jakie, za 
powrotem, dostało mi sig jeszcze posłyszeć '') 

Jfohn of MMyeaip. 



^) Jest to w^j^k z r^<^sii: • Poemji Rm^dd^ i P0iM^\ 



Zamieszczając ten artykuł ;Enakomitego Anglomgna-Humorysty , nie 
moiemy sig wstrzymać od uczynienia kilku uwag. Obranie formy powie- 
ściowej, pod którą najdogodniej dają sig popularyzować powainiejsze po- 
j^ia, czyni nową zaletg znanemu dobrze dowpipowi autora. Wszakże wiel- 
kie baczenie na wybór przedmiotu , jest tu nąjwikjlfu^szem, osobliwie gdy 
rzecz sig traktuje z talentem* Zbliżając pojęcia kiUa znakomitszych pisarzy 
dwóch pobratymczych narodów, znakomity humorysta fiał dowody niepospo- 
litego oczytania sig w literaturze rossyjskiej. Lecz zostawując w stronie głó- 
wną ideg tej lucJanawsho-powieśdowĄf rozprawki, nie mo2emy sig tym- 
czasem zgodzić na niektóre szczegółowe zdania o pisarzach rossyjskićh: np. 
Książe Wiaziemski, przy całym swym talencie poetyckim, któlry dziS znany 
tylko jakby przez podanie , bo oddawna nic nie pisze , nfe uchodził nigdy 
„za bezstronnego i znakomitego krytyka ; " — wydaje sig nam teź trocbg 
niewłaściwem widzieć obok zasłużonych imion Ossolińskiego i Lindego, 
imiona Szyszkowa i Wenelina, którzy równie w wywodach etymologicznych 
jako i w swoich poszukiwaniach historycznych byli nie nader szczgśllwi, -f- 
oraz Kaczenowskiego, Keppena i Pogodina, którzy nic samodzielnego o Sło- 
wianach nie pisali, a tylko coś czerpając u Zachodnich Słowian', ogłaszali 
to po rossyjsku. SzaiTarzyk, Hanka i inni, byli dla nich alfą i omegą. 

Zresztą zostawujemy właściwej krytyce ocenić jak stosownym fest 
tutaj charakter literacki naszego Brodzińskiego i w jego ustach dowodzenia 
na zasadach i poszukiwaniach P. Maciejowskiego oparte. 

(Pr%sp.Wyl) 



9* 
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2 ronij 

FRJJICnSZHA RTSlńrSHIEeO -}• 



derpUttoie w%%yUko nwyeifia. 



Kie narzekał iia niedole 
Pełen nieszczgficia człowiecze, 
Więdnie róia, lółknie pole, 
I stnimyk ledwie sig wlecze. 



(*) Poezye Rysińskiego znane s| na Białej-Rusl, szczególniej w o- 
kolicacli Połocka i Witebska, cjczyźnie autora, gdzie tei sprawował urząd 
Prezesa Izby Cywilnej i umarł przed kilkunastą laty; krą2| w mnogich ko- 
pcach i w ustach obywatelstwa tamecznego; niezwyczajna łatwość, dowcip 
i myśl mniej więcej filozoficzna lub wesoła, uczyniły je populamemi; peł- 
nego rgkopisu onych dobić sig nie mogłem; pozostała wieść u krewnych, 
iź dostały sig do Wilna i niektóre były drukowane w Noworocumkack 
Wileńsk. Za parg tych wyjątków i jeszcze kilka innych na dal odłoionych, 
winienem oświadczyć publicznie wdzięczność zacnemu i światłemu obywa- 
telowi Połocl^ Pow. P. Marszałkowi Stanisławowi Hrebnickiemu w Oboiu^ 
który z rzadką uprzejmością starożytne domu swego archiwum przejrzeć po- 
zwolił, i kilku ważnych historycznych pomników udzielić raczył; czynię tg 
wzmiankę dla tego, ii w moich antyk warjuszowskich poszukiwaniach, nieraz, 
spotykałem w%rok krótkie który sam nie będąc w stanie zrobić z posia- 
danego rękopismu Żadnego u2ytku, z niepojętą zawiścią dla publicznego o- 
głoszenia udzielić nie chciał. Oby ten przykład oświeconej gorliwości i wy- 
rozumiałości obywatelskiej innych do naśladowania pobudził! 
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Lecz Jik 8i( pokaie wuMaa^ 
R62a w pączki sig rozwinto, . 
Nastąpi pora radośoa 
I stramyk bystneej popłynie. 

Świat sig nstaidczoie mieni 
Łaska, szczęścia i kochanie,. 
Tak Jak pogoda w jesieni 
Częstej podpada odmianie. 

Na tor niepewnćj nadziei 
Ślepy traf kółko obróci, 
I po wskazanej kolei 
Los szczęśliwszy tobie zwróci. 

Wnet pomyślny wiatr zawieje, 
Wszystko swoją postać zmieni, 
Wdzięczna wiosna się rozśmieje 
I łąka się zazielenL 

Stramyk popłynie potokiem 
Róża wyda kwiaty lio£e. 
Tak przeznaczono wyrokiem 
Ze bez ciernia być nie mo2e. 

Fortuna upadku bliska 
Swoją zawziętość natęla, 
Nędza cięiarem uciska 
Cierpliwość wszystko zwycięża. 

Róia w bukiet się rozwija 
W tym ma zgodność z naszą dolą, 
Ze choć szczęście nam i sprzyja 
Lecz ma ciernie co nas kolą. 

Człek nędzą niepokonany 
Miłym Jest niebu widokiem. 
Na doświadczenie wskazany 
Walczy z przeciwnym wyrokiem. 

Jak cedr na górze Libanu 
Wiatrom srogim się opiera, 
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Tak z MMzczfiliwego stam 



WYZNANm BE^ MĘKI. 



Pierzchała młodość po głupstwa przestrzeni, 
Mierzyła błgdn^ ufnością nadzieje, 

Słudzy płochościf byli uwierzeni 

Że czas siwizny na młodość nie wdzieje. 

Pochlebstwo było w myślach bez osnowy, 
Rozum zapgdów nie mógł wykorzenić, 

Co moment oczom wpadał objekt nowy 

Ni człek pomyślił, 2eby sig to żenić! 

Mówiła młodość usty pochlebnemi, 

Za co kwitnący wiek w niewola wprzggać? 
Lepiej sig pieścić gusty tysiącznemi ' 

Bgdzie czas jeszcze dla jednej przysiggać. 

Nie chciała wspomnieć myśl pełna zabiegów 

Źe jest czas, który ma wszystko wyplenić, 

Wgłębi swobody, w nadziei bez brzegów 

Tongła młodość, niechcąc wczas sig Żenić. 

Jakoby ptaszek co go nic nie wigzi 

I co go wszelka nowość wabi, łechce, 

Gdy płocho lata na gał|ź z gałęzi, 

Tracąc to co chciał, zyskuje co niechce. 

Tak właśnie moje czas godziny pgdził 

Przestała rzeźwą krew w źyłaoh sig pienić, 

Twarz gładką zmarszczył, kwiat młody uwgdził, 
Panny mnie nie chcą, a ja chcg sig żenić. 

Fo czasie rozum wriął myśl płochą w kluby 
Już pannom śmieszne szczere me ofiary. 
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Nie iedna nekła na oayaioM śluby: 

„Ofiara mili^ lecz gam dla mnie starf!" 

Złota wolności, vieka ty mój miody I 

Kiedyś mi słniył nie umiałem cenić, 

Starość mig ściga, a tyś. Uegł wywody 
O Jak bez ciebie tmdno sif oleaić. 

U Galatei alfekt Polifema 

Wierność, dostatki, łzy, piosnka- miłosna, 
2adnego wzglgda ni litości ni^ ma, , 

Ifiodość Jąj miła, a starość nleziośia. 

Wyznaje bł|d mój i king sig na bogi 

Ze przedsięwzięcie chcg przeszłe odmienić, 

Przysifgg, wiarg .rzucam pod twe nogi 

Aneto, słacbą) I wszak Ja chfif ai( lenić. 

Niesłachasz... przebóg! co za mgka w duszy, 

Pozwól , . . niech jaśniej mogg ci namienić, 
Two]a to młodość całego nmie suszy 

' Wszak to ty 1 z któr) chciałbym si( oienić. 



WIERSZ 

PRZY OSTATRIEM B QZ 8 TAHIV SI(. 



Nierówni sobie płacim moneti 

Miłość if która miała być wieczn), 

Ty si( z łez moich śmiejesz Anelo, 

Ja na to płaczg^ 2eś meatalecziA. 

M dla mnio wszystko oddycha smutkiim 
Płaczg i na to 2eś mig kochała, 

Trujg si( własnych sadzitfi Antkiem 

Jednak ci nieśmiem rze«, 2eś niestała. 
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Ani cig b(d( wspoiDiiielilen iiudKił 

Firaeszłydi twyck irzględófr które- ś«fiadczyła; 
Mo2em się próinym cieniem łask ładził, 

BRodość to nio2e, nie miłofć kyła. 

Jakbym drogo płacił to leki 

Któreby mogły pokój mój wródć, 

1 gdy jtti Jestem łask twych daleki, 

Chciałbym lecz trudno stąd sig nie smiieić. 

Twój wielki rozom, twe dobro seroe 

Twa rzadka skromnośó, wspaniałoić duszy, 

S) to sprzysięgli moi mordercę, 

Których moc zbyt mi{ całego suszy. 

Pró2no zaponmieó sobie stanowię . 

Smutek mną rz|dz|c, serce me gngbi, 
Go łzami stłumig, to łzą odnowię, 

Łzą pockodz|cą z tęsknoty głębL 

Na ka2dą wzmiankę twego imienia, 

Cós me strwożone serce zachwieje, 

Źal łzy dobywa, choć wstyd namienia. 
Że dla niewdzięcznej łzy leję. 

Leez trudno prawa sercu układać 

Choć to zna rozum, ie serce błądzi, 

Pró2no w mniemaniu chce sobą władać 

Słaby tam rozum, gdzie miłość rządzi 

On czasem przykrość w dobro tłumaczy 

I tym się mamiąc gorycz swą słodzi. 

On często wzgardę bierze inaczej 

Niili mu prawda jasna dowodzi. 

Więc ni twa wzgarda Aneto droga 

Nio zdoła chęci moich ukrócić, 
Bo to Jest, przez co miłość zbyt sroga, 

Trudno, lecz 2e cię kodiam frez miary 

Tatrz, Jak mnio miło uledz twej woli. 






\ 
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Oto wznak czystej ze mnie oOary 

King sig, 2e anie twa wzgarda nie boIL 

I choć w mym serca M zemstg rodzi 
Któr| podnieca miłość 2el2ona, 

Jednak ją kończyć rozum dowodzi, 

Lepicil gdy panna zdradza mż 2ona. 

Ani ci 2yczg byś doznać miała 

Skutków nieznośnój w kochania wzgardy, 
Choć byś ztąd pewnie sądzić nmisJa 

O moim losie, Jak on Jest twardy. 

Owszem bez zgryzot pędź wiek radosny 

Niech ci sig szczgście nawija tłumem, 

,Mo2e te2 i Ja źai mój. nieznośny 

Przecierpię z czasem wsparty rozumem. 



Na pagórka krzyżyk stoi, 

Przy krzyiyku małe dziecig, 

Z białej ]i(ji wince plecie 

I W'koło mogiłg stroi. 

Znów splotła wianek mirtowy 
I na krzyżyk owy wkłada, 
Sama na kolana pada 
Płacząc temi woła słowy: 

„O mój bracie ! jak bez ciebie 

Drgczy mnie sroga tgsknica, 

Sama sig wznosi zrzenica 

Błądzi za tobą po niebie. 

Gzy w dolinie zbieram kwiatki 
Czy gonig złote motyle, 
Wszystkie gorzkie tgskne chwile, 
Bez ciebie wracam do chatki. 
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Gdy sen sUei moje oczy 

Mang, ie si{ z tobą bawi^. 

Że biegamy po murawie; 

Prędko niknie sen uroczy. 

I znów jestem sama Jedna 
Pośród głuchej nocy mroku, 
Znów łezka niedoli w oku; 
Ty nie cząjesz jak ja biednal 

Tak wieczory i poranki 
Samej jednej pędzić trzeba, 
Czy2 ci dobrze patrzeć z nieba, 
Jak ja grób twój strojg w wianki? 
Jam sierota bez rodziny 
Ani ojca, ani matki, 
Nigdzie kątka, nigdzie chatki, 
Gorzko płyną me godziny.** 



Petersburg 
1843. 



AKROSTYCH. 



Lutnia oddawna leżąc w pyle zapomnienia 

Uczcić Gig jak przystoi nie mo2e niestety 1 

Dawniej słaba, dziś słabsza dla Twego imienia. 

Wi%2ąc razem tw| piękność z innemi zalety, 

Ja2 uderzam po stronach, ale myśl nieśmiała, 

Któr| twa postać boska w śmiertelniku rodzi, 

Anioła chwalić człeku pozwolić niechciała, 

Wigc pozwól niech przynajmniej wspomnieć go sig godzi. 

SoMe&taw MB. 



139 



WSPOMNIENIA 



^ (Du) vS73a2>£i3sr aa;E(i>sr ia(s>s>2asrsrs(3Q2. 



MARSZAŁKOWI 
P o Ś w I g C A BI* 



Ziemia, gdzie człowiek przebył kwitn^cg swoJ§ młodość, gdzie 
w śród TozmÓMT i zabaw spotyksd prawdziwa szczerość i otwar- 
tość duszy w Życzliwych, dobrych przyjaciołach, nauczycielach i 
młodych towarzyszach, ta ziemia żyjącemu w obcych stronach za- 
wsze si§ maluje w pamigci , w najpiękniejszych kolorach, i tam 
zda sig, jeszcze nie min^ ten wiek złoty, w którym człowiek nie 
rozumiał co jest niedola i cierpienie; tam rzeki płyn^ mlekiem i 
miodem ; któż ze stron dalekich nie wzdycha do swych rodzin^ 
nych okolic? Tam chęci nasze i myśli żyj§; tam chciałbym na- 
powrót na skrzydłach ulecieć I . . . 

Niegdyś i ja spieszyłem z północy na brzegi Dzwiny, wi- 
dzieć te okolice, które sig rysowdy zawsze głęboko w mojej du- 
szy; ledwo sig zbliżyłem ku tym stronom, zdawało mi sig, że dg- 



*) Jest to wyjątek z obszerniejszego dzieła, malującego Białoruś, 
p. t. Smlacheic Zawalnia czyli opomadama gminu budorusklego w po- 
wieieiach fatUaałycfMyeh przedsŁausione ; niniejszy Wyjątek ma stanowić 
wstgp do T. 2go, którego Iszy ju2 do druku przygoitowany: Wstgp do T. 
Igo, był drukowany w Iszym poszycie Aiemaemn na r. 1844. 
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by i wysokie sosny kłanii^ sig witając dawno znajomego go- 
ścia; góry i jeziora świecąc sig z daleka, przypominając mi ró- 
2ne pamiątki przeszłości; oto i rzeka Dryssa szumi bystrym bie- 
giem i ucieka do Dzwiny przez ggste lasy i piaszczyste bory; 
wiele mi ona przypomina; na tym brzegu było zgliszcze, dziś 
już traw| zarosłe; czas zniszczył na ziemi tg pamigtkg, lecz 
ona została w mej duszy, ono mi wspomina ten rok, kiedy mie- 
szkance tych stron kryli sig w lasach przed burz| pamigtnej woj- 
ny Napoleona. 

Wieczór był pogodny; na zachodzie rumieniły sig obłoki; na 
piaszczystym brzegu Dryssy gotowano wieczerzg;pahły sig suche 
drwa sosnowe; w spokojnej wodzie odbyał sig płomień; znajomi 
i sąsiedzi zebrani w około siedzieti przy ogniu; rozmawiali o 
wstąpieniu francuzkiego wojska do Potocka, o rozmaitych poty- 
czkach tam i ówdzie po* Białej-Rusi; pociecha, smutek i nadzieja, 
odzywały sig w ich rozmowach ; mnie tymczasem zajmowała na 
jasnej wodzie podskakująca srebrna rybka, krzyki ptastwa po 
borze i wiewiórka co wbiegłszy na drzewo przeskaki\j|c, z ga- 
łgzi na gsi^, wabiła mig do ggstwiny lasow. Gdy sig pgdzg 
za tym zwierzątkiem, nagle jakby sig grzmot odezwsA daleko za 
borem, i to grzmienie tam gdzie sig rumienił zachód słońca, od- 
zywało sig bez przerwy jakby pod ziemig; zdziwiony, biegg do 
gromady, pytam sig co to znaczy? pewnie nasuwa sig burza; mój 
ojciec przerwał milczenie mówiąc: ta burza w Klassicach *), na 
Petersburskiej drodze , z dalekich stron tu przybyła siejgc oło- 
wianym gradem ; na próżno dgży na północ, tam silne wiatry i 
mrozy jg spotkaj|. Na wszystkich twarzach widna była trwoga; 
Igkliwe kobiety ze łzami odmawiały pacierze; im sig roiło, że tam 
każdy wystrzał kilkadziesiąt ludzi na tamten świat posyła. Drża- 
ły jakby przed strasznym sgdem i noc ta-cała bezsenna, prze- 
szła na rozmowach. Starzy wspominali przeszłość, zgadywali 
przyszłość; jakaś nadzieja snidiasig w ich myślach; ja chciałbym 
na skrzydłach tam lecieć, aby widzieć ten teatr wojny i śmiałych 
wojowników. 



*3 Miasteczko o 26 wiorst od Połocka ; pamigtne pierwszą bitwą 
na Białej-Rusi z Francuzami, w której poległ Jenerał Kulniew. 




I uat i iiA KcLin . Kat. r'iik«j-w:łł:i 
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Lecz oto niedaleko te cudowne obrazy, zarosłych gór ido- 
lin, po których woda w srebrnych stmmieniach, jak lustro świe- 
ci sig przed słońcem. Ottonie I ty teraz daleko w obcych stro- 
nach, czy wspominasz kiedy o tych wdzi^ach ojczystej ziemi, 
czy przychodzi tobie namyśl nasze tu niegdyś przechadzki, ma- 
rzenia, rozmowy? tu zachwyceni pi^kności^ natury, upatrywaliśmy 
na kaźdem miejscu bóstwa dawnych Rzymian i Greków; tu była 
dla nas nowa arkadia. Przy tych ruczajach wodn| lilij| Najady 
ubierały swe skronie, pląsały po ł|kach Nimfy i kozio-nogie Sa- 
tyry błąkały się w gęstwinach. O szczęśliwa wyobraźni kwitn|cej 
młodości , dla niej ziemia cała jest rajem, wszędzie widzi cuda. 
Obraz dawnej Grecji i cała starożytność odrodziła się w naszych 
marzeniach i rozmowach. Pamiętasz, ta góra była olympem, mie- 
szkiem Muz i Apolina; tę przestrzeń ozdobną kwiatami nazwa- 
liśmy Tempejsk§ doliną; tam Termopile, gdzie Leonidas, król Spar* 
ty, poległ z mał§ garstką walcząc z ogromnem wojskiem Per- 
sów; do tego zakątku ziemi chcieliśmy przenieść wszystkie ozdo- 
by kuli ziemskiąj. 

Gzy pamiętasz ten dziwny zachód słońca, który widzieliśmy . 
niegdyś zwiedzając owe okolice; jak wspaniały i zachwycający 
był obraz nieba! pasma gęstych chmur rozciągały się po hory- 
zoncie, i ich brzegi rozpalone pałały rubinowym ogniem; z oldo- 
ku lało się czerwone światło słońca nakształt wodospadu i jakby 
z obrazu złote promienie oddzielone cieniami strzelały w górę; 
gdy nas zajmował ten piękny widok, chmury się coraz więcej 
zgęszczały i znikło światło; ogień błyskawicy przebiegł po obło- 
ku i echo grzmotu na zachodzie powtarzało się bez przerwy; pa- 
sterz patrzając na niebo, powiedział: „to będzie Noc Rabinowa'' — 
i ze stadem swojćm pospieszał do wsi, — i my skryUśmy się 
przed burzą do domu, który się tam sławił dobrocią i uprzejmo- 
ścią gospodarza. 

O jak wiele ta noc Rabinowa naprowadza strachu na mie- 
szkańców białoruskich! w ten czas, kiedy w polu dojrzewa praca 
oracza, ona jakby najokropniejszy nieprzyjaciel grozi zniszcze- 
niem całej ich nadziei; spotyka ją rolnik wznosząc oczy do nie- 
ba z modhtwą na ustach i z odgłosem cerkiefwnych dzwpnów. 

Trwoga w domu naszego gospodarza; kotek i psów wypę- 
dzają, gdyż zły duch wedle mniemania tamecznych mieszkańców. 
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chowa sig zwyczajnie w ciała tych zwierz|(, aciekaj§c przed gro- 
mem; rzucają na węgle świgcone zioła i za każdym przelotem 
błyskawicy, powtarzaJ| modlitwy ze drżeniem serca. 

Zmrok nocy, cienie chmur zaćmiły niebo i ziemię; pioruny 
jak ogniste wg2e snuły się jeden po drugim śród czarnych fal 
obłoków; grzmoty potrząsały budowę, deszcz z gradem bił w o- 
kna, wichry wyły za ścianą, północ przeszła, nikomu sen nie 
przychodził na myśl, cała rodzina zebrana w koło, posyłała mo- 
dhtwy do nieba; Alina stała przy matce, twarz jej była podobna 
biedej li^i, z nadzieją i spokojnością duszy, jak anioł-pocieszyciel, I 

wspominała rodzicom o woU i miłosierdziu Boga. 

Ottonie! pamiętasz tę noc; ty w ten czas nie słyszałeś ni wy- ! 

cia wichrów, ni wystrzałów gromu; twoje oczy i myśli zajęte by- 1 

ły Mną; w duszy świeciła najjaśniejsza pogoda, bo promień o- \ 

czu Aliny spotykał twoje spojrzenia i wkradał się do serca; noc 
ta dla ciebie była przyjemnem marzeniem ; teraz daleki od ro- ' 

dzinnej ziemi , czy jeszcze spotykasz kiedy te piękne oczy w | 

smutnem dumaniu lub we śnie? Lecz ach! czas wszystko rąj- 
niąje I 

Kilka gwiazd ukazało się na niebie; wiatry na lasy i góry 
unosiły cząstki chmur ; ranna jutrzenka rumieniła niebo ; weszło 
słońce; widać pozrywane dachy niektórych domów; na polukło- , 
sy pełne wody upadły na ziemię, łąki pokryte piaskiem, który I 

strumienie niosły z gór, wysokie sosny J wiązy leżą na ziemi, 1 

jakby bohaterów Grekckich po sławnej bitwie przy Termopilach; 
Wszędzie straszne ślady zostawiła burza. i 

Spotykam dąb stoletni; on wytrwał, zwyciężył niepogody i j 

wichry, nocy rabinowe niepokonały starego bohatera! jeszcze roz- / 

postrzenia zielone konary, zapraszając pielgrzyma na odpoczynek f 

pod cień swój chłodny ; on jest świadkiem dawnej przeszłości, 
znel pradziadów, i prawnuków zasłania od słonecznych updów ' 

w gorące l^to. 

Tu w dni świąteczne zbierają się wieśniacy z całej okoli- ' 

cy; widziałem ich zabawy; wynoszą stoły z domów, gdzie starzy t 

zasiadłszy jw-zy wódce, rozprawiają o przeszłem Życiu, o sąsia- 
dach, panach i o roli, która zlana potem czoła, skąpo nagradza 
mozolne prace. Dudarz w cieniu dęba nadyma miech skórzany; j 

młodzież puszcza się w zaloty, krążą się koła tańcujących, tu ' 

\ 

I 

i 
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spotkasz iofauenBa, który i^ęty ich gościnnością, zapomina o swej 
dalekiej rodzinie; zachęca »ę do tańców, wybiera wesołym okiem 
krasawicę i w ten czas najszczęśliwszy z ludzi *). 

Niedaleko tych stron, nad rzek| Dryss|, jest dwór Kra* 
sn o pol **3 okr|2ony ze wszech stron lasem; tam jest miejsce, 
gdzie, powiadają, żył kiedyś, za pogańskich jeszcze czasów, Ksi|- 
ie Boj; słynął na Białej-Rasi jako wielki bohater, i rządził ca- 
łym ludem mieszkającym w tych dzikich stronach nad brzegami 
Dryssy; zabawa jego zwyczajna była z łukiem i strzslami zwie- 
dzać bory, zabijać łosie i inne dzikie zwierzęta; miał parę wier- 
nych ogarów; z nich jeden nazywał się Staury, drugi Haury. 
Były nadzwyczaj silne i zmyślne; najstraszniejszy niedźwiedź 
w potyczce z niemi niemógł wytrwać; wnet był rozdarty, jak za-* 
j|C pojmany od chartów. Kiedy Boj na polowaniu odł§czył się 
od swoich towarzyszów i bywał otoczony od rozbójników, ro* 
spraszał i zabijał, puszczaj|c na nich swe silne psy; nie raz kie- 
dy zabł§ktd się w dalekich lasach, psy jego id^c naprzód, wy- 
prowadzały na drogę i do samego domu. 

Wiele razy te psy wyratowały swego pana od niebezpie- 
czeństwa i najprzyjemniejsza zabawg były dla niego w Życia. 
Przeto roskazał poddanym swoim, aby im oddawano cześć, jako 
najważniejszym przy jego osobie ; a kiedy od starości jeden po 
drugim kończyły życie, za zasługi naznaczone im były, dni uro- 
czyste; lud się zbierał na te miejsca, gdzie były zakopane ich 
kości ; przynosił tam napoje i jedzenia; uczta trwała do póżnćj 
nocy; szczotki potraw i kości rzucali na ogień, powtarzając imio- 
na dwóch ogarów Staury, Haury, i przyzywaU ich cienie 
z tamtego świata. 

I teraz jeszcze, pomiędzy gminem, sekretnie w niektórydi 
domach chłopskich, odbywa się ta uroczystość raz w rok około 
Zielonych Śvii|tek; gospodarz zabierając część potraw, zni- 
ża się pod stół, i trzy razy powtarza: Staury, Haury ham, 
prichadzicie k*nam! Słyszałem, że na wezwanie niektórych 



*} Da teg9 miejsca odnosi sig rycina na początku art. zamie- 
szczona. 

••} Majątek P.P. Snarskich. 
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Jawiały się ogromne czarne psy i wnet znikały; roofe się tok^ 
mu tak zMo, może to było działanie złych duchów, lub też mo2e 
to fantazja gmipu bidoruskiego, któremu zawsze się roJ| czary 
i duchy w rozmaitych postaciach, wedle obowiązków sobie pole- 
conych, jako to: duchy wodne 1), ziemne 2), domowe 3), stró- 
że lasów 4), i skarbów 5). 



P O Ł O C K. 

Mingłem bory i oto na szerokiej równinie widzg miasto Po- 
łock. Wieże kościelne Ś. Szczepana 6), na zamkowej górze ko- 
ściół Ś. ZoQi 7), stojące w tumanie, zdaj| sig sięgać obłoków; 
ich postać olbrzymia panuje nad miastem i całg okolica, a her- 
by Ostoja świadcz§ o przeszłej świetności rodów okolicznych. 
Na ten widok całej przeszłości obraz od)nalował się w mej my- 
śli; do serca zapadła tęsknota i łzawem okiem spotkałem te mu- 
ry wyniosłe. 

Pogr|Żony w smutne dumania, zbliżyłem się ku miastu; o- 
grody Spasa przypominały mi majowe niegdyś przechadzki, tea- 
tra, śród gęstych Hp pod odkrytem niebem; tam młoda wyobra- 
źnia pod troskliwym dozorem nauczycieli, najpierwiej uczyła się 
poznawać Twórcę tego świata, opatrzność Jego nad każdem stwo- 
rzeniem, i zachwycać się pięknością nielm i ziemi. 

Bfisko Poloty, kościół murowany Ś. Ksawerego; tu mogiły, 
gdzie spoczywają prochy świątobliwych zakonników Jezuickiego 
Towarzystwa, świeckiej młodzieży i starców, których niegdyś by- 
łem znajomym, towarzyszem, przyjacielem; niewypowiedziane u- 
ezucie ten widok sprawił we mnie; dusza moja pogl|dała na nich 
jak na aniołów wstępQj§cych do nieba; z gorliwością odmówiłem 
modlitwy i długo stsdem zamyślony, poględąjąc na te święte miej- 



13 Wadttiamk. 2] Chlaunik , co bydło mgczy. 3) Damnwik, 
4) Leittik, 5} Saiana, Praklatyf , od zaklinania skarbów. 6) Niegdyś 
Jezuicki 7] Niegdyś XX. Bazyijanów, fundowany współcześnie z mo- 
nasterem 8, Spasa i Boryso-Hleboy a odnowiony przez jednego z przod- 
ków starożytnego rodu Hrebnickich, herbu Ostoja, 
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sca. Dawne czasy, dawne życie, dawne zwyczaj- i nabożeństwo, 
2ywo malowały się w mojem wspomnienin. O szczęśliwi f wi^ 
dńeH oni lepsze czasy^ spoczywają na rodzinnćj ziemi, lecz ja do 
jakich przypłyng brzegów, gdzie]spoczng po tej burzliwej żegludze? 

Za Połot§, na szerokiej równinie, jak lustro odbija światło 
słoneczne pała przestrzeń wody nazywająca sig wołowe je- 
ziorko; powiadają, 2e kiedyś było óno w samem mieście i przed 
wprowodzeniem Chrystusowej wiary nad temjeziofeni słały świą- 
tynie Pioruna i Baby-Yahi ''); lecz teraz niepozost^o śladu 
Sądnego z tych starożytności. 

W okolicach Półodca, każde miejsce w opowiadaniu tame- 
cznych mieszkańców ma jakieś wspomnienie historyczne; na dru- 
giej stronie Dzwiny, o kilka wiorst jest maleńki kościółek Ś. Ka^ 
zimierza, gdzie opowiadają, iżonsig jawił przed wojskiem swoich 
rodaków, i przeprowadzał ich przez bystre nurty tej rzeki; i do 
dziś dnia pokazuje w tem miejscu pod Struniem jakby piaszczy- 
sty wał podwodny, kgdy przechodziło wojsko; cerkiew Borysa \ 
Hl^ba, jakoby zbudowana przez tychże ŚŚ cudownym sppsobetri; 
Ekimanija majątek PP. Bielifcowiczów, nad samej dzwłna, na wy- 
niosłym brzegu , w pigknej pozycji ; całe miasto Połock ztamtgd 
wid^ jakby w czarującej panoramie, i wiosenna porg po rozla- 
nej wodzie, u stóp góry, odzywa sig muzyka i plei^ni ha płyn|^ 
cych strugach do Rygi; wiele także i to miejsce zawiera w sobie 
podań starożytności w powieściach ludu. 

Po npłynieniu ośmnastu lat, jak§ odmiang spotkałem w ca- 
łem inieście! wały tylko starożytne także zieleniły sig traWa, i łą- 
czące sig dwie rzeki, płyngły w tychże korytach; domy mtirowa- 
wane na kilku miejscach zakopcone dymem i rozsypujące sig w gru- 
zy, przypominały o pożarach, które nieraz opustoszały to mia- 
sto. Pogrgżony w dumaniach , zwiedzałem nlice jakby cudzozle^ 
mieć nikomu nieznajomy ; wybił zegar niegdyś na wieży jezui- 
ckiego kościoła, i lo brzmienie jakby przy witanie wiernego przy- 

*) W gminie dot|d powtarza sig zwrotka o tej Babie-Fahie: 
Baba-Yaha 
Kościanaja naha, 
Na stupie jedzieć 
Toukaczom pohaniajeć, 
Miatłej ślady zamiatajeć. 

10 
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juciela odjbtto si^ w mej duszy. Ten głos znajomy mi od lat dzie- 
ciimych , kiedyś to naznaczat czas dla nank i odpoczynku , i o 
yrschodzie słońca ,obndziJ do nowej pracy^ lecz teraz, zdaje si^ 
ie powtarztd w swojem brzmieniu: fugit irreparabiie tempus. 

Głos dzwonów kościelnych, poruszył we mnie całe uczu- 
cie, odipalował wyobraźni cał§ przeszłość. Ottonie, pamigtasz tea 
głośny dzwonek, co nas niegdyś zgromadzał dla słuchania nauk 
świeckich, religynych i do codziennej modlitwy w świątyni pań- 
skiej; on zamilkł na i^awsze; odzywa sig tylko w sercu i paw|* 
ci naszćj. 

Ni\iprzyjemniejsz|, jest wiyciu członfieka, wiosna młodości 
kiedy rozw^ąj^c kwiat swego pojęcia w bu\jnej wyobraźni roku- 
je wielkie korzyści, budi^e wielkie. nadzieje, niemyśl|c o tem,2d 
s§ na świecie wichry i straszne burze, które niszcz§ ózgstokro^ 
wszystkie zamiary ludzkie; ta kwitnftca pora ma dziwny urok, ma 
czas który przenosi człowieka w uczucia jakichś nadzwyczajnycłi 
rajskich uciech, a ten bywa mianowicie wtenczas, #kiedy młodz^ 
wolni od pracy, powracają do swoich domów, rozprawiają o na^ 
ukach, nauczycielach i towarzyszacL 

Zbliżali sig święta wielkonocne; z jakiem uczuciem, z ja- 
ki wififr| odbywąji się religijne obowi|zkiI rekolekcije, przygo- 
towania się do Wielkonocnej spowiedzi, jak| słodycz i pokój przy- 
nosz§ dla duszyl w Wielki Czwartek, każda klassa ze swoim na- 
uczycielem, odMTiedza więzienia, szpitale, rozdzieląjfc wszędzie, 
wedle możności, pewn| kwotę pieniędzy i jałmużnę dla ubogich. 
Kamienny człowiek kogoby ten przykład nienauczył mflości bli- 
źniego I 

W szkołach Jezuickich wakacije zaczynały się zwyczaje 
Igo Sierpnia; uczniowie po odbytych egzaminach awansowali w 
wyższe klassy; celąjicych imiona drukowane były wksi|Żeczkacłi, 
dla zachęcenia do dalszych postępów w naukach. 

W tym dniu miasto Połock , zdawało się być 8tolic| całej 
Białej-Rusi; szum i turkot pojazdów odzywał się po całóm nńe- 
ście; zjeżdżali się obywatele , jedni dla uroczystości Yf dzień Ś. 
Ignacego Łojoli, drudzy, aby podziękować za troskliwe starania 
mającym dozór nad ich dziećmi, inni aby być w teatrze, który 
się zwyczajnie odbywał w tych czasach; kupcy zgromadzaU się 
ze wszech stron i najlepszy mieli zbyt swoich towarów. 
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Przed aroczystości§ Bożego Narodzenia, były takie egza- 
mina i emnlacije uczniów klass początkowych, gdzie oni przed 
zgromadzeniem rodziców, opiekunów JL nauczycieli, robili jeden 
drugiemu kwestge z gramatyki, jgzyka łacińskiego; przed nimi na 
stole rozłożone były nagrody dla celujących, i ta ich emulacija 
zawsze sig zaczynała od tych pamigtnych wyrazów, a potem od 
modlitwy: . . 

— Domińe emule a qao incipiemus? 

— A signo Sancti Gracis. 

— Quid est signam Sancti Crucis ? 

— Est mummentom corporis et animae. 

— Fadamus signum Sancti Cracis. 

— Faciamus. , , 

Tu upadajg wszyscy na kolana, i po odprawionej modli- 
twie zaczynają sig popisy z nauL 

Ottonie! wspomny te czasy, wspomn\j przyjaciół swojej n^o- 
dości, towasa^azdw, Baoczfcielów, którzy nam tyle mówili o wie- 
rze, Bogfti, O' «b0lM|zlń!Óh Chrześcijanina i o naukach; nam świat 
sig wteneżaś maSow^ r^6m, bo w ludziach otaczaj|cych nas wi- 
dzieliśmy t^lko Jycżliwyćfr, szczerych i prawdziwych przyjaciół 
Teraz przeczytaliśmy isiggg , w której opisana wędrówka przez 
tg doling nieszczgść; przyszła jesień i dojrzał owoc goryczy!... Czg- 
sto w myśli mojćj powtarzam te wiersze: 

Pamiętam, niegdyś dzwonek klasztorny swem brzmieniem, 
Zwoływał towarzyszów młodych do gromady, 
Niebyło jeszcze serce znajome z zmartwieniem, ^. 
Nie znaliśmy ni świata, ani losów zdrady. . . . ' 

Przeznaczenie, niestały czas wszystko odmienia. 
Znikła radość prawdziwa' jakby ' sna marzenie;' ' 
Zamilkł dzwonek klasztorny' w powietrznej przestrzeni, 
Dzwoni tylko w '^spomnftiniti jego tgsknid bi^zmienie. 

Wpłynąłem na niestałe n#rze tego światt> 
Nie dla tego by skarby bogate zdobywać^ 
Lub też sławą i^gląsid żyeis nego lata, 
Ale, że każdy maei po tyi^. falacłi pływaćL. 

Petersburg. 1844. 

10* 
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I wa ĆBie, i na Jawa, 
BnbBić Baba w haławu; 
Airoś Anlueł pryladć, 
Maja Baba pamanczyć. 
mwrmĘhm 



I. 

Zył niegdyś chłopek cnotliwy, 
Bogobojny i troskliwy; 
Pracował wiernie dla pana — 
Powa2i^ ksigdza plebana. 

Go terażniąjsze chłq;»aki?.,. 
Ety nic dobrego, PAJaki. 
U nich: czy siewba, czy zbiory. 
Gzy handle^ czy to obrady, 
Gzy zemsta, czy myśl pokory. 
Gzy świgto, chrzciny, czy dziady, 
Swatowstwo,' swadżba, pogrzeby. 
Gzy bitwaj zgoda, czy sprzeczlm, 
Potrzeba, czy bez potrzeby. 
Zawsze na placu — - wódeczka. 
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Gdy na mszg świgtą dzwon woła, 
I wtenczas szatan ich kusi; 
Bo kaidy — nim do kościoła 
Karczemkg zwiedzić wprzód musi. 

A karczma ? ... Jak dach szatański ' 
U świątyń sieci roztacza 
By łapad lud chrześćjaAski. . . . 
Panowie I . . . Kto ta wykracza ? . . . 

Zać tamten (nieniiem jtk zwano ) 
Inaczej kochał sig w wierze: 
Bo codzień w wieczór i rano, 
Modlił sig szcz^ze. 

Wszelkie przestrogi, nauki, 

Z czcif słachał i szedł ich wzorem^ 

Gzema to Jego prawnuki 

Tak pigknym nie id| torem?... 

Gzema?... ta rzec nieszkodzi : 
Źe ksigźy (co Jak pastene 
Winni s| kształcić ich w wierze} 
Zapytać oto sig godzL . . . 

A i Bóg dobry w nagrodg 
Złot9 mu iycia snuł siatkg: 
Strzegł bowiem Jego i trzodg^ 
I pszczółki, rolg i chatkg. 

Ta sig kwieciła błoń ładnie, 
Tam ładnie ktoś sig rumienił; 
Żyt co sig zowie przykładnie, 
Dopóki sig nie o2enił. . . . 

— „Tfn proszg I . . . nie Jeden rzecze, 
Żenić sig Jakai nagana ?...*' 
Ni słowa .... lecz słuchaj człecze, 
Dostał nie 2ong ^ szatana. 

Ta od pierwszego tygodnia, 

Gzy w domu, czy te2 za progiem, 
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ścigała jak gr?^p^. «fi CQ dpia < 
Z Językiem, albo z o2ogif n||. 
A niechby m^ si^ o$79.2ył» 
Toby i chwilki^ f^^ ^f^J^j, 

Anioł dobroci i^ktfit 
Swojego wsparcia w otu^i;; 
Ale gdzież rada złej iooto ? 
I anioł z placu ii$(|i4t- 

Szatan któtego moo wiełekła 
Choć byłby i wyswoloi^y, 
Na widok tak swaraej 2ony 
Pe^ynoby wrócił do pienia. 

Słowem — wyzywa na no2e ! . . . 
Nieborak uciekłby mo2e; 
Lecz wstrzymywała ptiyczyna, 
te miał Jednego z niej syna. > 

A któryż ojciec troskliwy, 

Gdy kwili synek maleńki 

Nie bgdzie tyle życzliwy 

By wielkie przetrwał dlań mgki ? . . . 

Wigc te4y — gdy zrzgdną ioąa, 
Nie milczy, bo łatwiej skona*, 
Dziecię r^cz|la swe wznpsi 
I Jakby za ojcem prosi. 

Ojciec do łona je tu]|, 
Gorzkie^! łzami oblewa^ — 
„Luli synku 1 . . . . 1«M • t ♦ 1#. » '* ' 
Kołysząc, tak dalej śpiewa: 

„Rośń dziecię o czarnym chlebie: 
Ja byłeią przed kilkj. laty 
I szczęśliwy, \ bogpity, 
I lubiony, i spokojny, 
Nieznąłem donicowej wojny; . 
Jam wą^y^p, oddał zą^.qiel^j|f I 
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I chfttka, Jlii2 si^ nijftąjt: 
I M^M ponptdaly; 
I psiczolU powdenlf, 
I iytko ni nie kłosie. 
A ty 6ig Jeszcze uśmiechasz, 
iaUyś dla ńobtĄ rósł doli; 
A ty tak łekk» oddychasz, 
Choć serce ćigiko nmie boli.' 

2. 

Upłyn|ł rok, dragi, trzeci, 
Za nimi czwarty i piąty; 
Czas Jednak tak samo leci^ 
Tak samo wrzaskiem brzmią kąty. 

Bieda stać niechce za progiem, * 
Do chatki wnosi mąk roje; 
Ten ze łzą, a ta z oiogiem, 
Wciąi robią, a robią swoje. 

3. 

Jednego czasu 
2ona Jak Airja za mg2em 
Pędząc sig z zwykłym ergiem, 
Zagnała Jego do łasa. 

Zagn^— lecz dobry Bofot 
I ta wypocząd nie mo2e : 
Bo kaidy wicher szakmy. 
Bełkoce Jgzykiem lony. . . . 
Bo ka2da fala w wód łonie, 
Brzgczy ma tylko — o 2onie. . . . 
^0 każdy listek przed okiem, 
Iskrzy sig wścieUfm Jej wzrokiem. . . 
Bo każda brzoza złowroga. 
Wspomina razy — ożoga. . . . 
Bo wszystko .co w koło miga, 
W imienin iony go ściga. ... 
Kgdy mknie — wszgdzie trwoga; 
Słowem, Jakaś knra Boga I 
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„No Jak tuMpoltiedz zteoMi'?... 

wesprzy] WsM0ki|ioc«7 fioie ! : 
Bądź mnie niłośoiw gr2»saiifiiiii ! I . .'^ 
To inówi|c, wszddł -^ Aa rocdrole. 

Stanął t^ i sp^oałna t^oiiy...;. 
OdetchniJt --* i rz^kl; „ot przecio 
Znała^tem kątek na świecie, 
Gdzie głosa nie słychać żony. 
Gdzie wszystko oddycha zgodą, 
Ciszą, roskoszą, swobobą. 
Tu słońce złote swe włosy, 
W przeczystym kąpie strumieniu. 
Tam ptasząt niewinne głó$y. 
Śpiewają hymn przyrodzeniu. 
A ówdie zefir skrzydlaty, 
Całuje to w kłos — to w kwiaty. 
Za có2 Ja jeden śród tłoku, - 
Mam łzg niewoli na oku ? . . . " 

Znów spojrzał, i postrzegł wzgórze, 
Na nióm krzy2 Zbawcy naszego. 
Przy krzy2u dziadka siwego 

garbie i o kosturze. 

Po pas ma broda połyska. 
Nad głową promień wytryska; 

1 zda sig ir anielskiej wierze 
Anielskie szepce pacierze. .*. 

Przejgty starca widokiem, * 
To okiem, to znów pół-okiem 
Śledzi go od stdp do głowy, 
Nareszcie stawa z nim w rzgdzie. . . . 
A dziadek błogosławiony. 
Skończyw^y modły swe wdowie 
Temi sig ozwat 4oik słowy; 
„Niechaj bgdzie 

Jezus Chrystus pochwalony! " -- 
— „Na wieki wieków ! " odpowie — 

1 na tóm mowg ucina; 
Lecz dziadek tak ją 4a«zyna; 
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„Synku! o budźmy ^z trwogi, 
Lękać si( niemasz powodu, 
Patrz, ]wak w łachmanach ubogie 
Ów często umiera z głoda. ... 
Tkwi troska i na twem czole, , 
Opowiedz przetp twe bole?... 

A nui ci ulgę przyniosę. 

Dając z oczu mych rosę. 

A łza ? . . łza szczera iabraka — 

01... w świecie rzadka łza takal..." 

Tu chłopek w prostocie ducha,. 
Wyznał mu wszystkie swe biedy 
I dodał : „skończę-2 je Idedy ? . • . 
Chcę umrzeć, lecz śmierć -- niesłucha." 

— „Prawda," rzekł starzec spłakany^ 
9 Okropne są twe godziny, 
* Lecz mo2e zsyła Bóg rany 

Dla zmazy ojców twych winy. 

Cierp więc — gdy nieba tak chciały : 
Nie śzemr2 ni czynem, ni słowy. 
Wiedz — 2e tu wieniec cierniowy, 
Na niebie wieńcem jest chwały. 

Kogo Bóg kocha prawdziwie, 
Tym tylko krzyżyki daje; 
A kto ich znosi cierpliwie 
Szczęśliwym wiecznie zostaje. 

Powiadasz— najwięcej dziecię 
Twojemu sercu dopieka; 
i Gdy2 niewiesz — Jaki na świecie 

Robaczka tego los czeka ? . . . 

[ Posłuchaj : krótkie twe lata, 

Bo kto się 2oną uwieńczy — 
' Go nim tak i^rogo pomiata; 

^ , Nie dziś, to jutro — zamęczy. . • . 

I 
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Otoi — Jak pnyjirie godjdaa 
Ledż ci pod śmierd leporem, 
Wraz pnyiivji do triebie syna 
I lał ma zostać — dokleren. 

Przedwieczny za te niedole, 
Któreś zniósł na tym padole 
Takiem ci( prawem otoczy: 
Źe w kaidym potrzebnym razie, 
Bodziesz mógł w śmierd obrazie 
Przed syna stawić sig oczy. 

Wyroki znttne $ą Boga, 

No próino z nimi sig ścierać; 

Jtt2 tego weźmie śmierć sroga, 

Koma sądzono omierać. 

A zatem a chorych osób 

Bodziesz go wspierał w ten sposób : 

Przy ło2a, gdzie słaby, czoło 
Zwycigzkie wbrew śmierci s^tawi, 
Twa postać z miną wesołą 
Tam u nóg jogo^ sif ajairt. 

Przy ło2a — gdzie śmierć wierutna, 
Urąga środkom do zdrowia; 
Tam bidzie postać twa smutna 
Tkwić a chorego wjzgłowia. 

Gdy kubek wody pierwszemu 
Najłatwiej siłą obdarzy; 
Nic ju2 nienada drugiemu 
Ani sto waszych lekarzy. ... 

Tak tedy syn kierowany, 
Na swym doktorskim urzgdzie 
Zasłuiy na sławg wszędzie : 
Otrąbią kmiecie i pany." — 

To rzekłszy starł mu łz( w oku; 

Znikł, i utonął— w obłoku..*. 



IM 

Kto był ów 9tof<e^/m €zy wtoeirf 
Nie — pewno . , . , pf óiiie w^rjlT- 
Otol słnchajde : gwi plec)e<-^ 
Że to był z «ięb|i jlp«s Świjly *). 



4. 

Znów młn^ł rok, drugi- Irzeci, 
Za nimi czwarty— i piąty; 
A czas im tak sanMi 1^-^ 
I tymie wrzaskiem brwii| kąty. 

Bieda stać niechce za progtom, 
Do chatki wnosi ni|k roje; 
Ten -«- ze łz|, a ta — z o2ogiem 
Znów robi), i robią — swoje. 

Nakoniec — o wielki Bo2e i 
Wyrocznia dziadka sprawdzona. . . , 
Zwalczyła mg2a zła iona, 
Padł biedak — na martwi łote. . . . 

Nim jednak przyszła godzina 
Dni kresu, co wlókł s kłopotem, 
Przywołał do siebie syna 
I rzekł doń: „umrzeć mi pora — 
Przeto mój synu I wiedz o tern. 
Żeś przeznaczeń — na dokjtpra^" 



*) Dzień Przemienienia Pańskiego, lui^zowie dniem §. Spasa. We wszy- 
stkich przygodach 2ycia udaje sig z modłami do niego, i wierzy do dziś dnia: 
2e ów Światy, jest wyłącznie patronem niesżcz^wych, 1(n^ nie skalonych 
ofiar. Zstępuje z nieba w roMnsdlyoh postaidach : giiłgb9ay;starca i t p., 
a przynosząc pociechg w utrapienia, objawia niiekiedy o dbozesnój lub wie- 
cznej przyszłości. Przytaczam zwrótkg, czgstokroć przez- lud powtarzaną: 

Nawaryła bieda kwasu, FrylA# ihUub^^iaąi, . , 

Pamalttś'ka majmu Spasu; jpjiytąs^cz^fęcą.staryczkpm; 

Awoś kamnie sojdzić z nieba r-. A4 ni^Q ^u?aąja — . ; 

I daść radu i daść chleba. q hi^jk J)Ą\il^r': 



IM 

Ta właMe mil opoirMzitf 

starcs któiy sij z|tidł, 

1 co sig odeA dowiedział; 

A gdy to wszystko wykontf , 
Ułoddeńca pobłogosławił, 
I— skona}... 



5. 

Wiat kilka proroctwa wi^sceze 
Nad synem te2 sig spełniły; 
On doktor -- i Jaki Jeszcze ! 
Cuda sig o nim szerzyły. 

Szerzyły tatąj — w oddali 
Nawet statkami morskiemi, 
Wieść o nim zanieśli na fali, 
Do trzy-dziewi^tej a2 ziemi. 

I słusznie, bo tworzył dziwy, 
Gdzie tylko został wezwany: • 
Sławił go młody, sgdziwy, 
Ksi)|2|ta, kndecie i pany 1 

6. 

Zamorskim Jakimś tam szlakiem, 
W złocistej barwie mknie rzesza; 
A leci — Jak gdyby ptakiem. 
Czemu tak r^czo pośpiesza ? . . ^ 

Ksi|2e •— Jej władzca cbonąje, 
Szle wigc doń posłów z omowi : 
Wyleczy -- 8kari> ofiarąjej 
A umrze? . . . zapłaci głow% ! . . • 

Nie żi|kł sig lekarz tej groźby, 
l^gcz| za nic ma trwogg, 
Rad sig przychylił do prożby — 
W o<fległ| paśdł sig drogg. 
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Leci on, leci — i leci. ... 
Tak — Jako one^ do dzieci; 
Prześmigii|ł lądy i morze — 
A2 stanął na księcia dworze. 
Dworzanie go poiritali, 
Ksigcia mu lo2e wskazali. . . . 

Lecz có2 ? . . , śmierć wisi nad nosem 
I tylko czeka a2 złapie 
Wswe sq>ony ludzkiego ^ucha, 
« i Driy iekarz • ... w głowę się drapie. • . . 
Błaga J| miną — pół głosem 
Żeby odeszła I... nie słucha.... 
Wreszcie— co począć? sam nie wie.... ' 
W tern wpadł na koncept, rzekł w gniewie: 

„Patrz ojcze ! . . . ściga cig bieda ! . . . 
Wszak matka wchodzi w te progi— 
I tu ci pokoju nie da ! ... " 
Na takie dictum, śmierć — w nogi 

A. on?... tym czasem korzysta: 
Gdy2 zdrowy ksiąie wyrzucił 
Rublów mu.konew ze. trzysta, ^ 

Zgarnął Je — i szczęśliw wrócił. 

Pół wieku iył Jeszcze prawie , . • 

W Bogu — dostatkach i. sławie- 

P. 8. Ach! Jeszcze o 2onie słówko: 

Sprzykrzyła biedna 2yć wdówką, ^ 
Chgć szczera wszystko zwyci(2a — 
Znalazła na nowo mg2a. 

Lecz żle sig stafo niestety 1 ... .. .^ 

Oto: wbrew s warnej kę^iety . ^ 
Ku zasłużonej jej mgce, 
Onien^ał jgzyk i ręce. 



iriiteeM4r <?««iimr«i Jieteff. 
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Pani! gdy w Podolskiej strony 
Spoczniesz cieniu drzen^, 

Wspomni na ten przenucony 
W zimnym krąja śpiew. 

Kraj lodowy — lecz niechłodno, 
Zawrze uczuć zdrój, 

Gdy śród cndrych mow| rodn| 
Wita'ó tbdak twój. 

A gdy z miłych ust ziemianki 
Wyjdzie miły dźwięk, 

Gdy go wdzięcznej Podblanki 
Jeszcze krasi wdzięk. 

Darmo dinysł mgła przygniata 
Chłód wyzigbia krew, 

Po nad poziom w gorg wzlata 
Rodnój strony śpiew. 

Wzlata rączo i swobodnie 
Joi mgły ggste zmógł, 

Lecz nie snadno ciebie godnie 
Śpiewać bgdzie mógł. 
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Bo Apolla młodszej dziatwy 

Niski pieśni iot. 
Bo pasterzom śpiew niełatwy 

Twoick szczytnydh enot. 

Więc zamilczę, lecz w twej strony 
Pięknej cienia drzew. 

Racz nucić tobie nucony 

W zimnym kraju śpiew. 



Mffm Mulak€fwshi. 



nr nroc hiksikcziw a. 

< * i 

MB U wn h a. 



śnie wieezysty, Mogi śnie, 
Zstąpij z niebios, otul mię, 
Niechaj wierny mej bogini 
Marząc usnę na pustym. « . . 

Cyt I... z zarośli głuchy gwar, 
Jak rozmowa nocnych mar. 
Drżąc szeleści po nad ziemią, 
Milczy niebO; skały drzemią. 

Tylko góiiny szumi zdrój, 
Tylko ptasząt szemrze rój. 
Płynie księżyc — i ze drżeniem 
Sączy promień za promieniem. 

O jak słodko nęci mię 
Nad niziny w kraje swe. 
Za nim s^erce, za nim oko 
Błędne nurza się wysoko. 
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Tjskno mi, adi tfskno mit 
Płonie oko, serce dr2y, 
Leci dumka-goł^ica 
Tam! do aiebios, do księżyca. 

Wróć posłanko duszy mój, 

Z szmerem fal! tony zlej, 

Z szmerem fali,. z ptasząt śpiewem, 

Lub z wietrzyka zlój powiewem. 

I nieś miłej moje łzy 
Spadny ros| na Jej sny, 
I nieś miłej me westchnienia 
Owiej serce mgłą wspomnienia. 

Niech jej ten przepowie ton, 
MÓJ daleki, smutny zgon, 
By, w modlitwie co poranku 
Wspominała o kochanko. 

Ach! bo mig osłoni tu 
Cichem skrzydłem anioł snu. 
Tu ]a wiemy mej bogini 
Umrg z dumką na pustynL ... 



WFt. S. 
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PRZYGODY 

opowiedziane przez jego Guwernantkę^ nale2{C§ 
do licznej rodziny Starych Panien. 



MŁODYM LITWINOM 

POŚWIĘCAM.. 



SlawkQ do Czytelników. 

S§dziemy zrobić przyjemność tym z naszych Czytelników 
i Czytelniczek^ którym Uczne zatrudnienia nie pozwoliły ząj|ćsi{ 
nankg Historji Naturalnćj, zał|czaj^c we wstgpie mąj|cej nastą- 
pić powieści, wyci|g Z bardzo waŚnego dzieła, niedawno ogło- 
szonego w Niemczech, o obyczajach i zwyczajach owadów w ogól- 
ności, a o bezpłciowych istotach w szczególności: dzieła,które 
w niczem nie ustgpi]ye ani Ornitologji P. Popławskiego, 
ani Entologji profesśora Wagi, ani Zielnikowi Ekonomi- 
czno-technologicznemu P.Józefa Geralda Wyźyckiego 
z Inflant; ani nareście entologicznym notatom Jana Ghrzczo- 
n owi cza, tak długo zostającym w rgkopiśmie. 

ii 
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^Bezpłciowe owadki, najprzemyślniejsze z 2yj|tek, zwykle dłu- 
SeJ 2yj| od zwyczajna organizacy§ opatrzonych istotek, i często sj 
świadkami powstawaaia i skonu licznych pokoleń samiczek i samców. 
Zdaje sig, że Bóg dobry w niezbadanej przezorności swojej, od- 
mówił im dla tego sposobności bydź matkami, aby uczynić 
je orędowniczkami wszystkich losowi zostawionych sierot. W na- 
turze nic nie dzieje sig bez celu. Istoty bezpłciowe zajmuj§ się 
wychowaniem ggsieniczek swych sióstr i braci, którzy podług 
niezmiennych praWd przyrody gittg *am0 , dawsiy źyćie podo- 
bnym żyjfikóm. -0$9i te fe«zpłci(Hif«' stwoiMeńka,-^ «»t^uja przy 
nowonarodzonych rodzicielską pieczołowitość, której pozbawiła ich 
Opatrząość^ starają się dla nich żeru, i z nieopisaną gorliwością 
spełniają przy nich obowiązki Sióstr Miłosierdzia, znanych 
pomiędzy ludźmi.*' 

Szczegóły zajmujące, które udało się mojej Siostrzyczce pod- 
patrzyć w świecie owadów, a w szczególności, w krótkotrwa- 
łym życiu motyla, może nie będą bez interessu dla tych z naszych 
Czytelników, któriy nje czytali- Kluka, 4iBldziSa i Jarockiego, i 
mogą dostarczyć nie tylko dla naszych, ale i dla niemieckich u- 
czonych, ciekawych postrceżeń lad naturą Motylów w ogólności. 
Rad jestem nieskończenie, Że ramy mojej książeczki pozwalają 
umieścić tu rękopis mojej siostry w całej jego rościągłości, nie 
zmieniając w niczem nawet zewnętrznej formy. Od duszy i ser- 
ca pozdrawiam Autorkę za myśl tę tak zręcznie poczerpniętą od 
dowcipnego Stahla, i z tak pięknym celem do użytku spółbra- 
ci zastosowaną.' ^ 

Przy tej okazjej mostem się ściele i pokorne swe służby 
. Szanownej Publicznośoi zaleca 

Pisałem w Petersburgu, 
1844 w Maju. 



DZmoASTWO. 1K.0D0ŚĆ. SENTYMENTALNA PODRÓŻ Z WILNA DO 
DRUSKIENK. BĆCDT. NAREŚGIE OŻENIENIE I ŚMIERĆ. 



Bgkopis mojej siostry zaczynał sig w następnych słowach: 

Gdyby było potrzeba mówić o sobie, nigdybym nie odwa- 
lyła sig pisać do ciebie, albowiem niesgdzg, aby whistorji wła- 
snego Sycia można było zachować przyzwoity takt i bezstron- 
ność. Szczegóły wigc, które tu wyczytasz, niedotyczg si^ mojej 
osobistości. 

Tu nastgpuje cudzysłów, od którego zaczyna sig nastgpna 
powieść starej Panny guwernantki, adressowana do Autorki Ro- 
mansu pod Leszczyna: "*) 

„Jestem jedniutka na świecie, i nie doznam szczgścia zo- 
stania matk^, naleźg bowiem do licznej familji Bezpłciowych. Wiesz 
jak cig^ko sercu znosić osamotnienie; wigc nie bgdziesz sig dzi- 
Yfic, że poświgciłam sig uczeniu drugich. Motyl jeden wysokiego 
polotu. Żyjący w okolicach Wilna, niedaleko gór Ponarskich i ga- 
jów Zakrętu , i który ocalił mi Życie, czując sig bliskim śmierci, 
zaklął mig , abym została guwernantką jego dziecigcia , którego 
już niespodziewał sig ujrzeć, a którego godzina urodzenia zbliża- 
ła sig co minuta. 

Po niejakiem wahaniu sig, z przyczyn bardzo naturalny^ch, 
pomyśfiłam sobie, że duszą i ciałem należąc do bezpłciowych 
współbraci moich, miałam powinność przyjgcia tych trudnych ^- 
bowiązków. Obiecałam wigc memu dobroczyńcy poświgcić re- 
sztg życia jaju , które mi z taką ufnością powierzał , i które on 
złożył w głgbi kwiatowego kielicha. Dziecię przyszło na świat, na- 
zajutrz po śmierci swego ojca; słoneczny promień wykluł je ze 
skorupy. 

Zasmuciłam sig mocno, widząc go zaraz na wstgpie rozpo- 
czynającego Życie aktem niewdzigcznośct Wietrz ni cg, przy- 
braną matkg swoją, która mu użyczyła łona swego i wypielg- 
gnowała, opuścił, niepowiedziawszy słowa; biednemu kwiatkowi 
zrobiło sig smutno bardzo; na znak żalu, skłonił ku ziemi głów- 
kg i listki swoje. ^ 

*) W tonie I. Roen. Liifr, 

11* 
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Pierwiasikowe prowadzenie jego było niezmiernie tradne; 
był kapryśny jak wiatr, i lekki jak pnch iLwiatowy. Ale cłiara- 
ktery lekkie nie majg uczucia zła, które przyczyniaj§ innym: dla 
tego to najczęściej s| od innych kochane. Miałam więc szczę- 
ście, albo raczej nieszczęście, przywitać się do tego biednego 
dziecięcia, które posiadało wszystkie niedostatki G|sieniczki: wy- 
rażenie to jakkolwiek pospolite , jedynie moie oddać myśl moj|. 

Powtarzałam ma po tysiąc razy, i zawsze na próżno, tai 
same apomnienia, 1 po tysigc razy przepowiedziałam mu jego nie- 
szczęście; bardziej nieufny ni2 sam człowiek nawet, — rostrzepa- 
niec medbał o me przepowiednie. Jeżeli się zdarzyło, gdy usn^ł 
pod zdziebełkiem trawy, na chwilę odejść od niego,— powró- 
ciwszy już go niezosta^ałam na miejscu: przypominam sobie, Że 
razu jednego,— a wówczas szesnaście g^sieniczych nóżek, zaledwo 
wspierało jego słabe kroczki, — maj^c do oddania wizytę sąsiednim 
Pszczołom, gdy się trochę nad zamiar zabawiłam, on uspiał wdra- 
pać się na sam wierzchołek wyniosłej jodły, z wielkiem naraże- 
niem własliego Życia. 

Jak skoro wyszedł z lat dziecinnych. Żywość go opuści- 
ła nagle. Sadziłam z początku Że rady moje poskutkowały, 
lecz wkrótce przekonałam się. Że to, co wzięłam za upamię- 
tanie się, było tylko choroba, prawdziw§ choroba, w czasie któ- 
rej zdawał się być pod wpływem jakiegoś powszechnego w ca- 
łym organizmie osłupienia. Przez kilkanaście dni nie dał najmniej- 
szego znaku życia, jak gdyby usn§łsnem letargicznym.— „Go ci 
jest?" pytałam z troskliwości|. „Czy ci nie boli co, mój roba- 
czku?" 

— „Nie— odpowiadał mi głosem zmienionym, nie — dobra 
moja przyjaciółko; nie mogę się poruszyć, to prawda , a jednak 
czuję wewnątrz siebie zadowolenie, jakiego niedoznawałem nigdy: 
stanowi memu trudno dać nazwanie; najmniejsze wzruszenie mię 
utrudzą; nawet mowa twoja mię porusza, nie mów więc do mnie 
ni słowa; o! gdybyś wiedziała, jak błogo tak sobie mflczeć, mil- 
czeć i milczeć, i wiecznym nasycać się spokojem!" 

Zmienił się nie do poznania. Skóra jego, blado-żółtego ko- 
loru, podobna była do zeschłego liścia; wglłe to Życie, tak było 
bUskie śmierci. Żem wrśszcie zw|tpiła onient; gdy dnia jednego, 
w piękny słoneczny poranek zbudziwszy się , pomału przyszedł 
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do nonnalnego sianu. Nigdy przeobrażenie nie było doskonalsze; 
stał się urodziwy, ładny i tęczowemi barwy połyskał. Cztóry skrzy- 
dła mebiesko-błgkitne w róinowzore odcienia z czarodziejskim 
wdnękiem spocz^ na jego zgrabniutkich barkach; najwdzięczniej-- 
sze maćki wznosiły sig nad główka; sześć ładnych no2ek swo- 
bodnie rozwinionych uw\)ało się pod delikatnym axamiUiymszpen- 
eerera, w czamo-p^owe nakrapianym kwiaty; oczki się otworzy- 
ły, wzrok zą)aśn^ał, wstrzf sł zlekka gazowemi skrzydełkami, zni- 
kła Ghryzalida, a ukazał się bująj|cy MotyL 

Ścigałam go w powietrzu. 

Trudno wyobrazić sobie polot bardziej błędny, wycieczkę 
bardziej bezceln^; sadziłbyś 2e cała ziemia do niego naleiy, 2e 
wszystkie kwiaty byty jego własności}, 2e światło było na jego 
roskazy, i 2e świat cały stworzony dla niego jednego. Upojenie 
jego było tak wielkie i wejście na świat tak nlsigłe, 2e lękałam 
się nie bezprzyczyny, aby skarby jego młodości wystarczyć mo- 
gły tak nieumiarkowanym popędom jego polotu. 

Lecz niedhigo kapryśny umysł zatrzymał go na owych łu- 
kach tak mu ulubionych z poczętku ; wkrótce opuścił pola za 
nadto znajome sobie. Nadeszła nuda, a przeciw tej chorobie bo- 
gacza i szczęśliwca, wszystkie roskosze bii^ania, wszystkie pię- 
kności przyrody, były bezskuteczne. Widziałam go wtedy wyszu- 
knjęcego kwiatu ulubionego od Poetów i Malar2y, — Paproci, godła 
posępnych myśli. Całe dnie przepędzał na Poroście ogołocpnym 
z kwiatu, na bezpłodnych górach, ze spuszczonemi skrzydły, z je-* 
dynom uczuciem przesytu, i nie raz musiałam go oddalać od po* 
sępnych i kolczastych liści Belladonny i Ostu. 

Jednego wieczora powróci^ bardzo niespokojny i wyznał mi 
ze wzruszeniem, ń spotkał na Przelaszczce bardzo miłego Moty- 
la, tylko co z cudzych przybyłego krajów, o których cuda mu 
opowiadsd. 

Źędza widzenia i poznania, ogarnęła go. 

— „Śmierć albo podróż!" zawołał. 

— Żyj I rzekłam mu, i jedźmy ! 

Nagle wróciło mu życie- rozwińęł złociste skrzydełka i pu- 
ściliśmy się do wód Druskienickich. 

Nie podobna opowiedzieć ci jego radości w chwili objaz- 
du, jego zachwycenia, jego dziecinnej wesołości; był tak jasny, 
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tak promienny i lekki, ii mnie biednemu owadowi, któremu tro* 
ski i zgryzoty osłabOy skrzydła, trudno było ulaty watf za nim. 

Uleciawszy z pod Trockiej Bramy, puścił s^ po dolinach i 
gajach Zakrętu; ostrożnie wyminął Choleryczne Mogiły, bo lękał 
się , aby sam widok tych miejsc nie obudził w nkn krwawego 
wspomnienia,... i ścigając za biegiem Wilji po kwiecistych ł^kach^ 
zaledwo przysiadł na Ponarskićj Górze , i szybko przeleciawszy 
okolice piasczyste i lasami porosłe, spoczął aż nad brzegami 
Trockiego jeziora; tam oddał się wspomnieniom przeszłości i u- 
siadłszy na nocleg w porosłych zielskiem minach Zamku, usn|ł 
w ponurych marzeniach. Nazajutrz odświeżony ros§ jeziorna, któ- 
rą go okropliły yriĄc^ się po głazach rośliny, łekkićm skinieniem 
witąj§c wschodzące zorze, równo z jutrzenką uleciał na wesołe 
okolice Talkowskiego jeziora, i z roskoszą obejrzawszy pełne ma- 
lowniczych wysp, sąsiednie Władysławowskie i Wysokodworskie 
jeziora, powitawszy dom gościnnego tych miejsc pana, znużony 
całodziennym upałem, spoczął na uroczych wzgórzach Opatrzno- 
ści. Tam w sadku pod oknami domku, usiadł na ulubionym krza- 
czku Centyfolji, z wonnego róż kielicha słodkie nektary ciągnąc; 
syt słodyczy i wspomnień tych miejsc, kierując sig ciągle ku Za* 
chodowi, zwiedził sąsiednią Płasówkę, dziedzinę sławnego Dokto-* 
ra, i sławne piernikami Butrymańce, puścił się na Lelańce do 
Mawy, niegdyś dziedziny Książąt Gedyminów, tam usiadł na u- 
bogim drewnianym kościółku, a uroniwszy żidobną łzę, listek Bia- 
łej-Róży, w hołdzie na Świętym Grobie zostawił. Potym sil- 
nem wzruszeniu, uleciawszy weret kilka, nagle swój polot za- 
trzymał. ^ 

Mamże ci mówić, drogo przyjaciółko, co było przyczyną te- 
go popasu? Była to skiromna Fijałka, którą dostrzegł w cienista 
trawce gaiku. „I jakże cię niekochać, luba Fijałko, tak cichą i 
miłą I O! gdybyś wiedziała jaką masz postać wdzięczną i strojną, 
jak ci do twarzy twe listki zielone, pojęłabyś miłość moją. Zo- 
stań dobrą siostrzyczką moją, patrz jak jestem' cichy i ukojony 
przy tobie I Jakże lubię to drzewko, które cię cieniem osłania, tę 
cichą świeżość i ten szmer sróbrny strumyka, który cię uwiel- 
bieniem otacza, gdy muszki rażnemi tany prądzą w wieczornym 
promieniu; jakże cfę lubię uroczną i skromną ! O gdybyś mię po- 
kocheda, jakżeby błogiem było życie nasze!" 
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— „Zostań ubogim jako Ja, kwiaikieiii, i |>okocbam eic ser- 
cem, — rzekła mu rostropna kwiecma; a kiedy zima nadejdzie, kie-^ 
dy śniegi zienug obwiną, kiedy iiviatr smutnie w dąbrowie zawyje 
i zeschłym liśeiem zaszeleści, ja cig utul^ na łonie mojćm, osło- 
w^ cif zwojami kwiatków, które ty lubisz , i społem zapomni^ 
my o zimie i j6j nic^ogo^L Rzuć wigc skrzydefta, i przyrzecz,: 
2e kochać mię będziesz na wieki." 

— Na wieki I powtórzył , na wieki I to nadto długo , a ja 
niewierzg w zimę, ja jestem Motyli rzekłszy uniósł sig w po- 
wietrze. 

— Pociesz sig, rzekłam źał08n^Fyałce,jedn| boleścią mniej 
w Życiu dla ciebie. 

Pod nami migały łany, gaje, wsie, jeziora, i gęste puszcze 
nad Wi^^; byfiśmy blisko Wiłkomierza. Podróżny co mu o cu- 
dzych krajach opowiadał, wspomniał iź w tych malowniczych oko- 
licach nad Ś w i'g t § rzek§, zostawił ładn| siostrzyczkę; mój swawol- 
nik, zwałńony tem wspomnieniem i pięknością okolic, nagle w te stro* 
ny swój polot skierował. Zapaeh z ziemi zatrzymał go. „Jakże 
ta ziemia bujnął rzekł do mnie; jaki przestronny widokr^gl tą. 
woda z gór wyciekająca musi zraszać prześliczne doliny." To 
rzekłszy, usiadł na jednej z lip, pomiędzy czerwonemi dachami 
BialowniczeJ mieściny. 

i ujrzałam, jak się skierował zalotnym poskokiem ku pię- 

kaój Róży, jedynćj i samotnej Róży, która pysznie roskwitałana 

majowych brzegach domowej rzeki naszej. „Wspaniała Róża, rzekł 

. z cicha do siebie , co za żywe barwy , co za bogata natura, co 

za wyraz wieczny wesołości i zdrowia!" * 

— ,yMójBoŹeljakżeś ładna i pełna powab<iw I rzekł do niej; 
nigdy słonce nie oświecało piękniejszej Róży. Przyjm mnie przy- 
chodnia ze stron dalekich, pozwól mi spocząć przez chwilę na 
jednój z gałązek twojego krzaczka. 

— „Wstrzymaj się zuchwały, rzekła podniosła Róża, cóż 
wiem, skgd przybywasz? Jesteś zarozumiały młokos, zbyt wiele 
rachujący na siebie; tyś zwodzici^l, niezbliżaj się do mnie!" 

Zbliżył się i cofnął nagle. „Złostko! rzekł, tyś mię ubodła!" 
I pokazał' przebodzone kolcem skrzydełko. 

— Nie lubię Róż, rzekł obracając się do mnie, okrótne s§ 
one i bez serca; lećmy dalej, bo szczęście jest w ci^łej zmianie. 
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Nieopodal ztamCfd postrzegł Liiy^ odziia(»ą}|ea sig jej u- 
roda uj^a go; lecz arystokratyczna postawa, naka^^ce uszano- 
wanie wejrzenie, podniosłość na czole, i bielizna lica, zatrwoży- 
ły go, „Nie śmiem cig kodiać, rzekł do niej tonem największe- 
go uszanowania, gdyż jestem Motylem, i Igkam się zakłócić w o- 
koło ciebie powietrznie, któr§ twoja obecność woni| napawa. 

— „Idź stał§ drog|l'' rzekła Liiya; b|dż niezmiennym w 
.uczuciach, a zostang ci sióstr^." 

— Bydż niezmiennymi zawołsdt. Wi^ tylko Motyle na tym 
świecie sg szczerzy; ja miałbym się nigdy nie zmieniać ! " Nie mógł 
jej niczego przyrzec. I pgd wiatru uniósł go na piasczyste brze- 
gi Niemna. 

Dognałam go wkrótce. 

— „Pójdź ze mng, rzekł znowu do Polnej-Weroniki, pójdź 
ze mn§, bgdg cig kochał zawsze za twoj| otwartość i prostotę; 
przebieźmy wzgórza i rozłogi Niemeńskie, przelećmy starożytny 
Merecz, i ruszajmy prosto do Druskienik. Ty polubisz owe prze- 
chadzki poranne, owe wesołe zgromadzenia w sali tańców, owe 
anegdoty o zapowiedziacb Jakóba z Magd§, w parafijalnym ko- 
ściółku Rotnicy; owe rozmowy ciche, przyjacielskie, pod młode- 
mi alejami ogrodu angielskiego; polubisz i niestrawne obiady Dud- 
kowskiego i jego ckliwe ciasteczka; a biegle z rana z hlaczkiem 
do źródła zbawczego i w wieczór k|pi|C sig w ożywczej wodzie 
jego, pgdzić będziemy dni wesoło , ulatując w marzeniach poza 
owe gaje i góry co wieńczg daleki horyzont. Rzucaj te brzegi 
ustronne; zostaniesz najpiękniejsi^ z kwiatków, jakie zdobig bujr 
ne błonie Druskienidiich okolic. 

— „Nie, odpowie cnotliwy kwiatek, nigdy! ja lubię rodzin- 
ne miejsca, gdziem Życie wzięła, gdziem młodość spędziła, lubię- 
kurhanki u Niemnowej rozłogi, które litewska wiosna kwiatami 
usiała, na' których tyle razy z drużkami igrałam; lubię tę Rutę, 
ten Maczek, to Boże Drzewko i Pannę w Zieleni, kwiatki grzgdiiLi 
litewskiej ; moje wierne' przyjaciółki , które zawsze s| ze mn| i 
nigdy mię nieporzuc^ ; lubię tę ciemię, która mię z niemi wyży*- 
AYia; tutaj powinnam Żyć i tu dni me zakończyć; na macierzy- 
stej ziemi niech grób mi zgotujg. A ty nie wab mię więcej swe- 
mi wabnemi słówkami." — Weronłczki za to śg godne kochania, że 
sę cnotliwe i do rodzinnej ziemi przywif(zane. 
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— „Nie ttog^ iść 2 tob|, rzekła po oliwili^ aietr zostań z na- 
mi; zdała od zgiełku świata , o któryn ni powiadasz, bcd( cig 
swcem kocbała. Wieiz «i: szczęście nie jest tak tnidnem, spuść 
m% ijfko M dolNTf Matk^ * Naturę. Jakii kwiat inny pokocha cig 
stałej odemnie ? Oto policz listki mojej koronki kwiatowej, nieza- 
polAny Żadnego, ni tego nawet eom ci poświęcSa, ni tych, co 
ranitek pozrywał; policz Je raz Jeszcze, i ol)acz. źe cig kocham, 
ie d{ kocham mocno , i 2e ty niewdzięczniku, nie kochasz mię 
ani w połowie tego! 

Wahał się przez chwilę, a w oczach biednego kwiatka ma«^ 

lowała się nadzieja „Do czegóż natura dała mi skrzydła?*' 

rzekł i uleciał. 

— „Umrę z żałości?" zawołała Wieronika, skłaniaj|c Koronę 
Kwiatowi ku ziemi. 

— Zawcześnie umierać , rzekłam Jej ; wierz mi, boleść sa- 
ma przejdzie; a dowiesz się, 2e w świecie najtrudniej trafić na 
serce. 

— „Niezapominą} mię, Weroniko, kochaj mię, kochaj twoJ| Nie- 
zabudkęl obróć twoj^ twarzyczkę i twoje serduszko ku tej cz|- 
steczce ziemi , kędy cię uwielbiają ; jestem drobna roślinka Jako 
ty, i lubię to, co ty lubisz;— szeptał po cichu Weronice samotny 
błękitny Kwiatek, jej s|siad, który cał§ rozmowę podsłuchał. 

- „Dobra kwiecino, pomyślałam sobie; jeżeli kwiaty stworzo- 
ne dla wzajemnej miłości, zapawna ty zostaniesz wynagrodzeni 
kiedyś " — i Już mniej smętna poł|czyłam się z mym płochym wy- 
diowańcem. 

„Lubię ruch, mam skrzydła do latania," — powtarzsd wes(do« 
Motyle s| godni litości 1 Niechc| znać niczego, co od ziemi po- 
chodzi. Myaji miejscowość Inbi|ce kwiatki, zetknięcie się z nie- 
mi głęboki smutek na nich wywiera. Tak się z nim stało. 

— „Życie jest mi nieznośne I zawołał razu Jednego. 

I ujrzałam go kieroJ|cego się ku potokowi, Jak gdyby Ja- 
kie nagłe postanowienie powstało w Jbgo głowie. Smutne prze^ 

czucie tknęło me serce Wielki Boże ! zawołałam, chciałżeby 

on swe dni zakończyć! I w popłochu pośpieszyłam na brzeg wo- 
dy, która l)yła bardzo głębok| w tych miejscadi. 

Ale już wszystko uspokoiło się, i na powierzchnię wypły- 
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nęły Mste Hśc^ Łilji wodnej *") wokoło któryiii paj|ki wodne 
opłsywrfy fantastyczne kręgi. 

Mam2e ci wyznać? krew śei^a sif we mnie I Lecz dzi^ 
Bogn, omyliłam si^, swawolnik ukrył sig w kgpce trzciny prz^» 
demn§. 

— -Dobry Boże! rzekł do mnie tonem szydz§c^; có2 tam kłe^ 
pocisz sig na brzegu/ mgdra moja mistrzyni? czy bi^zesz Nkn- 
men za zwierciadło, lub chcesz sig w wodacli jego .wykfpać? 
Pośpieszaj wigc czemprgdzej do mnie, i jeżeli masz cboó cokol*< 
wiek współczucia dla mnie, raduj sig ze mn^, bom znalazł szczę- 
ście I Co teraz, to kocham, i to na zawsze juź nie si|igtn§ 

kwiecing, przywiązana do ziemi i $kazan| na wieczny pobyt na 
tym padole, ale raczej słjarb prawdziwy, wigcća niż perłg i dija- 
ment, powietrzna córg, Elfrydg, kwiat żywy i oduchowniony , ze 
skrzydełkami, czter| skrzydełkami delikatnemi i przezroczystemi 
jak gaza; ozdobionemikosztownemi pierścieni, — skrzydełkami na- 
wet pigkniejszemi, ni2 moje własne, i sposobniejszemi mo2e do 
bujania w powietrznych szlakach." 

Wtedy postrzegłam siedzgcj na wierzchołku trzciny, i ła- 
godnie kołysafng wiatrem wieczornym czarowng i zwinng Łg- 
tkg -). 

„Przedstawiam ci mojg narzeczong, rzekł;— Jak to! zawo- 
łałam, miałyżby w tak krótkiej chwili zajść rzeczy tak daleko? 

— „Bezwgtpienial odpowie Łgtka. Cienie nasze powigkszyły się 
we dwójnasób, a kielichy wodnych kwieciu zamkngły sig dwu«« 
krotnie, od chwili jak poznaliśmy sig z sob^. On powiedział 2em 
pigkna , ja znalazłam go urodziwym , i pokochaliśmy sig nawza-^ 
jem. 

— Niestety! Łętkp, rzekłam jej, jeżeli dła szczgścia w po- 
życiu potrzeba być podobnemi do sieł>ie, to idż za niego i b|dż 
szczgśliwst. Ja sig niesprzeciwiam temu małżeństwu. 

I społem przybyH do Druskienik, prawie jednym pdlotem ***). 
Tegoż samego dnia zwiedziH z rzadka zgodnością myśli, nowoza- 
łożony ogród angielski, salg resursów^, cukiernig Pana Dudków- 



*) U gminu Car^ziele. 
**) \] gininu Strzałka toodma. 
««-*) O Dniskieoikach przypis na koóćo powieści. 
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skiego, źródło, k^^ele i t. d. Widziidam ich 2dchw7ćaJ|cyefa się 
malowidczem położeniem Jednej chatki wieśniaczej, i po cłiwifi 
uniesień z równ§ oboJętności| porziicaj|cych ten widok. 

Ślob był naznaczony nazajutrz. Świadkami byK ze strony 

Ptnny Młodej, Komar I Wodnik, z krewnych, a ze strony Pana 

Ifiodego Konik Polny, któremu towarzyszyła synowa, młoda Szkar^ 

łatiiica *), bardzo dobrze wychowana, i pyszny Motyl Nocny, z 

. rodzaja Ćmów, jeden z Jego przyjaciół. 

Zapewniają, że w chwili, kiedy owad Latawiec, który dawał 
im ślub, otworzył Statut w Rozdziale dotycz|cym praw i po- 
winności wzajemnych pomigdzy małżonkami i wymówS głosem 
wzruszonym te straszliwe słowa: 

„Małżonkowie powinni sobie wzajemna wierność, pomoc 
i obronę. 

Jil^ winien protekcijg swej żonie, 2ona posłuszeństwo 
mężowi." 

I nareście: 
,,Źona powinna mieszkać z mgżem, i iść za nim wszędzie, 
gdzie on obierze miejsce pobytu—" 

Panna Młoda mimowolnie okazała znak przestrachu, który 
był zauważany od assystentów. Jednak stara Panna, której Fi- 
ziologija małżeństwa zawołanego Balzaka nabiła głowę pa- 
radoxami o bezżeństwie, i która z tej książeczki zrobiła swój pod- 
ręczny manualik, stawigc go na równi z Morfeuszem wyja- 
wiaczem snów i Kalendarzem Gospodarskim — rzekła, 
że sama nigdyby podobnym sposobem nie zdecydowtia się tych 
trzech artykułów podpisać. Najmłodsza z sióstr noWozaśMrio- 
nój Złostka, nerwowa, łatwo przyjmująca wrażenia, zalała się łza- 
mi przy tej okoliczności, aby się zastoso^wać do zwyczaju. 

Tegoż wieczora była naznaczona wielka gala na granióy 
pól i gajów brzozowych , otaczających Druskieniki , na zielonej 
miedzy, wbrozdzie zbożowego łanu, któr| na ten cel umyślnie 
wyporz^dzono. 

Bilety zapraszające podług modnego zwyczaju wyciśniono 
złotem i kolorami w litograĘi. Oziembłowskego w Wilnie, ro- 



*) Ckerwienieć, dą)|cy purpura. 



zesłane były do znAomityeh gości z dalszycli powiatów, a mie- 
dzy innemi do pewnego czciciela orylitognozyi i rołodydi panie- 
nek , oraz Jednego bardzo nczonego kandydata , który swe wia- 
domości prawnicze w lustracji rostoczył, — i do wiehi innych, któ- 
rych troskliwość o zdrowie albo ż|dza rozrywki do wód Dm- 
skienickich przywiodły; niezapomnieli takie i sędziwych właści- 
cieli chatek, 'których nowożeńcy chcieli też uczynić świadkami 
swego niewypowiedzianego szczęścia. 

Przygotowania do tej assystencji narobiły tyle hałasn, 2e 
gościniec grodzieński był zawalony natłokiem pojazdów zapro- 
szonych panów Ciekawieckich. Jezdni i piesi uwijali sig tu i ów- 
dzie Chrabąszcze Jechali wswych pojazdach, roboty Bartosze- 
wicza i Max a; Zające dosiedli Źółwiów najskorszych , Raki 
pełne ognia słupiły się i szły w lansady pod niecierpliwym bi- 
czem swoich dojeżdżaczy; trzeba było widzieć szczegóhiiej Stono- 
gi galopujące czwałem, Źe aż skry sypały się z kopyt. 

Szło oto, który przybędzie najpierwszy. 

WwigilUi dnia tego Giarlatani woJażaJ§cy wznieśli teatr pod 
gołem niebem, w skibach s^iednich owej błogosławionej brożdzie. 
Konik Polny wykonywał na linie z długich wgsów Powoju, naj- 
śmielsze salto-mortale. Okrzyki uniesienia Ślimaczej i Żółwio- 
wej czeredy, mieszały się do huku trgb i kotłów z truppy tego 
osobliwego tancerza. Jeden owad z rodzaju Szarańczy, grał na 
trgbce z kielicha Powoju Trzykolorowego. 

Wkrótce i bal się rozpocz|ł. Zgromadzenie było liczne i ba- 
wiono się Imrdzo wesoło. Świętojański Robaczek, największy, jaki 
znalazł się w okolicy, przyjął na siebie obowi|zek oświecenia 
agi orno, które przewyższyło wszelkie oczekiwanie; inne Świetli- 
ki, te małe gwiazdki ziemskie, zawieszone z niepojętem mister- 
stwem na lekkich girlandach PolnćJ Zaw\jki, czyniły tak czaro- 
• wny effekt, iż wszyscy myślili, że chyba Wróżka jaka przesunę- 
ła się tamtędy. Złociste łodygi Traganka, pokryte Świetlikami roz- 
lewały takg jasność, że nawet dzienne Motyle nie mogły z po- 
cz|tku wytrzymać zbytniego blasku tych potoków ognia. A co się 
dotyczę rodziny Ćmów, większa ich część natychmiast cofnęła się 
z balu , niezłożywszy nawet pozdrowienia nowozaślubionej parze, 
te zaś z nich, które przez miłość wła«i§, nparły się pozostać, by- 
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ij rade, 2e pnez resitg bahi mogły sig ukryć waxa]iiitnychfał«- 
istOk swoich skrzydełek. 

Kiedy si{ ukazała Nowozaślubiona, całe zgromadzenie wy- 
dało okrzyk podziwienia, tak była pi^kng i ładnie odzian|. Roz- 
poczęto bal świe2ym Polonezem Antoniego Abramowicza; 
potćm szły Hazary-Nadnewskie, ona nieprzepnściła ani Je- 
dnego mazura, i kaidy składał powinszowanie szczęśliwemu mał- 
żonkowi (który teź nieopuścił ani jednego krakowiaka , bo tam 
tańczono same tylko narodowe tańce), posiadaczowi wdzięków 
wszechwładnych tój, którój los był na zawsze z nim poł|czony. 

Kapelija, kierowana przez B^a, biegłego wiolonczelistę, u- 
cznia Bernarda Romberga i Serwę, wykonywała znąjwię- 
ksz| dokładności! powszechnie ulubione walce Łabickiego i 
kontradanse Lewkowicza, Hausztejna i Dabrego, na temat 
nowych oper St Moniuszki, i Wiktora Kaiyńskiego. 

Około północy Signora Lola-Montez, obwiana przezro- 
czystemi gazami, tańcowała Bolero, Fandango i Kaczucza. Wtedy 
bal był przerwany wielkim wokalnym i instrumentalnym Koncer- 
tem, w którym przyjęli udział wszyscy tameczni artyści, ładnj 
por| do Druskienik zwabieni. 

Młoda Jedna Motyliczka, z rodzaju podróżniczek, niedawno 
z Królowe go -Krzesła z za-Niemna przybyła, odśpiewała 
Powrót do stron rodzinnych i Hymn do Gajów Łiki- 
skich. 

Słowik przypadkiem będący świadkiem tej wspaniałój uro- 
czystości z niewysłowionym wdziękiem zgodził się na prośby to- 
warzystwa. Boski śpiewak, z wierzchołka swego krzaczka , w ci- 
chości nocy rozwin|ł wszystkie bogactwa swego gardziołka i sa- 
nrogo siebie przywyźszył w partycji , któr| zaledwo raz Jeden 
gdzieś słyszał. Jak powiadał, solfed2uJ|c i gorged2uJ|c z 
nieporównani łatwości§. Młody i dumny, zapiał raz jeszcze me- 
lodię Szuberta, a potom ucichł. Nareście Koncert zamknął 
się chorem z opery Krakowiacy i Górale i pieśnią: Wan- 
da leży' w naszej ziemi.... 

Podczas ostatniój części Koncertu, chwytając zręczność po- 
pisania się z Jakimś niby dowcipnym wyskokiem, co całe zgro- 
madzenie uznało za wcale zręczny wymysł Marszałka Dworu Śli- 
maka, zaproszono na angielską wieczerzę alafourchette, zIo2on| 
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z nąjwybornk^szych soków oifgnioBychzkwmtówJażiiiinąReze* 
dy, i Pomarańczy; wszystko to było podawane w kieiichadi iią|- 
pigkniejszyoh białych i różowych Dzwoneczków, jakie tylko można 
było zoaleść iiać^|sieduich błooiacb. Ta delikatna wieczerza była 
przyprawioai przez gospodarni Pszczołę, której umiejętności isma^ 
kowi pozazdrościliby ^am Szytler, Tycyus i nawet Cukiernik Horticlt 

O inerwszej z północy towarzystwo ożywiło się znacznie, 
poszły weselsze tańce i Bal był u szczytu. 

O pół do drugiej dziwne wieści zaczęły przebiegać; każdy 
szeptał coś na ucho sąsiadowi; powiadano, 12 Pan Młody wpadł 
w zły humor, i napróżno szukał swej Oblubienicy, która przed pół 
godziną nięwiedzieć gdzie się podziała.... 
, . V Kilka owadów, bhższych jego przyjaciół upewniało go grze- 
«zni3, zapewna dla uspokojenia, że widzieli jak tylko co przetań^ 
czyła mazurka z przystojnym Owadem, modnie ubranym i zrę* 
cznym tancerzem, swym kuzynem, tym samym, który zrana ja- 
ko świadek był obecny ślubnej ceipmoiyl 

„Zdrajczynil zawołał w rospaczy biedny małżonek; zdny* 
4)^yml zemszczę się nad ni|i" 

Żal mi go było. — Pójdź do mnie, rzekłam, uspokój się i nie 
jnyśl o zemście; zemsta nie wraca niczego. Ty, coś sam rozsie- 
wał niestałość, smutno wprawdzie, ale słusznie abyś sam pierw*- 
iizy zbierał jej owoce. Zapomną: na ten raz to ci przystało. Nie 
trzeba narzekać na życie, lecz umieć je znosić cierpliwie. 

— „Masz racyąl zawołał; rzeczywiście, miłość niestanowi 
4;¥CZ{ścia^" I uprowadziłam go zdała od tych pól przed chwilą 
laką radością jaśniejących , a dopiero nowiną jego nieszczęścia, 
iaką żałobą pokrytych. 

Gniew Motylów kończy się zwykle na wylmchu chwilowym. 
v^oc była pogodna, powietrze czyste, tego było dosyć do powró- 
cenia mu dobrego humoru; i opuszczając cieniste alleje an- 
gielskiego ogrodu, prawie w zupełnie wes^em usposobieniu ży- 
czył dobreij nocy Pięki^ej-Nocniczce , która czuwała przy nieda- 
wno uśpionym Pięknym-Dzionku ''). 



O Kwiaty pospolicie znane pod franc. nazwaniem BtUe-de-NmU 
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Przybywszy do grodzieśskiego gośeuica,— „Patrz, rzekł, wir 
dosz tg brykę brodzkf, dylilans^yc&a Chaima^ ki^ do Grodna 
powraca? O ile dojrzeć mogę przy blasku księżyca, zdaje się 2e 
w nim spoczywa jakiś elegant kanoelarzysta , co dziś w Roton^ 
dzie tańcował, a obok niego dziewczyna słonica, za czepkami do 
modniarki posłana; a tam galonowy z berbami na • gazikach lokąj 
drzeaiif oy; my im nie przeszkodzim; 2yd Ghaim- nas niezobaczy, 
a jego dyliżans wart Sztenkielerki "*)] korzystajmy więczcie* 
niow nocy i siadajmy na budzie: podróż w powie^znych krai- • 
nach już mig mordować zaczyna. 

«-* O niel odpowiedziałam; ocalUeś się od głogu, wody i 
jospaczyj ale nie potrafisz się od ludzi ocalić^ coż my wiemy? ą 
może w tej frachtowej budzie ^ jakie sidła na MotyU przemyślny 
Chaim zastawił ? 'Wierz mi, wracajmy na wzgórza rodzinne, na 
własnych skrzydłach, po prostu, jakeśmy tu przybyli. Przybę- 
dziem tam prędzej niż na szkapach Chaima, wohii od pyłu dro- 
żnego, a czyste domowe powietrze, woda u Źródła Bocianiego i 
listki Wulgamerji na oknach domku naszego, pokrzepia cię nor 
wem życiem. 

Posłuchał przecie, ale zawrócił na Łidę. Syt wrażeń 
modnej świata i etykiety Druskiepiokiej , obciął szukać ota*- 
cby we wspomnieniach przeszłością rzucił okiem prz^otnie na 
ruiny starego Zamczy^a, okolonego wodami jeziora; spocz|wszy 
w żółtym kielichu Liiy wodnej , pły waj|cej przy brzegu ppmię^ 
dzy ttzciniskiem, uniósł się w jasnym promieniu dnia pogodne*- 
go; słońce stało w południu, kiedyśmy się do brzegów Świtezi 
zbliżyli; wtedy przypomniał sobie wszystkie podania nowogrodz- 
kiego ludu, i ze wspomnienia ku wspomnieniu ulatiyic^ dawne 
wrażenia z nowemi mieszą}§c, zwracając od Płirżyn ciemnego 
boru, zawołał: n^^^<^^ pudiu.mamy, ty wietrzna istoto!" wer 
stchngł gł^oko i ku Nowogródkowi zawróctt. Słońce się już mia- 
.ło ku zachodowi, kiedyśmy przełiywali pylny gościniec śród dwóch 
rzędów Inrzozowej przysady, a gdy ostatnie jego promienie ozło- 
ciły wyżyny S^czorsow&kiej gramcy, mój wychowaniec po- 
kierował się prosto na Źródło Mendoga; tam nożki z pyłu 
olunywszf i ze Świętej Krynicy , kroplę wody czerpn§wszy, 



*) Eoduj dytiżansów Waiszawsldch. 
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imiosł sig po nad miasto i njrzawiszy skromny domek w ustro- 
niu, z rzędem topólek na dziedzińcu, i małym ogródkiem warzy- 
wnym pod oknami, spuścił się na dach; i b^icsig w piersi, głę- 
bokie źale nad losem Gustawa wydawał. . . . 

Ale Jtt2 zmierzchło i księżyc pysznie oświeca okolicę, jak 
w ostatnia ndc pożegnania Gustawa, zerwał się nagle z dmnań 
mój wychowaniec i uniósł się ku szczytowi Mrznosz^cóJ się nad 
miastem góry, coraz wyżej i wySój, ai do zwalisk zamku Lita- 
wora. Tu sobie nocleg zsdoSył, dumaj|c nad losem pięknćj Gra- 
żyny, a2 póki sen twardy powiek mu nie skleił. 

Ty znasz, kochana przyjaciółko, malownicze Nowogródka 
połoienie; ile wspomnień i podań do murów i ziemi lud przy- 
widzieć; ty wiesz. Jak wiele ładnych kwiatów i udatnych muszek 
po okoUcznych ł|kach buja ; przyrodnia ich krasa mogłaby się 
staó niebezpieczniejsz| niż słabowitych Druskienickich piękności; 
zważywszy to wszystko, i jeszcze— że niestały mój elew mógł- 
by na Mir do Nieświża i Alby RadziwiłłowskieJ skiero- 
wać, a może by Jeszcze zamarzyło się mu, ulegajgc interessowi 
obudzonemu słabym romansem znanego naszej strony pisarza, 
i siedlisko księżniczki Olelkowiczówny odwiediaó; powiedź więc 
sama, mogłemći Ja nie przerwać tych dalekich wycieczek, kiedy 
stan zdrowia Jego tak czułych starań wymagał, i takiój fatygi 
w podróży przenieśćby nie był wstanie? Otóż wzięłam ostrożnie 
kwiat Powoju, w głębi którego jak mnich w kapturku zaiiurzył 
się mój Motylek; i Ja^by z koszykiem od roboty powoli i lekko 
uniosłam się po nad okofiC|; a nie maj|c motylój natury, wcie- 
mnpściach i chłodem nocnym owiana, lecgc noc cał|, przede- 
dniem przybyłam do Jaszun o cztóry mUe od Wilna, i złożyłam 
go na polance śród lasku, na skromnym drewnianym krzyżu, na 
mogile sławnego uczonego. Obudziwszy się, nie pojmował co się 
koło niego dzieje; to ustronie i ten grób, na który bezemniechy- 
baby przy końcu życia zaleciał; a gdym mu objaśniła, iż się na 
miejscu wiecznego spoczynku Jana Śniadeckiego znajdował, u- 
wielbieńiem przejęty, stulił się i z wielka skruch| w dumaniu się 
pogrążył. 

Radowsdam się w duszy, patrząc na skruszone motyle ser- 
ce. Żal głęboki i myśl poważna , potrzęsąj|G cał| Jego moralna 
naturę, mógł poż^dan§ i zbawienna zmianę na lekkim Jego cha- 



rakierze ^wywrzeć. Bo oa sam z siebie nio ;iiie śntil^ • « "wszy- 
stkiego od wpływów zewii|trK|iych wr«2eń oczekiwał. Nłebył oa 
nigdy w szkole nieszezg^ćia; ładnych -trask sieznał; piżelatywiA 
tylko z kwiatka na kwifitek; 6§dziłaiu prząto, że żal g^gboki, Ja- 
ki dobre jego. serce w wiek^ mę^koścj skłonne było ^poczuć, u^ 
czyni myśl jego dojrzalsza i mniej płocl^emi zabai¥ki ppwoduJ|- 
C) sig. Jakoż z podziwieniem i radością ujrzałam, jak z wielkiem 
zebraniem myśli, z odkryt§ główka zatrzymaj śig u Dstrej-Bra- 
my, gdyśmy do WUna wlatywali; usiadł nawet na rogatce i rze- 
wnemi zalewał się łzami; a gdyśmy ¥rymijali gotyck§ wieżyczkę 
kościółka Ś. Anny, y wyrazach, któreby zaszczyt artyście uczy-: 
niły, podziwiał śmiałość i strojnośó architektury, i myśl która do 
tych form fantazja mistrzów w średnich wiekach przywiodła. „Lu- 
bię wszystko na czemsig odbija myśl wzniosła i oecha prawdzi- 
wej piękności!" zawołał. 

Lekkie umysły kochaj§ się wiecznie^ jest to ich stan wła-' 
ściwy i konieczny; przedmioty tylko zmieniaj| się n nicfi bez ii- 
Stanku; jeżeli zapominają jedno, to aby je natychmiast drugim za- 
mienić; przelatując koło Katedralnego kościoła, złożył głęboki 
bołd przed Kaplicą S. Kazimierza; nareście napatrzywszy się 
na jej architekturę i obrazy Szniuglewicza i Czechowicza) zawo- 
łał: moja dobra przyjaciółko, gdybym nie był Motylem, został- 
bym artystą, pisdbym piękne Icsiążki, budowidbym ładaegmachy, 
i wykowywał śKczne posągi." 

Jednakże dzień nchodził , trzeba było sznkać schronienia; 
na szczęście postrzegłam okno otwierające się do ogromnej sali^ 
i poznałam, że to była Biblioteka. Była pełna ksiąg i dro- 
gich przedmiotów dla mędrca. Weszliśmy śmiało, lecz cicho i o- 
stróżnie, by nie przerwać pilnie czytającym, gdyż w Wilnie^ sale 
nauki nie były puste. 

Uwagę jego zwrócił biust starożytny, którego klassyczną 
piękność zaczął z uniesieniem wychwalać ; zakończył uwagą, 'że 
ludzie niekiedy piękne rzeczy* byli sposobni wyrabiać. 

— Tak, odpowiedziałam, nie masz prawi- ahi jednego biia- 
sta na kuli ziemskiej, gdzieby nie było jakiejkolwiek biblioteki, a 
w niej kilka arcy-dzieł wieków, a zaledwo sam BibUotekarz, wi^ 
o arcy-dziełach Historyi Naturalnej, któreby nawet Motylom dały 
do myślenia. 

12 
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Uwaga, ta lupokoSa go eokołwidk, i słowa i^ wyrzekł da 
wieezora. Ał& po całodziennym spoczynku, przy zmroku nocy^ 
nio go nie mogło zatrzymać i puścił sig bez celu. 

— Zaczekaj ! wołdam, zaczekaj I w tych murach wiele nie- 
bezpiecznych samołowek na myszy i klepaczek na muchy, zgi- 
niesz jeszcze od jakiego palcata starego piwowara. 

Ale nie posłuchał mig, postrzegl 2ywe światło dobywaj|ce 
sig z rurki gazowej w Łaboratorji jakiegoś Chemika , którego 
znał w Druskienikach, gdy ten robił rozbiór wód mineralnych, i 
zwiedziony zwodniczym blaskiem, zanadto zbliżył sig do kryszta- 
łowej kuli, w światłościach której ujrzał oi^bliwsze widowisko: 
w staropolskim kuntuszu, z pod którego wyglądał chapeau 
clacjue i jedwabne balowe pończoszki, zawiesisty Szlachcic Ja- 
rosz Bejła,z pantagruelIowsk| lask| w rgku, pgdził przed so- 
b| czeredg siedzących oklep na koniach Bałagułów ; długie Ichi 
włosy ukraiński wiatr rozwiewał. ... 

To fantastyczne widziadło w zadumienie przywiodło Moty- 
la. 01 zawołał po chwili, ta jedna myśl mig pociesza, byłem wpraw- 
dzie całe 2ycie Motylem , ale nigdy Bałagułg I I jakby przeczu- 
wając bliski swój koniec, dodał: „01 dopićro z uspokojeniem u- 
lecifl^ym na doling Kaszmiru, która jest rajem Motyli!" 

I z temi słowami, olśniony zbyt mocnem światłem z dziob- 
ka gazowego, gdy sig za nadto zbliżył, osmalił jedno skrzydeł- 
ko, zakrgcił sig wirem do koła jasności, czas jakiś wisiał w po- 
wietrzu, nareście upadł.... 

— j,NiestetyI zawołsd, moja dobra przyjaciółko, ten pigkny pło- 
mień zabił mig, czujg to dobrze, rana moja śmiertelna; trzeba u- 
mrzeć i jeszcze umrzeć z osmalenia . . . jakże to wulgarne ! . . . 

— „Umrzeć, powtarzał, umrzeć w Lipcu kiedy wszystko żyje 
i pełne wigoru w naturze! Nie widzieć wigcej tej ziemi majo- 
wej! ... . 

— „Dzigki ci, rzekł nareście stanowczym głosem, ty byłaś dla 
mnie nąjlepszg do końca. Niech wigc przyjdzie śmierć! Jadnak^ 
przed śmierci| chcisdbym zobaczyć te kwieciste brzegi Wilji, na 
których ubiegły tak słodko pierwsze dni mego dzieciństwa!" 



179 

Wspomnbd td2 ziałem o Fijałoę i Weronice; to wspomitie- 
nte wróciło ma sil meco. „One mig kochały, rzdił; gdyby 
mi sił wróciło, poszedłbym na ich łonie siuliaó spokoju i szczę- 
ścia." 

Tenśmiechą]|cesig zamiary, tak smutne w obliczu śmierci, 
przywiodły mi na pamigó owe ogrody, które robi§ Dzieci Śmier- 
telników, sadz|C na piasku podcigte gałązki i kwiaty, które wig- 
dng nazajutrz. 

Głos jego słabidstopniamL— „Bylebym," rzekł zaledwo do- 
słyszanym głosem,— „bylebym tylko nie przeobraził sig w Kreta, 
albo w Człowieka, I obym odlył znowu ze skrzydłamiF" 

I ducha wyzionął. 

Był w samej sile wieku i 2ył od maja półtrzecia miesiąca, 
zaledwo połowg zwyczajnego życia Motylów. 

Jakem płakała po nim, łatwo sobie wystawić mo2esz; a 
gdyn pomyśliła, jak smutng starość jego niepoprawna płochość 
mu zgotowała, osadziłam, ii nie masz złego coby niewyszło na 
dobre, i coby nie było ku pożytkowi naszemu na tym tu dobrym 
świecie. Gdyż zgadzam sig ze zdaniem jednego wielkiego znaw- 
cy serca ludziego, który powiedział: „Iż NAJwigKsz§ nie- 
stosownością w NATURZE JEST StARZEC PŁOCHY 

I p R ó Ż N y." 

A co sig dotyczę zaślubionej przez nieboszczyka Łątki, je- 
Seliście ciekawi, to możecie j§ widzieć w gabinecie uczonego nier 
gdyś mego Professora Geognozji i Geologji, zajmującego sig par 
predilection Histpiij^ Naturalną, na wielkiej szpitee wlicznem 
zgromadzenia szanownych owadów do wielkiego arkusza przy^ 
pi^, pod N"". 1844 i przeznaczoną do kollekcji Muzeum Nato- 
turalnego. Czcigodny Professor nazajutrz po owych żałosnej pa- 
migci zaślubinach, wyszedł o świcie na łierboryzaciją i zoczyw- 
szy udatną i urodziwą Łąlkg, zastawił wieócierzyk, i złapał nie- 
opatrzną Fanng Młodą. 

Obok ładnego exemplarza Łątki, obaczycie pigknego owa- 
da, tymże sposobem ustatkowanego nazawsze, łeżN*. 1844 bis. 
Łątka i Owad byli złapani jednego dnia, jednym połowem, i za- 
pisani w ksigdze przez uszczgśliwionego professora, w kategorji 

12* 
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nowcHodkryłych owadów, pod nazwaniem: Lamparciana. Zda* 
je sig, ie samo niebo obdarzyło zręczności poczciwego prefes- 
sora, aby go uczynić ślepem narzędziem swej niebłaganej 

SPRAWIEDLIWOŚCI. 



Bioza JPodbereska. 



18 4 4. 
Opatrzność pod Wilnem. 



Draskieniki teraźniejszy swój stan kwitnący winne s| b, Gyw. Gub^. 
w Grodnie P. DoppelmaJer'owi. Dzisiaj te wody pozyskały powsze- 
chni w prowincijach zachodnich wzijtość, i S| najliczniej uczęszczane ze 
wszystkich mineralnych zakładów w państwie. 

W tym roku ukończono budowa ładnej architektury kościółka, przez 
co goicie niemąji potrzeby odbywania półmilowćj przejaidzki do Rotnlcy. 

Utwierdzony te2 został projekt wybudowania na sposób zagraniczny 
osobn6j galerji dla przechadzek w dni niepogodne. 

W kąpielach dotychczasowe rury drewniane, narażające^ na daremną 
stratg wody i inne niedogodności, zastąpione zostały miedzianemi wodo- 
ciągami. Urządzono tei kilka wanien w ocieplonych izbach, z wilkiem ^po- 
żytkiem dla chorych w dni chłodne. 

Gdy dotychczasowe miejsce przechadzki u źródeł, było nadto szczupłe i 
pozbawione cieniu, bo nowo-załoźony ogród nie jest jeszcze w stanie odira- 
niać od upałów, przeto pobliskie błotniste, zarosłe drzewami miejsce osu- 
szono i przerżnięto krgtemi ścieszkami, na których gdzie niegdzie zrgcznie 
porozmieszczane mostki, wabiąc zdaleka przechodzących, czynią to miejsce 
nader przyjemnem rendez-yous. 

Kosztem kilku prywatnych właścicieli, obszerny i piaszczysty plac 
w środku miasteczka zamieniono w cieniste alleje, ożywione klombami i 
oazami darniny. Przy spotkaniu sig dwóch szerokich allej, na okrągłym 
placyku, wzniesiono w guście chińskim altankę dla muzyki, która taki u- 
rok rozlewa na wieczorne przechadzki publiczności. • 

Lecz nowość, która najwigcej powinna zwrócić uwagjg i zyskać do- 
bre przyjęcie u Publiczności, jest to zamiar bardzo chwalebny wydawania tam 
przez cztery letnie miesiące zbiorowego pisemka w YIII poszytach p. t. Un- 
dina źródeł Druskienickich, diąjąca zawierać powieści, opowiadania, 
historyczne wspomnienia, poezje i rozmaitości; dochód zaś z tego wydania 
ma być użyty na założenie miejscowej Biblioteki, jeżeli ten zamiar przez 
wyższą władzę utwierdzony zostanie. 

(Prz^p, WydJ 
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"^am^S^ Q2a3(B®3i(l>^ "^fUSJOM^ (l>S>(Dl&<^Q^ 



Fioletowy kwiatku, który rośniesz w sUnie rozkrzewionym 
lasku blisko domu mojego! 

Ty mnie przypomniałeś sobg lazurowe oczy i wejrzenie 
Ićj niewiasty^ która napełniła niebem jeden rok życia mojego. 

Pod tgsknem siniem niebem północy, na którem w poran- 
ku ró2 blady ulata, widzg cig w mej pamigci 

Ty wiosenny kwiateczku, zjawiasz sig po Wielkiej Nocy, i 
świeży, jasny, woń mU| wyziewasz pod drzewkami 

Błogo tobie maleńki fijołku w cieniu przy domowym! Jak 
kropelki rosy na tobie , tak łzy mi na oczach błysły od twego 
wspomnienia. 

W mych latach zaszła zima; na śniegu już ty nie odkwi- 
tniesz miękki i ukochany od słońca pierwo-wiosenny kwiatku. 

Miłości, fijołku lat dziecinnych, słońce lat młodych,— i ty 
sama, zbytkowa kipi|ca młodości! 

Wyście spalone i wasza świeżość i lubość znikły, jak woń 
fiołka; wiatr życia was rozwiał jak proch z kwiatku fiołko- 
wego. 

A jednak myśl, nawet przedśmiertna , wiem, że ucieka si§ 
jeszcze do ciebie, okolico chaty, i ty udobna niebieska kwiecino 
lasku przyjeziornego! 

Milcz wyobraźni! milcz i ty serce! rozpalonem żelazem i 
zatruta strzał|, przypiecze, przebodze was świat ten ! 

Westchnienia nasze smrodem zarazi, i skosi wasze niewin- 
ne dzieciństwo , jak mdły kwiat fljołka tkwiący w zdziebełkach 
trawki!.... 
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Zegnam cig teraz chwilowy, zaranny płodzie mej duszy: ju2 
nad tobg ulata skowronek , drugie cziecig jej wiośniannych po- 
mysłów. . . . 

Żegnajcie mi i wy, o fijołkowe marzenia miłości, bez-celo- 
we i błgdne, a tak pigkne, tak miłe, tak do porzucenia trudne I 

Tak nieodstępne śród niedoli, na stepach śnieżystych, wszg- 
dy, dopokgd ci błękitnieje doba młodości, jako listek fijołka. 

Ciernie, ognie , boleści , mgki — gdy one skoł| i zniszczy 
młodociany kwiat uczuć i Życia — ty się )%8Zcze odbijasz w sma- 
tnem zwierciedle mej duszy, jako kwiat zasus;cony w Zielniku. 

Straciłem cig nazawszefljołku domowy, i niepocaJowałem ni- 
gdy wdzięcznych oczu kochanki! 



MśUdwih JPoOberemM^ 



18 4 3 roku. 
Opatrzność pod Wilnem. 
Po powtórDym powrocie z Moskwy. 
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NADNEWSKIE. 



1. piijUŁfiiA I ^iTESoiiOirsau:. 

nia Or. Br. 



Ostatni dziś wieczór Hrabina nam daje, 
Odjeżdża na dfaigo w dalekie gdziś kraje; 
Jutro j|. ze łzami będziemy żegnali^ 
A dzisiaj' mazura, bop, bop, bop dalej. 

^śmy tu wesoło śpiewali, liasali, 
Obiadki ijadali, w sercu zachowamy. 
Ukłon wigc dla papy, ukłon wigc dla mamy 
A z pantami mazura, hop, hop^ hop daląj* 



. i 
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Panna Olga, Józefa będą ich 2ałować,l 
Same Jedne w Pawłoslom WoxalQ szybować, 
My z niemi wspominać w Carskie przy|e2dlamy, 
I weselsi po drodze żelaznej wracamy. 

Hrabianka dla siostry o knplecik prosi. 
Znajdzie s\f, ach znajdzie i dla ślicznej Zosi, 
Dłago2 ta wzdychała, ucierpiała wiele, 
Lecz w Niemczech J| spotka zdrowie i wesele. 



«. UPOMIMEK. 



Ma}nu 



Hazorek pełen swobody, 
Maznreczek ten malutki, 
Niewinny Jak wiek Jej młody, 
Jak ona sama milutki. 

Prześlicznej Kasi przynoszg. 
Na pamijtkg JćJ. oddąJ|: 
I o to Jj tyfka prosżg: 
„Weź go z sob^ w obce kraje." 



04ie2d2a panienka młoda. 
Powróci nam panna ho2a: 
Niech Ji omija przygoda. 
Niech Ją strzeże łaska Bo2a. 

Niechajie w 2ycia podróży, 
Pomyślność J ej towarzyszy; 
Niechaj nigdy niezna burzy. 
Grzmotu nawet nieusłyszy. 



8. ZEMSTA. 



Jii.ur* , 



Jakie ładnie. 

Jak nas składnie. 

Panna Olga oszukała: 

Słowo daje, — 

ie zostaje, , ' ; 

Potom Ciszkiem pojechała^ . . 

Niktźe z namiy , 

Biedakami, 
Niechce pgdzić letniej chwili: 

Za górami, 

Za lasami, . / 
Bal— za moriEem, to im.milejt 



Przyrzekała, 
Zostać miała 

Piękna Józia, a2 no proszą: 
Poskładała, 
Spakowała 

Zawiązała w worek grosze. 
. . Nic niegada 
Cicho siada 
/ KAretkj prędko zamyka. 
Co tchu koni — 
Od pogoni 
Od naszych chłopców umyka. 



.186 



Pogardziły Pdlakaini,' 
Pogardziły Litwinam, . 
Jadą szwargoliić ż<>ftnidrami » 
Zabawiać sifzfHtmfOCfkwnai^ 

Bodaj2 te hery 

Frajhery 
Za nas sig szlachtę pomścili, 

Fócapali 

Półafpali 
I w z«iiez|8k|icli. osadzili. 



Tamtd niemieckie roskos»y 
Bier tmd Xm$e -^ dyntt kłgby: 
Barszczu, ni s joloa kokosze, 
I pHBegóy tti die gęby. 
l>liech|e siedzą, 
Niech sig biedaą 
Nadobne nasK iilotkL 
W.&ieniecżyinie, 
i^ie w ojczyźnie: 
l^btizś wam tak bałttnatki. 






Kaldai raźna 

I pokaźna, . . 

A przecig zawsze gotowy* 

Śpiewy lałem, 

Rym składałem 

Dla ciebie jestem bez mowy. 

Boś cudami. 

Przymiotami,. . '.- 
Przez tw| skromność, wdzięk uroczy, 

Wzięła mowę- 

Wzięła głowę 
BlaMenr zaćmiłaś m^ oezy. 



Chciałbym ciebie tu wystawić 
Lecz na takie malowanie. 
Wiele czasu trzeba strawić 
I jeszcze farb niedostanie. 

Bo od razu. 

Do obrazu, 
Słońca łagodnego nieba — 
:. . '■. : Wód przejrzystych 

Gwiazd srebrzystych 
I cieMe samej potrzeba. 






Uej,he^,hejl Było2 dwóch Rambńów 
; Obadwaj ionaci — 
Lecz £aden z tych panów 
Fantazji nie traci. 



ten składa tąńczyki, 
Wesoło szybuje, 
Drugi gra walczyki 
Śpiew akompaniuje. 
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Hej! hej,li6i, gdy 6i( (ak iw^ąfi •- 
Jeden gra, Urn gdni^ 
Na nic nie zwaiaJi:-* 
Na schodadi cdś dzweni 

Bryftregier w tój dobie 

List z poczty przynogi: 

Małżonka o sobie 

O dziatkacli donosi. 

Hej, kej, kejl Wspomnieli zcngście, 
Domowe stosunki, 
Długo trwałe szczgście 
I rzadkie frasunki 
Ka2dy z nich stęskniony 
Wraca w swe zacisze, 
Co prędzej do 2ony 
Długo, z sercem pisze. 

Hej, hej, hej. Lenorko, kochanie, 
Hój dobry amele 
To nasze rozstanie 
Trwa szczerze za wiele. 



Wśród lodzi bos liku 
Spokojnie siadałem 
O tobie wkońcSk« 
Gz|sto rozttyślatenL 

Hej, hej, hej. HelciUi mcją droga! 
Przez nudne processa 
Nie składa sig droga. 
Trwają interessa. 

Braknie cierpliwością 

Wszystko tu porzucę. 

Do rodzinnej włości 

Do ciebie powrócg. 

Hejy hi^ hej. Zrozumiały panie 
Go to wszystko znaczy 
Gdzie długie rozstanie 
Nie bywa inaczej. 

Rzekły wigc hultaje 

Mo2e co i tają 

Lecz przecie sig zdaje 

Nie bawem wracają. 



Q. OBURTAfil 



MÓJ Felisiu, mój chłopczyku! 

Go porabiasz na Podolu? 

Kąpiesz sig w jasnym strumyku, 

Bujasz swobodnie po polu. 
Zbierasz muszle i bławatki^ 
Pgdzasz sig za motyftami. 
Znosisz bukiety dla matki 
Zdobycz dzielisz z siostrzyezkan|i.; 

^ Inne dziecko, mój chłopczyku 
W twoim wieku Jeszcze beczy. 
Skacze jakby na koniku 
Na lasce.... to nie twe rzeczy. 



Bo ty myśliss, co masz Koki^ 
Że rodzina nie bogata: 
Że tobie przyjdzie zarobić, 
Na chleb dla sióstr i dla brata. 

Wdiig€<nf ia't0, 2e.d( uczy. 
Rzekłeś: „Matka (o rzecz świgta.*' 
.. Tobie praca niedokuczy, 

Felis na ojca pamigta. 
Postgpuj2e w umiejgtności 
Bó sig przez nią człowiek sławi, 
Wystrzegaj sig złych skłonności: 
Niechaj cig Bóg błogosławi. 
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K. TRJElir 

mm J>. JE9. JRr. J. 

Po co ioiio moja, po co iiii{ zostawiać? 
Po , co * m^ na próbę tak srogą wystawiać ? 
Uwozłsz z północy, wiary twej zadatek, 
Odbywasz tg drogg dla kochanych dziatek, 
Nio zwiedzisz sig luba, na twoim człowieki^ 
Kto ciebie ocenił, twoim ten do wieku* 

Wiafr szutt, grad pada, deszczem zewsząd ląje 
W moim pokoiku lampa ciemno tleje, 
Oioć pijesz co poczta, przez tyle miesigcy, 
Dla mnie zawsze mido, serce pragnie n^gcej. 
Odezytiię listy... zda mi sig £e słyszg, 
Jako czuła matka działki swe kołysze. 

Podać sig 2ałości, wszakże nie wypada, 
Upadać na myśli, na nic sig nie nada. 
Smutek wigc rozrywać poszedłem wśród ludzi, 
Tam sig człowiek gwałtem z letargu obudzi. 
Udawałam radkiść, pogCiftiłei^ śmiałOi « . 

Uśmiech był na ^.ustach, choć serce pgkało* 

Nie widzieli ludzie co sig w sercu dzfeje. 

Nie Jeden pomyślał, źe nadto szalejg. 

Nie zważając na tych co sig aśmieckąli ■ 

Ja z czołem wesołem, daiój sWoje^ daUJ. : 

Lecz sercem płakałem, chociaż sache «osy 

Wszak strumień choć samanniie, prseoie n^irty toczy. 

Uśmiech był Aa twarzy, wesoło, śpiewaku. 
Z graaem taicnjąoem, raiańe tańcowalMŁ 
Wiersze im składałem, kuplety łm nuciłem. 
Każdą piękność w kolej, każdą pochwaliłfn: 
Lecz gdy opiewałem rozliczne imiona. 
Dla mnie w ka2d6m mianie skrywała sig' żmi. 
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8. niAZlJR WUSIiMOMOCHY. 



Nasza Pani Aogasłowa, 
Starodawnym obyczajem, 
Dziś nas czeka, Jii2 gotowa 
Świ^conem obdzielić Jajem. 
Pani pełna uprzejmości, 
Chociai pośród lodóir 2yje, 
Swych przyjaciół mfle gości, 
Bo w niej zacne serce bi|e. 

Gói to za widok wspaniały, 
Fatrzdel placki szafranowe. 
Baby w wie£e powzrastały, 
A mazurki aź s^niowel 



I z chor|gfewk| baranek 
Godło świgtśj cierpliwości. 
Pcdimy2 dzisiejszy ranek, 
W zgodzie chrześcjańskiej miłości. 

A dziękując gospodarzom, 

2e o nas niezapomnieli, 

I 2e chcieli z nami razem 

Sp^zió śwłgty dzień niedzieli, 
Będziemy wesoło śpiewać. 
Na jaki głos stanie komu: 
Niech Bóg dłago raczy zlewać 
Szczęście, pociechy w tym domu. 



9. KRAKOWIAK 



NA 19 LISTOPADA, 18 4* 



Płyną za jezioro białe łabędziki 
Po cóz o4|ezdzaj| moje dobrodziU 
Bodą|źe im scgście w podróży służyło, 
A wspomnienie o nu serce weseliło. 

Jak dozo jest gwiazdek na nieba ddepieniu, 
Tak u mnie westchnienie cpte po westchnieniu. 
Jakże tu niewzdychać, jakże nienarekać 
Gdy 8i| ich tak dłtogo nie można docekać. 

Zleciałe za może, wracają jaskntti, 
Słychać ze juz Jadą nase pzyjadółki, 
Trąbka im pogrywa, kołakolcyk dzwoni, 
A sose sig kuzy od galopu koni. 
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Rano kwitł ^{ołek: od 8lo6ca li^ tywy • 
I ja cicho stoję, boa nader sc^iiwy. 
Jakże sig nie ciesyó/ radować meramm^, • 
Kiedy dziś Eizbietkg z Kasią powitamy. 

Gonią łodade z wodą, pod wodę p^sją: 
Cóz Ja sig tak spies^ ikUĘ mig nie poznaJi, 
OJ nie, nie, nie, nie, nie I nie takie ich serce; 
U nich cłek potściwy, ide Jest w poniewierce* 



PIOSMKA MOJnECiO SERCA^ 



Znam Ja Jedną ksig2niczkg, prześliczną dziewczyng, ' 

Jak kwiatek Jabłkowy i wonną maling. 

Jest to nadobne dziecig 1 wy o t4m niewiecie, 

przyjaciele I Jam tak lubej w świecie 

Nie widział jeszcze— a nie byłem w niebie 1 

Czarowna i na ziemi znalazłem ja ciebie. 

Śród gór litewskich jak polna różyczka. 

Jak gwiazda nad starym zamkiem strażniczka, ' 

Tak rośnie, jaśnieje ma wdzięczna siostrzyczka, 

1 płoni sig różem najmilsza ksigźniczkal 

Nie księżniczka, królowa— bo zrodzona w Litwie, 
Lecz w królestwie ten pączek od dzieciństwiai kwituj ii 
Jak aniołek w niebiosach. O! bądź mi szczęśliwa^ i- :^ 
Jako rybka roskoszna kiedy w wodzie pływa. ' ii. i 

,'* '. • ■ n- W\\ i ).■■ ■■■ 

Bóg domowy cię przeniósł na tg strong rzeki, 
I tyś przepiękna ihłoda Królewianka 1 
Pod twą strzechą i w sercu szukałem opieki, ' 

Niosąc z mych dolin fijołki do wianka. 

Ptaszek młodości, luba Mazowszanko, 
Kiedy nam pieje, lecim jego skrzydły. 



1 
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I wszędy kwttilii; lecz w tWoifli ogrodzie, 
Mniejszeiiu ćwial nas otacza mamidły, 
Bijamy dzielataj w ciszy i swobodzie. 

Tak tyś chwaliła w swej lubej dobroci 
Strong gdziei f^ikwsze piearwiosnlu zrywida; 
Tak ma od wdz^gków ndrgczona kroci, 
Dusza w domowy pr^g dziś odpływała, 
W tttaloye perca, bliskie i. zaąjome^ 

Ale po drodze, gdy spotkała ciebie, 
Zlały sig k' tobie myśli JóJ kryjome, 
W tobie spoczgła Jako w ziemskiem niebie. 

^ V.: . 

T(sknot| dzisiaj, śród obcych piękności 
Zbudzona 2j|dza rodzijineffo. koła, 
.Niesie mig w dawne serca posiadłości. 
Gdzie tyl&. głosów, ka sobie mig w(^; 

Lecz im sig oprg oddając tęsknicy,— 
Ona mi cienió^ roskasznych przysporzy, 
I mo2e czerpng u cudzej dziewicy 
Oiociai promycz^il/BpszeJ przyszłej zorzy. 

Zdradziłem siebie . • . przebacz mi kuzynko 1 
Tobie sig skarźg na me serce biódne, 
A ty sig uśmiechasz z t| cudowną minką, 
Z Jakąś tajniki odgadła niejedne, 
Nie Jeden smutek gorzki ukoiła I 

O Jaka2 zmiana I śpiewałem twą chwałg, 
A na alegji piosnka sig skończyła. 

.i ' - 

Ty mi daiąjesz tg penyftg małą, 
Bo ty wiesz, dobrze, ma ksigSnićzko miła: 
W świecie dwie nM razem sig spływają. 
Wesela i troski, » i w 2ycie wpadają.... 

JLudwik IPodlbereshU 

Warszawa, 1840, latem. 




^^.^. 
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IIŁiA SLOW 

t 

Malarzu w Wilnie. 



Pomimo tu i ówdzie obłidzaj|cego się zamiłowidna dosztok 
pięknych, mało u nas wiedz| o ludziach co poświęciwszy się k*^ 
rjerze artystowskińj, mniej więcój na wdzięczna pamiigózasłoźyli: 
w odleglejszych stronach krajn naszego^ ani słyszane sj na^et 
imiona artystów, którzy w swćj okolicy zadość ezyni§c potrze- 
bom miejscowym, przez długoletnie prace z mnićj więfc^ym do^ł 
konane talentem, juź tem saibem pozyskali sobie pewn| z^sfaigę 
w obywatelstwie. UczyU się i zagranica, byli i w Rzymie , i na 
wystawach w Paryżu swe obrazy stawili, a powróciwszy do kra- 
ju, poczciwym obyczajem talent i nabyt§ doświadczeniem naukę, 
na usługi rodzinnćj stronie poświęcili, nie rzadko pierwiastkowe* 
mi radami, wyprowadzając pełne wyższych zdolności talenta, pó* 
zniej w akademijach sztuk pięknych po laury sięgające. Gdzież 
nam szukać genjuszów i pićrwszego rzędu talentów? Prócz kil- 
ku imion, długo przyszłoby się nam kartki niezapisane zostawiać. 
Postanowiliśmy więc w każdym tomie Rocznika Liter, dawać 
choć dorywcza wiadomość to o muzykach, to o m^arzach na*- 
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szych, podłóg ino2ności próbki ich talentów zał§czaj|c. Zacznie- 
my od rodzinnego miasta. 

P. Kanuty Rusiecki, rodem z gub. Wileńskićj Wiłkomir- 
skiego powiatu, w czasie pobytu swego w Uniwersytecie Wileń- 
skim, uczęszczał na lekcje professora malarstwa Rustema, i pier- 
wsze swe olejne obrazy przedstawił na najpićrwsz^J w Wilnie 
wystawie, która miała miejsce w r. 1820, o czem ówczesny Dzien- 
nik Wileń. zachował wspomnienie. Zajmował sig też snycersk| 
robot| pod profes. Jelskim, i wyjeżdżając za granicę zostawił 
uniwersytetowi kilka prob^ skuiptury. 

Udawszy sig w r. ISŻl.włjRsnym josztem do Paryża zo- 
stał tam uczniem profes. Lethier, oraz przyjęty do Akad. Szt 
Piękn. studjował z natury anatomj| ciała, i w wolnych chwilach 
robił etiudy w galejjąck: ijivWl'skie|, LuiemhurikieJ i in- 
nych. 

W 1822 rekomendowany p. X.A. C. do Akad. Szt. w Rzy- 
mie, pracował pod przewodnictwem profes. Kamuczy nie go, 
robi§c kopje z fresków Rafaela w Watykanie. Pierwszy zaś ory- 
ginalny obraz, przedstawiający pół figury Parysa, dol^d sig znaj- 
duje u P. Wilgo ckiego w Wilnie; pół figury koUosalnej Sy- 
billi u Hr. Morykoniego w Sołach; pół figury Ś. Sebastja- 
na, wiULoaci większej niż w naturze, u P. Rudominy, znanego 
amatora malarstwa w Witaie. Wszystkie te obrazy znajdowały 
się na wystawie w Wilnie w 1827. W tym ostatnim główn| za- 
let^ były: poprawność rysunku, wierność anatomji i prawdziwie 
cierpiący wyraz na twarzy męczennika. Pożegnanie Hekto- 
ra z Andtomachą, wtedy robiony, nabył księże Demidów 
w Rzymie. Śmierć P ol ix eny, obraz w pięciu figurach, został 
zepsuty w drodze do WilnsL Ucieczkę do Egiptu dotgd nie^ 
skończeni, liiożna widzieć w pracowni P.Rusieckiego. W. X. He- 
lena w 1829 w Rzymie nabyła niewielki obra?, przedstawiający 
Dziwczynkę z gołębiem na ręku. W Akad. Petersb. jest 
kSka kopij z Rafaela. Odbywszy dwukrotną podróż do Neapolu 
w 1825. i — 7 zrobił tam dwie kopje z Rafaela dla Uniwers. 
Wileńsk; i wiele oryginalnych widoków z malowniczych okolic 
Neapolu. 

W 1829 na wystawę w Wilnie, dał dwie kppje z Dorni- 
nikina i Amor diyino et:profano z Tycjana. 
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Obraz oryg. Ś Jana Chrzciciela (Ecce agnus De i) wielko- 
ści naturalnój zrobiony w roku 1830, jest ze wszystkich robot 
P. Rusieckiego nąjwi^ej wypracowany, i zaleca si{ poprawnością 
rysunku, dobrze utrzymanym kolorytem, oraz nader naturalnym 
wyrazem twarzy; znajduje si{ w Sołach u Hr. Morykoniego. 

Ś. Bartłomiej Apostoł^fig. kolos, i cztćrej Ewan- 
gieliści zrobiony dlaX. Biskupa Dmochowskiego do Gie- 
drojó, oraz Ś. Piotr, Ś. Paweł i Ś. Michał-Archanioł dla 
kościoła XX. Karmelitów Ostrobramskich. 

Zwiastowanie N. Panny oryg. db Katedry Wileń. w 
1836 zrobiony, jest jednym z większych utworów P. Rusieckie- 
go. Wizerunki i roztrząsania naukowe, chlubnie, choć 
słabo, odezwały sig o lej kompozyoH malarza świeżo z Włoch 
przybyłego. 

Obecnie praciye nad oryg. obrazem Wiek dziecinny. 
W 1841 odbył umyśłme podróż do puszczy Białowielskiej, w 
celu zrobienia kilku widoków miejscowość kraju charakteryzu- 
jących. 

Pod czas pobytu w Uniw. Wil. P. Rusiecki, pojmując do- 
brze jak oświecenie umysłu wielkg jest pomoce do wyższego roz- 
winienia wrodzonego talentu, oddając sig głównie malarstwu, nie- 
zaniedbywał nauk, i słuchał kursów naprzód w oddziale pra- 
wnym, a potem w oddziale fizycznym, gdzie otrzymał sto- 
pień kandydata. 

Jttia Fodb. 




13 
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OJ TT HOJ JOZIECZiO! 

SMwwa M^Ukaa Marumzew^MegOy 

MUZYKA 
PANNY JÓZEFY PRZECISZEWSKIEJ. 



OJ ty mój Jódeczka 

Gdzież ty sig podzii^eś? 
MÓJ ty kochaneczkn, 

Gzy2 mnie zapomniałeś? { 



Z twego oddalenia 

Gdy cig nie obaczg, 
Pierś cisną westchnienia 

I gorzko Ja płaczg. 

Bez ciebie sig biedzg, 

Tgsknem wiodg okiem, 
Gdy ciebie nie widzg 

Ka£dy dzień mi rokiem. 



! 
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Dzień w którym Ja waK 

Mówió nie mim z tob^, 
Seroe Jak w niewoli -- 
. Uciska iałobt: 

Zgrabić siano w stogi ' 

Mlodziei kosy ima; 
Ciebie tylko, drogi 

Migdzy niemi niema. 

I ogród ruciany 

Porasta elwasiaini/ 
W którym, mój kochany 

Siedzieliśmy sami. 

Jam splatała wianki 

Tyś mi rotj zbierał, 
I sploty kochanki 

Fijołkiem id^ierał. 

Ten świronek nowy 

W nim tom Boskiej Ksiggi, 
Świadkiem był rozmowy 

I naszej przysięgi. 

A gdyś wiarołomnio 

Nie prawił dziewczynie, 
Powróć prgdzój do mnie 

Niech dziewczę nie ginie. 

Za nic bym nie chciała 

Skarbów tego świata, 
Byłem ciebie miała 

Jak kochanka, brata. 

Na rybek pustoty 

W strumienia pozieram, — 
I łeski sieroty 

Z mych oczu ocieram. 

13* 
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Ci^lboZ flii M Modę 

2y^ Md iBi i J(ków, 

Wolf -* niecił śmierć cgniecie 
Byle na twym rglui. 



1844. OkoUce Kro2. 



PRKKSTROeA. 



Gdy boleść izeima, oo'ci serce tłoczy, 
Zdrojem perłowym spłynie nu twe oczy, 
Błogi, ty serce zmyjesz w tej k^ieli, 
A radość przyjdzie w ślady po iałobie, 
A łzy do nieba odnios) Anieli, 
By dały Bogu świadectwo o tobie! 

Ale gdy niema, niewidoma 2ałość, 
Jak zm^a, w głjbi serca sig zagrzebie, 
Nieufąj sOe duszy, nie licz na wytrwałość, 
I nie przychodź do rzeki, rzuć kindM od siebie; 



fr.0. 
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I HUU 



fttAKTOi SA KAinusnu 

gdyby 6i( kiedy cali 

Z nojel piersi pieśń wylała 
Jak Bóg wlał Ją w mojg dnszg ! 

Lepsza pieśni mej połowa 
Zawsze w piersi mej sig chowa, 

1 zostanie wam tajemną, 

I na wieki umrze ze mną t . . . 

J. L KnASziwsKi. 



NA SUE RC 

FELIXA ORDYNSKIEGO, 

poległego Yf bitwie z Góralami 1841. 



SU HM ierrm im^I 



Szablami krwawemi na obceJ*śmy ziemi 

Wyryli suchodół głęboki; 
W milczeniu grobowem, na płaszczu bojowym 

Złożyliśmy Jego tam zwłoki. 



*) Spory Zbiór PoeMŚJ T. Ladjf' Zabłockiego wyjdzie niezadługo w 
* Petersburgu staraniem W"yd. Rocmmka LUer. w jednym okazałym tomie, 
f z portretem autora. Szczupłość miejsca nie pozwoliła nam wigcej umieścić 
' wyJątkó.Wy a tu załączone są słabym tylko dowodem znakomitego talentu 
tego, bezprzecznie, jednego z pierwszych dziś w kraju poetów. 
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I działa nie grzmiały, i trąby nie wrzały, . 

By oddać cześć póiną, ostatnią; 
Oparty na broni, z krwią spiekła na dłoni 

lam tylko mu rzucił łzg bratnią. 

Ju2 ciebie nii stałe, poległeś ze chwałą 
Śród bojn, rycerzu nasz młodyl 

1. 1 |^«aza dtlifty; &(ri9yięi^ jh^dśitr 
Poszedłeś po wieniec nagrody. 

Bez Muy bez'ttwogt, rznciłeś świat srogi 
• •••••••• 

Felixie 1 có2 tobie połoiSg na grobie ' 
- By pamigć twą świgtą przedłużyć ? 

Łzy gorzkie, com na twej mogile rozsypał 
Pod wieczór wiatr stepów wypije; 

A kurhan grobowy, com tobie usypać 
Pojutrze Gzeczeniee rozryja! 

Spoczywaj wigc błogo, po trudnej podróży. 

Bez znaku na góry tej szczycie, 
f^ech Kaukaz skalisty za pomnik ci słu2y. 



Za napis zaś smutne twe 2YcieL 



f 



1842. Maja 18. 
Kajszattr, 
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• *) 



.... quid aetatem numera»? qmd cara natamH 
MtUwiuareiibieU? mm ioM umOadeos ł 

PhOPUTIUS. UB. m. BŁE6. 7. 



śród przepaści i skał, 

Leci, pieni sig wał 
Rozgniewanej, burzliwej Kadory; 

Jf czy, ryczy jak lew 

Miga, biega £ród drzew 
Zrywa mosty, druzgocze zapory. 

Jaka siła i moc ! 

Jak iskrząca sig noc 
Połyskuje i światłem i cieniem; 

Bo2e zdarz, Bo2e spraw 

Aby przebydż ją wpław; 
Bracia! złączmyź wigc ramie z ramieniem. 

Śmiało bmymy— jej szum 

Zagra muzyką dum. 
Co rycerski w nas zapał rozniecą; 

Naszych piersi o stal 

Pgknie wściekłość tych fal. 
Zawrą, — zagrzmią, — i z jgkiem odlecą. 

Wigc brnijmy odwalnie, — ot fala sig wzmaga 
I dno nam ucieka z pod stopy — 

I huczy, i ryczy wokoło nas flaga 
A w dali wrą morskie zatopy. 



*) Rzeka w Abcha:^, starożytnej Kolchydzie, wpadająca do morza Czar- 
nego. 
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O! ]ak2e to adło na plmiadi odmftn 
Pobajad, poszmnieć z łoskotem; v 

I fal( za fal| spotykać bez wstrgta 
I pryskać topiącem si( złotem. 

Jak kłódko odelckiif d iwieieści^ M cModiii, 
W kolćbce si( lulać srebrzystej; 

I płsrD|c zatonąć, — i Nimfie podwodni 
PrzytoUć do piersi ognistej. 

I oto*iray na brzeg Jni wysz^, rodacy I 

Przemol^, przezigbli i radzi; 
Po trudach wojennych, po głodzie, po pracy, 

Kachetja *) nam nie zawadzi. 

Otworzciel-no Juki, — hęj wina i szklanek ! 

Bo na có2 sig smutek ma przydać? 
Za zdrowie tęskniących gdzieś po nas kochanek ! 

Lecz có2 to Witolda nie widać? 

„Witoldzie! Witoldzie!'' zabrzmiały szeregi, ~ 
Lecz nigdzie nie widać, nie słychać; 

Kadora sig wścieka i bye o brzegi, 

Qioć niebo w niej zda sig uśmiechać. 

Lecz któi to tam tonie? ot zniknął, wypłynął, 
I miga na modrym przestworze; 

Ot bałwan go w szklanną opong zawinął, 
I Jąknął i z szumem wpadł w morze. 

I Ju2 sig zatarł Jego ślad, — 
I morze nad nim sig zawarło; 
I nad otchłanią pełną zdrad 
Ucichło wszystko i zamarło. 

1 dziki huraganu Duch, 

Na wałach wsparłszy sig zdumiewa; 



") Wino tego nazwiska wyrabiane w Kachetyńskiej prowincji najlepsze 
i ną|sławnłej8ze ze wszystkich win Kaukazu i Grazij, szkoda tylko ie nie 
trwałe i prędko sig psujące. 
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I piani, nfty srebrny puch, 
Igrąjfc, wkoło wiatr rozwiewa. 

Ofiara wzijta, — pró2ny 2a] t 
Nad Jego opuszczoną głową, 
Najady rzek i morskich fal 
Sieć rozepnycie kryształową. 

I ło2e odwiecznego snu 
Uścielcie z trzciny i airu; 
Śpiewajcie pieśni Syren mu, 
I z oczu jad zmiatajcie żwiru. 

A gdy ksi{2yca sróbrny brzask 
Zaświta wpośród tych zwierciadeł, 
Na jego sen roztoczcie l>lask 
Promieniejących sig widziadeł. 

Bądź zdrów, Witoldzie! 2egnam cig! 
Za górą słońce sig dopala; 
Lecz noże dzisiaj jeszcze mig 
Połączy z tobą miecz Gorala! «.. 



1838. Lipca 19. Garskle-Kołodce, 

) 
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JE i e ffj a. 



I.... now haye gain'd fthe topmost site. — 

Ah I nrhat a Iuxury of laodscape meets 
My gazę.. ..... 

Deep sighs my lonely heart: I drop the tear: 
Enchanting spot I 

S. t. GOLERIIHSE. 



Oblask wieczoru spłynął szkarłatnym potokiem 

Na pigkne Grazji wzgórza; 
Alazańska dolina przysłoniona mrokiem 

We mgle sig srebmój zanurza. 

Pod tumanem, — na stepie, — w przepaści ściemniałej 

Alazań sni^e sig krgta, 
Niby mara miłosna dziewicy niestałej 

We snu okowy ujgta. 

Dalej czerni sig puszcza, jak cień śpiącej chmury, 

A za nią nakształt olbrzymów. 
Lodowate Kaukazu podnoszą sig góry, 

Obwiane całunem dymów. 
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Gdzieś IHm wszcięła sip burza, — 4kł^y mgłyszarój 

Zerwane z f6r niedostępnych 
Przepływali dolinę, -* i zamka Tamary *) 

Czepią sig szczytów posępnych. * 

I wszystko pociemniało,— wszystko zaciekło, — 

Tylko pode mgłą wilgotną, 
Potok, — niby z marzenia obudzony rychło, 

Głośnief brzmi skargę samotną. 

Tylko kiedy niekiedy Jakiś ptak zagrncha 
Skryty w szerokich fig chłodzie; 

Lecz otl... stoczył się księżyc ze skały, — i słucha 
Życia w uśpionej przyrodzie. 

I wszystko się pod jego rozświetliło blaskiem, 

I tuman pierzchać zaczyna; 
Nad brzegiem Alazani, -^ pod samotnym laskiem 

Pełga ognisko Lezgina. 



*) Królowa Tamara, córka Jerzego HI panowała od 1171 do 1191.— 
Ten przeciąg czasu był najświetniejszym okresem dziejów i piśmiennictwa 
Gruzji. — Czarujący jest obraz jej panowania skreślony w Sakariweh,^ 
Zawojowanie Aderbedianu, Trapezontn i Gand2y, przyprowadzenie do po- 
słuszeństwa Armenji, kilkakrotne rozbicie Sułtana Nukardina i 'Szacha Ata- 
bega, słowem: uśmierzenie wszystkich zewnętrznych nieprzyjaciół, pokój 
wewnętrzny, postęp, sztuk i nauk, których wiecznym pomnikiem pozostanie 
bohatersH poemat iUtstawera p. t. Skóra Lamparla, oto są zasługi Ta- 
mary, która lubiła nazywać siebie Królowa- Królem, — Krótki lecz świe- 
tny był ten okres. Pod jej następcą Jerzym lY Łaszą, Czyngis-Chan pod- 
biwszy Persją, obrócił swój orę2 na Gruzją, zniszczył ją ogniem i mieczem 
\ zagasił jutrznię cywilizacji i dobrego bytu narodu. — Panowanie córki Ta* 
mary Rusudany, sławnej w dziejach Wschodu swoją pięknością, która w 
maJoletności Dawida, syna Jerzego IV Laszy, objęła ster rządu, wcale nie- 
przyczyniło się do naprawienia skołatanego państwa, co prowadząc ciągłe, 
wojny z sąsiadami, lub ulegając naprzemian dumnym wojownikom Wscho- 
du, nigdy ja2 nie mogło powrócić do pierwszej świetności. — I dla tego 
sława Tamary przeszła wieki i przechowjała się w sercach odległych po- 
tomków, którzy jej przypisują wszystkie pomniki starożytnej Gruzji. 
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Blil4 Bieb, --* wylej zieni,— n knmftń ękrf 

Stojff -^ i patR{ zdnuony: 
U stop moick w przepaści czełgąii si^ ^tmiatj 

I lyzae kwitii{ zagoiy. 

A ksiglyc Jak oazys lazarowych sklepów 

Przepływa piękną doling; 
I zda sł( zmierzać do mnie, — by mi{ z nizkicli stepów 

Unieść w wieczności dziedzina. 

Gdzie Jasne słońce prawdy odwiecznej goreje, 

Jak brylant w pierścieniu Boga; 
Gdzie sig i^iszczą śmiertelnyck mary i nadzieje. 

Gdzie nieznać co to {est trwoga! 

Godzino rozmyślania I dla ciebie Milczenie 
Upada na padół gwaru; 

harmonji matko, nadziemskie Natchnienie! 

Znijdi do umie z niebios obszaru. 

Znydź do wieszcza co błaga twojego przybycia, 
Odwilż mych uczuć posusze, 

1 tgczowym oblaskiem młodzieńczego 2ycia 

Ściemniała nawiedź znów duszg. 

I tyś moich gorących modłów usłuchało 1 .. . 

I rozszerzyły sig zmysłj^, 
I ożywione serce roskoszą zadrżało, 

I z oczu słodkie łzy trysły. 

Myśli, — uczucia, — barwą niebios, wonią kwiatu 

Płyną przez duszy pustkowie; 
Lecz tych myśli, tych uczuć nie objawig światu, 

I nikt sig o nich nie dowie. . . 

Swigte i tajemnicze Jak przestrzeń bez końca, 

Szczere jak modły dziecigcia, 
Nieskalane Jak światło odwiecznego słońca, 

Złoźg je w Boga objgcia... 



1838. Lipca 27. 
Garskie-Kołodce. 
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W górach MLauhaztUeh. 



Wichrów swawola, czy człeka wola 
Rziiciły'ć brzozo na świata kraniec? 
Mo2e twe ziarno pod barz| czarną 
Przyniósł z północy błędny wygnaniec, 
I na Kaukazu zasiawszy szczycie 

Rgkami'ć pieścił własnemi ; ^ 

I o dnia zmierchu i o dnia szczycie 

Polewał łzami rzewnemi. 

Tyś sig rozrosła pyszna, wyniosła 
Jak prawa córa Ruskiego kraju, 
I na młodzieńca z wonnego wieńca 
Nie raz zlewałaś ochłodg rąju. 
I twoi szum słodki szeptał i gwarzył 

Jego stronie rodzinnej, 

Gdzie on przeczekał, gdzie on przemarzył 
Łata prostoty niewinnój. 

Lecz có2 sig stało, Se z tak| chwałą 
Zacząwszy 2ycie pod niebem Wschodu, 
Zwolna wigdniejesz i Ju2 nie siejesz 
Dobroczynnego w około chłodu? 
Czy twój opiekun poległ gdzieś w bitwie, 

1 ciebie przejął 2al ostry? 
Czy'ć sig przyśniło kiedy o Litwie 

Gdzie twoi bracia i siostry? 
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01 tyś nieaiała, tyś nie widzii^a 
Rusi i Litwy kwitnących smugów, 
Gdzie pod zielenią gwarzą i pienią 
Narty rzek bystrych i fale strugów. 
Ty'ś niesłyszała słowika śpiewów 

We mroku puszczy jodłowój, 
Nie czułaś nigdy wiosny powiewów 

Po śmierci zimy surowój. 

Przecz si| wije smucisz?^ 01 Jni niewiódsz 
Ni sióstr, ni braci, ni przeszłych czasów ! 
Rozzieleń czoło i znów wesoło 
Zakwitnij pośród Kaukazkich lasów. — 
Dziewica piękna jak kwiatek sadu 

Nie raz cig rączką obwinie, 
I pełzający liść winogradu 

Ggstym cig płaszczem ochynie. 

I ja znużony, czgsto w te strony 
Przyjdę sam jeden z bliskiego szańca, 
I zabrzmig tobie w czarnćj żałobie 
Dziką, posgpną piosnkg wygnańca. 
A ty mi chłodnym cieniem zamroczysz, 

Przytłumisz 2ale niezwykłe, 
I po nad głową moją rostoczysz 

I sny i mary ponikłe. . . . 

1839. Upca 29. Kubą. 
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.1 POEZIJ 



Powiedź mi, powiedź o starcze wyniosły 
Go głow% bijesz w te (łgkitne stropy 1 • . . 
Tyś tyle widział 1 ... Jak przed twemi stopy 
Wieki nie jedne wzrosły i przerosły, 
I zaginały. Jak wielcy tćj ziemi 
Byli i znikli Całe pokolenia 
Za twej pamigci krokami śpiesznemi 
Biegły, dobiegły do wrót zapomnienia ! 
Tyś tyle słyszał! o twe chłodne skały 
Szpieg twój huragan,— co chwila rostrąca 
Pieśń ułożoną ^ akkordów tysi|ca, 
Go z piersi tylu stworzeń sig wybrzmiały 
De Jest stworzeń. 

A czołem, o starcze 1 
A czołem siwem, tyś nieba sąsiadem! 
Ty zda sig toniesz w tym lazurze bladym 
Tyś Jak w zwierciadło, na ksigSyca tarczg 
Wpatrzył sig niemy i dumasz. Do ciebie 
Mrok nie dowionie, co tu ćmi w nizinach! 
Powiedź co o nas mówią tam na niebie 

naszych wielkich pomysłach i czynach, 
Gzy naszych wieszczów górne uniesienia 
Którym posągi stawim i ołtarze, 

Słyszą niebianie? Gzy widne tam cienia 
Naszych olbrzymów i w jakim rozmiarze? 
Zali dolata do siedzib aniołów. 
Różny, zwikłany, chór ziemskiego głosu, 

1 Jak dolata?— muzyką chaosu, 
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Niestrojnym wrzaskiem zm|C0Dych lywiołów, 
Lab hymnem wielkim, Jednym co do treści, 
Hymnem głoszącym, — o Bogn zbawienia? 
Czy słowa grzechu, od modlitwy pienia 
Echo tam dzieli? Czy kr{2ą tam i/ijeści. 
Że my przemożni nadzieją i dachem. 
Świat oplatali myślą Jak łańcuchem, 
I śmieli wtargnąć za światy widziane? 
Powiedź, — te gwiazdki tam pozawieszane 
Na to2 si( fylą osnuły j^omykdir, 
Tyla błyskotnych roziskrzyły wieńców. 
By nas oświetlić światła zwolenników 
By słuiyć dla nas, Bo2ych ulubieńców? 

Milczał i milczał piórwszy syn potopu, 
Smutno migocąc tłem ze sfer odbitym, 
Snadź sig zapatrzył w dal sinego stropu, 
Snadż sig zasłuchał z milczącym zachwytem 
W muzykg światów I . . . . 

A jam Ju2 nie pytał 
Wielkiej przyrody o wielkie jestestwo. 
Jam w jćj milczeniu odpowiedź przeczytał. 
Straszną odpowiedź, straszną Jak Nicestwo. ! . 
Marca. 



Tyflis. 
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Szcz^liwy wietrzyk, co w wieczornej dol>ie, 
Oddech ci kwiatów przynosi wilgotnych, 
Gdy błądzisz Jedna — i igra przy tobie 
Jak cichy strumień w przelewach stokrotnych. 

Z różanych ustek wykrada westchnienie 
Strąca obsłonkg z piersi twej swawolną, 
Plącze sig lekki w warkocza pierścienie, 
Zdradnie sig wciska, gdzie ludziom nie wolno. 

Stokroć szczęśliwszy od tego wietrzyka 
Blado-niebieski ulubieniec maju, . 
Przy twojćj piersi śpigty u stanika, 
Jak Anioł strażnik przy wrotach do raju. 

• 
A najszczęśliwsze poranne promienie, 
Gdy falą złotą lejąc sig po niebie, 
Pół-jasne, mgławe, jak senne marzenie, 
Przez tło firanki przypłyną do ciebie. 

gdybym kiedy z oczami złotemi. 
Mógł wziąć promienia swobodę i postać, 
Innej bym doli nie iądał na ziemi; 

1 nie zapragnął znów człowiekiem zostać. 

Godzien do ciebie przychodzień daleki, 
Z wieścią o ranku spływałbym na chwilg, 
Złe widma zganiał z uśpionej powieki, 
Zgadywał serce po uderzeń sile. 

A gidy zbudzona, rzucisz na świat okiem, 
Ja rzeczywistość nudną i jałową 
Osnułbym w tkankg promienno*ró2ową, 
By błogim, cennym świeciła urokiem. 



14 
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Mój TadeusaBuI donieś mi przecie 
Co u was słychać na wielkim świecie, 
Jak zdrowie słu2y, jak sig powodzi ? 
He twa lutnia wydała tonów, 
Ueś dla serca uzbierał plonów 
Myśl dwa na jakiej 2egKi4e łodzi ? 
Gzy zarzuciwszy marności świata 
Jak górny orzeł błąka sig w chmurzę, 
I nad drzemiący Kazbek wylata? 
Gzy na ponętne Gruzji róże, 
Spada jak w maju poranna rosa ? 
Czyli Jak tgcza, wieszczka pogody 
Jasnym półkr^giem złoci niebiosa 
I tonie w falach rodzinnej wody? .... 
Mo2e lat starych przetrząsa dzieje 
Lub w rozumowań wikła sij matni, 
Wszystkie swej myśli opisz koleje 
Bo o nich milczy list twój ostatni. 

O I tobie z górnych stref ideału 
Źródła pociechy płyną obGciel 
Ledwie w wieszczego chwili zapału 
Drżąca piosenka, tęsknoty dziecię 
Wydrze sig z piersi twej po niewoli 
Wnet ci( drulyna braci okoli 
By chwytać duszą ulotne tony, 
Miłe jak echa z rodzinnej strony. 
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Szczęśliwy rolnik' co mógł zasiewać 
Własne swe ziarnko na własnej ziemi, 
Szczęśliwy śpiewak co mógł zaśpiewać. 
Swoim jgzykiem migdzy swojemi ! 
Mnie samotnemu los zawsze srogi 
I tój pociechy nie chciał nadarzyć, 
Zarzucił w puste, głuche odłogi, 
Nie dał co kochać, ni o czym marzyć. 
Nie niesie ulgi sercu-sierocie. 
Echo współczucia, łezkg przyjaźni, 
Tak polot iczuć, sen wyobraźni 
W niepodzielonej ginie tęsknocie. 



1841. Szemacłia. 




^ 1 
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B E J-B U L A T. 

(POCZĄTEK POEMATU). 



Achmet najśmielszy z najezdców Kabardy i), 
Napełnił iiraje wieścią o swych czynach, 
Że straszy baby w Gruzji dolinach I 
Mułłanur, Lezgin potg2ny i hardy 2), 
Że na gościńcach rozsiewa postrachy, 
I śmiało grabi przekupniów Szemachy. 

Cześć wam i pokłon oddajem w tś] pieśni 

nieodrodni synowie Kaukazu! 

Lecz czemuś 2aden nie zajrzał ni razu, 
Jak pamig|& sigga do Argnńskiej cieśni, 

1 przez Czeczeńskie nie harcował błonia . 

I w nurtach Snnd2y nie napawał konia 3)? 

Widzicie gorg, co drzemiącym borem 
Garb ma porosły, jako grzbiet u dzika, 
Widzicie drog(, co po niej przemyka 
Jak szara żmija, pokręconym torem, 
I to urwisko nad Sund2y ło2yskiem 
I te wieZycżek pigtra pod urwiskiem? — 

Tgdy uderzać! tam gniazdo szerszeni. 
Co od lat wielu tuczy sig bezkarnie 
Nie swoim miodem. Kto gniazdo wypleni ^ 
Poityszcze sławę i miody zagarnie. 
Tędy! tam na waś czeka łup bogaty. 
Krymskie gwintówki, złocone bułaty 4). 

A jakie stada pasą tamte niwy! 
Lepszych nie mieli Karabadzkie Chany 5) , 

lepszych nie śnił Turkmenin szczęśliwy. 
A jakie piękne, wypasło barany ! 

1 tak ich wiele, sławne wojowniki ! 

Że wam i waszym stanie na szaszłyki 6). 
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. I có2, tak m^, a nikt nie ciekawy, 
Argnńskim skarboai przypatrzyć sig zUiska; 
Co, mo2e droga nieznana, czy śliska ?, 
Moie niezdatna pora do wyprawy ? 
Łab mo2o wasze zwyciptue kińdźały 
Nagle do pochew swych peprzyrastały ? 

Oj, pewnie straszno I a chcecie zachować 
Sity i męstwo dla łaiwiej^ych plonów, 
I jeszcze2 ztamt^d zdarzy sig przyjmować 
Nie miłych gości śród własnych zagonów, — 
Gotujcież dla nich ucztg, o rycerze 1 
A broń oddajcie Mułłóm na pacierze. 

Bo gdy Arguński wilk ze swojej. nory 7) 
Powiedzie wierną dziatwę na obławg, 
Biada, ach biada trzodzie tej obory, 
Na którą utkwi źrenice jaskrawe I 
Bo ma źrenice jak błyski pioruna, 
I zgby straszne, stary wilk Argonu 1 

Jak t^ko w śpiących Gzach-Kirefu marach 8) 
Hasłem bojowym kindiały zabrz^zą, 
Wnet po sąsiednich wąwozach i górach, 
Grnchoczą ptaki i szakale j^czą 9) ,^ 
Pewne 2e cząstkę ze swojej zdobyczy 
Drapieżnej braci BeJ-Bałat uiyczy. 

I głodna zgraja, czatując irychodo, 
Krą2y nad jarem, do urwisk przylega, 
A2 pożądany okrzyk „do pochodu ! " 
Z imieniem „Aiłah^' groźnie się rozlega, 
I pędzi hufiec, jak spienione fale, 
A nad nim sępy, a za nim szakale. 

O, kto zachwalę zechce pójść w zapasy 10), 
Kto zechce szerzyć okrzyki bojowe, 
Rychło umilknie na wieczyste czasy ! 
A kto się ugnie, i pokorną głowę 
Przed koniecznością nachyli złowrogą, 
Wzgardzi nim przybysz,— izadepce nogą. 
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Jasno ty świedfz z ArgimfiieJ nciriuy 
Gwiazdo Diigitóir! sławą sława lobie li)l 
Bo jakie2 ciebie niezn^ą knAiy, 
Ktoby twefwoH nie lapragn^ seUe, 
Komuś nie groźny, przez całe przestworza, 
Od KaspiJsUego do Czarnego nrarza? 

Ty ze swoimi, Jak niszcząca lawa 

Po nad Terekiem miecesz przez równiny 

Pył z kości wrogów. — . Sława tobie, sława r 

Ty Jako denma chmura, od poihoia 
Tam na Kaf-Kaza wzbijasz się wyiyny, 
Skąd zima swenń śniegami napawa 
Ksigiyc i gwiazdy. Sława tobie, sława! ^ 
' Stamtąd na dolne auły i lasy 

Z łoskotem spadasz, fak kipiąca lawa, 

O straszny wodzo ! sława tobie, sławą, 

Po wszystkich górach i na wszystkie czasy I . 

1) Kabarda, z północnych krain Kaukazkich, niegdyś bogata i lod na, 
trzymała piórwsze migd7y innemi miejsce pod wzglądem rozległości, zna- 
czenia politycznego i moralnei siły mieszkańców. Dzisiejsi Kabardyni opła- 
kane niedobitki wojen i dźomy, ledwie mogą powiedzieć:, Fiimns Trods! 

2) Lezgowie, rozdzieleni' na wiele drobnych pokoleń, mieszkają ku 
południowi od wschodniej gałęzi Kaukazu, a wszystkie niemal ich pokole- 
nia cechuje dzikość, nędza i skłonność do grabieiy. 

'3) Gzecznia, teatr obecnych tryumfów Orła RossyJAiego, Jest Je- 
dną z naj2y2nicjszych prowincji na Wschodzie Kaukazu , szkoda tylko , 2e 
buntowniczy i zbójecki duch Kaukazu nie pozwala jej dojść do tego stopnia 
cywilizacji, do jakiego ją natura, położenie, a nadewszystko sąsiedztwo Ros- 
sji zdaje się wzywać. Rzeka Sund^u oddziela prawie Gzecznię stepową 
(nie-zale2nie od podziału geograficznego na Wielką i Małą) od leśnej i 
górzystej. W tój ostatniej jednym z najniedostępniejszych jest beżzapneczenia 
wąwóz Arguński. 

Nieodrzeczy będzie uprzedzić czytelnika, 2em wziął osnowę z prze- 
szłości tej krainy. Dziś , odebrawszy karę za nieustahne rozruchy , Gze- 
cznia, dawną, potężna i ludna Gzecznia, daje się odgadywać tylko ze swo« 
ich zwalisk i smętarzy. Zaledwie głębsze i dziksze miejsca ocalały. 

4) Krymskie gwinlówki wielkiej są ceny u górali Ka\ikazkich, nie-* 
mniej jak stare szable z napisami: łacie ńskiiemi, polskiemi ifrancuzkie- 
mi, które się iin bezwątpienia takie z Krymu dostały, a nie od Krzyżow- 
ców, jak niektórzy mniemają. 
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5) Karabak, prowincya muzałmańska ustąpiona Rossji przez Pad- 
Szacha mocą traktatu zawartego w 1812, słyuie z pięknych koni. 

6) Kawałki migsa baraniego powtykane na prgciki, obficie posolone i 
nakoniec przypieczone nad węglami, w Jednym mgnieniu oka, Jak gdyby za 
sprawą magji, przyjmują własność i miano szaszłyków. 

7) Być porównanym do wilka, Jest to u Czeczeńców pozyskać sławg 
wielkiego człowieka I Trzeba przyznać, ie porównanie ma wiele prawdy. I 
có2 dziwnego, 2e pieśń moja, wziąwszy za przedmiot takich ludzi wzięła i 
tony, nfo2e za drapieine dla europejskiego ucha? 

8) Cfeach*KireJ auł t. J. ufortyiftowaia wio^a t7 Arginsklm wjt- 
wozie. 

9) Wiadomo, 2e wycie szakali wielkie ma podobieńslwo de j^ku 
ludzkiego. 

10) h i i i i ... . z takim wrzaskiem Kaukazcy Górale wstępują do boju. 

11) D2ygit dzielny najezdnik, zuch, albo cóś podobnego. Żeby się na- 
zwać Dźigitem trzeba umieć zwycigźyć i siłą i zdradą, i wydrzeć i u- 
kraść, i zuchwale natrzeć i zmykać po zajęczemu w potrzebie. Czeczeński 
Homer wieleby podniósł w^artość swojego rycerza, dając mu za przymiąt 
7iaSxq ovvc bystronogi. Zdarzyło mi się słyszeć Jak cała zgraja okrzy- 
kami d2igit! d2igit! witała jednego ze swoich, który zręcznie umknął 
od naszej pogoni. 
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<l!Btt0enjti0% #n^^itt. 



KSIĘGA I. 



I iyp ktrapi sig i u2ywać spieszy. 
Kriaż Wiazbmsii. 



I. 

Mó] Stryj staruszek dobry i poczciwy, 
ygdy szczerze na śmierć zaczął sig sposobić, 
„pozyskał u mnie szacunek prawdziwy, 
,^bo niemógł nad to nic lepszego zrobić. 
„Niecłi drudzy z tego biorą oświecenie: — 
»ale mój Boże, co za utrapienie, 
i,na troskliwości 4 czułej pomocy 
„przepędzać z chorym całe dnie i nocy 1 
„Jak2e to niecne. Jak bezczelne łgarstwo — 
„tywego trupa zabawiać rozmową, 
„smutnie do ggby nosić mu lekarstwo, 
„poduszki ciągle poprawiać pod głową, 
„I wzdychać, myśląc w gwałtownej potrzebie: 
„Kiedyi nareście djabli wezmą ciebie 1" 

IL 

Tak, lecąc pgdem w kolasie pocztowej, 
rozwaiał w duchu jeden wietrznik młody, 



r 
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który z ną|wy2szą| woli Jowiszowej 

miał wzi^ść po krewnydi innogie wsie i grody. 

Ty, co Rosłana dzie)e i Ludmiły 

wdzięcznie przyjąłeś czytelniku miły, 

dozwól, bymć zaraz bez ubocznej treści 

lej bohatera przedstawił powieści! 

Onegin z dobrych mych przyjaciół liku, 

na brzegach Newy zrodził sig i chował; 

gdzie i ty mo2e luby czytelniku 

takie sig rodził, lub tylko brylował! 

I mnie tam niegdyś płynął czas najsłodziej; 

lecz ostra północ zdrowiu memu szkodzi. 

IIL 
Ojciec w stolicy służąc znakomicie, 
długami honor swego stanu płacił; 
dawał trzy bale co rok nieodbicie, 
a£ naostatek cały fundusz stracił. 
Opatrzność wsżtakŹe nad synem czuwała, 
wprzód go troskli:vne Madame dozierała, 
potem Jej miejsce P.4bbi zajął godnie, 
chłopczyk był dziarski wzrastając swobodnie. 
Ów TAbbe, Francuz stanu ubogiego, 
niechcąc udrgczać dziecka próżną trwogą, 
w niewinnych , żartach uczył go wszystkiego, 
a moralnością niedokuczał srogą; 
ze swawolnikiem lekko sig obchodził 
i w Ogród Letni na spacer go wodził. 

IV. 

Gdy zaś ze zwykłej natury kolei 
młodości wrząca nastąpiła pora, 
pora trosk miłych i słodkich nadziei; 
TAbbe naówczas wygnano ze dwora. 
Wigc mój Onegin kosztując swobody, 
podług najświeższej utrefiony mody, 
w godnej londyńskich Dandych toalecie 
na wielkim wreśde ukazał sig świecie. 
On w francuzczyznie dziwnie wygórował: 
mógł płynnie mówić, znał też i pisownig, 
Mazurka z rzadką lekkością tańcował, 
i damjom umiad kłaniać sig gustownie: 
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Potrzeba! więcej ?— Wyrocznie głosiły, 
2e on Jest światły i nadnryezaj miły. 

Y. 

Wszyscyśmy trochę z źródła idadomości 
pili, zkąd kaldy modrym sić rozumie: 
wigc wychowaniem dzięki Opatrzności 
u nas nietrudno popisać się w tłamie. 
Onegin podług wielu zdań sędziwych, 
(osób poważnych, słusznych i uczciwych:) 
był dosyć światły, lecz popisu chciwy 
pedant. W istocie miał talent szczęśliwy 
w potocznej mowie z łatwością pozoru 
lekko o każdym przedmiocie traktować, 
podczas trudnego uczonego sporu 
Mistrza wymownym giestem naśladować, 
a zwięzłą treścią żartów i przytyczek, 
wywabiać uśmiech z nadobnych twarzyczek. 

VL 

Łacina w kursie upadła zbytecznie: 
Więc, Jeśli prawdę szczerą wam powiedzieć, 
On po łacinie umiał dostatecznie, 
aby napisów dawnyich sens wyśledzić, 

Juwenalu kilka uwag zrobić, 
wyrazem ^foah.,. pismo przyozdobić. 

1 z £neidy nie bez próżnej chęci, 
całe dwa wiersze zachował w pamięci. 
W chronologicznym niebrodząc tumanie, 
niemiał on wcale tej ślepej ochoty, 

co erudytów wprawia w obłąkanie: 
zato ciekawe wszystkie anegdoty,, 
od Romulusa aż do naszych czasów, 
były tłem Jego uczonych zapasów. . 

vn. 

Bez tej wysokiej żądzy, co pociąga 
zgłębiać śpiew rytmu pracą niepowszedną, 
czy lomga hreeii , czyli bre€9$ hmga 
darmo uczono, on Je brał za Jedno. 
Homera ganił Jak i Teokryta: 
ale szacowne czytał dzieła Smitha, 



(co gospodarczym tnidiit sig przedmiotem:) 
Jako2, głęboko umiał s|dzić o tein, 
z czego kraj czerpa sve dochody stale, 
przez co się wzmaga i co utrzymuje: 
a przeto, 2e mt niepotrzeba wcale 
złota, gdy w ziemski produkt obOtuJe. 
Ojciec tych Jego twierdzeń niepojmował, 
i zawsze dobra* swoje arendował. 

YflL 
Go jeszcze więcej Engeni posiadał : — 
długoby prawić— to rzecz niepojęta. 
Lecz co nad wszystkie nauki przekładał, 
czem jego dusza wciąi była zajęta, 
co mu kłopotów przyczyniało wiele, 
zk^d dlań płynęły smutek i wesele, 
co życie jego wdziękami obłudy 
od nienawistnej uwolniało nudy, 
w czem on się ćwiczyt i w czem wygnrował; 
była-to sztuka kochania pieszczona, 
którą wyśpiewał gienjusz Nazonai 
Owoc ten drogo autora kosztował : 
Wygnał go wyrok okrutny i ślepy 
z roskosźnych Włochów vna Mołdawskie stepy.' 

IX. X. 

Jak wcześnie mógł on płeć piękną uwodzić, 

skrywać nadzieję, zawiścią oddychać, 

ujmować słoa&u, zaufanie rodzić, 

udawać boleść, kląć, łzy ronić, wzdychać 1 ' 

być naprzemiany czułym, obojętnym, 

dumnym, pokornym, zimnym, lub namiętnym! 

Jak on rozczulał postawą kamienną! 

Jak on czarował wymową płomienną! 

w serdecznych pismach jak on był niedbały! 

Wybranej duszą kochanek prawdziwy, 

jak on jej umiał poświęcić ńf c;«ły i 

Jak on w spojr^eeniach był ognisty, tkliwy, 

skromny, zuchwały, *- a które czasami 

wracały miłość posłusznemi łzami ^ 
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XI. 

Jak on przybierać umiał postać nową, 
iartem niewinność trwpiyć i zadziwiać, 
przerażać nagle rospaczą gotową, 
rozmowg wdzigcznem pochlebstwem oiywiać, 
imać roskoszne chwile zapomnienia, 
dziewiczej cnoty czyste uprzedzenia 
siłą ognistej mowy pokonywać, 
2ebrać litości, wzglgdów oczekiwać, 
wymagać pierwszej czułości zadatku, 
podsłuchać serca pierwsze uderzenie, 
błagać, nastawać, droczyć, — a wostatku 
zjednawszy długim irudem zezwolenie, 
w cichej ustroni drżącej niewinności 
tłumaczyć wielkie tajniki miłości ! 

xn. 

Jak wcześnie mógł on razić niepokojem 
serca kokietek w zdradzie wyćwiczonych! 
A gdy smakując w położeniu swojem 
chciał sig rywalów pozbyć naprzykrzonych, 
z jaką potwarzą na nich występował 1 
Jakie im sidła, jaką jsgubę knował ! 
Lecz wy mężowie szczęsnej wyobraźni, 
wyście z nim żyli w najlepszej przyjaźni. 
Z nim był uprzejmie małżonek złośliwy 
cnego Foblasa wychowaniec dawny; 
Jemu pochlebiał starzec pod^rzliwy; 
lubił go szczerze i ów rogal sławny, 
co zawsze kontet i z swojej persony 
I z swych obiadów i wiernej- swej Żony« 

Xin. XIV. XV. ^ 

Bywało, Jeszcze w pościeli wygodnie 
spoczywa, a już bilety przynoszą. 
Co tam? wezwania?^ czyta — nieaawodnie, 
aż do trzech domów na wieczór go proszą. 
Tam bal, tam koncert, a tam fest dziecinny. 
Gdzież się więc uda mój chłopiec uczynny? 
Od kogo zacznie? hem — po krótkim względzie 
wyszło: — nietrudno uwinąć się wszędzie. 
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Tymczasem w rannym obiorze gotowy 
wdziawszy na głowg beKufor szeroki, 
)edzie Onegin na plac spacerowy 
i tam rozmierza przestwór swymi kroki 
dotąd, a2 Breget pilnujący łada 
wydzwoni Jemu godzin- obiadn. 

XVL 

Ja2 sig ściemniało — wsiada do powozu ~ 
z drogi I — rozdał się wszędy krzyk surowy: 
leci Jak strzała — od tęgiego mrozu 
srebrem się jego Iskni kołnierz bobrowy. 
Do Taion zmierza — on jest upewniony . 
2e tam go czeka orszak ulubiony. 
Wszedł— i wnet korek uderzył w sklepienie 
wina komeijf bryznęły strumienie — 
Przed nim na stole rosbty krwią zbroczony, 
i kwiat francuzkiej kuchni wyborniejszy, 
trufle, lat młodych specjał przednieiszy, 
oraz strazburski piróg, umieszczony 
Między Limburgu twarogiem żyjącym 
i ananasem pozłotą świecącym. 

xvn. 

Jeszcze kielichów smukłych się doprasza 
tłustym kotletem wzbudzone pragnienie: 
Ale im dzwonek Bregeta ogłasza 
2e balet nowy poczęty na scenie. 
Sztuk teatralnych bezwzględny karciciel, 
niestały pięknych aktorek wielbiciel. 
Mistrz gotowalni, radzca kulisowy, 
słowem, teatru członek honorowy, 
Onegin raźnie w teatr się wybiera. 
Tam-to krytyki słuszne są wyroki ! 
Oklasżcze hucznie, napowietrzne skoki^ 
tłumnie wygwi2d2e Kasyna, Moljera, 
a zaś Moinę jedynie dla tego 
wyzwie, by moina było słyszeć jego. 

XYIII. 

Kraj czarodziejski I tam w błogiej przeszłości, 
Nadu2yć pychy gromiciel potężny, 
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słynfł Fmtmwm, i»nylaciel woki^ici, 
i Kmioinm, malarz wad ludzkich doł^ay; 
tam narodowych uczuć drogie dary 
z lez i oklasków sajczystsze ofiary 
Onierów dzielił z młodą Skrnemom^s 
tam nasz Kaienim tragiczną osnową 
Szczytny gien^usz Korbela odrodził; 
tam Snachawikiego dowcip znamienity 
iywych komedyj wydał plon obfity; 
i Mifdio swojej sławie tara dogodził; 
tam, tam, pod kulis czarodziąjskim cieniem, 
młodość ma rączym płynęła strumieniem. 

XIX. 

Boginie moje I gdzie wy? w którym niebie?' 
iałość was wzywa z przeszłości mogiły : 
czy wy ie2 same? w srogiej-ie potrzebie 
inne dziewice was niezastąpiły ? 
Usłyszę! znowu wasze słodkie pienia? 
a Terpsychory niskiej uniesienia 
w lotnych poskokach ujrzjl Jeszcze zbliska ? 
Czy wzrok stęskniony więcej nieodzyska 
znajomych twarzy na posępnej scenie, 
i Ja, bezduszny uczestnik ochoty, ' 
rozczarowany i pełen, tęsknoty, 
ze szkłem utkwionem w obce przyrodzenie 
będę nagradzał teraźniejsziąj czczości 
tylko marzeniem o szczęsnej przeszłości? 

XX. 

Teatr Ju2 pełen *— po loiach blask płonie ^ 
parter i krzesła — wszystko wreć zaczyna — 
grzmią w paradysie niecierpliwe dłonie — 
i, oto z szumem wznosi się kortyna.. 
Lekka, z wiatrami w zapasy iść zdolna, 
czarującemu smyczkowi powolna, 
stoi w Nimf gronie świetna Iśiómma, 
Wszystko się, patrząc na nią, zapomina : 
Ona tykając ziemi Jedną nogą, - x 

drugą zapały wolnym kręgiem nieci, 
i wnet podskoczy, i wnet potem leci, 
leci jak piórko gnane burzą srogą; 
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to stan swój ściska, to znowu rozszerza, 
i bystrą nóiką o tMkf uderza. 

XXI. 

Wszyscy klaskają— Onegin się zjawia: 

tłoczy si( w krzesła nieuwainym krokiem, 

lornetk; nodaą ku loŹom aastawia, 

i obce dany mierzy znawcy okiem: 

wszystkie w około obejrzał etaie, 

wszystko ju2 widział: i stroje i twarze • 

nadto go raią. Gały zniechęcony 

Oddał z&ąjomym niedbałe ukłony, 

i potem spojrzał w wielkim rostargnieniu 

na scenę ~* nic mu się niepodobało — 

wnet się odwrócił — ziewnął gębą cfiłą 

i rzekł: „ta2 sama kolej w przyrodzeniu: 

zbyt dhigo'm oczy baletami trudził, 

ale i D^dh do reszty mię anudził.** 

xxn. 

Jeszcze Amorki, czarty i potwory 
skaczą na scenie dia mądrych zabawy; 
Jeszcze hajduków zmordowane sfory < 
Chrapią na pańskich futrach u wystawy; 
dotychczas spektakl i drapie i głaszcze, 
spektator chrząka, tupa, syc«y, kl^żcze; 
dotąd i wewnątrz i zewnątrz, choć mamie, 
wszędy blask 2ywy roznoszą latarnie; 
jeszcze na mrozie szamoeą się konie 
z uprzęiy swojej uwolnić się rade, 
i powoźntti zszedłszy się w gromadę 
łają swych panów, grzeją zmarzłe dłonie: 
A ju2 Onegin spektaklu zaniechał, 
do domu ubiór odmienić pojechał. 

xxm. 

Zdołamźe u2yć dosadnej metody 
Aby rys zrobić tej tajnej komnaly, 
Kędy wzorowy wychowaniec mody 
Wdziewa, rozdziewa i znów wdziewa szaty ? 
Wszystko, czem tylko dla potrzeby modnej 
handel prowadzi Londyn sztukorodny, 
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i co za drzewo i tran w kaSdeJ porze 
nam przez bałtyckie transportuje morze; 
Wszystko, co^ wartość Paryża cechuje, 
CO głodny przemysł, gwoli własnej sprawy, 
dla 2|dz, dla uciech, dla pustej zabawy 
i dla zmysłowych pieszczot wynajduje; 
wszystko-to w modnych istniało komnatach 
naszego mgdrca w osiemnasta latach. 

XXIV. 

Lulki stambulskie bursztynem ozdobne, 

sprzęty z farfuru, bronzów po stolikach, 

i zniewieściałość upoić sposobne, 

perfumy w rzniętych z kryształu słoikach; 

grzebyki, sprząźki, piłeczki stalowe, 

nożyczki proste, krzywe, owalowe, 

i niezliczone szczoteczek gatunki, 

modne paznogciów i zgbów warunki. 

AWmo (uwagg mimojazdem zrobig) 

wpadł w zadumanie st^d, ie Grym szanowny 

śmiał przy nim czyścić pa^ogcie w sposobie, 

jakby odbywał trud jaki stosowny: 

Praw i swobody obrońca gorliwy 

w tym razie wcale nie był sprawiedliwy. 

XXV. 

Molna być czynnym, porządnym człowiekiem 
i o paznogciów razem dbać pigknpści: 
P0CÓ2 daremnie prowadzić spór z wiekiem? 
zwyczaj granice zakreśla wolności. 
Nowyhi tój prawdy Eugeni przykładem: 
aby go zawiść nietkngła swym jadem, 
był on pedantem troskliwym w odzieniu 
i fanfaronem w całem tem znaczeniu. - 
On, mody sługa przykładny i szczery, 
najnmiej trzy godzin przed zwierciadłem trawił, 
a z gotowalni kiedy sig wystawił, 
był istny obraz swawolnej Wenery, 
która, przydając wdziękom urok nowy, 
w mgzkim ubiorze zwiedza bal maskowy. 
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XXIV. 

Ostatnie] mody gustem zaleconym 
wasze ciekawe ści|gnfwszy spojrzenie, 
w wiernym obrazie przed światem uczonym 
mógłbym ta Jego wystawić odzienie; 
Wprawdzie byłoby poniekąd zuchwale 
rzecz swojg własną opisywać— ale 
ijfleim, /rakoj paiUałonófjp, gauów — 
w mskim języku niema tych wyrazów: 
tym czasem widzę (słuszność m| tracizn|) 
2e, w tej kolei rymotwórczej drogi, 
styl mój w ojczyste wyrazy ubogi 
mniejby ag jeszcze pstrzył cudzoziemszczyzna r 
choć i robiłem erudyckie wniki 
w nomenklatury i szkolne słowniki. 

XXVIL 
Przedmiot to cierpki i dość nieprzyjemny: 
My lepiej wnikniem w ognisko balowe, 
kędy ja2 o|o w karecie najemnój 
modny Onegin poleciał na głowę. 
Przed zaćmionymi tłem nocnóm domami 
2ywy blask sieją swemi latarniami 
liczne karety stojące w szeregu. 
Od nich się tęcze rysują po śniegu, 
kłócąc uśpionej ulicy marzenie. 
Dom pyszny, miejsce świetnego igrzyska, 
rzęsno w około kagańcami bł)'ska, 
po jego szybach przelatują cienie 
balowej rzeszy — błądzą jak motyle, ' 
modnych dziwaków i lalek profile. 

xxvnL 

Ot nasz bohater wkrótce szczęścia dopnie: 
wysiadł — ju2 w ganku — ju2 mimo szwajcara 
przeleciał strzałą marmurowe stopnie, 
chwilkę u wnijścia ułożyć się stara, 
i wszedł \\d, W sali pełno zgromadzenia — 
muzyki głośne ucichły ju2 brzmienia : 
począł się mazur — wre młodzi ochota, 
a z nią się zwiększa i szum i ciasnota. 

15 
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Chrzęszczą ostrogi, brz|kaj( szabtice, 
migają, Dó2ki kobietek tańczących, 
po ich błyskaiiiach, po, śladach świecących 
rozpłomienione toczą się żrzenice. 
Tymczasem łoskot, co dodaje daszy, 
szepty zazdrości i potvarzy g}uszy« 

XXIX. 

w dniach wesołości i słodkich nadziei 

jam był szczęśliwy wśród tanecznych szyków: 

bo do pomyślnych w miłości kolei 

lepszych nad bale niemasz przewodników. 

Wam ja poczciwi i godni mg2owie 

cbc( dziś usługę oddać w szczeróm słowie, 

teraz mi wolno, teraz jui ja mogę 

dać wam na przyszłość zbawienną przestrogę. 

Wy tak2e matki,— i do was tu mowa, 

córeczek sro2ej, sro2ej dopatrujcie, 

na nich swe prosto lornety kierujcie; 

bo jeśli nie to .. . al niech Bóg zachowa ! 

Ja wam dla tego tę nauczkę dałem, 

bo juź oddawna sam grząszyć przestałem. 

XXX. 

Na czcze igrzyska i płoche zapały 
wielem, niestety, ja swoich dni zgubił ! 
i — obyczaje gdyby niestradały, 
jabym dotychczas bale szczerze lubił. 
Lubię ja wrzącej młodości uciechy, 
i zgiełk, i ciibę, i tance, i śmiechy, 
i kibić niewiast, ich wytworne stroje; 
lubię ich nóŹki — tylko na tóm stoję, 
ie zgrabnych nóżek Rossji kraj cały 
i trzech par nawet nieza wiara w sobie. 
Ja— ach! zapomnę chyba w zimnym grobie 
dwie nóżki ! . . Smutny, ponury, zdziczały, 
ciągle je widzę — przez nie serce moje 
nawet i we śnie dręczą niepokoje. 

XXXI. 

W jakiejie stronie ten wdzięk się rozw^e ? 
Kiedyi ja o nich rozmyślać przestanę ? 
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Ach, nóżki) nóilu 1 co się z wami dzieje 1 
gdzie wy depczecie kuriatki hodowane? 
Drogie pieszczotki obcej nam ojczyzny, 
wyście na naszym śniegu 2adnej blizny, 
iadnego śladu nigdzie niezrobiły: 
dla was włos miękki dywanów był mity 
i aksamitu gładkość łachotliwa: 
Czy2 dawno dla was miałem w niepamięci 
i urok sławy, i zwyczajne chgci, 
i kraj rodzinny i dru2by ogniska ? ... 
Szczęście lat młodych doznało zagłady, 
jako na łące lekkie wasze ślady. 

XXXII. 

Djany piersi i oblicze Flory 
mają ponęty w sobie nazbyt wiele: 
jednakże nó2ka, nó2ka Terpsychory 
więcej mię łechce, moi przyjaciele! 
Ona przez moje źrzenicę płomienną 
przepowiadając nagrodę bezcenną, 
pełnością łytek cudnie okrąglonych 
ciągnie za sobą rój Życzeń szalonych. 
Lubię ją, moja Elwino, bez zysku, 
w czasie obiadów na nizkiej podstawie, 
wiosną na świeżej zielonej murawie, 
zimą przy słabem kominka ogniska, 
na przezroczystym w salonach krysztale, 
a koło morza na granitu skale. 

XXXIIL 

Ja pomnę morze w nawałnicy czasie: 
jaką2 ja byłem zazdością nękany, 
gdy ku jej nóżkom w namiętnym zapasie 
biegły czeredą spienione bałwany } 
Jakże pragnąłem wtedy z bałwanami 
Jej ślicznych stopek dotknąć się ustami ! 
Nie, nigdy w chwilach burzliwej młodości 
pośród zapałów najtkliwszej miłości 
ja nieżyczyłem z takiem udręczeniem 
całować usta czarodziejki młodej, 
jej białą szyję. Jej kraśne Jagody, 
albo jej piersi wznoszone westchnieniem; 
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Die, od 2adnego w iyciu zachwycenia 
takiegom nigdy niedozaiA cierpienia 1 

XXXIV. 

I inne Jeszcze pamiętam zdarzenia: 
czasem podwiązkę trzymając w ustroni, 
wpadam w tak 2ywe, roskoszike marzenia, 
ie pnlchność nóiki czuję w swojej dłoni; 
i znów się moja wyobraźnia burzy, 
znowu się czoło niepogodą chmurzy, 
znowu ogarnia płomień serce moje, 
znowu tęsknota, znowu niepokoje. 
Lecz dość Juź sławić istoty uparte, 
dosyć zalecać obłudne stworzenia; 
one ni tworów z własnego natchnienia 
ni te2 zapałów serc naszych niewarte; 
ich słodkie słowa, ich spojrzenia tkliwe— 
Jak i ich nóżki, równie są zdradliwe. 

XXXV. 

Có2 mój Onegin?— Napół snem zmorzony 
powraca z balu do swojej sypialni: 
a Ju2 Petersburg bębnem rozbudzony 
raźnie się krząta koło gotowalni. 
Kupiec do sklepu, przekupień na rynek, 
woźnica z wolna ciągnie się pod szynek, 
Ochteńka dzbanek na miasto wynosi; 
wszędzie skrzyp śniegu czujność ludzi głosi. 
Ocknął się ranku kłopot gospodarny, 
pootwierane w domach okienice, 
dym słupem w górne mknie się okolice; 
a z koszem chlebów Niemiec regularny 
nieraz Ju2 głowę z kołpaka wynurzył 
i nieraz swoje icas tał daa powtórzył. 

XXXVI. 

Ale po cię2kiem balowem znużeniu,' 
zmieniwszy w dobę północną poranek, 
zasypia mocno wprzyjaźnem zacieniu 
szczęśliwy zabaw i wygód kochanek, 
zbudzi się ze snu w południowej dobie, 
i znów do ranku w takim2e sposobie 
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2yć będzie w nocy zacząwszy z wieczora: 
i Jnlro znowu to2 samo co wczora^ 
Jednak w młodości stanie pożądliwym 
kosztując pełnej na świecie wolności, 
pośród tryumfów^, zabaw i świetności 
byłte Eugeni w swem 2yciu szczęśliwym ? 
Biesiad i zbytków spólnik zawołany, 
czyli! nie doznał w swem zdrowiu odmiany? 

xxxvn. 

01 wcześnie czucia w nim się ozigbiły; 
wcześnie on został bez szczęścia, bez wrażeń, 
niedługo miłość i kobiety były 
przedmiotem jego nałogowych marzeń: 
dla tych w swem sercu miał goryczy wiele, 
dokuczyli mu również przyjaciele; 
bo też niezawsze Dandy Petersburski 
był wstanie bifsztyk i piróg strasburski 
hojnie oblewać szampańską butelką: 
nie mógł podobnież na rubaszne słowa 
zdobyć się wtenczas gdy bolała głowa: 
a choć do bitwy miał on zdatność wielką, 
lecz w końcu jak świat, miłość i kobiety 
Tak zbrzydził kłótnie, szable, pistolety. 

xxxvin. 

Słabość krajowa, zrujnować sposobna 

ciała i duszy najmocniejsze zdrowie, 

do angielskiego splinu zbyt podobna, 

która się u nas krótko chandra zowie, 

powoli nad nim górę otrzymała. 

Jeszcze on umrzeć niechciał. Bogu chwała, 

jednak naturze gdy już dług wypłacił, 

on już do Życia zupełnie chgć stracił. 

Jak Chiid-Baroid martwy, obojętny, 

taki on bywał w godowników k^le: 

intrygi, karty, tańce i swawole, 

i wzrok zalotny, i uścisk namigtny, 

dla niego więcej nie miały złudzenia: 

on już przyjmował wszystko bez wzruszenia. 
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XXXIX. XL. XU. XLU 

Wam on, wielkiego modelistki świata I 
oddał najpierwiej pokłon wzgardą tchnący, 
i wyznać prawdg, w nasze jurne lata 
ton etykiety nadto jest nudzący. 
Ghociai, być mo^e^ którakolwiek dama 
rostrząsa Lokka^ Seja i Beidhama\ 
ale ogólnie wszystkie ich rozprawy 
nieznośne, lubo niewinne zabawy. 
Przytem te2 one tak są hołdów chciwe, 
tak w czuciach tgpe, tak w słowach rozumne, 
tak w obyczajach wzorowie cnotliwie, 
tak wreszcie naszej nieprzystępne braci, 
2e sam ich widok do chandry prowadzi 

XLni. 

Podobnie i was młode krasawice, 
co sig trudnicie handlem pożytecznym, 
a których zmrokiem usłużni woźnice 
unoszą raźnie po bruku stołecznym; 
i was od swego oddzielił on świata. 
Burzliwych uczuć zimny apostata 
z odmiennym gustem, z odmienną naturą, 
Onegin w domu zamknął sig; wziął pióro 
i chciał ziewając, pisać — daj go katu I 
uparta praca ckliwość w nim wzbudziła, 
rgka bez głowy nic nie nakreśliła: 
i on sig niemógł wcisnąć do etatu 
ludzi, o których i zawsze i wszędzie 
niepowiem słowa, bo jestem w ich rzędzie. 

XLIV. 

Znowu po nudach i goryczach wielu 
pragnąć cóś zyskać, jak zyskują drudzy, 
zasiadł on w godnym wielkich pochwał celu, 
aby przyswoić sobie rozum cudzy. 
Obstawił szafg książkami bez braku, 
czytał i czytał, — lecz wszystko bez smaku ; 
tam rzecz bez celu, tam cel bez porządku, 
w tern sumienności, w tem niema rozsądku; 
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na wszystko 2dłó swą krytyczną obrócił: 
i starość w lata zbytecznie zapadła, 
i nowość wiele ze starości zjadła. 
Tak^ Jak kobiety, ksi|2ki on. porzucił; 
i szafg z całą treścią zapyloną 
powlókł na zawsze kirową zasłoną. 

XLV. 

Wgzłów światowych zaniechawszy szczerze, 

jak on, daleki od wszelkiej pustoty, 

z nim ja'ffl na ówczas wszedł w ścisłe przymierze. 

Lubiłem jego szczególne przymioty, 

tę mimowolną skłonność do marzenia, 

tg fantastyczność nie do wyrażenia, 

tg złość, tg dzikość ostygłej natury; 

ja byłem gniewny, a on był ponury. 

Obu nas równa drgczyła zgryzota; 

Oba znaliśmy 2ądzy umesienie; 

w obudwóch serca zagasły płomienie; 

obudwóm w samym poranku żywota 

zostało czekać srogiej konieczności, 

niełaski losu i spółbliżnich złości. 

XLVL 

Kto 2ył i myślał, ten daszą pojmuje, 
jakiej są godni nienawiści ladzie; 
kto czuł i kochał, temu 2ycie truje 
myśl o piekielnej przeszłych dni obładzie: 
temu uroków wysnuł sig Ju2 wątek, 
tego poźercze ognisko pamiątek, 
tego 2al srogi niszczy i zabija. 
Ale to wszystko bardzo wiele sprzyja 
do ożywienia rozmów poufałych. 
Z początku mowa Onegina o tóm 
przykrą mi była: lecz nawykłem potem 
do jego uwag w truciżnie dojrzałych, 
do ostrych iartów, do wyznaA dotkliwych 
i wszystkich jego obmowisk złośliwych. 

XLvn. 

Ileż to razy, podczas letniej pory, 
kiedy zgiełkliwa Newy okolica 
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przybrała nocy posępne kolory, 
a promieniste oblicze ksigiyca 
nieprześtriecałó w lustrze cichej wody; 
wspomniawszy miłe przeszłych dni swobody^ 
wspomniawszy przeszłe słodycze miłością 
znowu namigtni i pełni tkliwości, 
w milczeniu nocy nad nami zwieszonej, 
piliśmy roskosz ze źródła marzenia! 
Jako delikwent z ciemnego wiezienia 
na piękną łąkg we śnie przeniesiony, 
myśmy sig z naszej zasępionej chwili 
na Jasną przeszłość myślą przenosili. 

XLVra. i 

Kojąc swej duszy boleści głębokie ^ 

badaniem szczerśm fatalnej pczyczyny, \ 

Dumał Eugeni wsparty na opokę, i 
jak dumał prorok bóstwo tef kramy. 
Cisza w około; tylko nocną dobą 

strażnicze hasła rozmawiały z sobą;, i 

i z miejsc, gdzie Jeszcze ruch dnia dogorywała \ 

głuchy doroiek turkot dolatywał; ^ 

tylko łódź swemi kołysząc ramiony | 
płynęła zcicha po drzymifcej fali, 

i nas w spokojnej marzących oddali ' { 

słodko poiły narodowe tony. i 
Jednak tam nocne słodsze są zabawy, 

gdzie słuch czarują Torkwato oktawy. { 
Pr%ełoiył w roku śmierci Puszkina 1837. 

B. JDoleffa. 
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Podgórski Tomasz. 
Podhorski Hippolit. 
Podwysocki Konstanty. 
Połoński Ignacy Alex. 
Poniatowska Dyoniza. 
Poniatowski Darjusz. 
Pobiedonosców Serg. w Nowohrod. 
Postempski Hieronim, wo- 

kolicach Hajsyna. 
Prószyńska Eleonora Referend. St. 

Kr. Pol. 
Przeciszewski Jan Podkom. 
Przeciszewska Józefa Podkom. 
Przeciszewski Adolf Mar. Ptu Ros. 
Przeciszewski Hieronim. 
Przesmycka Ksawera. 
Plater-Zyberg Stan. Hr. 
Plater Adam Hrabia. 



Plater Józef Hrabia. 
Platerowa z de Raesów Hrab. 
Puczkowski Rudolf. 
Puzyna. 



Kaz. 



Rzewuski Henryk Hrabia. 

Radziwlłłowicz Ignacy Dokt. Med. 

Reutt Tekla Marsz. 

Reatt Karol. 

Reutt Antoni 

Reutt Tomasz z Czernicy. 

Reutt Wincenty-Gozdawa, 

w okolicach Witebska. 
R'dułtowski Konst. Marsz. Słucki. 
R'dułtowski Chryzostom. 
Reszczyńsu Tytus. 
Roszkowska t Makowieckich Alex. 

Marszałkowa. 
Ro2ycka z Rusieckich Petronella. 
X. Romotowski Wiktor. 
X. Rokitniański Gadomski. 
Rodziewiczowa Anna As. Są. (M. Osz. 
Romanowski Władysław. 
Romerowa z Białłozorów ZoQa. 
Romer Sewer. Ob. Ptu Grodź. 
Romer Mich. Ob. Ptu Trock. 
Rostocki Józef. 2. 

Rouba Klemens Rad. Hon. 
Rudomina Hieronim. 
Rudomina Michał Ob. Ptu Trock. 2. 
Rudominówna Temira. 
Rulikowski Edmund. 
Rukowski Anastazy. 
Ryckowa Kazimira. 

Sabbatyn Ksawery. 
Śałatko-Petryszcza Lekarz, 

w Białej- Cerkwi. 
Sakowicz Cyprjan Marsz. 
Sawicka Józefina. 

Serafinowicz Ant. Kol. As. i Kaw. 
Sarnecki Józef. 
Sąpławski Józef. 
Scypijonowa Hrabina z Książąt Lu- 

beckich. 
Sisiecki Dowmont Ignacy. 
Siedlecki Franciszek Sa* 

leży, w okolicach Muroma. 
Skrebicka Flora. . 
Sławiński. Aloizy Dep. Wyw. 
Sffluglewicz Piotr Dokt. Med. 
Snieszko Komornik. 
Sniadecka. 
Sobański. 
Sobolewska Emiija. 



X. Sobolewski EmiIJan Mag. Teol. 
Sowiński Jan, w Sławucie, b« 

Wołyniu. 
Stocki Antoni. 

Staniszewski Ant. Białost. Pocztm. 
Staniszewski Teodor. 
Słotwińska z Gieczewi- 

czów Zuzanna, Marsz. Ihu- 

meńska. 
Strzelnicki Władysław. 
Staniewiczowa Prezyd. 
Swaracka Karolina. 
Swierszczewska Eleonora. 
Swininowa Anna z Książąt Meszczer* 

skich) Jenerałowa. 
Swidziński KonsL Hrabia 

w Kijowie. 
Swidziński Tytus Hrabia. 
Swiderska Teofila Ob. Gub. K\jow. 
Swigtorzecka Teressa. 
Święcicki Hippolit. 
Świątkowska Izabella. 
Szaumann August. 4. 

Szarochow Szt. Kap. Ini 
Szadurski Antoni Marsz. 
Szadurska z Szumowicz. Katarzyna. 
Szadurski Wiktor Marsz. Ptu Dyn. 
Szadurski Wincenty. 
Szemesz Adam w Saratowie. 
Szemiot Antoni Ob. Gub. Kow. 
Szendzikowska Elżbieta. 
Szostakowski Michał. 
Szczeniowski Tytus. 
Sztrombergowa Kamilla. 
Szymanowski Józef Marsz. 
Szumkowska Anna. 
Szyszkówna Marja. 
Szyszko Kazimierz Sędzia. 
Szczyt Justynjan. 

SzczukaWincentywKijowie. 
3zczepiłło Tekla. 

Turkułł Józefina. 

Tyzenhauz Stanisław. 

Tarwidt Aleksander. 

Tarnowiecki. 

Tomkowid Jan Sekr. w Rzerzycy. 

Tomaszewski Paw. Stół. S. P. Białost. 

Tokarzewicz Aleksander. 

Tołłoczko Felicjan Rotmistrz. 

Trzeciak Apolinary. 

Trussów Wiklorja 

Turcewicz Piotr. 

Tyszkiewicz Konstanty Hrabia. 

Tyszkiewicz Eustachy Hrabia. 



i 



Wakar Łukasz. 

X. Walicki Wawrz. Prob. Trzciańs. 

Wańkowicz Karol Sędzia. 

Waretti Lucjan. 

Wasilewski Ireny. 

Werderewska Konstancja. 

X. Wf ckiewicz Józ. Prof. Sem. Biał. 

W jcławowicz Onuf. b. Chor. Ptu Wił. 

Wejssenhoff Alexander, 

w okolicach Dyneburga 
Wejssenhoff Alfons Prezyd. 
Wemicki Romuald. 
Weryha Szymon w Witebsku. 
Weryha Artemjusz. 
Wieliczko Bolesław. 
Wilczyński Ludwik. 
Więckowski Ju^an. 
Wisznicki Soter. 

Wiszniewska z Katyńskich Elibieta. 
Yisconti Ign. Por. Zand. Dyn. 
Wohlmann Stanisław. 
Wojdźbun Kajetan. 
Waźyńska-Skarbek z Lasko wiczówHr. 
Wa2yński-Skarbek Ant. Hr., Marsz. 

PtuLidz. i Kamerjunkier. 



Wolski Hwryk. , 

Wolański Wincenty. 
Wołodkowicz Kon. 
Wołodźko Edward. 
X. Wonikowski Karol. * 



Odes. 



Zabłocki -Łada Tadeusz 
Praporszczyk od Saper. 
Kaukaz, bataljonu w Tyflisie. 50. 

Zadarnowski Michał Rad. St. 

Zabiełło Józef Hrabia. 

Zaleski Cezar. 

Zaranek Henrjet.^Por.Gwar. Siem.Płk. 

Zapaśnik Józefina, 

Zawadzki Marcin. 

Zawadzka z Podbereskich Teressa. 

X. Zieliński Teofil. 

Zdziechowski Fortunat Marszałek. 

Żaba z Szsza Józef. 
Żebrowski Donat Marszałek. 
Żeligowski Juljan. 
Żukowska Michalina. 
Żukowska Wiktorja. 
Żurakowski Henryk. 



NAZWISKA OSÓB KTÓRE PRENUMEROWAŁY NA O KAZAŁ E, KO- 
LOROWANE EXEMPL. ROCZNIKA LITER. 



TURKUŁŁ IGNACY, Członek Rady Państwa, Minister Sekretarz Stanu Król. 

Polskiego. 
LUBOMIRSKI HENRYK, Książe, Szambelan Dworu Austr. 
KRASIŃSKA z Hrabiów Branickich ELŻBIETA. 
BORCH MICHAŁ, Hrabia. 
TYSZKIEWICZ MARJA, Hrabianka. 
BIELIKOWICZ LUDWIK b. Marszałek Ptu Połoc. 
HREBNICKI STANISŁAW, b. Marszałek Ptu Połoc. 
REUTT WINCENTY GOZDAWA, b. Marsz. Ptu Połoc. 
ZABOROWSKA JÓZEFA, Rzec. Rad. Sta. 
DAROWSKI- WERYHA Aleksander. 
DOŁCGA BENEDYKT. 
X. IZOPOLSKI ERAZM Białocerkiewski. 
PRÓSZYŃSKA ELEONORA. Refer. St. Król. Polsk. 
MARKOWSKA JUSTYNA, Marszałkówna. 
BYKOWSKI JÓZEF, Ksiądz Reg. Sem. Białost. 
FERREN Z WEJSSENHOFFÓW KONSTANCJA Jenerałowa. 
MADEJSKI LEONARD. 



MÓCHLIŃSKI EDWARb. 
OSTAPOWICZ JAN Ksiądz. 
OLSZEWSKI BRONISŁAW, Lekarz. 
x^^-^ MOSZYŃSKI ANTO]\f, Ksiądz Przeor Lobieszow. 

KAWECKI STANISŁAW, Dep. Wywód. Witeb. 
MARUSZEWSKI FELIKS. 



»^.« 



SKŁAD ROCZNIKA UTERACKIEGO 

w PETERSBURGU: 

W Magasi^me ktiwkowym P. Eynerlinga Wydawcy HiH. Kmrawmma 
i u Marnego Wydawcy Roc%, 

Cena zwyczajnego ex. z przesycą « r. sr. 3. 

— oa welinowym papierze, z kolorowanemi rycinami, okazałe ex. mo- 
gące sły2yć za' upominki dla Dam, w miejscu franc. próinych tre- 
ści Albomów, w angielskiej oprawie po 5 r. sr. 

Mała liczba ex. Tomu Igo jest do nabycia u Wydawcy . . po 3 r. sr. 

Życzący przesłać swe artykuły, lub prenumerować Rok 3ci Roc9, Liter, 
proszeni są (ak adressować: e^ C, HurnepSypas, en Tunospa^m 
RpoH^ Ha Ma^ou MopcKow^ jąjia nepe^zu FjuteHOMy Pcpęa- 
Kmopy PoM, An^p. IIotąSepecKOMy. 

Ostateczny termin przesyłki kollektorskiej i artykułów , jest koniec Okto* 
bra, 1844. 
Ka2da nowa korrespondencja bgdzie chgtnie widzianą i dostateczną 

w swoim czasie odbierze odpowiedź. 

Pod tymże adressem prenumerować mo£na : Poe%Je Tadeusza Lady-Za- 
^cMego, w jednym wielkiego formatu Tomie, wydanie wytworne, 
na wolinie z najdokładniejszym portretem Autora, p. Kar. Żukow- 
skiego. 

Cena ex. z przesyłką r. sr. 2. 



GŁÓWNY SKŁAD ROCZNIKA LITERACKI^O 

Dla prowincji, zachodnich: 

w Wilnie u P. Dominika Chodźki^ na Bakszcie w domu Piofes. Wa- 
^ szkiewicza. Tamże w księgarniach P. P. Zawadzkiego i Gliiksberga. 

Dla prowincji południowych: W Kijowie, u P. Jakuba Jurkiewicza 
Urzgdn. w Dworz. Zgr. i u P. Winc. Szczuki, w domu Apteka- 
/^ rza Rylcke, na Kreszczatiku , oraz w Księgarniach P.P. Zawadz- 

kiego i Gliiksberga. 
W Białfj- Cerkwi w no wo-załoźonej księgarni i u X. Proboszcza Biało- 

cerkiewskiego. 
w Odeeeie, W magazynie ?. nilietly. 

Dla prowincji Białoruskich w Witebsku u P. Szymona Weryhi, na 
przeciw Sali Zgrom. Dworz. 

w Mobilewie u P. Kap. od Inżyn. Slizstia, 
• w Mińsku w Aptece P. Szwembergiera. 

w Kownie .u P. JanaMolochowca Po w. Lustratora. 

w Białymstoku y X. Regensa Sem. Bukowskiego i u Pana 

Ignacego Kułakowskiego, 
W Warszawie, w Sklepie Ubogich, u P. Leona Janiszew- 
skiego. 
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This book should be returned to 
the Library on or before the last datę 
stamped below. 

A fine is incurred by retaining it 
beyond the speciRed time. 

Please return promptly. 
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